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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
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• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
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DEDYKACYA 
POEMA PUKLA UCIĘTEGO, 

PRZEZ 

ALEXANDRA POPE 
BO PAUTI FSRiniO-B. 



PANI! 

Kiedy mam szczęście ofiarować ci to małe dzieło, 
dowodzę tern samem że je szacuję. Nie tajno ci jest 
ii napisane było dla młodych dam, grzecznych, dowci- 
pnych , i gotowych śmiać się z pustot płci swojej , a 
nawxt i swoich własnych. Dałem naprzód kilka kopji 
onego, i \fi wkrótce się rozmnożyły; lecz gdy księgarz 
jeden zabierał się do drukowania exemplarza nadzwy- 
czajnie błędnego, łaskawie pozwolić raczyłaś, bym 
mu oddał sam oryginał , w celu wydania go n;^ świat : 
było to powodem żem przejrzał Poema a 'raczej do- 
kończył je, gdyż na ów czas było bez macĄiny. 

J. N. Tom III. i 
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Machina^ Pani, jest to wyraz wymyślony przez 
uczonych dla wyrażenia dzieł bóztw, aniołów i dja- 
błów ; i to stanom dziwy Poema. Wiedzieć ci bowiem 
należy iż Poeci podobni są nieco do Dam, które mają 
udzielony sobie dar powiększenia najdrobniejszych 
rzeczy. - 

Machina której użyłem zdawać ci się będzie nową 
a nawet i cokolwiek dziką ; pożyczyło mi ją systema 
kabalistów. Gzy wie też Pani, co to są kabaliści? 
Trzeba zabrać z niemi znąiomość. Najlepiej da ci ich' 
poznać autor jeden francuzki, w księdze pod tytułem 
Hrabia Gabalis; książka ta, tytułem i składem swoim 
tak jest podobna do historyjki, iż niektóre znajome 
mi damy, ntedomyślając «ię bynajmniej żartu, czytały 
ją jak romans zwyczajny. 

Owoż Hrabia ów Gabalis, nauczy cię Pani, iż 
cztery żywioły zaludnione są duchami zwanemi Sylfy, 
Gnomy, Nimfy i Salamandry. Gnomy są to djabełki 
które mieszkają w ziemi i które jak wieść niesie, są 
duchy wielce złośliwe. Woda mieszkaniem jest Nimf 
tak jak ogień mieszkaniem Salamander. Go się zaś 
tyczy Sylfów rozproszonych po powietrzu , są to naj- 
łifidniejsze i najmilsze w świecie stworzenia* Mówią 
iż można z niemi w ścisłe wchodzić związki, z pewnym 
jednak warunkiem, nie bardzo jak mówią wszystkim 
dogodnym; warunek zaś ten jest, aby być nadzwyczaj- 
nym sposobem czystą i niepokalaną. 

To systema duchów wyłożone jest w pierwszej 
Pieśni Poema mego ; wszystko co się zawiera w in- 
nych pieśniach jest bajecznem, wyjąwszy atoli por- 
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wanie pukla pięknych twych włosów , które jak tobie 
samej wiadomo, jest cokolwiek prawdziwsze, mi 
przeobrażenie onego w gwiazdę niebieską: wszyscy 
inni Poema tego bohaterowie, niemniej są bajeczni 
jak powietrzne duchy , które w nim działają. Sanoia 
nawet Beiinda podobna jest tylko do ciebie z piękności 
i wdzięków. 

Gdybym sobie mógł pochlebiać , iż wiersze moje, 
choć część wdzięków twoich posiadać będą; jak ty 
Pam , wszystkich dla siebie zjednocsy&ym zdania i 
smakowany byłbym , przynajmniej przez świata tego 
połowę. Jakikolwiek los mię czeka , rad zawsze będę 
żem znalazł szczęśliwą sposobność oświadczenia ci 
publicznie szacunku i uszanowania z którym jestem 

PANI 

twój najniższy sługa 
JLEXJNDER PaPE. 
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POSŁANIE 



Kjruf pod smatną zbyt wieszczbą składane. 
Tobie posyłam przyjaciela laby: 

Bodaj! gdy przyjdą chwile poiądane, 

Gdy ciężkie więzy chociaż nie bez chlaby 

Skruszą się; bodaj w tej szczęśliwej dobie» 
Niosły zabawę Temirze i tobie : 

I miłym w tea czas była ci wspomnieniem 

Przyjaźń ma wspólnem stwierdzona cierpieniem. 
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PUKIEL WŁOSÓW 
nCIiCTT. 



;? 2 sti s ^ ^ 

Co za gniew srogi powstał z powod(v^ miłoinyeh, 

Z drobnych przyczyn do jakich przyszło, wałek głośnych? 

Na iyczenie KaryU przedsięwziąłem nncić: 

Belinda rymów moich nie zechce odrzncló. 

Błaha treść rzeczy » al<^ w wy&szym stanie względzie^ 

Jeźli ona mię natchnie, a on słnchae będzie. 

Powiedz Mozo! przez jakie zbyt dziwne przygody 

Mógł się porwać na damę lord grzeczny i młody. 

Powiedz co przynagliło tę damę tak grzeczną 

Odrzacać lorda tego zalotność serdeczną? 

Mógłie się człowiek takiem zuchwalstwem nwodzić, 

I mogłaz złość się taka w tkliwych piersiach zrodzić ^? 
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Słońce juz zaczynało łacodoym promieniem 
Przez róiowe firanki przebijać się z drieniem, 
I otwierać te oczy co dzień zg^asić miały. 
Jni dwakroć otrząsnąwszy kndły^ Bofcio mały^ 
Swywolnie się na miękkiej rozciągał 'poiScieli, 
Bezsenni Icochankowie nawet się ocknęli ; 
I w zegarlcił młoteczek za popchnięciem ręki 
Dwanaście razy srebrne powtarzał juz dźwięki. 
Belinda jesioze w pośrńd pnehów oczy zmroia, 
Sylf który ją piloowi^ spoczynek przedłożą: 
On to poduszczył marę oładzać gotową* 
W lnie porannym «o nad jej ulatywsA głową. 
Widziała kawalera wysmukłej arody, 
(Który cho^ we iSnie , wstydem okrył jej jagody) 
Czuła jak do jej uszu schyliwszy się modnie 
Tak jej szeptał, czy szeptać zdawał się łagodnie < 
,yNaj piękniej sza z śmiertelnych t starań cela drogi 
y,Powietrznych dachów, co się liczą między Bogi, 
,,Jeźiić kiedy w dzieciństwie wraieoie sprawiły 
„Prawdy, co ci piastoaki i namki prawiły 
„O duszach, o chodzącym bet głowy uptorae, 
^,0 widzianych -djabełkach w aiemieekim uhiorBe, 
„O aniołach co ■ głową promieśmi okrytą, 
„W pociemku do panienek prcychodsą z wizytą; 
„Słuchaj pilnie i słowom moim wiarę dawaj, 
„Gardź marnoiScią i własną ważność swą posaawąf* 
^,Są tajne prawdy, pysznym mędrcom zabraniaae, 
,>Przecieź pannom i dzieciom ćmiele objawiane; 
„Bo tema eo filozof kładzie w bajek rzędzie, 
„Młoda panna i dziecko łatwo wierzyć będzie. 
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„Wiedz, » w«jiko powietrzse nieziian* «4 iwiatA, 
^^Tłoiii datebów Diezliezonyefa w koło ciebie laU, 
^^Nikt ich niewidzi, przecięć alatojąo ir^rą, 
„Wznoszą $ię oad wachlarzem) krążą nad fryzurą. 
,,Wiedz, ii w obłokach liczysz słniby znamieDite, 
„I patrz z pogardą na dwóch paziów i karytc. 
„Jak wy^ jestestwa nasze tak dziś niepojęte 
„Były niegdyś w postaciaek kobiecych zarakoięte, 
y^Ztamtąd my się wzaosiemy kształty wziąwszy nowe, 
yyZ poziomych karyolek w pola lazurowe; 
„Nie myli, kiedy kobiecie śmierć oczy zawiera, 
,,Ze sUooność jej i próźnośó razem z nią amiera: 
„Z góry spogląda ona na świat rozpostarty, 
„I choć jui sama nie gra , przecieł potrzy w karty. 
„Jeźli w iycia naprzykład labiła waleowaó 
„Smak ten równie po śmierci pewna jest zachować* 
„Gdyż dasze kobiet, kiedy z ciałem się rozstają* 
„Co prędzej do pierwotnych żywiołów wracają: 
,,Dochy dam pałających, i w łebie i w zimie 
^^Idą w górę i biorą Salamander imię. 
,, Przeciwnie dach słodziacbnej, w wodę się rozpływa 
„I z Nimfami przedwieczną herbatę naliwa; 
„Ta eo w iycia gardziła słodyczą kochania, 
,, Idzie pomiędzy Gnomy w podziemne mieszkania, 
^^Podczas kiedy kokietka w wesołyeh podskokach 
,yTrzepiocze się z Sylfami po górnych obłokach. 

^^Wiedz jeszcze, iź która z was czystość niezmazaną 
„Dochowa, bywa za to od Sylfów koehaną^ 
„Ci bowiem iyjąe bez praw, od Indzi swobodniej, 
„I płci i kształty biorą jak im najwygodniej. 
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„Rtói strzełe ezyito^ć pabien młodych » nieprzezorDycls 
^,Podczas balów^ pikników i redut wieczornyck? 
^,Kto je strzeże^ gdy tysiąc trzpiotuw Diebezpieeznyek 
„Prawi im dzikie doby o ogniach statecznych, 
^^Kiedy sposobna pora czułość ich zniewala, 
^^Gdy muzyka rozrzewnia, a taniec zapala? 
„Kto strzeże jeźli nie Sylf, na kim to spoczywa? 
' ^^Przecieź się to na świecie honorem nazywał 

„Są PHmfy wiernie o swych wdziękach uprzedzone* 
„Za życia w ślubne związki Gnomom przeznaczone; 
„Przez nich one szaloną zajęte próżnością 
^^Przebierają w małżonkach i gardzą miłością, 
„Tłumem dzikie projekta chodzą im po głowie 
„Śnią im się tylko sami książęta, hrabiowie; 
„Już jeżdżą sześetą koni karetą zaprzęgną, 
„Już im się zdaje że je zowią mością księżną: 
,^Przez nich wcześnie zepsucie serc kobiet się ima, 
^,Oni uczą kobietki jak rzucać oczyma, 
„Jak i kiedy panienki mają się ramienic, 
„I jak należy fraki i halsrztnki cenić. 

,^Często gdy świat rozumie że kobiety b}ądzą> 
^, Właśnie w ten czas SylFowie krokami ich rządzą; - 
„Z ścieszek zawiłych oni je wyprowadzają, 
„I dawne ich trzpiotostwo nowym naprawiają. 
„Jak dar mogłaby dama odrzucić bez żalu, 
„Gdyby drugi kawaler nie dat dla niej balu? 
„Jakby była nieczułą na Łe«ndra wdzięki, 
„Gdyby zalotny Damon nie ścisnął jej ręki? 
„Oni to broniąc, w ludzkie hy nie wpadła sitia, 
^.Rozrywają jej próżność przez setne bawidła. . 
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^,Gdy fryzura fryzurę, frak aa frak nalega^ 
^,Gach gacha, a kareta karetę wybiega; 
^,Nie jeden z błędnych lodzi y lekkością to zowie, 
,^0 ślepoto! wszystko to zrządzają Sylfowie. 

„Z tych to ja jestem, który względów twoich wzywam, 
^,Dach czajny, przywiązany^ Arjel się nazywam. 
„Wczoraj kiedym powietrzne przelatywa^ pole, 
,^W czystem zwierciedle gwiazdy rządzącej twe dole 
„Widziałem^ ach niestety 1 iź srogie zdarzenie^ 
„Spotkać cię ma nim słońce zgasi swe promienie: 
„Nieba nieobjawiąją, co, i jak, i kędy? 
^^0 czysta panno I labo strzedz cię będę wszędy, 
„Bądź cznjną, zaklinam cię ujrzysz nie naprózno, 
^,A oadewszystko względem mężczyzn bądź ostroiną.^' 
Rzekł: gdy Bufcio, co spaniem tak dłagiem się znadzi}, 
Zaszczekał i języczkiem panią swę obndził; 
W ten czas Belioda, jak to nosi powieść szczera^ 
Oczy naprzód na słodki bilecik otwiera s 
Ran, wdzięków i płomieni nie przeszła połowy. 
Gdy całe snu widzenie zniknęło jej z głowy. 

Ale juź gotowalnia błyszczy na stoliku^ 
Stoją srebrne naczynia w doskonałym szyka. 
Ubrana w bieli Nimfa włosy swe odkrywa, 
I naprzody pomocy władz światowych wzywa ; 
Cudny obraz w zwierciedle juz się okazuje. 
Do tego oczy wznosi i ten adoruje. 
Kapłanki przy ołtarzu bojaźnią przejęte, 
Drżące, stroju obrządki zaczynają święte. 

Skarby świata całego razem zgromadzone. 
Uderzają swym blaskiem oczy zadziwione; 

Digitized by VjÓOQIC 



iO J. u. NIEMCEWICZA. 

Te ona z pracą dosyć ciekairą dobywa, 

I błyszczącemi dary Bogioię okrywa, 

Indu drogie kamienie Uaią się w tąj skrzfaeozoe* 

Wonie smogów arabekich tchną w dal&zej pas2eezee, 

Szylkret i koŁ6 słoniowa przez zręczne złączenie 

Przemieoiują się w sztaoce t duie grzebienie; 

Ta szpilki wyciągą|ą szeregi kolące, 

Maszki^ puder, pomada, i wody pachnące; 

Nimfa za każdym do nich pociągnieniem ręki 

Wzrasta w piękność i coraz pomdaza swe wdzięki. 

Śmiech i smutek na każdy przypadek gotoje, 

I wszystkie twarzy swojej cuda wywołaje; 

Widzi jak się rumieniec stopniami rozszerza, 

I jak blask oczu co raz to żywiej uderza. 

Zatrudnieni Sjlfowie kręcą się w około^ 

Ci fryzują, ci z pudru ocierają czoło. 

Ci wkładają trzewiki , tamci paff wyniosły, 

A za prace ich, panny pochwalę odniosły. 
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Nie z takim blas^kiem słońce wśr6d złotych promieai 

Na czystej oeeana wznosi się przestrzeni, 

Z jakim rywalka je^^o liczne wiodąc grono. 

Na jasnych wód Tamizy spnścSła się łono^ 

Orszak Nimf i młodzieiy w około się tłoczy. 

Lecz wszyfitiLich na nią jedną t)brocone oczy : 

Na piersiach krzyi z brylantów tak miała świecący, 

li zyd mógł go całować, czcić torczyn bluźniący. 

Żywy dowcip oznacza wzrok hiby i śmiały, 

Tak bystry jak jej oczy, jak one niestały? 

Uśmiech wszystkim, wzgląd komu okazać, uwała. 

Często odrzuca, ale nigdy nie araza. 

Jaśniejąca jak słonce, miłość w wszystkich wznieca, 

I jak słońce zarówno dla wszystkich przyświeca. 

Stodycz, lobe ruszenie, wdzięk w spojrzenia miły. 

Mogłyby ukryć wady gdyby jakie były; 

Jeźli błędy niewieście odkryć ci w niej snadno, 

Spojrzyi na twarz a wszystkieć z pamięci wypadną. 

Nimfa ta aa nieszczęście ludzkiego plemienia 
Wychowała dwa pukle, co jak od niechcenia 
Gdy kaidy równym krętem w pierścienie się wije. 
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Spadąjąe razem Snieiną okrywały szyję; 

W tych to puklach swych jeńców miłość trzymać zwyUk^ 

Ilei to w słabszych więzach serc moioych się wikła! 

Włosianym sidłem lotae ptastwo oszukajem, 

Rzatkie ryby włosianą wędką podchwytajem, 

W ciemne włosy mocarze nie raz się chwytały, 

I piękność jedirym włoskiem prowadzi świat cały. 

Śmiały Boroń z chciwością oa pakle pogląda. 
Juz przepada nad niemi, joi je zdobyć iąda, 
Gotów na wszystko, by czyn spełnić świętokradzki. 
Myśli czy niyć siły, czyli tez zasadzki ; 
Bo kochanek §^dy dopnie żądanej zdobyczy. 
Mocą dopit^, czy zdradą, za jedno się liczy. 

Z tych przyczyn jeszcze cienie nie zniknęły nocy, 
On wzywa bóztw przyjaznych łaski i pomocy. 
Lecz szczeg^uloiej miłości ; a tej wsparcia prosie 
Miłości świata pani^ pyszny ołtarz wznosi 
Z napisanych w karnawał świeżo kontredansów, 
I z dwunastu francuskich potęinych romansów. 
Na nim dawne trofea kładzie o a ofiarę. 
Trzy podwiązki i jedną rękawiczkę starę. 
Stos zapala biletem^ a czułe westchnienie 
Wznieca ogieó^ i w górę podnosi płomienie; 
Sam potem padłszy na twarz ^ gorącemi modły 
Prosi bóstwa, by mu się zamysły powiodły. 
By pnkle^ które pragnie nad iycie przekładać. 
Mógł co prędzej pozyskać i długo posiadać; 
Bóztwo próśb tych połowę łaskawie przyjmuje. 
Reszta na czczem powietrza z wiatrem nlatiąje, 
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Tym czasem bat ozdobny bezpiecznie jni płynie, 
Drią słoneczne promienie po szklanaej równinie. 
Podczas kiedy muzyka przy powiewnym chłodzie, 
W przytłumionych odgłosach gubi się po wodzie t 
Zefir łagodnem tchnieniem ciche nurty dzielił, 
Belinda się rozkoiiała^ . . . świat się rozweselił: 
Wszyscy m6wię prócz Sylfa ... ten stedząe stroskany, 
Z cięikim żalem przegląda traf przepowtedziany. 
Zwołuje towarzyszów i maszty złociste 
Okryły małych niebian hufce przezroczyste; 
Szmer ich lekki szerzy się od sztaby do styru, 
A siedzący mniemają źe to szmer zefiru. 
Ten maleńkie skrzydełka przed słońcem roztacza, 
Ow w złocistym promieniu piórka swoje macza: 
Kształty nazbyt subtelne dla ludzkiego wzroku^ 
Płynne ich ciała nikły w światłości potoku ; 
Okrycia ich. Jutrzenka bogatemi wzory 
Utkała z swych promieni w rozliczne kolory. 
Szaty lekkie wznosząc się z zefirów polotem^ 
Lśniły się lazurami, purpurą i złotem. 
Wśród tych hufców Ariel na maszcie siedzący 
I całe zgromadzenie głową przechodzący. 
Roztoczywszy przed słońcem skrzydła purpurowe, 
Z buławą w ręku tak swą rozpoczyna mowę: 

„Sylfy, Sylfowe, Widma, Wrułki, Geniusze, 
„Słuchajcie inię wy wszystkie górnych mieszkań dusze ! 
„Wiecie ii liczne sfery, i w nich obrót rzeczy, 
„Wiecznemi prawy waszej oddane są pieczy; 
«,Jedni nad przezroczystych pól wzniósłszy się brzegi, 

\ 
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„Kienyą licioych świateł obłąkane biegi ; 
,^Gi na Diebios przestrzeni przez szlaki bes mety, 
„Toczą w Boenem miiczeBin ogromne planety; 
,,Ci ukryei za bladym księźyea promieniem^ 
„Gouią gwiasdy, przed nocy ucbodzące cieniem: 
^,Inni mgły, i wilgotne cbmnry rozpędzają, 
,,AUio w bławatach tęczy . piórka swe maczają, 
„Lab Oc^eana gromią bałwany zhnkane^ 
^,AIbo sączą na role deszcze pożądane. 
,, Drugim rządy nad ziemią zleciły wyroki, 
^,Oni kierują ludzkie i sprawy i kroki, 
,^Czawają nad królestwy, i potężną dłonią 
„Tron wielkiej Brytanii wspierają i bronią. 

^^Mniej chlubne, lecz nierównie słodsze powinności 
,,Nam przypadły w udziale . . . pilnować piękności : 
^jStrzedz, by wiatry z fryzury pudru nie zdmuchały, 
„By zapachy pomady prędko nie wietrzały; 
„Wyciągać świeże farby gdy się róża płoni, 
„1 zbierać każdą kroplę, co zorza uroni s 
^^Trefić w gęste pierścienie włosy spadające^ 
,^Uklada6 wszystkie mloy i śmiechy łudzące. 
,,Co mówię! do nas we snach dawać im przestrogi 
, Jakie wstążki do twarzy^ i jak muślin drogi? 

,^Dziś oznaki co nigdy na próżno nie wróżą, 
„Ulubionej Belindzie srogim trafem grozą s 
^,Gdzie to nieszezęicie , kiedy , jak ma być zdarzone ? 
,;Na to wyroki ciemną rzuciły zasłonę : 
„Czyli Nimfa Dyanny przestąpi nstawy, 
^^Czyli toi filiżanka stłuc się ma od kawy, 
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„Czyli flpUiMM swój honor, lab dezftbil któ^y, 
„Albo tez w kontradassie zapomni figary, 
„Czy serce lub podwiązkę, zgubie ma na baltt* 
„Czyli nagła iSmierć Bufcia źródłem ma by6 ialn? 
„Niewierny: Nieeb więc każdy na miejsce swem sląje: 
>,Stra£ nad wachlarzem^ tobie Zefiretto daję: 
,,Ty Brylaatko pierścionków nieodcbodź i krokn^ 
,^Momentylla zegarek niechaj ma na oku, 
„Tobie zdaję Rryspisso pnkle fawory tne, 
,^Sam zaś Arjel dowodzić będzie szyki bitne. 

„Sta najmęźoiejszym Syltom w zbrojach i przyłbicy, 
„Ważną straż powierzamy^ straż mówię spódnicy; 
„Nie jeden nas naucza przypadek zbyt srogie 
„Ze choć je wielorybie otaczają rogi, 
„Choć je bronią falbany najmocniej przyszyte, 
„Przecież niestety ! szturmem bywają dobyte. 
„Tej więc strzeżcie hufcami od góry do spodu, 
„1 w koło rozległego pilnujcie obwodu. 

„Gdyby się który z duchów gdzie zabałamucił^ 
,^Uchybił w słazbie, albo Belindę porzucił) 
„Padnie ofiarą słusznej zemsty i pokuty : 
,, Zamknięty do flaszeczki, lab szpilkami skłuty, 
;,Lab w morzu, gdzie blondyny piorą, zanurzony, 
„Lub w uszku od igiełki wiecznie osadzonym 
„Na próżno skrzydełkami zechce się dobywać, 
,^Lipka pomada będzie lot jego wstrzymywać, 
„Lub gryzących ałunów roztopione zdroje, 
^,Członki dzisiaj tak gibkie skurczą mu we dwoje ^ 
„Lab z Iksyonem w jednym postawiony rzędzie, 
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^,Kamieó w młynka od kawy wieesnie dźwigać będtie, 
,^AU)o ft{ę palić w dymie ezokolady wraącąj, 
f,l drieć na widok fali pod sobą huczącej/* 

Rzekł 9 I dachy wraz zaglćw opaszcząjąc brzegi^ 
Otaeząją Boginię gęstemi szeregi; 
Ci włosy jej zwijają a góry i z bokn» 
Ci na kolczykach, owi siadają na toka; 
Z okrutoem biciem serca, i w pośród milczenia. 
Niespokojni czekają na los przeznaczenia. 
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WIród {mag^w^ blaskiem kwiatów njn^iijących oo;Eyy, 
Kędy pyszna Tamiza nurty swoje toczy^- • . ' » » 

Jest gmach wspaniały, szczyty w niebo wzb^ąjący,. 
Od bliskiego Hamptona*) nazwisko biorący. 
Tam mioistry przygody wcześnie przewidują. 
Co im iony lub obce mocarstwa gotują: 
Tam ty Anno, co rządzisz królestwa bogate* . ; >: , 

Zjeżdżasz czasem na radę, czasem na be]:ł>atę. 
Do tego miejsca Nimfa z bohatery swemi 
» Zawija , by isię cieszyć 2abawy dworskiemi ; 
W rozmowach pożytecznych jui pędzą god«iny> 
Kto daJ: bał, z jakiej Dorys ehdroje przyczyny? 
Ten królowej wychwala zwycięż kie podbicia, 
Ow piękność opisuje Chińskiego obicia ; ' 
Inny w dziejiekch miłosnych zdaniO' s^e otwiera, 
A w kazdem słówku honor kolylety umiera. < : • 

Wśród rozmowy wachlarze przerwy; napełniali-; . • . " ; ' 
Albo migi, spoyrzenia, śmiechy, i tam dały. ^^ , ^r 

Jni słońce przebiegając pochyłe niebiosa, ' * 
Strzały swe na doliny iniotało z likosa. 
Zgłodniały Sędzia, spieszno przestępnego, z nędzy 



*) HampŁoncourt^ don .królewski w b}isko«ci Londynu, aad Tanizą* 
J. U. N. Tom Fil. % 
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Szle jii£ na szubienicę , ieby jeś6 czem prcdzq ; 

Rapiec z giełdy do domu spokojnie powraca, 

I długa gotowalni kończyła się praca; 

Kiedy Belinda nowej chwały nabyć cbeiwa, 

Go przedniej szych rycerzy do lombra wyzywa^ 

W lombra z niemi rozstrzygać pragnie ważne spory^ 

I świetnemi jui wcześnie cieszy sie zabory. 

Trzy banda ku dzielnemu stają przedsię wzięcia, 

I kaide bando z liczby złoione dziewięciu: 

Skoro ręce podniosła, wraz powietrzne warty 

Zleciały i osiadły najważniejsze karty. 

Arjel jako wódz wszystkich siadł na matadorze. 

Drudzy stosownie do rang w wojskn i przy dworze; 

Sylfy bowiem pamiętne ie damami byli. 

Choć w nowych kształtach^ strasznie pierwszeństwa lubili. 

Patrz, o to eitareeb królów wfli^iatej urody^ 
Z potęinemi wąMni i gęstemi brody; 
Przy nich eztery królowe, aayą kwiaty w ręku 
Na znak lubej flłAdyczy, czystoiei i wdzięku. 
Dalej czterech waletów w ozdobnych kurteczkaDh, 
Z duiemi berdyszami i w Białych csapeczkach : 
W rozmaitych miHid«rach liczne pułki bitne 
Wyciągają d# boju w pele aksauutiie. 

Piękna Nimfa przejrzawszy wojenne swe siły 
RzeUft: niech piki Iwiecą, i piki świeciły. 
Jui podobne mnrzyniMB czarnemi ^ubiory. 
Wysyła lui zaczepkę niłsze matadory^ 
Naprzód Spadillo na harc wyjeżdżając w pole,. 
WłtiBą ręką dwie kozer zabiera w niewole; 
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IfaDiH, którego w męstwie inoy nie przettdEi, 

Zwycięzca, tyleż drugie za sobią prowadzi. 

Za nim Basto, ten chociai walczy równie sae^erae^ 

Prostą kartę ^ i jedną kozer tylko hienę. 

Król Jegomoi^ pikowy z tzaMą obosieczną^ 

Łnbo wiekiem podeszły, w walkę niebeipieczaą 

Wdaje się , i jnz naprzód stawia jedną nogę, 

Resztę cii^a ubiory zakrywają mnogie. 

Walet nań godzi, łącząc zuchwalstwo z niewiarą, 

Ale wraz nąiiainiejszej padł zemsty ofiarą; 

Rycerz nawet co śmiałków zuchwalstwo przykraca. 

Który królów, a nawet królowe wywraca, 

O smutny losie wojen ! wśród rozbitych szyków 

Upada pod ciosami rozjjaszonych pik^w. 

Tak Belinda gromiła wszystkie przeciwaikSs. 
Ale jni Baron wiedzie swoje wojowniki s 
Szanowna uczeóniezka korony pikowej. 
Waleczna amazonka wśród tej wałki nowej 
Treflowego tyrana ręką własną ścina;. 
Nie wiele mu pomogła barbarzyńska mana^ 
Ani blask jaśniejącej na głowie korony. 
Długie nogi rozciąga, a płaszcz rozrzucony 
Więcąj szelc calów miejsca Mdami zabiera^ 
Tyran zgrzyta zębami, i blnźniąc umiera* 

Dalej Biaron posuwa cborągwfe kierowe,. 
Króla co tylko twarzy wklaó mu połowę, 
Z nim szanowną małionkę; tych Siły złączene 
Znoszą jui bez bpom szyki rotproszone : 
Widziano w tej poraice* pod krwawym lelazem 
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Trefle, kara^ i kiery padaj ąee rażeitL. . 
Tak gdy w polach 'spalooyli Azyi» Afryki, ' 
Pomieszane pierzchają barbarzyoców bzyki. 
Ściga je Europejczyk okratnelnl eiośy^ 
Hafiec pada na hufiec, i stosy na stosy: 
Okrywają plac bitwy, i góry, i zdroje. 
Różnych kolorów twarze, ubiory i zbroje. 

W tern juz walet karowy co próino nie godzi, 
Chytrym manewrem kieru królowe podchodzi -, 
Nieszczęsna monarchio!^ bez żadnej obrony. 
Widząc iż kodyll na nią otwierał swe szpony. 
Bliskim zgonem strwożona, na poły omdliwa; 
Już pot śmierterny blade czoło jej okrywa. 
Gdy w tymże samym razie (bo któż to zaprzeczy. 
Iż w bitwach jeden obrót zmienia postać rzeczy) 
As kierowy wychodzi : lecz król zaczajony. 
Wskroś żałością przejęty nad oieszczęściem żony. 
Pełen zemsty, olbrzymim krokiem pole zmierza, 
I jak piorun na Asa śmiałego uderza: 
Piękna Nimfa radosne okrzyki wydaje. 
Powtarzają je łąki, kanały i gaje. 

O niebaczni śmiertelni, i zawszę zbyteczni f 
Nieszczęściem wraz zrażeni, w szczęściu zbyt bezpieczni. 
Wkrótce zniknie ta radość i zwycięskie sprawy, 
I wiecznie przeklinanym Jbędzie dzień ten sławy-; 
Oto już okrywają stolik liozne czary. 
Brzęczą łyżeczki, śnieżne błyszczą się kanary* 
Wśród Japońskich inl^ryczków, i tac, i lichtarzy, 
W srebrnej lampie już tęgi spiritus się żarzy, 
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Z srebrnych mrek obficie joz w Chińskie nacfeynie 
Okryty woaiią parą wdzięczny nap6j płynie; 
Pijący smak i zapach razem nasycają^ 
I częstem nalewaniem roskosz przedłużają r 
Krążą w około Nimfy szwadrony skrsydlatOy. 
Ci^ gdy nalewa, chłodzą gorącą herbatę; 
lani stokroć im droższą nad oka źrenicę, 
Troskliwemi piórkami okryli spódnicę. 

Kawa, która statystów tak czyni mądremr, 
Iz wszystko widzą oczy na pół zmraionemi. 
Posyła z swym waporem w mózg Lorda zagrzany^ 
Fortel, jakim ma zdobyć pukiel pożądany. 
' Ach poprzestań młodzieńcze zuchwałej swywoli, 
Lękaj się gniewu Bogów i Scylli niedoli! 
Ta w ptaka przemieniona, iałesnemi głosy 
Opłakuje porwane lizusowi włosy. 

Lecz kto raz się odwaiy na czyny złośliwe, 
Łatwo znajdzie ku temu narzędzie właściwe <• 
Właśnie w ten czas Klaryssa co wszystko przenika^ 
Oręż z dwoma końcami dobywa z sztnczczyka.- 
Tak kobiety w romansaeb;' wierne swe rycerze 
Uzbr^ijają w kopije, hełmy i pancerze. 
Baron dar ten przyjmuje "w przyzwoitym względzie/ 
I na dwóch palcach ostra rozciąga narzędzie: 
Z nim za' krzesło Belindy< jukradkiem się zbliia . • 
Gdy ona nad herbatą głowę swoją, zńiza. 
Tysiąc duchów natychmiast na pukiel zlatiye. 
Tysiąc skrzydeł zdmuchnąć go na bok usiłuje; 
Trzykroć łechcąc ją w ucho zdradę ostrzegały-, 
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Trzykroć się obejrzała, trzykroć Lord zuchwały 
Bliżej jeszcze podaiąpił : w tąj właśnie mtn«cic< 
Arjel baczny na każde Nimfy swej\czaele. 
Gdy przy piersiacb schylony na bukiecie siedzi, 
I najskrytsze jej myśii bystrem okiem litedzi 
Postrzegł, czego się nigdy w przody ale spodziwał. 
Że się ziemski kochanek w sercu jej ukrywał t 
Zdziwiony, zawstydzony nad takiem widzeniem, 
Pornczywszy ją losom uleciał z westchnieniem. 

W ten czas Lord otwierając nożyczki iSwiecącey 
Zajmuje wśród ielazek włosy wonią tchnące ; .i 
Lecz i tu nim się koniec na koniec zakłada^ 
Jeszcze jeden Sylf ślepo po między nie wpada. 
Los co naglił machinkę^ Sylfa w pół rozdwąja^ 
Ale istność powietrzna wraz się znowu spaja: 
Podczas gdy pukiel z całą ucięty osnową, 
Rozstaje się na wieki z pięknej Nimfy głową. 

Jak blask pioman Nimfa zbrodnię tę postrzega, 
I krzyk okropny w całej sali się rozlega ; 
Nie takie się do nieba wznoszą narzekania. 
Gdy piesek zdycha, albo mąi bliski skonania^ 
Lub saska filiżanka spadająca z góry. 
Rozbija się w kawałki o twarde marmury. 
Kładźcie laury zielone w ok<^o »yek skroni! 
(Woła zwycięzca:) oto włosy jnź w mej iłłoni. 
Dopóki ptasŁwo będzie po drzewach się gnieździć, 
I kobiety w wysokich karyolkach jeździó^ 
Dopóki się romanse czytać nie przestaną^ 
I spódnice się będą otaczać faibaną. 
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DopSki Nimfy sławne z bogactw i urody^ 

Brać a kapców na kredyt będą wszystkie mody^ 

Póki w dzień bala lastra goreć będą wszędzie; 

Poty me imie, honor i sława źyć będzie* 

Gmaeby co c^as oszczędził pod stalą się kmszą, 

Jak człek tak dzieła jego ulegać ją} maszą i 

Stal Bogów nieśmiertelnych zniszczyć mogła znoje^ 

1 obrócić w perzynę świetną niegdyś Troję : 

Stal, znaki pyeby ludzkiej, twardych głazów brzemię 

Tryumfalne kabłoaki wywraca na alemię, 

I jakii dziw Beiindo, Łe twe piękae wtosy, 

P«d stali okrtpaeni lede musiały ciosy ? 
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Ale srogi niepokój i gnie«v z udręczeoiem^ 

Nieszczęsną Nii^fę tajnym poierał płomieniem t 

Ni młody rycerz w bojir gd/ l^oń mu się zwije^ ..I '■ 

Ni smutna panna kiedy wdzięki swe przezyje». 

Ni czuły amant gdy się w j[iadziejach zawodzi, 

Ani stara Konteska gdy marszczek znachodzi, 

Ani krwi chciwy Tyran ^ gdy bluzniąc umiera, 

Ni Kloe kiedy w tańcu fartuszek rozdziera ; 

Nie przeklinały z taką rozpaczą swych losów. 

Jak ty smutna Belindo porwanie twych włosów! 

Skoro tłum Sylfów Pukla nie zdołał ocalić, 
I zapłakany Arjel musiał się oddalić; 
Los Nimfy zostawując biegowi natury, 
Umbrjel duch zasępiony, smutny i ponury. 
Spuszcza się w środek ziemi, do ciemnej jaskini. 
Kędy zmarszczona splinn mieszkała Bogini. 

Na okopconych skrzydłach Gnom cięiki przybywa 
W pieczary, które gęsta mgła zewsząd okrywa. 
Nigdy krain tych Zefir nie chłodzi wesoły. 
Gęsta para napełnia nieszczęsne padoły; 
Tam w grocie cieniem zewsząd okrytej zawiinie, 
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Kędy promień słoBtezny Digfdy nie zabłyśnie, 

Smatna Bogini na swepi łoza wiecznie wzdyeha; 

Migrena przy jej głowie, obok boleść cicba. 

Przy tronie zastał damy bonora stojące. 

Równe urzędem, ale twarzą ^ę ' różniące : 

Ta stała zła natura^ nakształt panny starej, 

Z czołem w marszczki porytem i w zasłonie ssanej; 

W ręka mii^a modlitwy i różańców trzosy; 

A na piiersiaób obmowy i paszkwilów stosy. 

Dalej Aifektacya, tej w schorzałej . minie , 

'Kwitną róźe^ jak. w roką szesnastym dziewczynie, 
Nauczona szepleoió i jak głowę scbylać, . 
Jak poważnie omdlewać, i jak się przymilać i 
Członki jej niby słabe, lec^ w istooie zdrowe. 
Tłoczyły od niecbcenia wezgłowia puchowe : ' > 

Damy nasze chorobę zwykły cierpieć taką. 
Gdy u rywalki nowe postrzegą Karako. 

Gęste chmury nad , Gmachy panują smutnemi. 
Dzikie Widma z mgłą razem podnoszą się z ziemi. 
Straszne jak pustelników odlndnycb widzenia. 
Lub świetne, jak gasnących panien zachwycenia: ' "/ 
Raz smoki ogniem tchnące i jędze zaiarte. 
Płomienie, blade trupy, i groby otwarte ; 
Znów sceny elizejskie, przezroczyste zdroje^ 
Łatające aniołki, i złote pokoje. 

Tam omackiem błąkał się tłum. ciał. niraliczonyiA^ 
Mocą spliBa'.w postacie różne przemienionych; 
Tu stoi Imbryk iywy •• lewa ręka zgięta 
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Udaje uszko ; mrkę, prawa wyeiąg^oi^; 
Tu jak tróJMf^ Bomena^ sadełek wyfiada^ 
Tam wzdycha iiliiaiika, a ta paszlel ^iat. 
Mężczyzna mniema Łe płU w lywaeie twym aotly 
Panna sądzi się flaszką i o korek prosi. 

Odoib pmz Widtta tak dzikie i dnrsąse wiaefeiiic. 
Woniami okarsooy praeckodsi bespieozoie, 
I tak mówić Kacsyaa* . • , „Dziwaczna króUwol 
,»Kt6ra rządzisz płcią piękną^ i mężczyzn połową $ 
,^Piękna matko waporiw^ ty co przez g^radasy 
,yWzbadca8z w kidzlaeft £5łtaezki^ lub wiersz6w raptttsy^ 
„Ty co sprawiasz, ie psdłag' skłonności i ■tedy* 
„Jedni biorą cfMmy^ drudzy baz^ą Ody; 
^^Kt6ra dajesa głupiemu postaiS zamydloną, 
„I oddalasz od świata dewotkę skwaszoną; 
^,Jest Nimfa co pogardza twą władzą Bogifti, 
,^Sama wesoła, drngiek wesołemi czyni; 
„Lecz przebóg! jeili Gnom twój, dla samej zabawki 
„Na pięknych ustach umiał wywodzić brodawki, 
jyjeźli zwiędłym matronom przez sposoby nowe 
„Umii^ ogniem zapalać twarze cytrynowe, 
,,Jezli mniemane rogi na głowach budował, 
„Miął spódnice, gniótł łóżka i fryzury psow«ł, 
„Łub wzniecał podejrzenia gdzie nie było winy, 
,^I rozwodził małżeństwa bez ładnej przyczyny^ 
,.Je£lim pieskowi umiał zatwardzenie sprawić 
„Tak, ii phm pięknyek ocza nie mógł go wybawić $ 
„Słuchaj mięt racz w Belindzie smutek taki wzbudzić* 
^,By splinem swoim mogła świai aa Śmierć zaaadzić.*'--* 
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Bogini poziewająe od oeka d« uelui; 
Zdaje się ke odmawia* gdy łaskawie sUcba 
Pró^b jego; i Batyebmiast wór mn daje doiy, 
W jakim l}lłsses wiatry chował w swej f^irhkf ; 
W nim zamyka kobiece wapory i sidleBia, 
Chorobę śledziony swary, łkania i westchnienia^ 
r^adto wlewa w flaszeezkę ląjemDioe pewae^ 
Słodkie gniewy, boleli, żale i łzy rzewne « 
Gjiom radoicią przejęty odbiera te dary, 
I leniwym polotes opaaccza pieczary* 

W ręku Talastris Nimfę zastaje zemfdloD% 
Z rozpaszczooemi włoay i głową zwieszoną; 
Natychmiast nad obiema wypróżnia wór cały. 
Wraz z niego wszystkie jędze na wtatf wyleciały; 
Belinda gniewem więcej jak Tadzkim się ziyma, 
A Talastris wachlarzem ogiea ten rozdyma. 
„O nędzna panno, woła, o łosy nieznośne! •— 
O nędzna panno, (echa powtarzają głośne) « 
„I na toi z taką pracą, z takiemi nakłady, 
„Skupowałaś grzebienie, szpiUl ł pomady, 
„I na toJ w papiloty ^kle twe włoione, 
„Rozpalonem żelazkiem bywały pieczone t 
„Na to żeś je troskliwie ezypkiem nocnym kryła, 
„I 'boleść tapierowań odważnie znosiła? 
„O nieba! będzież zdrajca zdobycz swej niecnoty 
^^PoLazywał przed światem, by aię śmiały trzpiotyl 
„Honor wzdryga się na to ; kobieta nicwt^Ba, 
„Tema swe życie, wszystko poświęció powinna. 
„Ach ezemid Je^zoaia iyję po takiej oUadziel 
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,,Jal; słyszę dzikie rzeeirf eo gadają liidzie> 

,ySnz widzę jak od wszystkich jesteś opaszczona, 

,J jak w kaidym poszepcie sława twoja kona; 

,^ Jakie mam bronić twojej tak cięikiej urazy? 

„Gdy być twą przyjaciółki^ nie mogę bez skazy! 

,^I będziei dar ten drogie dar tea znamienity^ 

)»By go lepiej widziano, krzyształem okryty? 

„Będziei blaskiem kamieni otoczony wiecznie, 

,,Na świętokradzkiej ręce błyszczyć się bezpiecznie? 

„Ach prędzej niechaj trawa rośnie po rejtsznli, 

„I mankietki przyszywa Tarczyn do koszuli : 

^yNiech wprzód Chaos ^ niech Potop świat zalewa drugi- 

„Niech ginie wszystko; małpa^ człek, pies i papugi/* 

Bzek|a: i zagniewana do Ser -Plama wpada, 
I by pukiel odebrał powinność neń wkłada; 
Tłusty Ser -Plum w którego pudlowatej twarzy , 
Wewnętrzna satysfakcya zgłapstwem się kojarzy, 
Z uśmiechem patrząc na swój pierścień brylantowy^ 
Idzie, rozkazy damy wypełniać gotowy; 
I gdy po tabakierce swej palcami stuka. 
Tak zaczyna . . . „Milordzie co. znów u kaduka? 
„Foj do 4j«bła . . . porzuó waść . . . i en t9 za iarly? 
„Przeklęty pukiel . . . słuchaj ... a nie bądź uparty, 
„Szelma jestem . . . bądź grzecznym dla tej nieboraczki, 
„No, oddaj włosy'^ . . . skończył i zażył tabaczki. 

„Niezmiernie ubolewam, rzekł mu Lord wzajemoiey 
„Iź kto tak. jest wymownym mówi nadaremnie; 
„Ale przysięgam na ten pukiel ulubiony, 
„Co nigdy z resztą włosów nie Jyędzie złączony, 
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^,Ze póki nie prz«flUoę teha* nosem mym ciągnąć, 
„Nie oddam te^o^ com raz potraiU osiągoąi/' 
Rzekł tonem tr{wmi|Uąy«m , i pychą nadęty 
Potrząsał na powietrzu pnkiel rozwinięty. 

Lecz Ufflbrjel Gnom złośliwy ^ w zawziętym zapale, , 
Tłucze flaszeczkę i z niej rzewne leje iale; 
Natychmiast Nimfę smutek ogarnia głęboki. 
Zemdlone oczy sączą czułych łez potoki, 
I gdy na śnieżnych piersiach głowa jej spoczywa, 
Tak narzeka, a mowę płacz częsty przerywa. 

,^Niech na wieki przeklętym będzie dzień ten srogi, 
„W którym nieszczęsna pukiel straciłam mój drogi, 
,^Tysiąc ach tysiąc razy ! szczęśliwszą bym była 
^,Gdybym do Hamptonkurtu nigdy nie jeździła: 
„Nie jestem wprawdzie pierwsza kobieta zwiedziona, 
„I nie pierwsza w przepaści dworów pogrążona. 
,, Czemuż tę trochę wdzięków ukrywając wiecznie, 
^^Na dzikiej jakiej wyspie nie żyłam bezpiecznie, 
,^Gdzie nie jeżdżą karety , ni pływają baty^ 
y^Kędy nie grają w Lombra, ni piją herbaty? 
^^Tambym żyła nieznając co młodzież nieszczera, 
,^Jak ,róża co w pustyni kwitnie i umiera. 
„I cóż mię przywieść mogło z Lordami się włóczyć? 
„Nie lepiejż było w domu papugę mą uczyć I . . . 
y^Okropne^ niesłychane znaki od poranka 
,^Wróżyły to nieszczęście; Chińska filiżanka 
,, Wśród smutnego trzęsła się sama przez się brzęku^ 
„Puszeczka z różem trzykroć wypadła mi z ręku, 
,,Go mówię? Bufcio nosił ogonek zwieszooyy 
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fj. kanarek at prątka siedzfat aapaawiny; 

9,SyU we śnie praepewiadat przypadek tak mgf^ 

y^niebaezna I głaehą bytam aa jego preestn>gi ! 

,»Patrzcie na dru^ pakiel tmatoie pozostały; ' 

^JYiegdyl oa z bratem swoim gdy nieba sprzyjały^ 

f» Wijąc się z tokiem wdzięcznym w pierścienie Inbieinr 

^yZdobił nową pięknością piersi moje śoieine; 

„Dziś smutny siedzi, światłem słonecznym się brzydzi^ 

,,I w zgonie towarzysza , zgon jui własny widzi. 

^^0 okrotny! gdy taka była wola losów^ 

„Czemuś JUZ mniej widocznych nie ostrzygł mi włosów?** — 
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srs»i^ 



Rzekła, i rozrzewnieni mową jej słachacze* 
Dłoco szerzyli ciężkie jęki swe i płacze^ 
Ale aszy Barona zatkały wyroki, 
Niczmiękczyło się serce twardszo td ojM>ki, 
Ni to gniewem Talastris, ni Belindy łzami. 
Tak niegdyl nad wspaniałej Kartagi brzegami,. 
Na płacz Anny, na rozpacz Sydońskiej Dydony, 
Wiemy Bogom Eneasz stat nieporuszony» 
Wtem poważna Rlaryssa wachlarzem się chłodzi,. 
I gdy się uciszono tak gniewy łagodzi t 

^-Powiedzcie z jakkh przyczyn w eałya prawi* świecie^ 
„Mężczyźni hołd oddają nadobnej kobiecie ? 
j^Czemu morza i aiemi okryta darami, 
„Nazywana aniołem, czczona z aniołaBi? 
„Gzemo kiedy w karecie jedzie po uliey, 
^,Rojami się w koło niej tłoczą zalotnicy? 
„Gtilnbny zaszczyt zaiste! ale w ten czas trwałjr, 
„Gdy roznm atrzymnje^ co wdzięki zyskały ; 
^,1 świat powie, gdy nam się siedzieć w loiy zdarzy, 
^,Patrz^ o to pierwsza z cnoty, równie jak i s twarsy. 
^>0 gdyby dosyć było noc całą walcować 
„Żeby się od starości i osfy uchować. 
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„I kturazby z nas chciała wiecznie być nudzoną, 
^^Jak należy być dobrą i matką i iooą? 
,,W ten czas dosyćby było ciągle się weselić^ 
^^Pstrzyć się różem, muszkami, a nawet się bielić. 
„Ale kiedy niestety! i piękność nmiera, 
y^Gdy czas, i wdzięki nawet skrzydłem swem zaciera, 
„Gdy pnkle czy to proste, czy tapierowane 
„Osiwieć mnszą^ zwiędnąć twarze malowane^ 
„I gdy ta, co przez wymysł lub pychę naganną 
,^Gardzi mężem, nmieraĆ musi starą panną; 
„Coź więc zostaje? oto, niezmarszczone czoło, 
„Być w każdym razie dobrą, słodką i wesołą. 
„Wierzcie, próżno kobiety i mdleją i krzyczą, 
„Podczas gdy wszystko mogą otrzymać słodyczą: 
,,Na próino są umizgi i oczu zawroty, ,^ 

„Wdzięk wabi zmysły, duszę znie\valają cnoty. '* 

Skończyła, lecz morały rzucone nawiasem. 
Częstym przerwane były szmernn i hałasemt 
Do broni, bohaterki wołają, do broni, 
jl jak piorun oręze jni błyszczą się w dłoni; 
Jui się attak zaczyna, jai rogówki trzeszczą, 
Zginają się wachlarze i gazy szeleszczą : 
Rycerze i rycerki z okrntoym bałasem 
Przerażają powietrze dyszkantem i basem ^ 
Nie broczyła się ziemia jak zwykle krwią drogą^ 
Podobne Bogom wakzą, lecz umrzeć nie mogą. 
Tak,; gdy Bogów do wałek wiedzie Homer śmiały, 
I w piersiach niebian ludzkie roznieca zapały ; 
Mars Palladę, Latonę Merkury >nalega, 
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I cały Olymp ftscasęluein broni $ią rofel^ga : 
Jowisz grimi pioranami, drżą nieba wY^ękie, 
Neptun trójzębem morza wywraca głębokie. 
Ziemia się rozstępnje • « .. bak ciągnie się głncby* 
I na blask iwiatf)! blade wzdrygsją się ducby. 

Złośliwy Umbnel siedząc na wierzcba lichtarta> 
Cieszy się, im się bardziej bitwa ta rozlarza; 
Podczas gdy inne duchy na swych szpilkach wsparte. 
Niespokojne patrzają na walk! oparte. 

Ale o to Talastris leci między hordy, 
I z oba oczu sieje' śmierć i gęstć mordy: 
Trzpiot i Poeta pod jej upadii ciosami. 
Ten w metaforze; a ów nmiera wierszami* 
,;Zywą śmierć z rąŁ ponoszę mej «icprzyjaclółki:^* 
Wołał trzpiot; i wołając upadł między stołki. 
Ser-Fopiinga zabija spojrzenie zdradzieckie; 
Pada na ziemię naeąc, ,;0 oczy zbójeckiej'* 
Tak na brzegach Meandra, pasterek mdlejący 
U nóg swojej kodianki; kosa śpiewający. 

Lecz gdy w koło filaryssy Ser- Plam się zawija, 
Kloe wpada i jednym Marsem ęo «ablja; 
Rozśmiała się z pociesznej Ser* Plama postawy; 
Lecz o cado ! na śmiech j^ oiył rycerz żwawy. 
Wtem Jowisz wśród Olympu siedzący wspaniale. 
Szczerozłote zawic&za na powietrz9 szale, 
W nich waiy rozum mężczyzn i kpibiece włosy; 
Długo się chwiały waźU i Diepewo.e losy : 
Az nakoniec cięiaru poznano natarc; 
Gdy włosy spadły na dół, rozum poszedł w gÓrę. 
J. U. N. Tom III. 3 
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Ale patrzcie^ Belioda Diezem niestrwołona 
Z niesłychanym zapałem pędzi na Barona^ 
Mniej baczna na nierówne boje^ zemsty chciwa. 
Dwoma tylko palcami wraz go pokonywa; 
Bo gdy ten nozdrzem ciągnie dnch daj«'(cy iycie. 
Ona tam szczypć tabaczki wsypuje obficie : 
Tłom niegodziwych Gnomów zewsząd się zlatuje, 
I pył Ziarek łechcących w sam nos ma kieraje. 
Natychmiast łzy rzęsiste oczy mu zalały, 
I od kichań stokrotnych sklepienia zadrżały. 

^,Ta koniec zdrajco ! twego iycia i potyczki.'^ 
Woła Nimfa, i srogiej dobywa igliczkt. 
Tej samej którą jeźli prawda jak świat głosił, 
Prapradziad jej za spięcie u halsztaka nosił; 
Stopiona potem^ i jni formy wziąwszy nowe, 
W kształcie sprzączki zdobiła prapradziada wdowę: 
Dalej trzonek koralu był w niej oprawiony, 
I rzędami dzwoneczków w koło otoczony ; 
Babka Belindy gdy jej rznąó stę jęły ząbki. 
Nigdy go prawie z swojej nie wyjęła gąbki; 
Ai go matka sakoaiec w igliezkę zmieniła, 
I dłngo sama nosząc, córce zostawiła. 

„Przestań się, krzyczy Baron, z zwycięztw twoich^ 
chwalió 
Jak ty mię, tak ktoś ciebie potrafi obalió; 
Konając tego tylko jedynie iałuję. 
Że za sobą okrutna ciebie zostawnję: 
Obym raczej gdy tak jest ciężka moja wina. 
Spalił się, ale iywcem, w ogniach kupidyna!'* — 
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y,Powró6 pukiel,*' — wołała Nimfa t • . i gmaeh eał^, 
t eeha, — „powróć pnkiel/' — w koło powtarzały. 
Nie tak straszny Otello głosem przeraźliwym. 
Krzyczy za chustką co go czyni nieszczęśliwym. 
Lecz patrzcie jaki koniec hazardów i znoju. 
Walczą zażarci chociai cel jai zniknął boju. 
Pukiel ów otrzymany sposobem tak zdradnym, 
Szukany wszędzie^ w miejsca nie znalazł się iadnym. 
Był to dar dla limiertelnych^ zbyt pyszny i drogi. 
Tak nieba chciały, i któi walczyć będzie z Bogi? 

Jedni twierdzili ie się przeniósł do miesiąca, 
Gdyi się tam przecbowoje każda rzecz ginąca: 
Tam dowcip mędrców w wazach trzymają wspaniałych, 
Trzpiotów zaś w tabakierkach, i sztaczczykaoh miłych; 
Tam pogwałcone slaby, złamane przysięgi, 
I serca miłośników na kawałka wstęgi. 
Tam panów obietnice, modły konających. 
Śmiech panienek z ulicy, i łzy dziedziczących; 
Tam klatki na komary^ i na pchły okowy^ 
Ususzone motyle^ i szalonych mowy. 

Ale wierzcie mej muzie: cói ujdzie jej wzroku? 
Widziała jak się pnkiel wznosił na obłoku ; 
Zmieniony w gwiazdę dążył przez powietrza czyste. 
Ciągnąc za sobą długie końce promieniste. 
Na ten widok Sylfowie zlatują w około. 
Po niebieskiej przestrzeni wiodą go wesoło;. 
Zdumiały się planety, a Skorpion srogi 
Cofa okropne kleszcze,, i uchodzi z drogi : 
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I BeroHifla ot wstydem włosy swe ukrywt. ' 

Tę to ffwiazdę Mysrczącą w czasie promenady. 
Młodzież ncrcoemi będzie wzywać Serenady^ 
Tę kochanek na brzegach Rozamondy*) zdrojów, 
Błagać będzie b ulgę wSród Swych niepokojów. 

Utul wfęe piękna Nittf*^ dęikie twoje łak ! 
LIni się w |S;wia!Edii8tej sferze ptikiel twój wspaniale ; 
Nie wszystkie włosy, co dziś iyją iitrefioiie, 
Wzbudzą tyle zazdrością jak twe nstrzyione; 
Bo gdy tysiąc kochanków^ piękne twe powieki 
Zgładziwszy 2 świata , same zawM^ się toa wieki, 
Kiedy Ube powaby s włosami pospołu^ 
Staną się tylko garstką zimnego popiołu ; 
Maza pukiel tea miessBcząc w fjwiazd iwieeąeycb rsędsie. 
Późnym wiekom Belindy imię oławió będsie. 



* ) Kochanka Henryka II. Króla Angielskiego. 
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Poniewai teraz przyjaciele mili. 

Zima nadeszła i wieczory długie 

Gdyćmy się w szczupłym kręgu zgromadzili^ 

Ja wam maleńką uczynię przysłogę; 

I jeźli dla was będzie to zabawą. 

Powiem wam bajkę, lecz bardzo ciekawą 

O dawnym jednym Rycerzu, 
Co chodził w zbroi i starym pancerzu : 

Nazywano go Robertem, 

Żył pod Królem Dagobertem. 
Powracał z Rzymu i z świętych pieczarów, 
Z Rzymu w on czas większego niź był za Cezarów. 
Przywoził z sobą, nie laury zielone 

Na polach Marsa uszczknione. 
Lecz dary , co. mu dał był prałat tłusty, 
jignus Dei, szkaplerze, i liczne odpusty. 
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Rycerz 6w jechał niemi obciąiony^ 
Pieniędzy mało^ bo wiek ten wsławiony 
Dla ładzi bitnych był nieco za lichy. 
Wszystkie dakaty zabierały Mnichy $ 
Całe mienie Roberta były stare szaty. 
Koń biały, zbroja, i pudel pstrokaty. 

Ale na wzajem był pięknej urody^ 

fioły, przyjemny i młody; 

Posiadał w najwyiszym względzie 

Dary szacowane wszędzie, 

Dai*y szczęśliwe i miłe. 
Wdzięk Adonisa i Alcyda siłę. 
Riedy tak jedzie, i gdy się juz zbliża 

O pół milę od Paryża, 
Widzi Marysię, młodsiuchną dziewczynę. 
Jak ladzie mówią , iSwieią jak malinę. 
Kibió jej kształtna, pełne ognia oczy^ 
Wstążka z splecionych spadała warkoczy, 
A wiatr podnosząc spódniczkę jej kratką 
Odkrywał łytki i nóżkę malutką; 

Wśród jabłek alabastrowych, 

Tkwiał bnkiet z pączków róiowych. 

Lecz żywośó, co twarz krasiła. 

Blask samych kwiatów gasiła. 
Przydać należy- iż do tfgo H-dzięka 

Niosła na targ koszyk w- rękn, 
W nim było masło, jaja i śmietanka. 
Robert był żywy owego poranka; 

Rzekł patrząc na nią*, jestem nio dobrego. 
Że taka piękność^ że dziewczyna taka, 
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Gotowa skusić Aoioła sameg^o. 
To mówiąc, zskoczył z swojego ramaka 
I do Marysi przyszedł krokiem Imiałem : 
^yDziewezyno, rzecze^ w tłomaczka mym calem 
^,Jest pif ć dakatów, przyjm^ mą cbodobę^ 
,,Ale z nią razem przyjmij i osobę. *' 
„Łaska to Pańska/' — Marysia odpowie. 
Rycerz nasz koniec chcąe połoiyć mowie> 
Wziął ją 9 i na smug wywrócił zielony; 
Lecz wywracając zgniótł koszyk z jajami. 
Kiedy tak gniecie, koń między krzakami 

Szelestem tym przeraionry. 

Jął na bok nciekaó sobie : 

Mnich nadchodzący w tej dobie 
Widząc to^ i z cudzego chcąc korzystać sprs^u^ 
Wsiadł na konia^ i kłusem pobiegł do Konwentu. 

Nakoniec Marysia wstając 

I spódniczki poprawiając, 
^^Gdziei są moje dukaty,'^ zapyta junaka? 

Robert cały zadziwiony 

Patrzy na wszystkie strony. 
Nie widzi ani konia, ant maotelzaka. 

Gbce się wymawiać, ale nie przyjmuje 

Dziewczyna wymówek jego; 
^^a, rzecze, krzywdy mojej nie darsję^ 
Pójdę na skargę do Króla samego. '' — 
Jako iei poszła: —„Królu! zawołała, 

Wielka mi się krzywda stała* 

O. to Jegomość niejaki 

Zaprowadziwszy mię w krzaki, 
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Wszystko com miała zatracił. 

Potłukł me jaja i dzbanki. 

Wylał garnuszek śmietanki^ 
Zgws^cił mię, a co gorsza, za nic nie zapłacił c 

Chciej mię ratować w mej bidzie/' — 
Rzekł jej Dagobert : — „Rzecz tu o gwałt idzie, 

Idź do Berty mojej iony^ 
Umysł jej w sprawach takich doświadczoay ; 

Upewniam, przyjmie^ łaskawie, * 

I dekret wyda w twej sprawie." — 
Marysia się skłoniwszy do Królowej bieźy^ 
Berta była łaskawa, słodka dla młodzieży; 

Lecz w jednym punkcie czystości 

Miała cokolwiek srogości. 
W mgnieniu oka zwołuje dewotek swych grono: 

Rycerz nasz bęz ostrogów i z głową zwieszoną^ 

Bosy,- i z miną nieśmiałą 

Wyznał wszystko co się stało. 
Przyznał się , że go w lasku djabeł skusiła 
Że w rzeczy samej Marysię przydusił^ 
I ze szczerze iałuje za swe przewinienie: 
A po tem wszystkiem dekret wypadł na stracenie. 

Robert nasz tak był hoży , i piękny i iywy. 

Tak miał w oczach wyraz tkliwy. 
Ii kiedy wyrok ten srogi głoszono, 
Marysia i Królowa , i Senat jej cały. 

Boczkiem nań patrząc^ płakały. 
Nftkoniec Berta radę zgromadzoną 

Temi słowami łagodzi: 
,,Jedca mi sposób na pamięć przychodzi 
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Którym Rycerza moiemy ratować, . 

Byle dał dowód ze ma róznm w głowie; 
Do'8yó jest; rzecze^ prawa zacytować : 

Te winowajcy zostawiiją życie, 
Jeżu zgadaąó potrafi, i jasno nam powie. 

Co się najbardziej podoba kobicie? 

Lecz trzeba, zęby rzecz gpładko wyraził, 

I mówiąc prawdę, ładnej nie uraził/*— 
Zgodzono się aa waiosek, i mimo zwyczaje 

Łaskawa Berta tydzień czasa daje 
By się Rycerz namyślił: ten więc przed Królową 
Na Rycerskie przysiągł słowo. 

Ze się powróci na dzień naznaczony, 

I skłoniwszy się odszedł zamyślony. 

Cóź pocznę, mówiła z smatną mą zagadką. 
Jak ta powiedzieć i jasno^ i gładkp 

>^Co się najbardziej podoba kobicie?" 
Ach I próżno myślę ^ daó potrzeba życie; 

Lecz gdy mam nmrzeó, gdy tak nłoiono^ 

Wolałbym by mię zaraz powieszono. 

Po drodze jaka szła tylko kobita^ 
Gzy Panoa^ czy Mężatka^ Robert przed nią staje, 

Coó się najbardziej podoba , wraz pyta ; 

Lecz każda inną odpowiedź ma daje^ 

Wszystkie kłamały choć taaem nieśmiałem: 

Rycerz nasz klął się i z doszą^ i z ciałem. 

Siedemkroć słońce złoicistym promieniem 

Jaz oświeciło i morzami grody^ 

Kiedy na łączce pod przyjemnym cieniem 
Dwadzieścia Panien przecudnej arody 
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Widzi tanoząoet muśliny im śnieine 
Kryły na pół ramiona i piersi lubieine; 
A igrając w około Zefiry ochocze, 
Wznoaiły w górę rozpięte warkocze. 
Nóżki ich kroki leciaehne stawiając^ 
Zmiatały trawkę ziemi nietykąjąc. 
Robert pomyślał, te cndoe stworzenia 
Moie mię z mega awoinią strapienia. 
Ledwie rzekł, znikło całe dzieweząt ^rono : 
Dzień się jnź szarą okrywał zasłoną, 
Gdy Rycerz starą ujrzał tylko babę; 
Twarz jej wywiędła^ a ręce juł słabe 
Zgarbione ciało kijem podpierały, 
Nos długi z brodą stykał się zadartą^ 
Czerwone prąiki oczy otaczały^ 
Zamiast spódnicy ścierką rozpostartą 
Zakryła uda suche i zmar8zczon«i 
Rycerz odwrócił oczy przelęknione. 
Ona do niego, idzie poufale : 
,^Syna mój, rzecze, na same spojrzenie 
Widaó^ ie w sercu ciężkie nosisz £ale, 
Powiedz mi^ jakie jest twoje strapienlet 
Gierpiemy wszyscy, lecz kto się puwierza. 

Połowę trosków uśmierza. 
Wielem widziała^ wierzyć mi się godzi, 

Z łatami rozum przychodzi: 
Nieszczęsnym ludziom , są tego przykłady. 

Pomocne były zbawienne me rady.^' — 
Robert odpowie: ^^ ^,Aeh moja kochana! 

Na nic ai^ twoje rady nie przydadzą, 
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Rreyfzta gtdzina moja o^akana, 

Na szabienicę jutro się prowadzą, 

Je^i Królowej^ całej Rzeszy radnej. 
Nie gniewając Damy żadnej. 
Nie powiem jaaao, wiernie^ naleiycie. 
Co się najbardziej podoba kobicie.'^'— 
SUmszka aa tot — „Nie bój się niczego, 

Poniewai Pan Bóg do mnie cię ta zbłiia. 
Wierz syna, ie to dla dobra twcyego, 
W dobrej więc myśli wracaj do Paryia, 
Pójdziemy razem: ja ci się poracie, 

I co nasz mówió, aanczę. 
Lecz gdy z miy łaski iSwiat będziesz aglądać, 
Przysiąi, ie czego będę tylko iądać. 

Wszystko uczynisz ochoczy. 

Przysiąc aa me piękne oczy. ''*^ 
Robert przysięga, śmiejąc się pocicbas 
„Nie imi(g się, rzecze, czarniejszego grzychu 
Nad niewdztęeznośó jaj nie znam /^^Natychmiast oboje 
Idą, i przed Królowej stawają podwoje. 
NieodwlocEnie dewotek zgromadza się rada; 
Staje Robert, Krśłowu mi tronie zasiada : 
„Wiem ja wasz sekret, — rzecze Rycerz śmiałe,— 
To, co najbardziej Damom podoba się. 
Tak w kaidym miejsca , jak i w kaidym czasie, 
Nie zawsze, iełyy mieó kochanków wiele ^ 
Lecz czy ta Panna, Wdowa^ czy Męiatka, 
Bogata, oey uboga, szpetaa czyli igtadka. 
Choćby się przyszło i aamzió komu. 
Chce byó kenieccnie paalą w awaim 'doma. 
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Rozkazywać powszechnie, teo jest gust kobicy, 
Jeźli nie prawda^ wartem szubienicy. ** — 
Gdy skończył. Senat zawołał: — „O dziwy! 
Zgadł przewybornie, niechaj będzie żywy/*" — 
Robert rozgrzesżon, gdy pełen radości 
Całuje rękę Królowej Jejmoście 
Aiić staruszka bez zębów, w łachmanie, 
Woł» sprawiedliwości, przed tłum się przedziera^ 
I gdy jej dane było posłuchanie^ 
W ten sposób głos swój zabiera : 
„Berto Królowo, o cudzie piękności! 
Wzorze rozsądku i sprawiedliwością 
Ty co dobrocią/ równie jąk wdziękami^ 
Władasz poddanych sercami; 
Sekret, któremu wszystkie się dziwicie. 
Jam dała Rycerzowi, mnie on winien życie: 
Ale należy przestrżedz, cię Królowo, 
Iz nim ón wrócił, do sądu twojego^ 
Dał mi swe rycerskie słowo, 
Ii czego tylko zażądam od niego^ 
Wszystko otrzymam : przysiągł Rycerz miody. 
Tyś sprawiedliwa , ja czekam nadgrody/* — 
„Prawdę, rzekł ;Rohert> powiiada babina, 
Rycerz obietnic swych nie zapomina ; 
Koń, pięć. dukatów, i tłomoczek mały, 
Te^ całą moją ruchomość składały; 
Lecz kiedym w laska z Marysią się bawił. 
Moich mię majątku całego pozbawił : 
Uwolnicielkę choćbym rad zapłacił. 
Nie jestem w stanie^ bom .sam wszystko stracił/^ ~ 
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Królowa na to: — ^,Wszystko będzie ci wr6cone» 
Ukarać każę pałkę ogolone; 
Ruchomość twoja, oprócz jednej zbroi^ 
Podzielona na części, wszystkich zaspokoi: 

Marysia weźmie pieniądza 
Za potłaczone jaja, i za twoje iądze, 
Staruszce daję konia i siedzenie. 

Tobie Robercie całe uzbrojenie/' — 
,^S!nszne, krzyknęła baba, wyroki są twoje. 

Lecz ja o konia bynajmniej nie stoję, 
Z, całego działu Roberta osoba. 
Ta mi się jedna podoba. 
Lubię wdzięk jego i słodycz przyjemną. 
Lubię waleczność w niewinnych obronie^ 
Chcę by szczęśliwym źył na mojem łonie, 
I w tym momencie ożenił się ze mną.'' -^ 

Na ten wniosek niesłychany 
Opnśeił ręce Rycerz pomieszany, 
A poglądając smutnie na fignre^ 

I na łachmany bure. 
Żegna się, i ze strachu na bok odskakuje; 
Potem iałosnym głosem 
Zawołał: — „O Nieba! Jakimze znów losem 

Na pośmiewisko takie zasługuję! 
O Królowo! wolałbym, ażebyś mię była 
Z matką djabłai zaręczyła; 
Babsko szalone, i nie wie co gada.*' — 
Nasza bez zębów znów na niego wpada: 
„Oto mną gardzi, wszak widzisz Królowo 1 
Tacy wszyscy mężczyźni, takie to ich słowo; 
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Lecz ja zwyeięłę je^b wAręly mehfciiiwe* 

Tak dla Aobert^ serce me jest tkliwe^ 
Że i on z ćzakem wząjemdajó ncżnja. 
Serce jest tiraźystkiem .... saiia to znajduję 
Ze [Świeżość moja cokolwiek się zmniejsza- 
Lecz c6z? dla tego będę ma wierniejsza; 

' Mało kobieta z wdzięków swoich traci. 

Gdy rozum doświadczeniem, nauką zbocaci. 
•Warta nwa^i powieść Salomona, 
Łefsza jest mądra , niili piękna zana. 
Ubogam wprawdzie^ jestie to nieszczęście? 
Moiez to nasze tamować zamęźcie? 

Alboź człek kootent tylko, kiedy jest bogaty? 

Ty Paoi- gdy na łoiu okrytym szkarłaty 

Spoczywasz z Królem, strażą otoczona mnogą, 

Spisz -ie; czy kochasz lepiej nademnie ubogą? 

Przykład wam Philemona jest pewnie znajomym ; 

Zawsze czuły, przez sto lat z Bauoyą się pieścił, 
Obok mierności , pod dachem poziomym 
Rzadko się kiedy czaray smutek mieścił. 
Wyznaj, my słazem Bogn i Królowi- 

Dzieloych iołnierzy rodziemy Krajowi- 

Ubodzy, choć im nie raz i żywność odjęta. 

Lepiej kraj zaludniają niieli Książęta. 
A choć potomstwa Bóg mi nie uiyczy- 
Nie będą przeto ognie me daremne, 
I bez owoców kwiaty są przyjemne ; 

Ja więc z szczepu miłości, pełnego słodyczy, 

Zrywać będę te kwiaty do dni mych ostatka. **-«* 
Mowa staraszki i wdzięczna, i gładka, 
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Tak zniewolilt Smiat zgmuMłzooy, 

Iz Robert zoflUł babie praysądieny* ' ' t 

Leca^ go aibutniejyza cfeekała zniewaga^ 

Bo nie doii na tetov maliooka wjrmafK 
Zęby -ją RyeenE na koń z sobą wsadził, 
I publicznie przez miasto na wieś odprowadzi}^ 
Gdzie wesele natychmiast odprawić się miało; 
I jak babina chciała, tak się wszystko stało. 

Biedoy nasc Robert, ed wstyda się płoni, 
Wymawia się jak może, i jak «oie broni. 
Nakoniec ulegając tek smatnej potrzebie. 

Wsiada na koniia i bierze przed siebie 
Nąjobrzydlfwszą w iwiecie fzkaradnicę. 
Nie raz^ ieby się- rozstać z takim lichem. 
Chciał jej łeb skręcić, Infc stopić w rzyee ; 
Lecz nie śmiał, bo raz^ byłoby to grzycbem, 
A potem wołał z siebie nczyaid oAarę, 

Niz Rycerską zlaaMĆ wiarę« 
Po drodze stara- by mąia zabawić, '. 
Dzieje wieku dawnego zaczyna ani prawić; 
Jak Kio wis trzech przyjaciół awoiob zamordował, 

I jak spowiednik ^zech m ten 4larował$ 
Jak gołąb z Nieba s^szczony^ 
Przyoiósł Ainpałkę i Omek ćwłęty 
Którym Moaaicha został namaszczony. 
Umiała powMe iqrasić nwagsimU 
Dowcipąm i morałami^ 
Tak^ ie aAfz Rycerz 'eMk«wóóeią zdjęty. 
Rozpływał się- c iadoćci ilekroć mówiła, . 
Umierał z strachu, kiedy »«ópatrzyliBi. 
J. N. Tom III. ^ ^ 
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Dziko dobrane sta^o nakoiiiee przybywa 
Do cbalki^ którą start demen swym aacywi. 
Straszydło się natychmiast po pas zakasuje, 
Sprachniały zydel o trzech nocach bierze^ 
I bradną ręką na nim zasŁawoje 
Chadą i licbą wieczerzę. 
Zasiada państwo, mlode^ Robert nie ochoczy 
Spuszcza w ziemię smutne oczy, 
Ale wesoła babina 
Znów przy wieczerzy zaczyna 

Puste swoje dykteryjki, 
I pocieszne historyjki ; 
Gdzie niegdzie słówko moralne. 
Żarty dowcipne, i tak. naturalne 
libr się każdemu zdało^ 
Ze mu one z ust wyjęto. 
Rycerz nasz przez chwilę małą 
Tak był kontent^ tak niemi miał głowę ząjętą» 
li mu się baba mniej brzydką zdawiia; 
Ale ta skoro od wieczerzy wsti^a. 
Żąda po. Rycerzu biednym^ 
Aby z nią spfd w łóiku jedoym> ^ 
I gdy go do łoinicy zaprasza wes(^o. 
Pot zimny Rycerzowi wystąpił na czoło; 

Zdrętwiał ze stracha^ raz się zabić iąda. 
Drogi raz smolnie na iąnę pogląda 
I prosi tonem zmiękczonym, 
Czyliby nie mógł zostać awalnioayn 
Od tak wielkiej szczęćliwoiei : 
Ale Baba bez litolci 
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ŚBiej« się- c jego fratuakii ; 
Przysią^ei, rzecze, i nie mtL ratanło* 

Nie przelcieradła stare i zbmdzone^ 
Nie sieoDiki, przez szczary, na- p6ł pogryzioie 
Wzbudzały w panja młodym najwięcej ckliwo^Sy.'. 
Sto razy więcej okropne wspomnienia 
Na matieńskie powinności. 
Cói ja czoć mogę dła tego stworzenia? 
Mówił sam w sobie^ bo chociaż to w noey^ 
Gięiko potrafić co nie jest w mej mocy*. 
Zona moja ma rozum, dobre serce, cnoty,. 
Lecz gdy trzeba mationkowai 
Nie a rozamem tam, ant z cnotą do roboty. 

Tak nieprzeslająe z sobą się passować^ 
Na brzegu, jak lód zimny kładzie się »ą łołe^ 
Udajci ie śpi, cbociai spaó nie może. 
Alić staras»la tkHwym tonem rzecze 
Szczypiąc Roberta t — ,, Niewdzięczny człowiecfe! 
Ty śpisz kochanie , gdy moją wstydliwoid 
Przemogła żywych ogni zapalczywoś^ ; 
Pannj nademoą, nad memi wdziękami,. 
Cala się w iądzach, w rozkoszy rozplywim^- , 
Przychodź eoprędzcj, omdlewam^ omd^iwan,, 
Jtai wytrzymać nie mogę » jeśli pieśzezotami 

Nie osłodzisz me oierpienie^ 
Wspomnjj, ie Wszystko spadnie- na twoje- snmieiiia f'^ — 
Robert miał. serce dobre, nie mó^ ścierpieć teffo 

By się kio męczył dla niego; 
licekł więc: -^ „Chciałbym cię podessyć niebogę, 
Ale dalibóg nie megę*.^^*- 
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„Bąjki^ rzecze sliowaifca^ ili7ii«fvia'K» ^rfiiM, 
W tnwia wieku wszystko i9o£iui4 

Nie fwtroebajesz lanki^ 
Do»y6 je«t trochę iidwagi i sztoki* 
Ar nwpomiiij tylk«, jeźli ci się miA^ 
Jak D*nf kędą iri^bić t*kie ciida. 
Jestem wprawdite cala driąca» 
'A D4t4nr«t trocka amienłząea^ 
Ale na.to iiie z<«'a&a Bóbatyn ockoozy^ 
Nos sobie zat|Ł»iJ; i smriizi dpbnze oczf /' -^ 
Rycerz idący zawsze s^awy torem. 

Zagrzany puoktii hoiudreoi^ - 
Nieslnchając jftk tylko dzielnej walecoHiości, 
' Zaafaay w swej młodości, 
Ghcąc<1>y)3 pi<M5łiB<dzi»yn, eboeiai nie z o^h/ityy 

Zamknąwszy oczy wziąt się do roboty, 
,,Dosyć jest na tern, babka zawołałaa < 
Cbęc! »ię tnojej zafołnie degadzt> 
Jedyniem tylko widzieć ja żądała^ 
Jak się daleko rozciąga ma władza? 
Przyznajźe, taić tego m moses^ nikjomiiy i • 

Nieprawdufi y ^e bob^pta cbec łrjrę Panlą\W/dotBU»3. 
Jedną ■ rź««B sśbieiia zawrze w^jujęb 
To jesty^aby^rozka^y 'iire,.byly pekioBft. 
Slncbaj Więc co «i teras rmkaząj^i 
- Otwiertfj eczf> i ^rz na twą. Łopę^^f • * 
Robert cNSi^ «tw|era* WMlzi blaak oidEmieray,. 
I światła w kryształowych lafAraeb gorąją^eci 
Wspanibly pidai, k^y byl 'daoąa^ mizeriiy» : 
Łóiko maślinem. pdrły B«d iniąę się bidące» 
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Na niem kobietę, którą ni dłat Praxitela 
Ntiladowaćby nie mógł, ni pędzel Apela ; 
Taką wła^nie^ jaką się Wenus okazała^ 
Gdy śnieiną dłonią dłogię włcsy podnosząca. 
Laba tysiącznym wdziękiem i woniami tchnąca » 

Dzielnego M&rsA exekab; 
Łub taką^ jakieś widział świat podbić gotowe^ 

Julię, Kossowskę i Alexsrodrowę*). 
,^Wszystke jest twoje, rzeUs, to tylko zoczyłeś 

Pałac^ bogactwa, ja nawet nieśmiała; 

Gdy sispcifltfśdą ti« wzgiritktUel^ 

Wart jesteś, aby piękność «ię koebi^a.'''**' 

Wiem, ie nie j«den t «ła<fhacz^W fapyt«> 

Kto by)a owa pięfciiośi aoakomits^ 

Oa Robartowi łask ty Iw udziela? 

Powiem wlęct była t# wrnzka Urgelsy 

Grzeczna^ dyweipna^ i co eaasa awe^ 

Wiele Kycerzom świadcfzyła d^rego* 
Ta koni«c itiej powieści i nie prołnam aic tradzil^ • 
Jeźlim was Paj&atwo n(e skatol $ 

Lecz czem^e innym maglem was ssiawiaó? 

Dzieje ptkwdziwe ę^i nadto są saotbe. 
Nadto źa}asD«, okrataa, 

I niebezpieczna prawdę jest wyja^aó* i' ■ 

Pewniejsze Bajki, bajek więc słuchajmy,. 
I lepszyeh esas^w czekajmy. 

*) Julia z Lubomirskich Potocka, Barbara t Bieli&skieh Rossowskd", 
Rozalia ' z Ghodkiewłczów Alesandrowa Lubomirska ; wstystkie trt^ 
współczesne , pięknością , grsecioyni dowcipem i ią)mi:riąoem obcowU- 
niem, równie zuakomile ; wszystkie w kwiecie nlpdoici 2iiikn^y*A ', 
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Sj^<I^ 



Opis podróży na Podole« 

Kiedy cię prcyjąciela twe prsyikiioty liczne 
Tak słusznie na urzędy wyeiosły publiczne^ 
I kiedy ohowiązka twego znosząc trądy 
Polwięciłeś się dla nich na Warszawskie nady^ 
Wieść twych przyjaciół którym odmienne zdarzenia, 
Z słodyczą spóteczeustwa, piękność przyrodzenia 
Kosztować razem dały, mozeć będzie miła: 
Prawdziwa przyjaźń zawsze wszystkim się dzieliła. 
Nie chcęć wyliczać wszelkie podróż naszych biegi 
Ni wierszem opisywać popasy, noclegi $ 
Takie dzienniki labo dziś są u nas modne. 
Naśladować ich nie chcę: lecz co ciebie godne, 
€o oko zabawiło, zatrzymało myśli. 
To pióro przyjaciela wiernie ci okry^li. 

Opuściwszy Mazowsza piaski nie zbrodzone 
I Brzeście od natury hojniej obdarzone^ 
Wjechaliśmy na sławne iyznością Wołynie. 
Pogodniejsze jaz Niebo sprzyja tej krainie: 
Rozminięte pasmami pól żyznych obszary 
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Hojnemi ad Gorery amigene dary> 

Wesołe gtj«, łąki trzodani okryte; 

Lecz dla sere^ w któryeh csaoia ladzkośei wyryte^ 

Szczęśliwsza wszędy postać i dola rolaika. 

Bardziej nii te widoki^ roskoszą przenika; 

Krótka radość, bo gdy się do miasta wstępuje *)» 

Smatek umysł ogarnia, ial serce przejnaje, 

Partrzeć oa rozwaliny, i gruzów zawały. 

Gdzie moine niegdyś Grody, z twierdzy sweml ati^y, 

Kędy błonia rozległe bystry Styr ckliwa, 

Styr, co nad ciebym nurtem od wieków spoczywa, 

W tcB -czas gdy łódź mająca za plon- swój odbierać 

Złoto, głębokich nie śmie płaszczyzn jego ścierać; 

Skutek niewiadomości dawnej , lub przesądu. 

Lecz dzisiaj smutny dowody niepilności rządu. 

Rzuciwszy miasto^ raczej miasta rozwaliny, 
I okiem nieścignioDe mijając równiny, 
Dawne Rlewania wieże oczom się stawiły; 
Siedlisko to^ ostatka krwie nam nader miłej 
Książąt^ co i dziedzictwo^ i władzę oddali^ 
By nierząd Polski, cnoty swemi zasłaniali. 
Jeszcze się Pan nie zbliżył do swego mieszkania. 
Uprzedziły <go ludu wdzięczne powitania; 
Drogę^ pobliźsze wzgórki, bramy i dziedzińce. 
Napełniały niewiasty boie, i młodzieóce. 
Ma znak bołdu, przynieśli czuli ci wieśniacy 
Przy radosnych życzeniach dary własaej pracy. 

-)i:.ttok. 
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W tych^ dobroci twej K^iąie*) widBiałe^ diM|iodij% . 
I łzy wdzięczności, mUaze iad wdiy^tiLie liadc^f » 
Bo człąkj iiie/zlki^4<c aWieracłiiiofó «wc(ią oieat^idSły 
Łatwo ją kocha fgAf w alei źródło szezęściar wtdai. 

Chciałem^ ale kal aie dał oglądać te strony 
Gdaie męiny Jaa Kazijaierz zcTicsząd e^mrczouy **)p 
Zniósł bafce Chimelnlckiego ; toi kiedy aiŃknione 
Sąsiada, aa kraj siły wywarły azafeoe, 
Kazimierz sam dodawi^ seroa nacrodowi 
I wznió^ Polskę sebyioaą jaz ka upadkowi* 
Ach i nieiaa. ciosów^ których ntezraóc^łby człek atały». 
Słabe tylko niaysływ Dteazczęśoitt śię chwiały. 

Ztamtąd rsazylilmy się kędy Horyn hwiy^ 
I gdzie sławny Ksiąięty swemi Ostróg leży: 
Widziałem gmach. ów wielki co się z czasem sili, 
I w którym się urodził zwycięzta Wasili'"): 
Widziałem i te siddgi wodami oblane, 
I gaje, od Księżniczki Anny odwiedzane f^> 
Kiedy pogromcy Szwedów i dumnych Hnsinów, 
Oddała piękną rękę w zamian jego czynów; 
A sama upatrnjąc zacność w wielkim człeka, 
W liczbie laurów zwycięzkich, nieajrzała wieka. 



•) Ksiąae Adam Gzinrtpryski G. Z. P. 

**) Zborów 9 gdzie; uporczywa między naszemi I kozakami laszli 
bitwa. 

•**) Konstantyn Ostrogski zwycięzca pod Brzą. 

f) Księżniczka Anna, ostatnia z domu tego, poszła za Ghodfciewicza. 
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Jeszcze im.hjncli IbwoJ^. pddiodtią pra)tlwieoal 

Gdy ka wfllBho4owi poiar o^^oinij^się wznieiał^ .■ 

Strach pait aa Polską ziemię^ ^ałe zaafaise ' 

Naród cały ^aloź)^ w Łiteiv^im H^taiaote. / • 

Wieść ta przyszła d* nie^^ ^y peiea' czal^^tai ' . 

Szedł nzyó labych roakobz, oa Isonia ptęknaścii 

Lecz wszędzie wielki całowiek zwycięłać się antie') ■ ' 

I gdy wszyscy w tysiączDym nczoć byli tłiiinie^ t 

Ooy aściskał małzoakę, cieszył się, oi« łalił^/ 

Poszedł^ Tarków zwyciężył, i Tkmi64 eeaiił*- ! \ 

Wkrótce szczęldct* ozaraą przykryłorsi^ marą^ .< « . >'J 

Legł prac .wojennych starzec zwycięzką ofiarą; 

A wojsko, co tylekróć pod nlai. zwycięiala, : ) 

Łzy lejąc, ze cacią zwłoki wodza całowało^ ' 

Kto wielkiej straty w biega dei swoich iałowal^ 

Pozna- jaki zal łriedoą małzoakę prz«giaoiwkł, ^ 

Odtąd asobabść albo szmerekr posępAe,, • .' 

Miejsca, samej rozpaczy i iaikani 'dtoaftępna,. r .: ;;i. 

Były jej lube; gdzie, nim kochanka' Cefitła.. 

Przed słońcem błade światła Ba;ni6bi« rozfalay' 

Ona jał ciche łasy jękiem napełnili. . 

Tak niegdyś Andromaka Hektora 'płakała. 

Lecz jakie są te skały twierdzmi napelaione^ 
Te gaje, te dollay kwieaiem aj)arwiiMie,. . >' 

Gdzie w piękdeści naMry widaćt wojeabltiayt. 
Podole, krwią zbroczone obrciców ojocfKoy* < 

Wszędzie widaćMoh groby t mchem zrosłe. lAiofi^y* 
Przykrywając ich zwłoki, męztwo nwieńczyły. 
O zwłoki nader lube I niech was głos mćj wzmazy^ 
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Prz^jmijele nwielbieoie» i tiźM tkliwwji 4«asy; 
Jakie wasz lof ckwalebaf i godzien sazdre^il 
Szczęśliwsze saaty dła wias dai cdrki wiecznaick 
Zylileie w owyek wiekach, pod temi wodzami 
Gdzie się Polak nieomial trwoiyć nieszczęściami. 
Gdzie stynąt jeszcze męztwem » kraj swój rozpoleieFid, 
Zwyciężał nieprzyjaciół^ lab z chwałą amierał. 
Dzisiaj łzy mu zostaje nad słabością roni^. 
Stracił kraje i sławę, aoi śmiał ich broaić. 
Ach I stokroś słodzej było w. tej mogiłę leiyć, 
Nii czulsze nad aiessczęścia, wstyd i hańbę przełyć« 

Id£my^ ta amntek człeka zdejmoje głęboki: 
Niechaj ial strat tych przerwą weselsze widoki. 
Wstępugmy aa te g6ry zkąd oIlo odkrywa> 
Gąj PomoDy, Nimf zdroje^ i Cerery iniwa. 
^Norhlain*), gdybym ti^ój pędzel lekki i przyjemny 
Posiadał, malowałbym ten las głuchy, ciemoy; 
I te skały wyniosłe, których wody czyste 
Wieszają na powietrza pasma przeźroczyste. 
Iris by roztaczając blask szat swych nad niaBi> 
Rosiła ziemię perły, szafiry jasnemi; 
Dalej widaćby było wesołe doliny, 
I węiykiem biegącą rzekę między trzciny t 
Wy trzody, ozdób byście obrazom- dodały! 
Toby się na skał przerwach koźlęta czepiały. 
Ta niicj wyposzczony z niewolniczych szranek 
8nieiny,ronak, wprzód mężnych Sarmatów kochaaek, 

*) Sławny Malarz w Warszawie. 
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Hozwianą trzątąc ^zywą, •fotem nozdrz awyeh »ii|^ 
Koatent z wolaości, baja, i wiatry wyleic^t. 

Lecz nie same wdzięk nąją wesołe widoki. 
Człowiek co. w tkliwym seren aosi raz głęboki. 
Któremu st| słodyczą własae udręczenia^ 
Który lobi w wspomaieniscfa szukać rozrzewnienSaf 
I na to miejsce, z cbęerą cznłe »ko rznca 
Co myśli zastanawia i słodko zasmoca. 
Taky chciałbym patrzeć na ten kościół pocbylooiy, 
€o od wieków w zacisza stoi między klony; 
Te groby, te napisy, ten cyprys osoboy 
I co dnszę przeraża, głos dzwonów iałobny; 
Wdziękiem są dla człowieka który dumać labi^ 
Przebiega przeszłość > i w snach przyszłości się gnbk 

Takiemi są okropne brzegów Dniestru ściany. 
Gdzie piękność i przepaści widać na przemiany; 
Gdzie głuchą cichość ptasząt pisk chyba przerywa. 
Gdy je drapieżny orzeł na pastwę rozrywa; 
Gdzie Dniestr krwią nieraz zlany, chociaż kres przymtorzów^ 
Wyrzuca dotąd reszty zbrój naszych ryeerzów. 
Nad tym to moie brzegiem i piękny, i śmiały 
Sobieski, Turków zapęd gdy zgromił zu6hwały> 
Zdjąwszy szyszak, po zuojach spoczywał wojennych < 
Tu ujęty wspomnieniem uczuć swych tajemnych. 
Lubej małżonki cieszył odległość stęsknioay; 
Rad jednak ie jai nowym laurem uwieńczony 
Wyrównał rodu swego odważne rycerze, 
I z rąk piękności męzŁwa nadgrodę odbierze. 
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W Mśtyn błdętt kwaiająo panuąikt ołekawdy 
Ujrzeliśmy te wiły gtłzie się biŁvry krwaw« 
Staczały^ i gdzie Polak krwią się własną zbroczył. 
Gdy nieszGzęsay uw związek w Barze się zjadacNnsyl. 
Moie nie w jednym, s^CEe^a gorliwość pałała. 
Lecz jak ją w wielu eheiwoić^ i zazdrość skidada t 
A najbardziej złym wodzom przypisać aałeiy^ 
Stratę sławy i kwiatu odwaiaej młodńeźy. 

Ale chęć widzieć miejsea klęskami wsławiose. 
Przeniosła nas za Doiestra bałwany spieałoftet 
Widzieliśmy Cecorę gdzie wśród czarnej nocy^ 
Poległ mężny ZMkiewski od Turkćw przemocy. 
Dotąd tam w skromaym grobie pamięć jeg* trwała, 
Go mu wzoio&da ryeerz6w reszta pozostała. 
Któryż Polak nie uczci, czułym łez wylewem. 
Te gra^f , i słusznym się nie zapali gniewemt 
Mozę zbyt się mój ansysł dakko zacieka,: 
Lecz jaki widok, takie wzreszenie człowieiba«. 
I tybyś przyjaciela cboć twym wdzięcznym piomm, 
Słodkich i tkliwych wierszów jesteś u nas wz«r«m; 
Ty, co wdzięki €ytery malować amisiłeś, 
I czułe jak twe serce piosenki składałeś ; 
Na podobni) widoki inaczej wzruszony,. 
Duchem mściwej zostałbyś przejęty Belloay. 

Lecz gdy jui Pa o, poddanym wrócił dai swobodae, 
I kiedy zwiedził miejsca or«l«wości godne; 
Z ialem, przyszło się z lubym Podolem rozstali^ 
Co tylko spółeczaości słodycz mo^ dawać. 
Przyjaźń uprzejma^ łudskość i otwartość ascsera^ 
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To się w zacnych Podola mieszkańcach zawiera. 

O ty!' co ich posiadasz nfuo^ć, przywiązanie, 

Niechaj najmilsze z niemi będzie ci mieszkanie. 

Jaka dj« nMw toAM 9 Itkieul tm^^ * . . 

Dydź wzorem cnót domowych, i dachem obrady. 

Pozwól niech skończę^ srogą było by mi męką^ 

Kraj opisywać, cudzą zacariH«ay ręką. 

Dręczą mieszkańców codzień ustawy odmienne^ 

Lecz w całości postrzegłem poprawy zbawienne: 

Widziałem pełen ialu^ I pełen zazdrością 

Lepsze skutki przymusu, niżeli wolności. 

W tej to stronie okropną wzięliśmy nowinę, 

Mąz wielki') przyrodzeniu wypłacił daninę. 

W pośród krytycznych czasów dochował bez błędii 

Czystość dilszy, straż prawa, powagę urzędu. 

Ach! w wieku, gdzie tak rzadko cnota wyniesiona; 

Tym iałośniejsza strata, ie nienadgrodzona. 

Jeszcześmy smutni : ja się nadzieją tą cieszę, 

le ciebie przyjacielu oglądać pospieszę. 

Wcześnie widżę^ to męża, to synów witanie, , \ 

Te radosne łzy matki, to czule ściskanie. 

Tak ich z czasem z znacniej szych wypraw będziem 

witać ^ 
Ty przyjaciela mile chciej ten list przeczytać. 
PCie wiem, czym twoje rymy umiał naśladować? 
To wiem, ic ciebie umiem kochać i szacować. 



') Książe Stanisław Lnbomirski Marszałek W. K. 



yGoogk 



J. o. !«BSMCBWIQ2bi. 



UrienuBe wm wleneKoIlLii mowy 
Wdkwkj pisane* 

Z śnieżnych Sarmacyi krabów mieszkaniec dalekie 

Przyszedłem widzieć miejsca spustoszeń i trwogi, 

I straszną paszczę Etny równoczesną z wieki. 

Na której mieszkał niegdyś ród Cyklopów srogi. 

Tam z płomienistych brzegów, z po nad bram piekieloyok. 

Widziałem pod popiołem miasta wprzód kwitnące; 

Tam słońce podnosząc się wśród promieni dzieioycft^. 

Odkryło mi obrazy myśli ząjmająpe. 

Wzniesiony nad obłoki, kraje, miasta, morza. 

Pod nogi memi został okrąg ziemi niski; 

Podemną zeszł& kwiaty uwieńczona zorza, 

I świetnych mieszkań Bog6w sądziłem się bliski. 
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Na tym samotnym brze^ odległego morza, 

Egle! ze Izami piszę imię twe kochane: 

Lecz nim zejdzie r6zami uwieńczona zora. 

Zetrą je w swym zapędzie wody rozhukane. 

Pisałem je na piasku, pisałem na drzewie. 

Te mech zakrył, tamte wiatr zdmuchnął w twym 

powiewie. 
Egle I te tylko znaki nigdy nic niewzruszy. 
Któreś ognistym grotem wyryła w mej duszy. 
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Bnla SI. IiIiitop»#it t994« ift» monEii* 



Noc byfa cictia, wiatry ukojone 
Z lekka Wzdymają iagle rozwiniofne,^ 
'Ksi^łyts oświeca niebieskie sklepienie, 
I słodkie czyni cichość ł milczenie; 
Innych sny Inbe sklejają powieki, 
Ja' w mych wspomnieniach spoezynka Aaleki. 
Piękna Temlro w każdej iycia dt>b!e, 
Nucę mą miłość i myślę o tobie. 



II. 



Widzisz tę górę której dym, płomienie. 
Miotają w koło śmierć i spustoszenie. 
Wczoraj chodziłem na wierzch jej wysoki, 
Podemną wrzały ogniste potoki; 
Okropna ciemność i przepaści srogie, 
Jeźli wzbudziły w sercu jaką trwogę. 
To chyba żebym zginąwszy w tej dobie, 
Luba Temiro zginął nie przy tobie. 
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III. 

Nie raz na brzegach odległego morza, 
Cidf .uwieńczona kwiaty wschodzi zdjpm. 
Gdy wdzięczne wonie Zefiry roznoszą^ 
I gdy natura cała tchnie roskoszą$ 
MSędzy gajami, wśr6d w6d tych mroczenia, ' 
Temiro moje wofaJą6 westchnienia! 
Tntaj daleki świata, w miłej dobie 
Świat mój i szczęście znalazłbym przy tóbi^l 

IV, 

Wśród rain , gdzie dziś pasterz strzeie trzody^* 
A wprzódy pyszne Oreków stały grody; 
W ostatkach świątyń kędy wonne dary, 
Paloiio bóztwn wdzięków na ofiary; 
Temird ciebie widzieć mi się zdaje. 
Tobie me serce hołd i cześć oddaje. 

Gdyby dziś bóztwo czczono w Indzkiej dobie, 
teatkę miłości wielbionoby w tobie. 

V. 

Lecz jui odkrywam nieszczęsnej Messyny 
Błyszczące światła pomiędzy rainy, 
Zal wzbndza widok przepaści i zguby. 
Temiro jeźlim nic jest tobie luby. 
Jeżeli wzgardzisz czucia moje tkliwe, 
- Pójdę wśród reszty gmachów tych płaczliwe, 
• Pójdę w tak wielu nieszczęśliwych grobie 
Zginąó> gdy miłym nie mogę być tobie. 



J. U. N. Tom III. . 5 
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'ff^jekf ofiarowania p^iHbriktów 

jr. O. Hs. JTinel ćiząrl;oryfi[lLleJ 

wi^stowiąiąf yc|t pamyęujęMM, Pii^aków. 

^<^e^znych ^oliaterów .drogie nader ci^snie^ 

I sławy i 'cnót dawnych Polaków wspomnienie. 

Tobie szlę Pani; tobie coć fM wszystko mili, 

Git.jCi;, {erbowi swema gorlii^Le: alazyli. , ;? 

Znajdziesz ta ^ról^w, H^z^w;,, orszał; ;uiąkj^nUŁy, 

I co świetnym bywało w Rzeczypbspolity.^ ;; 

Ten ścierał, ^fiocrczy we Kj;zyzaJk6w i^e^egi^ '^ 

Ten broczył Łrwią Totręcką: o^re I)nie^tj^jgt, brpe^i^ 

Ten nareszcie, jajL eięźko przypiomoleć cóznic;^ 

Zdobywał Rus^ic^ kra^e , i palił stolicę. 

Ach niechcę t.i| |;^zyiirodzie. «zyoy aob tak gjtośne, 

W niedoli, szczęścia nawet wspomnienia iałośne! 

My wstyd znąjdajem w kaidf |b cnót tych dawnych wzorze ; 

Ale ci CQ jaśaiejisze ojrzą.mioze. jMinę^: • ^ . | 

Te młode krzewy, cor ta przodJ^ów" swoich lieną. 

Co zacni Hsięzt^i^o waszą kvew z cnotą dziedziczą. 

Których mazy i wdzięki razem .wy ehowoją^ 

Niech się w ty«h. wielkich lUęz ów obrady wpatngą'. 

Tym je pokazjij Księżno : niech za ich* wykłady 

Zatrą kr^ią. własną » hańby kraju swege Ślady. 

Tak cdy Rzym , JUóry cnotą, światem, dłago władała 

Pod skażeniem i bronią^ Wandalów upadaf^ 
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Gdy pośród owych gmachów, wśród świątyń zwalonych^ 
Cne Rzymianki płakały zwycięztw upłynionych $ 
Nie jedna we łzach tnlą^ syn^w/ai^ch do łona. 
Wskazywała im bózUra Fahlów i Katona. . 

W tern ja to sławnem mie^!^^ |pdzle wielkie wspomnienia 
Smutne i słodkie w sercach rodzą rozrzewnienia^ 
Gdzieć podobna Kornelia iyła^ matką Graków, 
S^UaBałeiB ta ohfeęi^iiodwtibjl^hrYokkńw..' 
Wiele inne 191 miejsca^ iabe dały krajie ; 
Te sławnyr.ir JwUtła* stinki, PQsio8»s» żwyoiaje. 
Zamykał w sohię-Paryi; te. miał' liafM damil}^, 
CnotU«7f-4ir:0hyesd[jaciii' w wolo«ści roziulsy; ? 
Te, zysków lnrdjńc[j t^iwid )ńłx otótehr i t^w% 
W twardej miedzi wyrinęli przemyślne Batawy: 
Tak kaidym, pamięć sobie ińkjsc nowych przynoszę, 
I wdzię^feD^ temti; e^ mf tla? ^lAtt6^ ri^k^^sze. 
Tobie Księłoe, Rj^^r^ów w«ttyih jwf^śnM bogi 
Składam^ gorliwej Pólśee zWół* :xape#nfe 4vh^. 
W czyich&e' i>rz^Virołciej 'iW)Wf*i«ii bj6 frękrf- '' 
Jako pod straią cnoty, prz';^nifó^w^ i wAził^knt 



5' 
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(A j.u. wmmmcz^ 

<B> J» ^ 
plliaita nsucąfąc AnsUą. 

I. 
ini wiatr z gór iSiiieiDyeh kędy miesika moM, 
Wznosi bałwany i wiatry nadyma. 
Rwie kotwę knpiec ładowny towarem. 
Morze pod lotnym zgina się cięiarem, 
I z chciwych oczn w niezwróeonym hisga^ 
Porywa widok zbyt Inbego brzegu. 

n. 

Anglio! celniejsza nad wszystkie narody, . . 
Kraju równością azczęścia i awobody! 
Nim mię uniosą rozhukane fale^ 
Nim się na zawsze od ciebie oddalę; 
Niech ci głos naci Polaka iyczUwy^ 
Co bywał jak ty wolny i szczęśliwy. 

ra. 

Kiedy Król świata i mocarz niebianów, 
Z łona zburzonych wyniósł cię bidwan6w$ 
By wzór dobrego widzieli ziemianie, 
W tobie wolności naznaczył mieszkanie: 
Szczęśliwa wyspa zakwitła wesoło, 
I umajone wieńcem wzniosła czoło. 
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ROŻNE Wi£RS2SS. 69 

IV. 

Powstały zewsząd niebotyczne grody^ 

Po zielonych się smugach pasą trzody, 

W złotych podwojach, czy w zagrodzie polnej. 

Wszędzie mieszka&ców znajdziesz ziemi wolnej. 

Wszędzie na rówdych synów jednej matki^ 

Obfitość leje rogiem swym dostatki. ' 

V. 

Zazdrosny sąsiad sił twoich i zgody. 
Zbyt słaby liczne podnieca narody. 
Okryły morza jni spiknione iagle, 
I świat powszechnym gromem zadrżał pagle^ 
Niezgoda trząsąc źmfje z swych warkoczy. 
Lądy i morza krwawą rzezią broczy. ' 

VI. 

Nieprzelękniony wśród burz naród m^ęiny. 
Sam przeciw wszystkim, bez wsparcia potężny; 
Wszystkie swe walki zwycięztwami znaczy. 
Jak Rzym co nieznał trwogi ni rozpaczy, 
W wojnach z Kartagą, z Cymbry, zMitridatem, 
Stał niewzraszony i walczył ze światem. 

VII. 

Jeźli twójoręi straszny podczas boju. 
Czyny twe słyną mądrością w pokojn. 
Newton wzbiwszy się w pola lazurowe, 
Gwiazdom i światła daje prawa nowe, 
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Drak*) pierwszy .tf^llcząc wiatry w wątłej łodzi, 
■PodoJ)uy ^oacu> ^wiat w kolo obchodzi. 

: VIII. 

Twoim przemysłem z drugiej świata osi, 
;. . Pysznać Tamizą bog;actwa przynosi. 
Ca&arny mieszkaniec Afryckiej krainy. 
Niesie ci złoto i drogie rnbiny, 
Persowie perły, Golkonda kamienie: 
G6i ci.dać moie człek wolny? iyczenie. 



*) Franeiszttk Priikft Jettea t najsławnlejszycli Admirałów Angiel* 
akiAiif objechał kulę ziemską w roku 1667. Z HiszpanóĄr wiele zwy- 
cięstw yi ł;ipów odniój}, Powracając z Porto Bello ukończył bieg 
życia 28. Stycznia. Ciało jego podług zwyczajn marynarzów zato- 
piono w morzu, co powód dało do następującego nadgrbbkn. 

Quem timuit saevu etiam Nepłunus in undis, 
, Et redut toto victor' ab Oeeano, 
Fnedifrago^ pelłenw pelago prottraint /berot 
Brakami hm9 twnuiśM aecuoHt madujmf*' 
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Ody do .wąi«l&a stojąeeso oboaBeim 
< v»d Biliei9trem^>^ ' 

. ^: ■•= • I. ■ i 

Wiek M2cdJ, jak między Podola skalami 
Hak trąb i kotłów bitw krwawych nie głosił. 
Jak nad świ^tnemi Rycerzów bufcami 
Wiatr lekki Orłów Polskich nic unosił. 
Tyla klęskami Ojczyzna zgnębioną^ 
Z czołem zbroczonem z rozwalin powstała, 
A widząc 'wodza i męie ; zdziwiona. 
Ze łzami dśwnych synów swych poznała. 

n. 

Poznała męztito i dzielną ochotę 
Choć siły straty srogiemi z wątlały^ 
Poznała w wodza gorliwoSę i cnotę 
Którą cne dasze Polaków pałały, 
Kiedy na groty nieprzyjaciół srogie 
Zdrowie i iycie męinie naraiali; 
A zasłaniając zagrody zbyt drogie, 
Ginęli ź sławą, albo zwyciężali. 



-) Oda którei tylko kladtie się ałouMk , pisana była m fi. 1787. 
gdy 2a Tozgłoszeniein jakoby Tandy trpaić nieli na Podole ). kilka 
tysięcy wojska Polskiego zdbrało się nad Dnieslrem. 
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n J. u. NIEMCEWICZA, 

III. 
Dłns^o sąsiadów niewiarą zwodzony^ 
Potężny naród z siedlisk swyeh powstawa, 
Azyiy Europy, szle lad zjednoczony; 
1 tych co Eufrat swym nurtem napawa,' 
I w stal, i w konie Arabów zamoin^b, 
I co. nad Nilu brzegami mieszkają, 
I dzikich Scytów co wiSród paszcz bezdroinych 
W jadliwych źródłach strzały 8w& loacząją. 

IV. •■'■'. 

Póki wódz dzielny strzeże naszych losów 
Zostanie pokój w strwożonej krainie, ■ 
Ani Poganin w^ród okropnych ciosów 
Targnąć się waży na Bogów świątynie. 
Bezpieczne niwy i trzody szczęśliwe, 
I brzegi twojej pieczy poruczone. 
Ni zadrży maiki serce zbyt trwożliwe 
O dziecię piersi własnemi uśpione. 

V. 
Patrzcie, krwią przodków nabyte granice 
Nąjezdnik dziki zewsząd opanowała 
A Barbarzyniec hańbiąc praw świątnice 
Szanownych mężów więzami krępował. 
A jeźli Tarczyn w zbyt zuchwałym czynie 
Spienione Dniestru przejść się waży zwroty^ 
Wspomnijcie jaka krew w was jeszcre płynie^ 
Zeleie dziedzice wielkich mężów cooty. 
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Kńtm wmszB. rs 



posyłając mu książkę podroiy Pani de Guihriant^ 

która odwoziła Maryę Ludwikę Władysławowi IV. 

wiersz pisany w Paryżu 1787. 

Ty eo nad brzegiem Sekwany 
Otoczon wdzięków orszakiem, 
Gho6 ich roskoszom oddany^ 
Pamiętasz iei jest Polakiem ; 
Przyjm dzieło wdzięczne twej mjiU^ 
Gdzie płci swej poseł nadobny 
Obraz przodków naszych kryiil, 
NiegdyiS wierny> dzii ozdobny* 
Hoże panny w licznem gronie . 
Z Maryą rzoeając te kra(|e,^ 
Sądziły ie w śnieżnej' stronie^ 
Scytów zastaną z^^czaje. 
Lecz wkrótce błąd swój poznały. 
Zdziwił je naród potęloy» 
Równie grzeczny jak wspaniały^ .. 
Równie odwaioy jak mężny. 
Czas który bystrym polotem 
Rzym i Ateny obaliły 
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74 y.^.mĘmvwiG2^. 

I Persy liaące się złotem; 
Polski naszej nie ocalił. 
Zginęła: dawnej wielkości 
Kto sobie pamięć -przywodzi, 
Nie rozpacza o przyszłości 
{ aadflieją klęskę słodju. 
Inni błędy nasze liczą, 
Jaenóty tylko wynoszę^ 
^-Ni . apokojnąść niewoląiczą 
Nad słodką wolność przenoszę. 
Gięzksf nas gnębi potrzeba, . 
Stały tylko znieść ją umie, 
Zniewieściaty, /w róskosz Uinme 
Pod obce nihodzi nieba. 
Nad wszystkie w iwieoie narody^ 
Mnie nad wszystko J^olska miła, 
.Tata spędziłem wiek nćj młody. 
Tam się ma Zosia rodziła ; 
Tan^ miłość, roakesi i męki 
Jej mi> dało znać śpojrzeoie, 
Ach! nad' wszy ttlde bóetw tych wdzięki, 
Wolę jejrf^odkie wsfomiłieiiie. 
Te piękńeśei co w swej sUa 
Żądze nie miłość nłeeą. 
Jak inłodości naszej chwile 
Na skrzydłach czasu niecą: 
Zniknie Parylr ulubiony, 
I te lekkich grotów ł^lizny, 
A człek te mu obudzony 
>ye8tchnie do nńtej Ojęsysny^ . . 
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, BÓim WIPRSEE}. $^ 

Innym tak lube siedliska 
My bez iałości porzncim : 
Cznła nas ręka aściska 
Gdy się do domów powrócim; 
Tam usiadłszy "nad strumieniem^ 
Pod dawnego buku cieniem 
Nucić będziem na multance, 
O przyjaińi i kochance. 
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75 i. U. NIEMCEWICZA. 



Raz patrząjąc na mą Zosię 
Gdy skronie wieńczyła kwiatem. 
Tyś jest rzekłem moim światem. 
Ty stanowisz o mym losie! 
Wzrok twój cznły lab okratny. 
Jam szczęśliwy albo smutny. 

Gdyby mi wybierać dano 
Czyli wolę skarby złote^ 
Czyli me Zosię kochaną 
I jej wdzięki , i jej cnotę ; 
Rzekłbym^ weź złoto, kamienie^ 
Ja wolę Zosi spojrzenie. 

Róia, co dzień tylko iyje. 
Jednak z Zefirem omdlewa; 
Słowik co się w liściach kryje^ 
Przez wiosnę swej ionce śpiewa ; 
Ty Zosia w młodości kwiecie^ 
Cboeszie iyó sama na świecie? 

Nie ta Pasterka szczęśliwa 
Której zaletą ozdoba, 



bit. 



bit. 



! 



bit. 
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Ni co tię wiela podoba; 

Ale ta co iyje tkliwa. 

Co powiedzieć moie, — wienę, | 

Jest ktoś GO maie kocha szczerze. | 

Ach ! jest co dla Zosi łyje, ' 

Co ją nadewezystko cenił 
Miłolć on awą wiernie kryje* 
Niech się Zosia nie romieni; 
Lecz choć asta nie mówiły* ) 

Przecież |^o oczy zdradziły. ) 
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78 J. H. NiBMteWl€2il. 



; ^»^:' - • ■. I •• 

ML A'iis]p!^rk tt ' 

O ty! którego piękność i przymioty 
Wzbudzają zazdrość^ albo zadziwienie. 
Cny Starościcu, Pani twej pieszczoty. 
Pozwól nieśmiałe wzpieśó do siebie pienie. 

Wiem ie najmilsza dla ciebie poduszka; 
Ale na chwilę zostaw ją na stronie. 
Zakręć ogonkiem^ chciej nadstawić uszka, 
Rzeszy Niemieckiej przezacny Baronie! 

Wśród twarzy którą utworzyły wdzięki. 
Oczy rzęsista powieka okrywa; 
Oczy co tyle zadd:y juz męki. 
Na które patrząc nie jedna omdliwa. 

Lecz umysł silny nad sercem panuje^ 
Lotnym powabom uwieźć się nie dałeś, 
A namiętności rozum twój hamiye; 
Jak drugi Scipio miłość zwojowałeś. 
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łi6źras WiEftszif. i li 

Bieiysz za slaWą W dni 't#oM porftflki ' ■ ^ 
Jak ^ Matta^ei^k walezący z Tm^ftadil, 
W śmiilei jKWtatJi siejący na gtitak« <• '''' ' 
Ogromnym cl«sem ^ojji^^z.z hfi^f.^ :'"'^' .^ 

I gdyby dróty i żelazna krata 
Nie wstrzymywały ciosów twych niezmiernych^ 
Zgładziłbyś pewnie wszystkich z tego świata, 
Wielki Kaszperka, pogromie niewiernych! 

Wieczorem kiedy gasnąć mają zorze. 
Ty się po Saskim przechodzisz ogrodzie. 
Kąsasz będących w politycznym sporze^ 
Albo rozmyślasz siadłszy w miłym chłodzie. 

Często natnrę w skrytościach jej śledzisz. 
Niema drzew, ziółek, fijałków niewinnych^ 
'Których ty noskiem swoim nieodwiedzisz 
Szukając chorym soków dobroczynnych. 

Takie jest twoich talentów użycie: 
Lecz gdy cię podróż morduje daleka^ 
Wracasz do domu w Angielskiej karycie. 
Gdzie już pieczone kurczę na cię czeka. 

Wesół spoczywasz, a słodkich snÓw roje 
Kwieciste maki sypią na cię hojnie. 
Nie znasz co troski, co są niepokoje. 
Zawsze cnotliwy zasypia spokojnie. 
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Żyj eny Bl»Eperk«; a dobnej,/«W4y Pani 
Od choroby smatkdw, cbcif^j.. wiernie, pilnować^ 
My wszysey do niej s^e^erze przywiązaai 
Będziemy %ą to w łapkę clę ci^o^^^^* 
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9trofl» m OAj Pompt^nana^ na iwaieri 
jr« B. Boiisseaii. 

Na brz«gtch NHa spaloDyob 
Srogie Maory złością toli«ąee, 

lAfhf w twyeb wrzaskach szaUmfBh 
Gwia^ niebios piiającę; 

Pr^^aa zajadłego i krzyki i 

Pe4 czas kiedy it(xk teo dziki 
' llietał obelgi dareoiae^ 

Słońce pęAząc przez obłoki^ 

Rzncało światła potoki 

Na te bloźnierce nikczemae. 



J. U. N. Tom III. 6 
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9Ct J. U. irailfGBWIGZ^. 

Italia 9. 

Anzonio, Anzonio, ty któraś w udzielę. 

Wzięła dar wdzięków smutny, labo poiądany; 

Źródło okrotinych kiesek i nie jedaej rany^ 
Z której krew czarna dotąd płynie oa twem czele ; 
Obyś była mniej piękną, albo bardzie dzielną! 

By cię się więcej lękał, albo mniej poią4ał 

Nąjezdnik^ co z przejęciemr na ciebie poglądał^ 
A przeciec cię na walkę wyzywał śmiertelną ^ 
Wtenczas z wierzchołka Alpów, wśród okropaydi krzyków^ 
Nie widziałbym zbrojnych szyków 
Zstępujących na twe niwy, 

Aniby piły barbarzyńców trzody 

Krwią zmęcone Tybru wody, 

1 stałyby świata dziwy. 

Obcem ielazem dzisiaj uzbrojona. 

Bronisz juz nie twej ziemi: 

Walczym pod znaki obcemi 
By słniyć, czy zwycię^ysz^ czyliś zwycięional 
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RÓŻNE WIBRSZE. 



Sonet FniifOiiL ^uando II ępfmn 
Sciplo »• 

Kiedy waleczny Scipio z ziemi gdzie się rodz;ił». 
I co ma dawszy ^ycie. zwłok jego nie miała. 
Znakomity wygnaniec spokojpy wychodził. 
Jak mąi którego zawiść zniiyć nie zdołała; 

Ci co Rzymskie mocarstwa wznieśli swą odwagą, 
I walcząc obok* niego polegli wśród l)oja,t 
Bohaterowie wojny i. stróże pokoju, 
Na niewdzięczność współziomków patrzyli z zniewagą. 

'* » ' ' 
I widziano jak cienie bohaterów sławne$ 
I Bmtns i Scewola szły z snrowym wzrokiem; 
Szły za nim pierwszych, wieków cnoty starodawne. 
Na przestrzeń wiekuistym zasuniętą mrokiem. 

W ten czas na brzegach SŁyxu cień ów wojownika*), 
Co pierwszy przeszedł Alpów wierzch w niebo wzniesiony. 
Podniósł czarną przyłbicę, ujrzał przeciwnika, 
I śmiejąc się złośliwie, rzekł: „jestem zemszczony/^ — 

') Annibal* 
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J. u. NlKKEWIGZ/l. 



Szezęśliwol6 się kryje w eienin, 
BliSej ezteka mi rozumie; 
Podział tego, co źyczeDSu 
Załoi)r6 panice umie: 

Każdy jednak ślepo goni 

Za obłudą oo ucieka, 

A tym czasem szczęście trwoiii. 

Które jest w ręko człowieka. 

Drogo się nędza kupoje^ 
Drogo zgryzota opłaca, 
€hę6 lepszego dobro psią}e 
I to szczęście co nieurraca. 

Niech fortuna sprzyjająca 
Okrywa cię skarbem drogim; 
Gdy twa cbciwość nie ma koćea^ 
Ty zawsze będziesz ubogfan. 

Komu wiele dały nieba^ 
Więcej jeszcze sobie iyczy; 
I tak zbytek^ jak potrzeba, 
Zarównie z nędzą graniczy. 
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Wszystko swoim strała jadem 
Niespokojna cbęć człowieka; 
Szczęście jego idzie śladem, 
A on przed nim sam ncieka. 
Tak niezwrotny w swoim Megn, 
Gaje, łączki, cboć im sprzyja, > 
Niespokojny sframyk mija. 
By na-dzłkim (flaął brsegn^ 
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S6 J. U. M£M€EWICZJl 



2 a 1 e 1? e m t r y. 



ZdarU jiii z ocsu atsUnłi^ 
Nieczezęsna błąd mój poznaję, 
W słodkich ezuciach omylona. 
Smutek mi tylko zostaje. 
Dotąd szczęśliwie iyłam. 
Ach czeraai błąd mój odkryłam! 

Przyjaźń twa dla mnie , mówiłeś. 
Nie jest jak miłośó , burzliwa ; 
Ale nie raz zapewniłeś 
Że jak miłość^ była tkliwa; 
Ja nieszczęsna uwierzyłam. 
Ach czemui błąd mój odkryłam! 

W tobie mą ufnośó pokładać. 
Tobie poświęcać me iycie. 
Twe szczęście nad me przekładać 
I przykrości znosić skrycie; 
Taką ja dla ciebie byłam. 
Ach czemui błąd mój odkryłam! 



Lecz kto słodyczy nie czuje 
Kiedy się widzi kochanym^ 



yGoogk 



ffÓŻrtt WIEASZE. 87 

Ten i męki nie pojmuje 
Tego, co przezeń stroskanym: 
Krótko szczęśliwa iyłam^ 
Ach czemoi błąd mój odkryłam ! 

Tysiąc cię dziś wdzięków drażni, 

Próino w nich szczęścia sznka się. 

Nie znajdziesz w nich mej pr;&yjazni, 
J powjęsz może po wczasię: 
Z nją ja szc9sęśliwy hylem, 
Czemni jjBJ. serce straciłem? ' 
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Zjczenia wir samotnoiScI. 



Szczęśliwy kto sniMtofm ei«isząc się seiiroikieDleio, 
Dzieli swe chwile^- mądrym knaną tylko sztuką, 
Między Inbą nadzieją i tkliwem wspomni^rem^ 

Między spocżyDkiem* naaką. 

Szczęlliwy kto zasypia z wolną trosków głową, 
Ani eo jatro będzie^ tern się we snach trndzi ; 
Którego nndnik ciężką nieasypia mową, 

Ani tez natręt przebudzi. 
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posjYąląc mu statuę 
iiupidynka* 

I. 

Ttiń co Ad! nasze truje lab słodzie 
Kt6regol nncfl: wdzięki pieszcsoóe^ 
Do ciebie z złotą latoią przychodzi 
Zdjąwszy z swych oczu zasłonę. 

n- 

Dotąd szydziło dziecico zdradliwe* 
Gdy kochankowie jęczeli strapieni,' 
Dziś usłyszawszy pienia twe tkliwej 
Dawnych się złości ramienl. 

IIŁ 
Miej o Koidyjśklm chłopca staranie^ 
Wiążą was wspólnie prawa wdzlęcięno joi : 
On «ic nauczył 00. jest kiochaok/ 
A ty {^ ntacK wieraośd* ' 
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w dzień Ś. CecjlJI, 

z Angielskiego A. Po/?e*). 

I. &"' : •■^••' 

Zstąpcie dziewice! zstąpcie i śpiewajcie! 

Brzmiące naczynia , strony naciągnione 

Rozlicznym głosem wzbudzajcie ! 
Niech dłonią waszą Intnie |)o^^sffj9fe 
Wydają pienia miłosne, ; 
I pytry, skargi żałosne.,, 
I^iecli huczne trąby uderzą.; 
Sklepienia driące 
I echa brznuące, 
Huk ten niech sjserzą. 
Podczas^ ir^7; 9<i^ pełniejsze^ niższe. tony. Ijrzyiiui^ 
Wspaniały, uroczysty organ się nadyma.. - , 



*) O Odzie tej, jednej z najpiękniejszyeh poezyl Popa, nie nalesy 
z przełoienia sądzić. Naśladowanie mocy, harmoqji, i szlaki w niej 
rymoŁwórczej byłoby każdemu ŁiNidnem , a mnie niepodobnem stało 
się. Pierwsza strofą wyraża różne tony, i łakta iz tak rzekę mnzykl. 
Draga , ipoc jej nad namiętnościami cdo wieka. Trzecia przywodzi 
szycie jej ku wzbud^teniu heroicznego zapału. iCzwarta, piąta i szósta 
władzę jej nad całą naturą , w pny toczeniu podróży Orfea do Pie- 
kłów. Przytoczenie to ^ryplywa z wspomnienia w trzeciej strofie 
tegoż Bohatera , zapalającego bohaterów przez muzykę do wyprawy 
Argonautów. Siódma strofa dowodzi pierwszeństwo mozyki świętej 
nad muzyką kwiatową. 



yGoogk 



RÓŻNE WlfiRSZE. 91 

. "J^notraJ , jak w słodkiej i czysti^ ancie 
Łukę w serea wzkadjsą czueie $ 
Znów fłoŚDiej, i głośoiej jeszote 
Szerzy Bof^w rymy wieszcze. 
Zwycięztw pienia wspaniałe śmielsze tony głoszą, 
Wzbadząią radość^ trwoią, łagodzą, 
Ai stopniami słodziej płynie. 
Głos ciszej mdleje, 
Coraz woini^e^ 
nnai 8ię,.UBmi> i ginie. 

U, 
Mnzyka sereem Indzkiem nmte władać, 
Broni ma zbyt się wznosić^ nie daje upadać. 

Ślepej radości, gdy się człek powierza,. 
Ona. go sl4>dkim głosem swym uśmierza » 

Łnb diiszę eięzar gdy tłoczy strapienia. 

Niesie j<ij ulgę przez łagodne piania. 
.Ona tapala ogaiem wojowników. 

Leje balsamy w rany miłośników : 

Kiedy słodkie pienia głosi 

Smutek głowę swą podnosi, 

Morfensz łozę poi^noa. 

Zawiść zjadłiB węie zrzpca^ 
Ustają wnętrzne rozsterki i lewada, 
I oręi z ręku morderczych wypada. 

m. ' . 

Lecz kiedy za ojezyznę walczyć nam przycbodzl. 
Jaki zapały trąb wrzawa, w sercach naszych rodzi? 
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Tak, gdy pierfrscy raz w Argos, w nietridiśiiByiii wzorz9 

Śmiały »ki«ct ffp«»cisano da bezdenne morze, 
I drzewa w PeUónii wterschołkaoh zrodzone 

Pławiąe się^ z zaziwieniem piły wody słone; 

Gdy «ię gęsta wznosi fala, 
Za pierwszem wiatrów wzrntzeBlimiy 
Orfeusz wojennem pieniem 
Do boju wodz4iw zapala t 
Rycerze tarcze ogromne podnoszą. 
Błyszczą oręźe w zapalczywej 4loiiC, 
Morza i skały głos w koło roznoszą, 
Do broni, do broni! 

Góź kiedy proez zapory^ piekielne wieozysle^ 
Przez wrzące Plegeteau nurty płomieniste. 

Zawiodła wieszczka moe silna kwokania 
W blade, okropne umarłych mieszkania? 
Jakie preeklęstwa ekratne. 
Co sa widowiska emutne^ 
Zastał na brzegach atrajMonych! 
Okropne męki. 
Cierpiących jęki. 
Huk ogni wrzących. 
Wrzawa bluśniącyeb, 
RezpacK i łkania. 
Płacz, narzekania 
I głosy duchów męczonych: 
Lecz 8łueha§ : trąca latni strony driąee; 
Patrz t eddy«h«ją jui duehy eierfiąeei. 
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Patrz jak cienie się zbliiaj^; 

S^syf z peta otarł czoło, 

Ikaiett wstrzymuje fwe keło; 
I blade widma słaehąją; 
Jędze M łoia żelaznem asiadły, 

I z gUw ick węże rezwiiuęte syadły. 

• - V. • 

Przez cidi#-]plyiui« stramienie. 
Przez wonne Zefirów tchnienie. 

Wpośród Elizejskich kwiatów^ 
Jaśminów i róz szkarłatów; 
Przez śnieżne ptaki Wenery, 
Jęczące w gajach Cytcry, 
Przez młodzież, co dla kockanła 
Wzgardziwszy śmiercią^ ranami^ 
Błądzi pomiędzy myrtami; 
Przez jej skargi^ i wzdychania ; 
Powróóete Eurydyce, dobro utracone, 
Zab»erzeie męża albo wróócie żonęf 
Śpiewali n piekło co głos ten zgromadza. 
Na pfośby witszczka przystaje; 
Jttż Prozerpina czoło wypogadza 

I lubą stratę oddi^e. 
Tyle on przemógł pieniami 
Nad śmiercią i nad pieUami: 
Dzieło tnidne> lecz ileż chwalebne dla męża I 
Na próżno ją przykuły przedwieczne wyroki, 
I Styx dziewięókroó swemi oblał ją catoki; 
Wszystko to ptoakr i Biiłośó zwycięża. 

Digitized by VjOOQIC 



V 

94 J. IF. rfliafCEWIGZA. 

VI. 

Łec^ sbyt wcześnie mąi oezy obraca, otUFieray 

Ona »DÓw pada, znowu umiera, umiera. 
Jak teraz wzruszysz, piekła zbyt iiielitoiSciw#-?> 
Byłoi to zbrodnią, ieś miał serce nazbyt tkliwe? 
To w^ród pustyń skał wiszących 
Kędy smutny Hebrus płynie, • 
* Kędy głos słychać jedynie 

Nocnych ptaków śmierć wjrńiąeych^ 

Samotny, z dateka * . . 
Od ludzi ucieka^ 
Jęczy, narzeka. 
Wzywa swojej ulubionej 
Na zawsze, zawsze straconej 1. 
Znów duchem Fnryów wzruszony,. ' 
Drżący, strapiony. 
Włosy mu wstają. 
Oczy pałają; 
Patrz : jak wiród gór okrytych śniegiem,. 
Jak szalony wylciga wiatry lotnym biegiem! 
Słuchaj: jo£ krzyk Bachantek powietrze rozdziera^. 
Ach! patrz:, umiera! 
Lecz nawet Eurydyce, gdy usta omdlały, 
Eurydyce powtarzał język jui zdrętwiały* 
Eurydyce liściów drienie, 
Eurydyce wód mruczenie,. 
Eurydyce roznoszą i góry i skały* 

vn. 

Muzyki rzewne i- lube nucenia. 
Najsłodsze sercu przywodzą wapomiienia; 
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Na głos jej , sroga bole&ć mniej dolega 
I rozpacz nawet nadzieję postrzega^ 
Ona ta roskosz zwiększając człowieka^ 
' Odkrywa wozownie tę \Xh^ go «zeka;t • • 
Przez nią bożka Cecylia^ przez modły swe czyste^ 

Oekdisi Niebios mieszkaak gwiaździste; 
Bo gdy serce i oczy podniósłszy do góry, 

Ż pełnem brzmienfem oiig«if^ śłddkle ląoz]f''0lróry/ 
Modły jej zlobym w Niebo pbdaosżą się tOBen. 
Nieśmiertelne moeaTsŁwa przed zastępów troneiB> 
Anioły i Gheniby słodyczą przejęte, 
Z pieniem jednej śmiertelnej hymny łączą święte. 
Dłaiej'więc nam Orfea uwielbiać nie trzel^a', 
Głos Cecylią więcej wsławił: 
On pieniem swojem cień z pieklów wybawił. 
Ta, daszę wzniosła do Nieba. 
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Nienrolnio^ I obecna koMojąey Piat, 
OblewAlUmy lumi sufutoą iycia prscAi^; 
A wspompieoie ojesyzay i brzegów JwAum, 
Patrząc na Eufrat » na^zą powięŁazało nędzę. 

Na wierzbacb które jeco otaczały, wody ^ 
Zawiesiliśmy juz nam niepotrzebne lutnie; 
W ten ozas kiedy wydziercy miłej nam swobody. 
Urągali, się naszym nieszczęściom okrutnie. 

Śpiewajcie! pysznie do nas tyrani wołali. 
Hymny przygotowane ku świętym obchodom: 
Śpiewajcie, niech zwycięzcy co wam jarzmo dali^ 
Syońskiego dowcipu zdziwiają się płodom. 

Przebóg! pienia zwyczajne w świątyniach twych Pańskich, 
Nnció Boże zastępów I czy będzie się godzić ; 
Moiemyi pośród obcych narodów Pogańskich, 
Szczęśliwych dni Syonu pamiątkę obchodzić? 

Naddziadów naszych grodzie okazały! 
Jeieli cię zapomnę, Jeruzalem święta; 
Jeźli nadzieją twego powstania i chwały 
Do śmierci dusza moja nie będzie zajęta: 
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Próżnym nsiłowaniom latni uporczywa^ 
Niech zamilkoie na wieki w zdrętwiałych mych ręka ; 
Niech mi głos odejmując rozpacz nieszczęśliwa^ 
Żałosnym myślom więcej nie użycza dźwięka. 




J. N. Tom III. 
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3S a SS <SS^ 

pisana na Cmentarzu wiejskim przez P. Gręj 

po Angielsku^ naśladowana ojczystym 

językiem. 

Schyłek dnia dzwon oznacza^ ustaje jaz praca. 
Zwolna rycząca trzoda błoniem postępuje. 
Rolnik dumając icieszką do domu powraca^ 
A świat cały ciemności i mię zostawuje. 

Juz szarym okolica mrokiem się okrywa, 
Powietrze uroczyste napełnia milczenie^ 
Chyba brzęk lecącego chrząszcza je przerywa. 
Lub błędnej jałowicy dalekie dzwonienie. 

Na wieży mchem i bluszczem od dawna okrytej , 
Nadęta sowa hukiem żałobnym przeraża 
Tego, co po miesiącu w przechadzce swej skrytej. 
Święte państw jej siedliska kłócić się odważa. 

Za temi świerki , za tem jaworem ogromnym, 
Gdzie szereg mogił z darni wznosi się dalekie 
Spoczywają przodkowie wsi tej snem niepomnym; 
Każdy w ciasncy swej trumnie zamknięty na wieki. 
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Świeiy powiew tohiiącego woniami ^orankir, 
Szczebiotliwość jaskółlci co si^ goiazdeni trniisi, 
Pieaie koguta, odgłos trą1) w rycerskim szranko,. 
Z głębokiego ich łoza więcej nie obudzi. 

Jui dla nieb na ognisku płomień się iii« wsilieei^ 

Ani krzątać się będzie pracowita zona;- 

Nie będą wracających witać lube dzieci. 

Ni piąć się po kjolanach do ojców swych tona. 

Często pod ich aierpami schylały się żniwa. 
Często płogi ich twarde rozbijały bryły ; 
Nie raz ciągnięta przez nich szła łódź uporczywa. 
Nie raz pod ich toporem dęby się waliły^ 

Niech się duma nie ćmiejo z wyniosłością hardą 
Z ich prac , niskich przeznaczeń , i zatrudnień mnogich*; 
Niech okazała wielkoić nie słucha z pogardą 
Krótkich i prostych dziejów rolników ubogich. 

Piękność, potęga, dawnoćć pradziadów daleka^ 
Ten co bogaty, ten co żyje bez sposobu^ 
Nieuchronnej godziny wszystko równie czeka; 
I nawet ścieszka chwały prowadzi do grobn.. 

W dawnych świątyniach kędy SwisAt^ walczy 2 oieniem,. 
Pamiątek ich nie świadczą rzeźby marmarowe ; ' 
Nie drżą ściany hymoami i organów brzmieniem, 
Ani pochwał kazania głoszą pogrzebowe.. 

Bfągąź napisy^ albo busta życiem tchoącer 
Duch znikomy do swego mieszkania pjowrócić?' 

7*- 
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Mogąi pochwały yf»lfsąe$iif popioły laiUsąf e. 
Lab zimne osbr świepoi poobleb»tw« osencać? 

Mozę pod tą mogiłą, ąa tem miejscu skromBcm, 
Spoczywa serce niegdyś pełne nczo6 dzielnych. 
Ręce co itio^ly w^diae mo^ar^itwem ogroiiinem», 
Albo latnie do pieQi9W wzbuds^.-ć luejmkrtełnycb. 

Lecz nauka łupami czasu zhogacona. 
Nie otworzyła dla nich księgi swej szerokiej j 
Myśl tak szlacketna była niewolą fttępio«a, 
I zimna nędza ścięła dbweipu pAtokK 

Wielei drogich kamieni i pysznych szkarłatów^ 
Oceanu przepaści zawierają ciemne? 
Łub wieleł uę rozwija niewidzianych k^iat^w, 
I w dflikieh pQfi2«zAoh trwoai zapachy przyjemne? 

Mozę który z tej prostej rolniczej młodzieży. 
Jak bohater z najeźdźcą swej wioski się spierał; 
Mozę nieznany jaki Kopernik tu leiy. 
Lub Żółkiewskie oo mężnie ata kraj swój umierał! 

Mocą dzielnej wymowy władaó umysłami ^ 
Gardzić groźby, losów się nie lękać zawodu. 
Bogacić kraje handlem » zdtobić je sztukami^ 
Czytać swe- dzieje w oczaeh wdzięcznego narodu. 

Tych dzieł tych świetnych darów, losy im zajrzuly; 
Ale razem zmniejszyły ciężkie niepokoje. 
Nie kazały po trupach wdzierać się do chwały. 
Ni przed nędzą zamykać Ludzkości podwoje. 
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Żaieii ztith pira^y felsMU' Kie umiat okrywa^^ 
Ni na tukany niewImM tł«mv6 lapłoDkenic^ 
Hołd oddająo bogactwa, nie znał co nabywać 
Cząśio nikcEemoycfi eysk^w '^a ppzMłajae pieftie. 

Niepowściąg^nięte clmci, szalone życzenia, 
Z rozsądkiem w wiecznej u nich nie bywały wojnie ; 
Cicbym trybem^ błędnego nieznając zboczenia, 
Ustiynną życia ścieszkę przebyli spokojnie. 

Lecz i kości nbogicb^ nieroremnym głazem 
Ochronione od czasu i od obrażenia. 
Napisem z pi^ostych rymów .^ pobożnym wykazem. 
Proszą przechodzącego o tkliwe westchnienia. 

Imie^ wiek i dzie4 zgona, ręka nie raz wnaka 
Miasto herbdw^ dostojeństw, nienczenie ryje) 
Przy nich wyjęta z pismji świętego nauka 
Uczy, jak ma umierać kto poczciwie żyje. 

Któi konający, gdy go czekft wieczność głucha. 
Zemdlonego wejrzenia nie rzuci za sobą; 
Komu na ten czas nie jest słodką ta otucba, 
Że ktoś po nim zapłacze i uczci żałobą! 

Ty coś kreśląc rolników bieg życia cnotliwy, 
Zemściłeś rymy twemi znieważone cieniej 
Jeźli zapyta człowiek równie tobie tkliwy. 
Jaki był zgon twÓj własny, jakie przeznaczenie^ 

Odpowie mołe starsee ze «iiie{;Bemi wł«sy4 
,^WidzieIiśmy fo nie r«iz^ ikore ^e<i9ly ^orM^ 
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„Jtk spieszna krokiem strząsał czyste łąk tyeh rosy, 
^,By stanąć równo z słońcem na pobliskiej górze. 

„Tam pod wiązem, co szczyt swój kołysze wspaniale 
9,1 wije kręty korzeń z ziemi odstający, 
»,Nie raz spoczywał w parnym południa upale, 
,,Oczy mając wlepione w zdrój pod nim ciekący. 

„Nie raz w czarnej rozpaczy i gryząc swe wargi, • 
„Błąkał się w ciszy laso, zwiedzał jego szranki, 
,^Znów płakał, i żałosne rozwodził swe skargi, 
„Jak miłośnik co Inbej postradał kochanki 



„Raz go z rana szukałem na wzgórku zwyczajnym, 
,,Pod drzewem co w około bluszczem się okryło; 
,^It drogi ranek przyszedł: ni w zaciszu tajnym, 
„Nad źródłem^ ni na łąee^ nigdzie go nie było. 

,^Naząjatrz, wolnym krokiem^ z smntnemi pieniami, 
„Widziałem jak na cmentarz nieśli go w żałobie; 
^,Przybliż się ku tem cierniom^ i czytaj z łzami 
^^Słowa, które na jego napisano grobie." 



Nadgrobek. 

Ta leży w łonie ziemia pod prostym kamieniem^ 
Człowiek co nie znał szczęścia, ni sławą zabłysnął; 
Lecz mądrość nie wzgardziła niskiem arodzeniem^ 
I słodki smatek znamię swe na nim wycisnął. 
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Miał on serce, dobroci pełne i mitolci. 
Źródło bardziej frasnnków niieli wesela; 
Oddawał nędzy wszystko co miałi łzę litolci. 
Nieba mu czego iądał^ dałyt • • • przyjaciela. 

Niech oko twe przymiotów dalszych nie odkrywa, 
Ni śledząc błędy jego za grób się zacieka ; 
Wszystko ja£ razem w drżącej nadziei spoczywa^ 
I Przedwiecznego w strasznym dnio, ^7roków czeka* 
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]irail iiędasami ijeiw^ ludzlŁlęi^y 

z Angtehkiego, P. Tempson. 

Acb ! jik mol* ■ plunięta zig^Mja Toc)iBsz€2<nHi, 

Uciechy^ roskoszami ^ zbytkiem otoczona. 

Go przy stołach, biesiadach, i nocoej ochocie 

Trwoni bezmyślne życie w szalonym zawrocie; 

Nie pomni, %&f do skocznych tańców się zabiera. 

Wiele na łoin nędzy nieszczęsnych umiera? 

Wiele, losu probująe kolei odmiennych^ 

Tonie z rospaczy w pośród bałwanów bezdennych? 

Wiele z dziećmi, majątkiem^ wśród pożarów ginie? 

lYieln tysięcy ludzi krew na wojnach płynie? 

Jak nie jeden z współziomków ciągle nieszczęśliwych. 

Od domu i przyjaciół oderwany tkliwych. 

Nie za zbrodnie, lecz dla cnót, nie wszystkim przyjemnych 

Żywcem w grobach zamknięty, pośród więzień ciemnych ; 

Tam łzami twarde łozę bezsenny obliwa. 

Spełnia kielich goryczy^ chleb czarny poiywa? 

Nie wie ten, co go świateł grzeję szereg mnogi. 

Jak w lichej chatce z mrozu drży nędznik ubogi? 

Wielu szaleństwo, wina i zgryzot katusze, 

Okropnemi mękami udręczają dusze? 

Nawet i w tych schronieniach^ w tej lubej dolinie. 

Gdzie w pokoju- przyjaźnie słodko iycie płynie^ 
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Kie raz zdrój jego czysty tysiąc smatków męei. 

Niewzajemnem kochaoiem, zazdrością przejęcia 

Tracą sea i spokój oość : idą płakać skrycie. 

Zatratę piołmiami, niezaośue im iyete; * 

Nie pomoą rozpustnicy^ czas pędząc wesoło. 

Wielo- łoie śmiertelne otaczając w koto^,. < ,, 

Patrzy jak ten przyjaciel, co wie4( apędzit s lianie 

Pasuje się z cięikiemi konania Biękarmi? 

Acb! gdyby lekkosąyśloy chciał rozważyć kMf« ,. 

Te nędze, te zgryzoty, nieszczęścia i biedy. 

Te troski, których człowiek tyoią^aiiu \lm^^ ' 

Co iycie pasmem czynią ustawnej goryczy; t. / 

Stancy by w zapędzie swoim choci. zdrolfi^ 

Postrzegłby lekkomyślny roskosze swe pnfćiiMSi 

Myślićby się nauczył t bliźniego cierpienia *• 

Łzę by mu wycisnęło^ wzbudziło w«stohni0|iie $ 

I poznałby tę prawdę^ co nam zyeie sJ^odzi . 

Że człowiek wsaozęścia drii^eh;SWA i«9S«9Ściff fukmh^dp^t 
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irtomelŁ m P* Bomtard. 

Związki nad kibte człek więcej nie lyczy, 
Laba 4>jcfeyzBo! natoro! pr^jaźni! 
Ten co was zelzy, lab co was rozdrażni. 
Niech waszych ikigdy nie dozna słodyczy. 
Władajcie kazdem czaciem mojej daszy! 
Niech z spółecjteńdtwa zostań iis wyklęty 
Samoiab który tam sobą zajicty^ 

Ntczem się nigdy nie wzraszy; 
Ten któ^y wspomni imię labej matki, 
I swoją zonę i dziatki^ 
Bez przejęcia i wesela; 
Co so^ym okiem wita przyjaciela; 
i po tittuglem rozstania w4*6cony szczęllliwie. 
Na widok własnej chatki nie zapłacze tkliwie! 
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w dzień JFeJ Iinleiilii, 

przez Damy przyjaciółki^ oddając jej wieniec 

z kwiatów nieśmiertelne zwanych y pod czas 

zabawy dawanej dla niej w Łazienkach 

3. Maja 1803. 

W biega dni naszycli rzadki dzień swobodny, 
W kaidym tok serce zasmaca lab drażnij 
Ten tylko miły, ten dzień jest pogodny. 

Go się poświęca przyjaźni. 

Ręką iyczliwą gałązki splecione^ 

Przyjm eboć bez ozdób i sztucznej roboty; 

Gałązki trwałe, niczem nie zmienione. 

Jak nasze serca ^ twe cnoty. 

We wszystkieb czynach uprzejma 1 szczera. 
Świadczysz tajemnie, choć myślisz otwarcie; 
Raidy w twym domu golcinnośń odbiera^ 

Nędzny pociechę i wspareie. 
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Juz się na ziemi naszej laur nie zrodzi. 
Przerwały losy dni świetnych osnowę; 
Niechaj przynajmniej nwielbiać się godzi 

Szcz^icte i cnoty domowe. 

Okropire klęski i stratę niezni^rnli 

Na zasępionem kaidy nosi czole, 

C6i nam zostaje? jak przyjaźnią wierną. 

Powszechną* słodzić niedolę. 
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grającej nadzieję 1%^ Marca 1803. 

Piękne wszystkie Boginie, wszystkie oczy }adzą, 
I wszystkim tkliwe czucia w młodych piersiach badzą: 
Ale ja com otrzymał w smntnym mym udzielę. 
Bardzo mało posiadać, spodziewać się wiele; 
Czy na siebie, czy spojrzę co się u nas dzieje? 
Nad wszystkie bóztwa lubą przekładam nadzieję. 
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Q a i: ą z iL a* 

W polu szerokim i czystym 
Dąb paaował okazały. 
Na wierzchu jego gęstym, rozłoiystym,^ 
Obrał siedlisko swoje Orzeł biały. 
Nadeszła burza, nawałnica, grady 
Z okropnym wichrem i grzmotem;. 
Wstrzęsły się świata całego posady, 
Dąb strasznym runął łoskotem: 

Orzeł wśród piorunów bicia,. 
Okopcony i zczerniony. 
Upadł na ziemię bez życia; 

Pień na szmaty rozsczepiony^ 
A tęgość burzy, i wichry zaiarte 
Od drzewa gałęzie zdarte, 
Porozttosiły w wszystkie świata strony. 
Jedna gałązka najmniejsza,. 
A moie i najbiedniejsza; 
Przez góry, lasy i grody. 
Przez bezdenne morza wody,^ 
Niesiona długo wiatry szalonemi^ 
Upadła na dalekiej, zbyt dalekiej ziemi! 
Tam na roli uprawnej ręką właściciela, 

W drobnym krzewie, obok siebie 
Napotkawszy przyjaciela. 
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Któiy ją w smutnej pocieszał potrzebie ; 
Przyjęła się^ odiyła, i przez czas niejaki* 
Choć smutna, rosła z poziomemi krzaki: 

Lecz trudno przemódz naturę pierwotną. 

Gałązka pomna na dawne swe losy, 

Aez w towarzystwie, eznła się samotną;^ 
Inne ją napawały i deszcze i rosy. 

Nie te co własne sączyły obłoki; 

Inne świeciły nieba, inne w ziemi soki t 
Wszystko co nie ojczyste w niesmak się obraca. 

Naprzód więc listek po listku utracą,. 
Potem się marszczy, nakoniec zwiędoiała 
Usycha cała, 
I drobne krzewu swojego popioły 
Z obcemi miesza żywioły. 
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^ "9 m ^ 

Kdwin i Aniel a« 

Z Angielskiego P^ D. Goldsmith, naśladowana. 

,, Zwróć się w tę stronę młody pustelniku, 

„Prowadź mię błędną drożyną 
,^Tam kędy ogień w chwiejącym płomyko, 

„Miga nad ową doliną. 

^,Bo ta nieszczęsny zmordowanym krokiem, 

^,Im bardziej spieszę w noc ciemoą, 

,iTem bardziej stepy nieścignione okiem, 
,^Usawają się przedemną/^ 

Postelnik rzecze : ,^Rto^kolwiek jest z lodzi, 
„Ka światłu nie wai się dążyć; 

^^Zdradzieckie widmo ciągaie cię i łudzi^ 
^,By cię w przepaści pogrążyć. 

,yTa dla podróżnych drzwi moje otworem, 
^^Dla tych co proszą nieśmiele, 

^^Ghndobą moją^ szczupłym moim zbiorem^ 
y^Z potrzebnym chętnie się dzielę. 
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^^Przenocig seinną pielgrzymie mój faozy, 

„W celi mej znajdziesz kominek, 

^yNiewinny pokarm, posłanie z rogoży, 
,,Błogo8ławieństwo, spoczynek. 

„Przezemnie trzoda co te zioła znje» 
,^Na rzeź posłaną nie bywa; 

,,btota co się nademoą lituje, 

»,Litości mię oaoczyła. 

,yZywno^6 dostarcza ten sad umajony, 

^yJagody zaś okolica, 
„Drzewa te owoc przezemnie strząlaiony, 

y,A napój czysta krynica. 

,,Zapomnij trosków, zwróć stopę nieśmiałą, 
„Gościnnąć uczczę posługą, 

y^Człek na tym świecie potrzebuje mało, 
„I tego nawet nie długo.'' 

Jak świeia rcfsa co kwiaty zasila, 

Głos ten młodzieńca przejmuje, 

Przed Pustelnikiem piękną głowę schyla, 
I ścieszką z nim postępuje. 

Wśród głuchej lasu Pustelnik ciemnoty 
Miał domek podał od drogi. 

Przytułek kędy w czasie burz i słoty 
Chronił się człowiek ubogi. 

Próżne zapory, gdzie strzecha słomiana 
Dostatków nie przechowuje, 
J. U. N.Tom III. 
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Otwarta tknięciem zasawka drewniana 
Niewinną parę przyjmoje. 

Gospodarz w celi krząta aię wesołoy 
Tlejące węgle rozdyma. 

Chce rozweselić trosków pełne czoło 
Zamyślonego pielgrzyma. 

Przynosi na stół barwiste malioy 

I jabłoni owoc złoty, 
A chcąc przykrócić wieczorne godziny. 

Czyta mu świętych żywoty. 

Igrają blisko zatrudnionej pary 

Kocięta w koło ogniska^ 

Świerszcz się odzywa skryty między Szpary, 
Ogień szparkie iskry pryska. 

Lecz iaden widok gościowi nie miły^ 

Wzdychał on często choć skrycie. 

Ciężkie frasunki serce ma tłoczyły. 
Łzy z oczn ciekły obficie. 

Nieuszła żałość i ciężka i skryta. 
Przed uwagą pustelnika: 

,,Zkądżeś nieszczęsny młodzieńcze, zapyta? 
„Jakaż cię boleść przenika? 

„Szczęśliwszych czasów może dziś żałujesz 
^•Wygnany w puszczę tę ciemną» 

,;iMoże niewdzięczną przyjaźń opłakujesz, 
,,Albo miłość niewząjemną. 
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,^Rosko8z co świat ten daje, ceęsto tłUtAńtB^ < 

„Jest to cień płocBy I atwodny, 
yyTen który w fraszkach szczęście swe zasadza^ 

„Prawego szczęścia nie godny. 

,»! eóz jest przyjaźń? czc^in tylło^ imietiietti 

„Usypiąjącem człowieka. 
„Mara co idzie za bogatych cieniem, 

„A od nędznego nciel^a. 

„Tern rzadsza miłość co nam iycie słodzi, 

^^Niegodna chciwość ją gnębi, 
„Niemasz jej w ludziach^ chyba się znachodzi 

„W gniazdeczku śnieżnych gołębL 

^,Gardź płcią niewierną, przytłam twe płomt^ie> 

,^Celem być wzgardy niemiło 1*^^ 
Kiedy tak mówił żywe zapłonienie. 

Młodego gościa zdradziło. 

Zdziwiony, nowe powaby znachodzi. 

Wzrasta w twarzy piękność iywa^ 

Jak owa jasność, co gdy zorza wschodzi, 
W czystem się niebie rozliwa. 

Sisl i ku ziemi spuszczone miał oczy. 

Często się piersi wznosiły. 
Płacz co się gwałtem, przez powieki tłoczy. 

Że był kobietą zdradziły. 

„Daraj, zawoła z pełnym ctncia wzrokfem, 
„Nieszczęsnej występek srogi, 

8* 
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y,Go gwiętokrąJĘkim ^oiesiona Łroklem^ 
„Te święte skaziła progi. 

„Nad obłąkaną przez miłości błędy 

^^Niech się twa dobroć litoje, 

^ySzukam stracppcy spokojnoścl wszędy, 
„A rozpacz >tyUo znajdoję. ■ 

„Ojciec mój mieszkstł w odiialonej ziemi, 
^^Przemoźny złotem i wzięciem, 

„Bogactwa jego miały by<ć mojemi, 

„Bom była jedoem dziecięciem. 

^,W niezmiernej liczbie szakając mej ręki 
^,Zalotnicy przybywali, 

„Chwalili moje powaby i wdzięki, 

„Czuli miłość lub zmyślali. 

„Zewsząd się do mnie cisnęli w zawody, 

„Każdy swą wartość przekładał: 

,, Pomiędzy niemi przyszedł Edwin młody, 
„Lecz o miłości nie gadał. 

,, Ubiór miał prosty, chędoźny i gładki, 

„Nieznał bogactw zlotopłynnych, 

„Rozum i cnota, te jego dostatki, 

„Lecz z temi milszy nad innych. 

„Kochał, był stałym, ale ja szalona 

„Choć go innym przekładałam* 

„Lekkością, próżną pychą omamiona, 

„Z mąk jego chluby szukałam. 
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„Nakoniec iadnej nie widząc otuchy 
„Z zaciętej mojej ślepoty, 

,^0d8z«dl w rozpaczy, i w pustyni głuchej 
^^Nieszczęsny umarł z zgryzoty. 

,,Jam go zabiła: za płoehość występną 
^ySłnsznieby zemstę odbierał, 

^, Pójdę nieszczęsna w puszczę niedostępną, 
,,I umrę, gdzie on umierał/* 

^,Nie dąj to Boief Pustelnik przerywa, 
I czule w pół ją ujmuje i 

Dziewczyna gdy się z irąk jego wyrywa. 
Kochanka swego zDąjduje*. 

„Patrząj Anielo^ Anielo ma luba, 

„Masz Edwina w mąj osobie; 

„Wrócona długo postradana zguba, 
„Czułej miłości i tobie. 

„Nieebąj raz jeszcze tkliwem uściskapiem 
„Słodzę długie niepokoje, 

„Nigdy się więcej z sobą nie. rozstaniem, 
„Ty duszo, ty iycie mojei 

„Hałdy frasunek jui od nas daleki, 

„Jednem uczuciem kochanie, 

„A w chwili gdzie się zawrą twe powieki, 
„Serce moje bió przestanie." 
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Piękna Helena i Alonc^oj ^n^iałf ^ i 

Ta z wdzięków zAApą^ ^w « ezy|i4w wojesnycJbi^ 
Siedząc^ gdzie strumień ii^śpó4 «jaw;#jróiir eiemilf eh 
Z łagodnym szamem zlewa się ze skały^ 
Przez słodkie mowy» przez ćznłe itrejneenia. 
Słodzili bliską chwilę rozdzielenia. 

„Ach ! rzekł młodzieniec, jatro się oddalę 
W odległej ziemi krwawe, toczyć. boje. 
Ty po mnie wkrótce uśmierzysz twe £alc, 
Nowy zalotnik zyska serce' (woje, 
I wiarę którąś przysięgła wiememii, 
Niestała^ moie oddasz bojgai^szemai/' — 

HI. 
„Poprzestań^ piękna Helena odpowie. 
Posądzeń twoją kochankę krzywdzących, 
Niechaj Bóg, srogi Bóg wiarę łamiących, 
Skarze mię, jeźli uchybię w mem słowie; 
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Czyś ływy, czyli legniesz od oręza. 
Innego Digdy nie wezmę za męia. , 

iv. 

^^Gdyby ma próżność, lab bogactwa iądza 
Dały mą rękę innemu z ilmiertelnycb^ 
Niech trup na ów czas śmrałego Aiondza, 
Siędzie obok mnie, wśród godów we$elnycli( 
Niech mię niewierną małżonką nazywa^ 
I jak swą własną do grobu porywa." — 

V. 

Do Palestyny dzielny rycerz jspieszy. 
Kochanka nad nim rzewne łzy wyliwa. 
Jedna ją tylko myśl powrotu cieszy: 
Alić zaledwie rok jeden upływa, 
Bogacz okryty złotem^ kamieniami^ 
Stawa przed zamku Heleny bramami. 

VI. 

Nowy zalotnik, skarby swe gotowe. 
Obszerne włości, i dary rozwodzi. 
Omamia oczy, zawraca jej głowę, 
Podchlebstwy próżne serce jej uwodzi; 
Łamie Helena wiarę przysięioną^ 
I jui innemu przyrzeka być ioną. 

VII. 
I jui Ksiądz związał ręce nowej pary. 
Goreją gmachy światły rozlicznemi. 
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Gną stoły srebra i potraw ciężary, 
Ptękoa Holeoa błyszczy przed wszystkiemi $ 
Śmiechów, radości, gwar się jeszcze szerzył, 
Gdy zegar pierwszą godzinę nderzył. 

VIII. 

W ten czas dopiero z zdamieniem i trwogą, 
Helena widzi przy sobie rycerza : 
Siedziii obok niej z sarowością srogą. 
Której wesołość godów nie uśmierza; 
Cichy, poDiiry, niczem nie wzruszony, 
W oblubienicę wzrok trzymał wlepiony, 

IX. 

Postaó olbrzymia; z wierzchołka szyszaka 
Czarna przyłbica na twarz ma spadała, 
I zbroja czarna bez ładnego znaku. 
Gdzie niegdzie tylko krew ją okrywała ; 
Patrząc nań, psy się wstecz z stracha cofały, 
I świece bladym płomykiem pałały. 

X. 

Przytomność jego trwogą i milczeniem 
Przeraża, gody nie doszły połowy, 
Riedy Helena , blada i ze drżeniem 
,,Rycerza, rzekła: zdejmij hełm z twej głowy> 
I racz niywać bankieta wesela. 
Który gościnność chętnie ci udziela.'^ 
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XI. 

UmilUa : goiS6 nasz pełniąc jej rozkazy, 
Z wolna przyłbicę szyszaku odkrywa; 

nieba! jakiei określą wyrazy 

Stracha co Heleny, serce wskroś przeszywa. 
Gdy raptem widzi , nie jai twarz iyjącą. 
Lecz trapią {^łowę na siebie patrzącą. 

XII. 
Krzyk przeraźliwy gmach obszerny razi. 
Każdy z ohydą odwraca swe oczy; 
Z gęby i skroni robactwo wyłazi. 
Pełza, i na pół zgniłe kości toczy: . . . , 

Nakoniec larwa ^ wśród tej strasznej sceny. 
Tak się do pięknej odzywa Heleny. . .^. /. 

XIII. 
„Fałszywa I gdzie cię zwiodła bogaetw iądza? ^ 
Przypomnij sobie śmiałego Alondza: . ' . 

Jakeś życzyła, w tej weselnej dobie', '" . ' 

Wśród godów siada trop jego przy tobie; 
Niewierną ciebie małzpąką nazywa, ' ' 

1 jak swą własną do grobu porywa.*' ] ' ' '/ "^ / 

xrv. 

To mówiąc, dłońmi na pół ją ujmuje: ' 

Helena krzycząc na próżno się zbrania. 
Ziemia się na dwie strony rozstępuje, 
I w ciemną przepaść oboje pochłania. 
Pogasły światła^ słychać tylko jęki 
Piekielnych poczwar, i łańcuchów szczęki. 
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XV. 

Nie dłago potem, ei^ew Diezwróconym* 
Bogacz zakończył iycie ffiUke trwogi; 
Zamek aa zawsze został opaszczoaym: 
A w pastych gma«faii6li^ kiedy wicher srogi 
Przeraża daszę .frsbfbz dęcia straszliwe. 
Słychać Heleny JęczfiOMi ptitezliwe. 

XVL 

Czterykroć na rok o północnej porze. 
Gdy sen śmiertelnych cięikie troski słódzi^^ 
Helena w śnieinym wesela ubiorze, 
Z trapem rycerza swojego wychodzi; 
On ją wybladłą, ż' obłąkanym wzrokiem 
Porwawszy, szybkim V. koło kred tokiem. 

xvn. 

Widać w koło nich larwy tańcujące. 
Trzymając czaszki świeżo z trapów zdarte; 
Krew ich napojem^ krwi potoki wrzące 
Piją, a paszcze szeroko otwarte 
Wołają: „Para niech iyje szczęśliwa!" — 
Męiny Alondzo, Helena fałszywa. 

Pisano na morzu dtu^oici %^. szerokoioi północnąf 
49. 6w«i?. H9, Lipca ISO^J. 
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a!> Iff SZ <£^ 
Naśladowana z Angielskiego, 

flS Im a. 

W Śród cięikiej zimy^ fdy pochyłym biesgiem 
Słonce spadało za horyzont blady, 
A ostry wicher zawiał gęstym ioifgiem 
Płoty, doliny, ścieszek nawet śUdy^ 
Błędna dziewczyna zewsząd opuszczona. 
Szła z płaczem, dziecko swe tuląc do łona. 

„C6i pocznę? rzekła, jui noc \)rtdzę ciemną, 
I mię, i dziecię, mróz sroci przejmuje. 
Okrutny ojciec drzwi zamknął przedemną. 
Matka się nad mym losem nie litoje: 
Lecz sroiszy od nich, ten co mię zasmucił, 
Co wziął bogatszą, mię nędzną porzucił! 

„Cyt, cyt kochanie, lube moje dzicie. 
Tul się do piersi, grzej w płachcie ubogiej ; 
Niech cię orzeźwi serca mego bicie! 
Ojciec twój mimo nieczułości srogiej. 
Gdyby nas widział, słyszał twe kwilenie, 
Na łonie swojem dałby nam schronienie. 

„Zimne me dziecię, ach! oczy mdlejące 
Olinęły; słabe członki twe skościały. 
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Niech cię ogrzeją łzy moje gorące." 
Lecz łzy, Dim spadły^ w lód się obracały. 
„Skonałoś! nędzna^ z twoim zgonem srogim 
Straciłam wszystko co mi było drogim ! " 

Pada bez siły na loieźoą zawałę 
I raz ostatoi, w tej okratnej dobię^ 
Całując dziecka asta joź zsiniałe. 
Zdrętwiałą ręką kładzie je przy sobie; 
Ze łzami oczy ka niebu otwiera. 
Zwiesza zemdloną głowę i umiera. 
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Własny Kominek* 

Naśladowanie, js^ jiingielskiego 
D. Cotton. 



Kochana ionko! gdy pujsŁa gromada 
S wy wolnie plą^ kib do gry zasiada, 

, Wzdęta próżnością i pychą; 
Choć to przez wielu będzie naganionym. 
My ich zoslawim w zawrocie szalonym, 
I wj!ftiesi6iny się cicho. 

II. 

Gdy nam niemiłe Iwiatowe roskosze. 
Gdy nad ich wrzawę ty i. ja przenoszę 

Pokój i ogień domowy; 
Pódźmy do siebie, gdzie ani dłainicy^ 
Ani sąsiedzi, ani natrętnicy. 

Nie przerwą naszej rozmowy. 

III. 

Rzetelne szczęście kto nmie szacować, 
W własnem go. sercu powinien znajdować^ 
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W cnotliwym łycia sposobie. 
Ten co go błędna uwodzi nauka, 
W dalekicb krajach niechaj szczęścia szuka. 

My go znajduj em przy sobió. 

IV. 

Z Arki Noego gołąb niecierpliwy 
Puszcza się lotem, sądzi się szczęlliwy 

Gdy Korab z oczu utracą; 
Lecz wkrótce w swoich nadziejach zwiedziony, 
Próznem lataniem daremnie znttłoiiy. 

Znów na maszt liftdzi piytrra^a: 

?. 

Rozpustnic związki ćlnbnemi wzgardaiąi^i 
Lecz ci co dobrze słodycze ich znają. 

Wiedzą przykłady własnemi 
Ze dla serc świętym złączonych obrządkiem. 
Wspólną miłością, cnotą i rozsądkiem. 

Małżeństwo rajem na ziemi. 

VI. 

A gdy kochane oksiędą naa dziee»> 
Jak słodko każda godzina uleci. 

Wpośród ich sabaw dziecinnych ! 
Z czułem staraniem będziemy je chować. 
Kształcić umysły, serca ich prostować, 

Tworzyć ludzi dobroczynnych. 
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tń. 

My im nauki będziemy ndtleM, 
Oni nam naszą młodość rozweselać, 

I wspierać lata schylone. ' 
Pod okiem naszem rosnące ich cnoty, * 
I postać ciała^ i daszy przymioty^ 

r<łagrodzą prace łojone. 

Vlłl. 

Nie wiele nam się majątku dostało^ 
Ale tei sami potrzebujem małd,. 

I brać mogąe woHm dawać: 
Wszak cała sztuka na tm się ^raati^e^ . • 
Nie żądać więcej jak ozlek potrsłtiboji^* 

I umieć na tem przestawać. 

IX. 
Piąć się nie będziem wyiej naszej doli. 
Lecz kaidej chwili co niebo pozwoli. 

Użyjemy jak najlepiej ; 
Małe nam troski nie zasępią czoła. 
Przeciwność w rozpacz wprawić nas nie zdoła, 

Ani pomyślność zaślepi* 

X. 

Nieeh się bieg iycia nad kres nie przewleka. 
Rzadko jest słodkim schyłek dni człowieka; 

Więc gdy się zakończą gody. 
Każde od stołu z wdzięcznem sercem wstanie. 
Nie ząjrząc ze to co po nas zostanie. 

Zabierze następca młody. 
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Tak nierodsielnie z ioną mą kochaoą^ 
Smatka, wesela, ^cieszkę przeplataną 

Przejdzięm kroki ostrozaemi; 
Porsncim świata zwodnicze koleje; 
Bez trwo{^, iaiu^ i pełai nadzieje 

Złączy m się z ojcy naszemi. 

XIL 
Gdy śmierć nad nami roztoczy swe cienie^ 
Anioł pokoju i czyste samienie 

Wstręt osłodzą chwil straszliwych; 
śmiertelne tatąj zostawając zwłoki, 
Nad niedościgłe wzniósłszy się obłoki, 

Wnijdziem w mieszkanie szczęśliwych. 
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PodlŁomorzeso W. I4lteiv«lijlei^, 

Posła Orszańslilei^o, 

w dzień jego imienin , posyłając mu Ropersztych 

Janusza ftadziwiiia. 

1791- 

W takich wyrazach, Janusza 
Tchnęła bohaterska dusza; 
Ten to któregoś wspominał, 

W głosie wymownym i .tkliwym. 
Jak sobie dzielnie poczynał, 

Jak cbo6 Kalwin, był cnotliwym: 
I chociai się nie spowiadała 
Nad wszystko kraj swój przekładał. 
Niech cię dar błahy nie gorszy. 
Mój ty zacny Pośle z Orszy, 
Ty co posiadasz tę sztnkę^ 

Ze się tłómaczysz gładko. 
Łączysz z skromnością naukę^ 

I mówisz dobrze i i^zadko. 
J. U. N.Tom III. 9 
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Czy w wrzawach miasta, czyli w wiejskim cienia^ 

Nikt ci tego nie odejmie: 

MiłyS w kazdem posiedzeniu, 

I przy Wisku i na sejmie. 

Ach I gdybym szczęśliwym losem. 

Mógł graniczyć z Kapinosem, 

I często w doma twym witał; 

Szczerzebym ciebie zapytał, 
Przez jakie czary, przez jakie sposoby. 
Szczęśliwej zawsze doznawałeś doby? 

Jak ciągle hożej urody. 

Zawsze czerstwy, zawsze młody^ 

Jesteś ód kobiet kochanym, 

I od mężczyzn szacowanym? 

Przez jakiej sztuki uiycia. 

Rozszerzając twe podbicia^ 

I tając zamysły skryte. 
Przeszedłeś Alpy śniegami okryte? 
I az w Florcncyi, kędy panowały 

I sztuki i pokój zgodnie. 

Tyś niósł kochanku niestały. 

Srogiej miłości pochodnie; 

I zadałeś raz niezmierny, 

W sercu niebogi Skacerny? 

'Jak kres potem położyłeś 
Niestałym .twoim zalotom, 
I myrt w Hymena pochodnie zmieniłeś, 

Hołd niosąc wdziękom i cnotom? 
Jak dopełniając życzenia już wszelkie. 

Utworzyłeś Gabryelkę? 
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Owoc i drogi i rzadki; 
Wszak to słowa samej matki : 
Że w l»iega iycia całego. 
Nic nie znała podobnego. 



IM 
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Tłótnaczona z Angielskiego z Dryden. 

Uczta Alesandra, 

albo l^Iadsa HiizyU. 

I. 
Było to w czasie wspaniałej biesiady. 
Gdy syn Filipa wśród Panów swej rady 
Zajął Persów gmach ozdobny^ 
Bohater Bogom podobny. 
Na wysokim siedział tronie : 

Waleczni jego rycerze, 

W złote odziani pancerze. 
Różami, myrtem uwieńczyli skronie: 
Tais, przy boku rządzącego światem^ 
Jaśniała wdziękiem, i młodości kwiatem. 

Jak zorza w ranek pogodny! 

Słychać ładu odgłos zgodny: 
Szczęśliwa para, wdziękiem i urodą^ 
Samego męztwa^ 
Samego męztwa. 
Samego męztwa, piękność nagrodą. 

CHÓR. 
Szczęśliwa para wdziękiem i urodą. 
Samego męztwa. 
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Samego mc2tfwa> 
Samego męztwa, piękność nagrodą* 

II. 

• 
Gdzie bsąiył' gaiudł wysoki 

T y m« t e j •) pvzf Ghorów stycstci. 
Biegjgąo uęką- po lip»ev 
Słał brzmiące tony w obłoki*; 
Bozkie głosząc uniesienia^. 
Od Jowisza zaczął pienia. 
Jak ten w postaci ognistego węża, 
(Tak miłość Bogów zwycięża) 
W Łądzach kn pięknej OHinpji InbiełnycH, 

Wił się w koło piersi śnieJnycIi. 
Jak kiedy jasnym płomteni«m zabłysńitł, 
W łonie śmiertelnej , obra^' swój wyci«B^: 
Wyniosłe pienie słnchaczów roB^rWf, 
Na omamfeńie nrepomue^, 
Woliają, Bóztwti wpośród na* przytomne! 
Przytoittne Bóztwo, gmach cały powtarza. 
Monarcha chciwy. 
Odgłos chełpliwy 
Słncbi^, poi się roskos^ą, 
A gdy go coraz pochlebstwa tn^StUH^ 

Sądzi się Niebian plemieniem^ 
Mniema/ ie głowy mszeniem, 
(O zbyt ślepy, i znchwały) 
Trzęsie świat cały. 



•) Sławny Poeta, Śpiewak, Lusinistaf Gmfci . 
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CHÓR. 
Monarcha chciwy. 
Odgłos chełpliwy 
, Słacha, poi się roskoszą, 
A gdy go coraz pochlebstwa unoszą. 
Sądzi się Niebian plemieniem. 
Mniema, ie głowy mszeniem, 
(O zbyt ślepy i zuchwały) 
Trzęsie świat cały. 

III. 

Dalej Tymotej^ dzielność Bacha śpiewa, 
I weselem tchnące gody^ 
Zawsze piękny, zawsze młody, 
W tryumfie Bachus przybywa. 
Na twarzy jego rumieniec jaśnieje. 
Tchnie uczciwością, przynosi nadzieje. 
Raz w głośne trąby uderzy. 
Znowu huk po bębnach szerzy; 
Umilczeie trąby, przychodzi, przychodzi. 
Zawsze piękny, zawsze młody. 
Dawca szczęśliwej jagody, 
Kt6rcsj sok^ wesołość rodzi. 

Szczęśliwe Bacha są dary, 
Żołnierz gdy je chyli z czary, 
Podwaja mcztwo wśród bojów; 
Szczęśliwe dary. 
Gdy chyli z czary. 
Zapomina Marsa znojów. 
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CHÓR. 

Szczęśliwe Bacha są daiy^ 
Żołnierz gdy je chyli z czary^ 
Podwaja męztwo wśród bojów. 

Szczęśliwe dary. 

Gdy chyli z czary. 
Zapomina Marsa znojów. 

IV. 
Rycerz głośnemi uniesion okrzyki. 
Znów stacza bitwy, sprawuje szyki, 

Ściga Persy pierzchające; 
Tymotej widząc szaleństwo rosnące. 

Widząc jak się ogień źarzy^ 
W iskrzących oczach, w zapalonej twarzy. 

Jak niebo ziemię wyzywa! 
Zmienia strój lutni, koi gniew wzniecony, 

Z letka tłumiąc driące strony, 
W serce słodką litość wlewa. 
Nuci rozrzewnionym głosem^ 
Jak Daryusz srogim losem. 
Niegdyś wielki i wspaniały. 
Pada, pada, z szczytu chwały, 

Zbryzgany czarną posoką, 
A ci, co kiedy panował szeroko, 

Z hojnej jego ręki źyll, 
W ostatnim razie wstydnie opuścili. 

Bez przyjaciół, bez obrony. 
Na twardej ziemi leiy porzucony, 
I kiedy ciężkim śmierć go grotem tłoczy, 



y Google 



ftd J. li. NIEMCEWICZA. 

Nie masz ktoby zamknął oczy! 
Smutoy Monarcha, z wzrokiem' sptiszczodem, 

Dama* nad okropnyih zgonem 
Zwaia jak kolej wojowników śK^ą^ 

Jak nędza potc|^' blizką; 
Wzdycha, winiąe siebie skryicle^ 

I łzy ma płyną obficie!' 

C H Ó* R. 

Smutny Monarcha z wzrokiem' spuszczónem 
Dama nad okropnym zgonem 

Zwaia, jak kolej' wojoWńików llizką» 
Jak nędza potęgi blizką; 

Wzdycha wini4c siebie skrycfe, 
I łzy mta ciekły obficie. 

V. 

Uczony wieszczek z roskósz^ poziera. 
Jak gwoli jego dusza Bo^atera^ 
Odmiennych ucza6 wystawia igrzysko. 
Wie on^ ie litolć miłości jest blizko. 
Ze od rozrzewnień^ od politowania. 
Łatwe przejście do kochania ; 
Z cicha słodką lotni tkniętą, 
Miękczy ma serce, roskoszy ponętą : 
Śpiewał wojny, bój krwawy. 
Blask zwodniczej nucił sławy. 
Pychę co burzy, podbija, wywraca, 
I pyszne grody w perzynę obraca, 
Jeieliś umis^ świat ten zawojować. 
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Umiej po trndach roskoszy kosztować; 
Piękna Taida z labycb wdzięków gi^onem, 
Z czarnem okiem, soieźnem łonem^ 
Tchnąca woniami^ jasoąca w ozdobie^ 

Siedzi przy tobie. 
Chwytaj więc dobro co ci niebo zdarza. 
Te słowa odgłos tysiączny powtarzać 
W króla iądz wszystkich pożar się jednoczy, 

W piękną Tais wlepia oczy, 
Uniesion przez pienia wieszcze. 
Wzdycha i patrzy, i patrzy i wzdycha. 
Wzdycha i patrzy, i wzdycha jeszcze, . 
Nakoniec gdy go miłość i wino rozgrzewa 
Na białem łonie zwycięzca omdlewa. 

CHÓR. 
W króla iądż wszystkich poiar się jednoczy, 

W piękną Tais wlepia oczy, 
Uniesion przez pienia wieszcze. 
Wzdycha i patrzy, patrzy i wzdycha. 
Wzdycha i patr^, i wzdycha jeszcze; 
Nakoniec gdy go miłość i wino rozgrzewa. 
Na pięknem łonlś zwycięzca omdlewa. 

VI. 
Znów śmiałą ręką uderzaj^ strony. 
Uderzaj hucznemi tony, ^ 
Jak piorón co wśród grzmotów, rozdziera obłoki: 
Przerwji sen jego głęboki, 
• Słuchaj, ałachaj na wrzask srogi, 
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ISa odgłos mordów i trwogi ; i 
Ocknął się rycerz i podnosząc czoło^ 

Rozmarzony patrzy w koło, 
Zemsty, zemsty, wieszczek krzyczy: 

Patrz, jędze chciwe zdobyczy, 

Lecą w pośród broni szczęka, 

Z żmijami w ręku : 
Patrz, jakim' ogniem wklęsłe oczy błyszczą, 
Jak węże w łosach najeżonych świszczą. 
Czy widzisz hnfiec wśród tej mglistej chmury. 
Co z pochodni iskrami potrzęsa do góry, 
Poległych Greków są te smutne cienie. 

Oni to Perskie przestrzenie. 

Zalegli zwłoki niepogrzebionemi : 

Słuchaj jak jęki strasz nemi 
Wołają zemsty! ręką wyciągniętą. 
Na gmachy królów i błagalnie świętą 
Wskazują, ogniem by były spłonione! 
Powtarza tłuszcza rozkazy szalone. 
Król w którym zemsta juz pała straszliwa. 
Zstępuje z tronu^ pochodoię porywa, 

Tais go za rękę bierze. 

Wiodąc ku srogiej ofierze, 
Wskazuje drogę w kosztowne podwoje, 
I jak druga Helena^ drugą pali Troję. 

CHÓR. 
Król w którem zemsta juz pała straszliwa. 
Zstępuje z tronu, pochodoię porywa, 
Tais go za rękę bierze^ 
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Wiodąc ka srogiej ofierze. 
Wskazuje drogę w kosztowne podwoje, 
I jak draga Helena, dragą pall Troję. 

VIL 

A tak nim wieków minęły tysiące, 

Mim się jęły nadymać miechy podnoszące^ 

Kiedy organ milczi^ jeszcze, 

Tymotej przez rymy wieszcze, i ' 

Słodkiego fleta nadęciem^ 

Albo srebrnej lutni tknięciem, 
Wiedział jak duszę podnosić, rozżalać, 
Miękczyć litością^ lub gniewem zapalać. 
Nakoniec Bożkiem natchnięciem przejęta. 

Przyszła Cecylia Święta, 
I ciasne głosu rozwiodła granice* 

Patrząj na piękną dziewicę. 
Jak z licem gładkiem^ z letka zapłonionem, 
Z wzrokiem do nieba wzniesionym. 
Gdy białą ręką przyciska klawisze. 
Szerzy pienia nieznane, lub powaine cisze; 
Niech więc z sztuką dawnych wieków. 
Ustępuje wieszczek Greków, 
Rym jego tłumna powtarzi^a wrzawa, 
Ona chóry Aniołów roskoszą napawa. 

CHÓR WIELKI. 

Nakoniec Bożkiem natchnięciem przejęta^ 
Przyszła Cecylia Święta, 
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I ciasne gldsn rozwiodl^a graniee. 
Patrzaj da piękną dziewicę. 
Jak z licem gładkiem^ z letka zap^onibnem, 
Z wzrokiem do nieba wzniesionym^ 
Gdy białą ręką przyciska klawisze. 
Szerzy pienia nieznane, lub poważne cisze ; 
Niech więc z sztnką dawnych wieków^ 
Ustępuje wieszczek Greków, 
Rym jego tłnmna powtarzała wrzawa. 
Ona chóry Anielskjle roskoszą napawa. 
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Sen ]n[.a,r y » |. 

Joi księżyc krążył .po lazf»raoh.,«sy8t](f^. 

Blask jego nad w.ód.slcpoiieaiafn 
Na ciemnych liściach kiLk4w rjo4^o«fs^|scb. 

Łagodnym migał ,^v«mieaiem. 
Marysia we ^oie widiii ^Ła«a sjyęgo. 

Jak gdyby tam był przytomnie, 
I słyszy głos ten z morza dalekiego 

^yMarysin niepłacz jui po mnie/^ 

Zrywa się, pyta, kto. zuchwałym krokiem 

Chodzi tutaj nocną dobą: 
Ai z bladą twarzą z wklęsłem w licu okiem, 

Postrzega Stasia przed sobą. 
„O luba moja juz to zimne ciało^ 

Stos piasku przykrył ogromnie. 
Głębokie morze sen mi wieczny dało 

Marysiu niepłacz juz po mnie. 

,^Przez trzy dni burza z wściekłością straszliwą 

Wznosi się w spienionych ścianach, 
Pogrąia z trzaskiem nawę nieszczęśliwą 

W bezdennej głębi bałwanach. 
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Lecz i w tej cbwili myślałem o tobie 
Ginący świata niepomnie^ 

Ustała barza, spoczynek mój w ^obie 

Marysia niepłacz joi po mnie. 

^,1 ty dokończysz wkrótce dni twych biega^ 

Jak anioł ubraną w bieli 
Ujrzę cię wkrótce na szczęśliwym brzegu, 

Tam joź nic nas nierod7ieli.'* . . . 
Ta kogat zapiał, zniknęło widzenie^ 

Głos się dał nsłyszyó skromnie 
A caczej ciche słodkie poszepnienie, 

„Marysia nie płacz jai po mnie.^ 
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SB ^ 3& Sb ^ 'a> ^» 

z Angielskiego, 

O samym świcie^ przez bojaźni wieczne, 

Malwina ze sou się zrywa, 
„Ach! gdzież mój Henryk, czy mię kocba jeszcze. 

Czyli juz w grobie spoczywa? 

,,Z Poniatowskiego pułkami bitoemi. 

Poszedł on na krwawą wojnę. 
Niepocieszona wieściami iadnemi. 

Pędzę chwile niespokojne.'' — 

Ledwie wyrzekła, hak kotłów trąb wrzawa. 

Powrót hafców zapowiada. 
Każdy przed domem rodzicielskim sta\ya 

I skrwawiony pancerz składa. 

Patrzy z przejęciem rycerstwo znnrzone 

Na lube swoje ogniska. 
Ten swą kochankę, a ów wita zonę. 

Lecz nikt Malwiny nie ściska. 

Ta z płaczem woła : — ,,Powiedzcie o Boże I 

Kędy się Henryk mój kryje. ** 
Lecz nikt nieszczęsnej powiedzieć nie moie, 

Czy rycerz poległ, czy żyje. 
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Ostatai szereg, jnź przeszedł ulice, 

Napróźno Malwina bada. 
Wtenczas w rozpaczy, blada. szarpie lice 

I martwa na ziemię pada. 

Nieszczęsna matka oa pomoc jej bieży, 

Podnosi, tuli do łona, 
„Ach! córko, rzecze, e6rko ulabiona 

Zaufaj: Bóg cię pocieszy/* 

„O matko ! matko ! ,prózno mię cieszycie^ 
Niema litości juz w niebie, 

Tylu rycerzy zachowało zyeie. 

Mój jeden zginął w potrzebie. " — 

^,Uklęknij córko^ niech gorące modły 

Rozpędzą czarne widoki, 
Jeźli cię twoje nadzieje zawiodły. 

Przedwieczne szanuj wyroki." 

,,Ach! matko moja, długom się modliła, 
Nieba na prośby me głuche. 

Ostatnia klęska dla mnie się spełniła^ 
Mogę£ mieó jaką otuchę?'^ 

„O córko moja, mów zwykłe pacierze, 
Idź do spowiedzi czemprędzej, 

Weź Ciało Pańskie^ a ufność twa w wierze. 
Ulży ciężar twojej nędzy*** 

,^Próźne modlitwy, w ciężkiej mej żałobie 
Nic strapień moich nie skróci, 
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ZadeD fakramenty tych eo legli w grobie, 
Do iycia nazad nie wrócL 

„Obee by moie bóztwo to sprawiło. 

Nasz Bóg, słuchać nas nie raczy, 

Kochanka mego, jai przykrył mogiłą, 
A mnie zostawił w rozpaczy. 

„Gaing o lampo mojego iywota. 

Ostatnim blada płomieniem. 
Słyszę w zegarze dźwięk ciężkiego miota e 

Śmierci, okryj mię twem cieniem. *< — 

„Przedwieczny Bołe, nad biednem dziecięciem, 

Powściągnij wyrok twój ścisły. 
Niewie co mówi . . . ialosnem przejęciem 

Obłąkały się jej zmysły, 

„Górko nie gniewaj niebios skargi twemi, 

Gói jest to ziemskie strapienie. 
Myśl o wieczności, i modły czystemi^ 

Ubłagaj dnszy zbawienie." 

,,C6i jest zbawienie,'* — odezwie się z krzykiem, 

I z postacią prawie wściekłą, 
„Wszędzie jest dla mnie niebo z mym Henrykiem, 

Bez niego wszędy jest pieUo. 

„Zgaśnij o lampo mojego żywota. 

Chłońcie mię przepaści wieczne, 
Jai dla mnie szczęścia zamknęły się wrota, 

Nieznośnem światło słoneczne.'* — 
J. U. N. Tern HI- 10 
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Tak czarna rozpacz gdy mieszka w jej łeaie, 
I krew «pleUą w łyłach ścioa^ 

Driącemi wargi tysiąc blaźoierstw ziooie, 
Samego Boga przeklina. 

Od flwitn zorzy^ ai gdy dzień się mroczy. 
Raz milcząe siedzi- zd6w wsta||e 

Skrwawionem okiem oa około toczy, 
I straszne jęki wydaje. 

Alić raz w ciemnej noefy słyszy biada, 
Tentent kańskiej kopyta. 

Słyszy, jak z trzaskiem zbroi rycerz zsiada. 
Wchodzi na schody, i pyta. 

Słyszy jak ręką juz klamkę podsosi 

Chce otwierać drzwi zamknięte^ 

Strach ją przejmuje^ pot czoło jej rosi, 
I mowa nstom odjęta. 

„Wstawaj Malwino, otnrftrz^ drzwi zawarte,*' 
Głos się podziemny^ odzywa: 

„Twój luby zmogłszy przeszkody uparte. 
Po ciebie dzisiaj przybywa."- 

„Ach ! czemai, rzecze, w tej tak późnej dobie, 
Z kądie przybywasz m^j laby^ 

Iłei łez gorzkich wylałam po tobie. 

Pewna prawie twojej zgnby. ** 

4,Z daleka spieszę, ile koń mia) mocy," 

Przez lądy, mórz przepalć ciemną, 
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Jecbać nam tylko wolno o póYnoey^ 

Więc wstawaj^ i siadaj ze mną/< 

, -Czekaj w ogród zie» ai nam dzień zabłyszczy^ 

Daj wprzód ościśoienie jedno. 
Słyszysz jak wicher^ po tych cierniach świszczy. 

Ghceszze zabierać mię biedną?^' 

;,Cboć wicher świszczy ja czekać nie mogę» 

Wstań w jakiej jesteś odzieży^ 
Na mil tysiące dłagę mamy drogę. 

Lecz mój biegnn szybko bieiy/^ 

„Słachąj zegarn uderzenie drżące, 

Joi dwunasta niedaleka^ 
Jakże ujechać mil moiem tysiące. 

Nie jest to w sile człowieka. '^ 

,^Patrz jak się księżyc odbija o wodę» 

Bieg nasz nad pojęcie rączy. 
Do małżeńskiego łoża cię zawiodę^ 

A wtenczas noc się zakończy.^' 

^,A gdzieł jest dom twój, i mieszkanie własne > 
Gdzież się twe łozę ukrywa?'' — 

„Łozę me ciemne i zimne i ciasne. 

Na nim ma głowa spoczywa/^ ^ 

,, Będziesz tam dla mnie, powiedz miejsce jakie 

Gdy tak ciasne twe podwoje ?'' 
„Będzie, ach porzuć bojaźoi wszelakie^ 

Pomieściemy się oboje. 

10* 
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^,TyIko co prędzej przybądź na me łono. 

Nie baw mię dłuższym oporem, 
ZebraDycb gości czeka na mię grono^ 

I drzwi juz stoją otworem/* 

Jak była nocną odzieżą okryta^ 

Z tyłu na konia usiada, 
I śnieżną dłonią wpół kochanka chwyta, 

I twarz mu na ramie składa. 

Już leci rycerz mgłą szarą okryty, 

Parzka głośno rumak skory, 
W skalistych szlakach porwany kopy ty. 

Żwir twardy leci do góry. 

,,Lecz gdzież mię wiedziesz przez powietrza płynne,* 

Rzecze mu oblubienica, 
„Inny świat widzę^ nieba nawet inne. 

Inaczej księżyc przy ś wica.** 

Nie bój się, rzecze, te wiatry świszczące. 

Te smutne wszędzie ruiny. 
Te w białych runach chmury latające. 

Są to umarłych krainy,** 

Migają w oczach, doliny, i bory 

I wzniesione grody z ciosów. 
Żelaznych mostów trzęsą się podpory. 

Lecz niesłychaó ludzkich głosów. 

Słyszeli tylko kruków latających, 

Głache skrzydeł uderzenia, 
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I bidę dzwonów iałobnie jęczących^ 
I posępne psalmów pienia. 

Patrzą a£ mary niosą tłumy ciemne. 

Powoli w szykach parzystych, 

A ich modlitwy, nncenia podziemne, 

Jak mrnk gadów wód bag^nistych. 

Zawoła rycerz : — »»Gdy północ na niebie, 
Porwijcie ciało jej śmiele, 

Pojąłem ionę, wiozę ją do siebie. 

Niech się zaczyna wesele. 

„Zhlii się kapłanie, podnieś ręce dzielne. 
Pobłogosław stado hoże. 

Wy chóry, pienia zanućcie weselne. 

Małżeńskie czeka nas łoże.*' 

Na słowa jego szum straszny powstaje, 
I mary z oczu znikają. 

Jak kiedy wichrem poruszone gaje, 
Z szelestem cienie latają. 

Jni leci poczet okiem nieścigniony. 

Przez smutne pustyń siedliska, 

Poryia głośno biegun rozpędzony. 

Tu i owdzie pianę pryska. 

Znikają z oczu, góry i doliny, 

I lasy i smutne grody, 
A jeźdźcy ciche bezludne krainy, 

Łotnemi mierzą zawody. 
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Raz koń kopytem brok twardy tratuje, 

Zaów się pławi w morzach słonych, 

Driy biedne serce ... a oddech lamnje^ 

Bojaźń w piersiach przelęknionych. 

Patrz^ patrz, jak chmary nadpowietrznych cieni. 
Nad ich się głowy unoszą, 

Z szumem, jak liście gdy w późnej jesieni, 
W padołach wiatry rozproszą. 

Pędzą: on śmiało, a ona ze drieniem^ 
Na niebie gwiazdy im świecą^ 

Z kaidem podkowy w ziemię uderzeniem^ 
Ostre iskry w górę lecą. 

Pędzą nieiScigli, lotem błyskawicy, 

Jni się przez gęstwę przedarli, 

,,Nie bój się, — rzecze mąi oblubienicy. 
Tak zwykli jeździć umarli. 

„Jni cziyny kogut nie długo zapieje. 
Klepsydra na dół schylona, 

Czigę jak wonnie, ranny chłodek wleje. 

Wraz z siądziesz^ podróż skoszona. 



(* 



Wnet bramę widzą w kształtach niewyraźnych, 
Mąź znak daje bicza klaskiem, 

Jękły podwoje w wrzeciązach żelaznych^ 
I otworzyły się z trzaskiem. 

Wjeżdżają w cmentarz z mogiły licznemi. 
Gdzie niegdzie napis zatarty^ 
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A nad krzyiami w Kiemię sohylMiemi 
Świecił księiye rospostarty. 

Z siadł rycerz z konia. — ^,Jnz w tej, rzecze, dobie, 

Kończą się nasze mozoły.*' — 
Tu czarna zbroja, co nosił n^i sobie. 

Rozsypała się w popioły. 

Wraz głowa w nagą czaszkę się zamienia, 

Oczy i włosy wypadły. 
Sterczące iebra i snche golenia. 

Stawią samokost wybladły. 

Od zwiędłej pięty ostroga zlatuje, 

A trup cały ja£ kościsty, 
W jednej z rąk kosę płytkę akaznje, 

A w drugiej zegar piaszcysty. 

Jni i ko& w ogniach, postaó swą wyziewa. 

Koń co lube nosił brzemię, 
A gdy się słoni, Malwina omdlewa, 

I z siodła spływa na ziemię. 

Wtem wrzask okropny, i podziemne wycia. 

Przebiegły smutną dolinę. 
Czuje Malwina nieszczęsnego iycia, 

Zbliiającą się godzinę. 

Natenezaf ducby, i cienie płaczliwe, 

Wznosząc się w powietrza mgliste, 

Dają nieszczęsnej przez głosy straszliwe. 
Upomnienie uroczyste. 
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>»Wyrokoiii nieba, nie blolnij zachwala^ 
Chociaż twe serce zakrwawi. 

Dziś Bóg surowy w proch zwróci twe ciało. 
Lecz litosny duszę zbawi. 
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Dziecię na ręRa stiurea* 



Zeszły jui stansee gdy na ręku trzyma 
Dziewczę ledwie trzech miesięczną,! 
Jni się śmiejącą^ z picknemi oczyma. 
Świeżą i ładną i wdzięczną; 
Matka widząc z słodką chlubą 
W objęcia starca dziecinę swą labą, 
Zaowła: „Gdy się w ten obraz ^wpatruję, 
,^Zda mi się źe Noo^ Jatrzenkę piastaje/' 
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Prasy ofiarowaniii Kslęinie 
CasartoryskieJ «• Z. p. 
Uridofeii Bielan. 

Nie roskoszne Włoch widoki. 

Nie pyszne Rzymu roioy. 
Ni tej skały grzbiet wysoki, 

Z której zdrój spada w doliny; 
Anió szlę Szwajcarów góry. 

Gdzie pod sobą człek zdumiały 
Widzi pierony i chmury, 

I gdzie Saint- Preux zagorzały 
Tłumiąc płomienie swe iywe. 

Trawił wieczory i ranki. 
Patrząc przez perspektywę^ 

Na domek swojej kochanki. 
Obraz któryó Księżno daję. 

Nie wyraia miejsc łych sławnych; 
Są to wdzięczne Bielan gaje, 

Z Dębów i Jaworów dawnych. 
Wszędzie tam natura miła, 

W łąkach, kwiatach i gałązkach; 
Ty^ i% tyilto zwyciężyła 

W twoich nadobnych Powązkach. 
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Jedne atoli odmiany 

Chciałbym w tym uczynić lesie. 
Widzisz le posępne ściany. 

Smutny w nich zakon kryje się : 
Tam brodaty Kameduła 

Płci się twej musi wyrzekać. 
Tam dusza jego nieczuła 

Przysięga przed wdzięki uciekać; 
I gdy dla was kwiat pachnący 

Ścielą młodzianów gromady. 
Oni ponuro mruczący 

Zacierają wasze ślady. 
Na tak obrządki niegrzeczne 

Słusznie muszę gniew wywierać. 
Bo przysiągłszy cześć wam wieczne 
Żyć chcę dla was i umierać. 
Idźcie więc kapłany smutne 
Na miejsca bardziej pokutne^ 
Między góry, między sosny; 
Zostawcie ten gaj miłosny 
Przyzwoitszemu użyciu. 
Tu w tem ciemnych lip ukryciu 
Stawiajmy kościół ozdobny. 
Temu co w Knidos podobny: 
A w nim roboty misternej 

Składając posąg Temiry, 
Znąjdziem w nim twój obrarz wierny. 
Tam ci hołd przynosząc szczyry 
Oddamyć kwiaty za dary. 
Wszystkie serca za ofiary; 
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A zaś w pysznym kolumn rzędzie. 
Niech ten krótki napis będzie 
W drogiem wyryty złocie: 
Wdziękom, Przymiotom i Cnotie. 
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a at) SB <B 3 4S)M 
Naśladowana z Angielskiego. 

Pisana na morzu w roku 1804* 



Ze^oam cię o ojczyzno! iegnam cię na wieki! 
Smatne przeczucie w piersiach odzywa się tkliwych^ 
Że te oczy^ te łzami zroszone powieki 
Jai więcej nie zobaczą twych brzegów szczęśliwych. 

Ucichła sroga bnrza^ i iagier rozpięty 
Lekko naprzód posuwa niezmarszczona fala: 
We mnie niknie odwaga, i ialem ściśnięty 
Przeklinam wiatr który mnie od ciebie oddala. 

Jeszcze cię widzę za tym niebieskim obłokiem^ 
Domy i wieie ostre swe szczyty wywodzą; 
Z pagórków co przed chciwem zniżają się okiem^ 
Głosy mowy ojczystej jeszcze mnie dochodzą. 

rCa skale co ją w koło gęsty mech okrywa. 
Rybak zmoczone sieci przed słońcem rozpioa; 
A piosnka którą tonem rozkwilooym śpiewa, 
Pamięó znikłych roskoszy smutnie przypomina. 
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Jak szczęśliwszy odemniel jai czeka godziny 
Gdy wieczór szarym mrokiem obłoki powieka, 
Wtenczas ochoczy wraca do skromnej dzi^dziny^ 
Gdzie gp dziatwa i iona z ntęskaieniem czeka. 

Jai się spieszy, i skoro niskie przejdzie progi» 
Spotyka wszędzie aśmiech, słodkie uściskania; 
Nie troją roskosz jego przyszłych strapień trwogi. 
Nie znają- oczy płaczu, ni piersi wzdychania. 

Człeka stokroć szczęśliwy! do późnej siwkuiy 
Znać będziesz słodycz iycia w stanie swym ubogim; 
A ja smutny wygnaniec z domu i ojczyzny, 
Rzucać muszę co tylko jest mi w Świecie drogim ! 

Jui mnie matka do swego nie przytuli łona, 
Jui nie ujrzę przyjaciół, ni braci kochanych ; 
Próżno drogie wspomnienia wraca myśl strapiona. 
Spieszę do parnych niebios^ i krain nieznanych. 

Idę, gdzie słońce swarnym upałem się żarzy, 
Gdzie się płodzą tygrysy^ i węże zjadliwe^ 
Gdzie żółtą febrą tknięty^ w brew sztuce lekarzy. 
Człek zionie w ciężkich mękach życie nieszczęśliwe. 

Lecz ani jad co wnętrza zaczyna pożerać^ 
NI krew co się po żyłach w czarny węgiel spieka, 
Ani żal, w kwiecie życia gwałtownie umierać^ 
Nazwać można najtkliwszą męką dla człowieka. 

Sroższym jest^ życie pędzić w ustawnej tęsknocie. 
Nie mieć komo się z ciężkiem powierzyć strapieniem, 
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W smutnym^ na npłyniooe szczęście, myśli zwrocie. 
Trać każdy dzień obecny przeszłości wspomnieniem. 

Ileikroć gdy po pracach i stradzeniach srogich 
Noc niespokojna zawrze powieki znnzone. 
Sny wystawiać mi będą przyjaciół zbyt drogich, 
Miejsca i chwile z niemi tak słodko spędzone. 

Mieszkania roda mego, staroiytne mary! 
Kędym igrał w dzieciństwie, wy błonia, potoki, 
I ty świątynio z wieią wybiegła do góry, 
Gdzie drogie przodków moich spoczywają zwłoki! 

Wszędzie myśl udręczona przenosić się będzie: 
Lecz patrz : jni się horyzont szarym kryje mrokiem, 
Joź gmachy, domy, brzegi, drzewa, w ciągłym rzędzie 
Raz się okaią, i znów nikną przed mem okiem. * 

Uciszcie ęię o wiatry! nie wzdymajcie morza. 
Niech spokojna ma nawa w milczenia spoczywa ; 
Niechaj gdy jntro świetna okaże się zorza. 
Wzrok mój brzegi ojczyste raz jeszcze odkrywa! 

Próżne są prośby moje ! wiatr się w iagle ciśnie, 
I wzniesione bałwany sznmaa warzy piana; 

Nie ujrzę tylko wody gdy słońce zabłyśnie 

Zegnam cię raz ostatni ojczyzno kochana! 
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Dmnmiie ^ir wieczór* 

Lampa Hespcrn po cienistym borze, . 
Słodką swą jasoość rozlewa, 
Słońce w zachodzie gdy coraz omdlewa^ 
Gasi swe ognie w spokojoem jeziorze. 
Głęboka cichość; chyba ie lecenie 
Nocnego ptaka, przerwie to milczenie. 

Gdy smatny dnmam, ai jak przez mgłę ciemną 
Powietrzne widma stawają przedemną. 
Drogie postacie osób ulubionych . • 
Dziś jn£ oddawna w mogiłach złożonych . . . 
Budzi się we mnie jakaś rzewność tkliwa, 
I łza tęsknej roskoczy po licach mych spływa. 

święte cienie! ni wiosną, ni w lecie 

Jni się nie zejdziem więcej na tym świecie. 
Wołam sam jeden. — Na ten głos wzniesiony 
Nikt się nie ozwał, świat cały uśpiony, 

1 tylko wierzby co nad wodą stały 
Same smutnie zaszumiały. 
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J. u. N. Tom 111. 11 
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Buma perslLa. 

Hatif, czyli Mphamed Szamsedin wierszopis Perski 
pisał romans o miłościach' Mędznum iLeili: znaj- 
duje siew nim duma zn^na na Wschodzie, pod imieniem 
dumy kruka. Tłómaczenie jej może jest niedoskonałe,, 
może nie zupełnie wierne; z tern wszystkiem, wydaje 
ohraz rzeczy, jak jest, albo jak być powinna. 

Hen Kais jest Bohaterem powieści; gdy zaszedł 
w głowę z miłości, nazwano go Medznun albo szalony.. 

Achmed Kais jest ojcem Medznun. 
Amri ojcem Leili, który si^ przeciwi małżeństwa 
dwóch kochanków. 

Leili kochanka Medznun. 
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Jemen Arabia Szczęśliwa. 

Hedziaz Arabia skalista. 

Ares z był sławny Łucznik, który dnia jednego 
wypuścił strzałę z wierzchołka góry Damavend, z taką 
szparkością i siłą, iż upadła na brzegi Gihonu. 



r tak syn Acbmeda Kais , ucieka od wdzięków, 
któremi natura ozdobiła z roskoszą przedmiot ulu- 
bienia swojego, szczęśliwy Jemen: woń zapachów, 
które wiatr porywa z wydających je roślin, krzewów 
i krze wek, i lecąc roznosi je na około; widok barwi- 
stego tła niezliczonych kwiatów, w każdym czasie 
okrywających smugi onego ; słowem każdy przedmiot 
mogący przywieźć najlżejszy obraz szczęścia, wesela 
i roskoszy, drażni szaleństwo Medznuna; każdy z 
tych przedmiotów staje się dla niego obrazem Leili, 
a Łeili już być jego nie może ! Zapędza się głęboko 
w dzikie Hedziazu pustynie: okropność rozległych 
samotności, wyobraża mu stan duszy jego, i każda 
skała serce Amri; przedziera się przez gęstwę lasów, 
broczy krwią ostre cierniska; napełnia powietrze 
imieniem Leili, i natura (w miejscach tych zamieszka- 
nych przez cichość i spustoszenie) odmawia mu tej 
pociechy, by echo drogie powtarzało imię. Zmordo- 
wany tnidem , wspiera się o skałę , która od wieków 
pasuje się z czasem i bliskim potokiem: rzuca w 
około wzrok obłąkany ; na drzewie obnażonem z liści 
i zeschłem przez pocisk piorunu, postrzega Kruka, 
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obróconego ka krainie, którą Medznun porzucił, ku 
miejscom, gdzie szczęście zrzekło sięMedznunai ustą«- 
piło go rozpaczy. W momencie gdzie ptak podnosząc 
swe skrzydła , zabierał się ku polotowi , nieszczęsny 
Medznun wydaje krzyk przeraźliwy; umysł jego się 
miesza, plątają się myśli; mniema, iż od ptaka zrozu« 
mianym będzie, ze go wstrzyma, że go tkliwym uczyni 
na słodkie i żałosne głosu swojego jęczenia. 

I. 

Zatrzymaj się luby Kruku ! zmierzasz polot twój 
ku Jemen; acb! niechybnie lecisz szukać Leili, bo 
jestże na świecie rzecz , któraby godna była Leili? 

n. 

I ja też szukałem ciebie od rana do wieczora; 
Leili szukałem ciebie ! myśliwiec z większym zapałem 
nie ściga łani, cłiyba że łani ucieka zawsze przed my- 
śliwcem. Szukałem cię Leili, bo jestże na świeci* 
rzecz, któraby warta była Leili? 

ra. 

Skoro dzień ramienic się zaczynał, ty kroki twoje 
kierowałaś do źródła. Poranny wietrzyk igrał z wło- 
sami twojemi, i zazdrość wzbudzał we mnie: blask 
oczu twoich przedzierał się przez krzaki, za któremt 
patrzyłem na ciebie ; zamienialiśmy myśli nasze i po- 
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rzucałem cię Leiii dla tego , żebym cię znowa szukał. 
Bo jestże na świecie rzecz któraby godaa była 
Leili? 

IV. 

Wieczorem, widziałem cię pośród towarzyszek 
twoich, jak wybiegły szczep róży, wznoszący się nad 
otaczające go kwiaty: potem porzucałem cię Leili, 
żebym cię znowu szukał, bo jestże na świecie rzecz 
godna Leili? 

V. 

Nigdy strzała, którą Aresch wypuścił z» wierzchołka 
Damayentu , nie miała więcej szparkości , jak pocisk 
którym mię przeszyłaś, gdy wejrzenia twoje spotkały 
się z mojemi: za każdym razem umierałem z rany 
mojej ; lecz ty przywracałaś mię do życia, kładąc twą 
rękę na sercu twojem. Potem porzucałem cię Leili 
dla tego żebym cię znowu szukał, bo jestże na świecia 
rzecz godna Leili? 

VL 

Cudny to był ten kraj Jemenu , upiękniony przez 
ciebie, napełniony wonią przez tchnienia twoje! oczy 
Leili światłość słońca czyniły tak jasną, światłość 
księżyca tak czystą, tak słodką ! Powaby Jemenu były 
twojemi. Porzucałem cię Leili dla tego żebym cię 
znowu szukał, bo jestże na świecie rzecz godna 
Leili? 
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vn. 

Niemasz iuź pięknego kraju Jemen! Amii nieubła- 
gany Amri, dmie popędliwy wiatr, który go pustoszy ; 
nśmiech opuścił usta Leili: niegdyiS wszystko się 
około niej śmiało, dziś wszystko jest zwiędniałe. Łzy 
jej zalały równinę, i w głębi tylko serca swego Hedznun 
szukać może Leili, bo jestźe na świecie rzeez godna 
Leili? 

vin. 

Wdzięczny Kruku! ty strapienia' mojego posłańcze, 
przedrzej się pod namiot gdzie Leili żyje zamknięta ; 
powiedz jej, że barwa piór twoich jest barwą żałoby, 
która okrywa duszę Medznuna; powiedz jej, że Medznun 
biega obłąkany, z zwieszoną głową, z okiem wlepio- 
nem w swe piersi: tam bowiem Leili jego oddycha, 
bo jestże w naturze rzecz, któraby godna była Leili? 

IX, 

Powiedz jej wdzięczny Kruku, iż dla Medznuna 
niemasz już ni dni ni nocy: żałość czas popycha, i 
zawsze żałości tylko uderza godzina! Powiedz jej, że 
Medznun wszystko stracił: sama tylko zostaje mu 
miłość. Niepowracaj wdzięczny Kruku, nieszukaj 
Medznuna! niezuajdziesz go więcej ... 

Wiatr rozpędzał pienia i słowa Medznuna, a Kruk 
bez przerwy ciągnął przez szlaki powietrzne. 

Poeta Saadi następującą o Leili przytacza 
anekdotę. 
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,,Przypadek Medznana 1 Leili , rozszedł się głośno 
„po całym Wschodzie. Panujący na ów czas Kalifa, 
„ciekawy widziieó tę niewiastę, przywołać ją rozkazał 
„do siebie: podług' zeznania Saadi, była ona małe|> 
^,kibici i ogorzała. — Kalifa patrząc na nią rzekł: 
„I jakże, ty to jestei ta Leili, która^S pozbawiła ro- 
znma Medznuna? nie widzę jednak f żebyś pięknością 
przechodzić miała inne płci twojej osoby." — „Milcz, 
odpowiedziała Leili, nie jesteś Medznun. " 
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^ as ^ S& 

Powielić Vureck.a« 

Będzie temu miesiąc, jak Omar bogaty Molach 
którego wszyscy znacie, przechodząc się raz pod do- 
mu swego wystawą, postrzegł młodą Fatmę, która aie 
dawno zaślttbiła pięknego Kasema , i zakochał się w 
niej: bogaci nie znają innego sposobu w dopięcia 
swoich zamysłów, jak złoto. Omar rozkazał przyzwać 
do siebie starą Eminę Hanem sławną rufiankę, i oświad- 
czył jej kto był miłości jego celem. Emina przekła- 
dała mu, źe Kasem był młody, zakochany i zazdrosny, 
i że Fatme z nim była szczęśliwą ; nadto rzekła, męż- 
czyźni napełnieni są passyą, są jak spragnieni po- 
dróżni, którzy żyn^o żądają źródła, a gdy go znajdą, 
Bapiją się, i potem obracają się tyłem do niego. Takie 
były skrupuły Eminy, która nigdy ich nie miała, 
chyba w ten czas, kiedy chciała więcej zyskać ; lecz 
dary i ołńetnice Omara dowiodły jej że nie będzie 
niewdzięcznym i wszelkie ułatwiły trudności. Zaczęła 
się zatem . zatrudniać wykonaniem swego zlecenia* 
Trudności któreby inną zastanowiły, pomogły i owszem 
do jej zamysłu, a zazdrość Kasema któraby mniej 
obrotną zastraszyła kobietę , tej najbardziej pomogła. 
Emina wzięła białą szatę, zieloną zasłonę, gruby 
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szkaplerz , słowem cały ubiór Hadziego z Męki. Tak 
przebrana przyszła w południe i zapukała do drzwi 
Fatmy : ^,Dobra i litościwa niewiasto, rzekła jej, dzie- 
^,więć razy odprawiłam podróż do miast świętych; 
,,siedmdziesiąt razy piłam wodę z studni Zemzem; 
^trzysta razy usta^moje dotknęły się Czarnego kamie- 
,,nia, i więcej tysiąca progu Kaaby; w ostatniej mojej 
„podróży uczyniłam ślub , że nigdy nieuchybię pięciu 
„modlitw zaleconych przez Proroka; dzisiaj wołania 
„Muezyna zastały mię na ulicy oddaloną bardzo od 
„ domu ; proszę cię tylko o trochę wody, żebym mogła 
„Abdest mój zrobić , i o kątek w twoim domu, żebym 
spokojnie mogła się modlić.'^ Fatme z przyrodzenia 
ludzka wpuściła staruszkę, dała jej do umycia się 
wody, i kobierzec na którym mąż jej modlitwy swoje 
odprawiał; zdi*adzieckaEmina podziękowała jej, udała 
że niby się modli, zwinęła potem kobierzec i położyła 
go na swem miejscu, lecz zwijając go zręcznie bardzo, 
wsunęła weń kawał bogatej materyi; odeszła potem 
obdarzając błogosławieństwy dobrą Fatmę, która takie 
winszowała sobie, że mogła usłużyć tak pobożnej 
osobie. Wkrótce potem nadszedł Kasem, i chciai 
także modlitwę swą odprawić, lecz gdy rozwijał ko- 
bierzec, najpierwsza rzecz która go uderzyła w oczy, 
była materya Iśknąca się złotem , którą tam staruszka 
zostainiła. Kasem nie był bogaty, i wiedział że Fatme 
nie miała także dosyć pieniędzy, żeby kupić rzecz tak 
drogą; bies zazdrości duszę jego opanował, i żadnej 
niedając żonie swojej przyczyny, odprowadził ją do 
Radego i odpędził. Nieszczęsna Fatme widząc się 
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opuszczoną, a nic do wyrzucenia sobie nie mając, 
trzy dni w płaczu przepędziła : czwartego ujrzała tęi 
sarnę staruszkę , która tak do niej mówiła : „Kochana 
„Fatme, wiem ja o twojem nieszczęściu, smutne jest 
^zapewne, i Kasem w głowę zaszedł, ale choćiiy^ 
„caluteńki rok płakała, już się to nie odmieni, i lepiej 
„byłoby daleko, żebyś pomyśliła o innym mężu>^ 
Fatme otarła piękne swe oczy, i wyznała tę prawdę, 
lecz rzekła : „Nieznałam tylko Kasema, któregom wię- 
„cej nad życie kochała, i nie wiem jak sobie postąpić, 
„żeby innego znaleźć małżonka? Moją to będzie 
„rzeczą, odpowiedziała Emina, i biorę na siebie 
„znaleźć ci takiego, który ci się z«ipewne spodoba, 
„lecz ułożenie jego przeciwne jest wcale i zwyczajom 
„skromności naszej ; chce wprzódy nidzieć swą żonę 
„niżli ją sobie zaślubi, do ciebie zatem należy poddać 
„się tej jego chęci, jeżeli sądzisz rzecz dogodną dla 
„siebie/^ Fatme smutną tylko widziała przed sobą 
przyszłość i mało sposobu do życia: przedsięwzięła 
zatem dać się powodować staruszce; nie wiedziała 
jeszcze, że hypokryta jest jak trzcina, która przebija 
rękę chcącą wesprzeć się na niej. Emina zaprowadziła 
Fatme do Omara, który wsparty licznemi darami złota 
i młodości , z łatwością odniósł zwycięztwo nad młodą 
niewiastą; bogato ją potem udarował i odesłał do do- 
mu, obiecując że nazajutrz przyszłe po nią z zwykłe- 
mi uroczystościami. Tym czasem staruszka poszła do 
Kasema upominać się o sztukę bogatej matenyi zosta- 
wionej, u żony jego w kobiercu którego jej ona do 
modliwy pożyczyła. Te kilka słów otworzyły oczy 
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Kasema, i dałf mu poznać jak wielce był niespra- 
wiedliwym: oddalony od Fatmy żył nieszczęśliwy i 
błąd swój jak naj skwapliwej chciał nagrodzić. Naza- 
jutrz Fatme nie juz ludzi Oniara, ale ujrzała wcho- 
dzącego pięknego Kasema , i mimo bogactw Molacha^ 
sądziła się szczęśliwszą, że odzyskała swego małżonka^. 
Kasem widział się jeszcze szczęśliwszym, ze znalazł 
kochaną swą Fatwę. Bogaty Omar dogodził swej żą- 
dzy, wszyscy szczęście swe winny byli starej Eminie 
Hanem. Zdarzenie to dowodzić powinno prawdę przy- 
słowia Perskiego, które mówi: nie pogardzajmy lu- 
dźmi, których jest rzemiosło czynić ludzi szczęśliwemi. 
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Drako pierwszy tłómacz Porty wsławił się w sto^ 
Iłcy Ottomaóskiej wielką swą znajomością w prawie 
M uzałmaiskiem : równie nrn byli w iadome Komenta- 
ryusze, jak pisma objawione Prorokom ; i texta pism 
ich świętych, które trafiode przytaczać umiał, dawały 
mu w sporach pewne zwycięztwo, które mu wielu 
sprawiaty nieprzyjaciół. Najniebezpieczniejszy byt 
Szef Izlam. Człowiek ten obrotami do wielkich posu-* 
nąwszy się g^odności, z zniewagą widział, że nie- 
wierny posiadał naukę, której on nabyó zaniedbał. 
Uniesiony zazdrością poszedł do Wezyra, i w te do 
niego mówił słowa: „Potężny Ministrze, który posia- 
„dasz bez udziału łaski najwyższego Sułtana, słuchaj 
„rady religji, która przez moje usta mówi. do ciebie, 
„Wiem żeś się zupełnie Drakowi powierzył, lecz 
„zważyłżeś, że pobłażanie którego używamy naprze^^ 
„ciw niewiernym Chrześcijanom, nie może się rozcią- 
„gać n^ tego niewiernego, który zna prawo nasze, a 
„jednak nie idzie za niem? od dawnego czasu Ulelma 
„obrażony jest tem zgorszeniem, a ja, który jestem 
„i wodzem i tłómaczem onego, przymuszonym się 
„widzę domagać się u ciebie o głowę Draka; spytaj 
„się go, którą on wiarę najlepszą być sądzi, jeżeli 
„się skłoni za naszą, przymuś go żeby ją przyjął; 
„jeżeli zaś przeciwnie wyrzecze bluźnierstwo , na 

' DigitizedbyLiOOgle 



174 J. U. NffiMCEWICZA. 

„śmierć zasługuj e.^^ Wezyr chociaż z żalem pozwolił 
na to, czego się domagano od niego. 

Rozkazał przywołać tłómacza. Dragomanie (rzekł 
mu) „wiem, źe zarówno iświadom jesteś prawa obja- 
„wionego świętemu naszemu Prorokowi, i tego, które 
„Issa*) niegdyś uczniom swoim powierzył: któremuż 
„z nich dwóch dajesz pierwszeństwo?" Drako wraz 
poznał sidła które mu stawiono, i prosił żeby mu wolno 
było następującą powiedzieć historyą. 

„Kiedy, mówił, rządziłem' Prowincyą powierzoną 
„staraniom moim przez najwyższego Sułtana, zdało 
„się niektórym jego poddanym , że znaleźli żyłę dro- 
„gich. kruszców. Każdy z nich kopał sobie osobną 
„drogę, a wszyscy spodziewali się, że kiedyś natrafią 
„na skarb i opanują go. Po długiej i pilnej pracy 
,',zgasły im lampy ; lecz taka ich była żarliwość , że 
„nietylko nie postrzegli tego, ale wołali jak wprzódy: 
,Ja znalazłem złoto, drudzy mają tylko miedź i cynę. 
„Ten co z górnego niebios sklepienia widzi mrówkę 
„wgłębi przepaści, i słyszy szmer jej nóżek, widział 
„równie tych nieszczęśliwych w ciemnych ich p odzie- 
„miach. Mógł był zapewne zgaszone ich zapalić lampy^ 
„mógł był spuścić na nich promień światłości przedwie- 
„cziiej , która go otacza ; lecz nie uczynił tego : zo- 
„stawił tylko każdemu nadzieję i bezpieczeństwo na 
„których dosyć było, żeby ich szczęście zapewnić." 
Tu się skończyła powieść Draka; Wezyr go pochwa- 
lił, a hypokiyta został zawstydzony. 

') Tak Taroy nazyirają Zbawiciela naszego. 
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Anioł śmierci ugodził biosem swym starego Andbala 
najmędrszego z mocarzy którzy tylko nad Indostanem 
panowali. Następca jego Newesza jak tylko wstąpił 
na tron, chciał oczy swe napaść nowym potęgi swojej 
widokiem. Rozkazał otworzyć skarby napełnione 
oszczędnością poprzednich panowań ; zgromadził swe 
wojska. Wkrótce uwierzył, źe były niezwyciężone 
i nowe uknował podbicia. Już słyszeć się dawały 
okrzyki ludzi wojskowych, ślepe nawet pospólstwo te 
dzieliło. Sam tylko mądry Tomrut pogrążonym zdawał 
się w głębokim smutku. Postrzegł to Newesza i pytał 
się go o smutku przyczynę. „Panie, odpowiedział filo- 
„zóf, smutek mój nie wart jest żeby chwilę jedną za- 
„Irudniał uwagę najpotężniejszego Indyi monarchę, sen 
,^eden jest onego powodem.^^ Sułtan chciał wiedzieć 
co to był za sen, i Tomrut w ten się tłómaczył sposób. 
„Niezwyciężony Monarcho krajów zajętych dwoma 
rzekami 9 wiedz iż poranku dzisiejszego obłąkawszy 
się w ogrodach które pałac twój otaczają, usiadłem 
na brzegu czystego strumienia, który niesie swe 
wody w najoddaleńsze miejsca tego roskosznego po- 
bytu. Tam umysł mój podnoszący się stopniami, 
śmiał się zostanowić nad tłumem niezliczonych cnót 
które w tobie jaśnieją. Widziałem cię jednoczącego 
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ojców twoich potęgę z sprawiedliwością Narweszana 
i mądrością Dabszelima. 

„Lecz daruj o Neweszul zdało mi się że niedo- 
stawało jeszcze do twej chwały żebyś tyle podbił 
krajów co Ogunkam albo Dufkarneim. Z tem wszy- 
stkiem przygotowania do wojny któremi żołnierze twoi 
byli zaprzątnieni , kazały mi się spodziewać, iż wkrótce 
cicA twojej potęgi świat cały okryje, podczas gdy 
blask onej będzie oko zazdrości w ostatnich świata 
szrankach. Takie były dumania w którychem się z^ 
głębiał, gdy Anioł snu zasunął powiekę moją^ 

„Zdało mi się na ten czas , żem widział strumień 
nad który mem był usnął: brzeg jego zasłany był kwid'- 
tami, po kilku zagięciach w roskosznej tej dołioie, 
niósł wody swoje do cichego jeziora: prowadziłem 
oczyma bieg jego spokojny, i uśmiechałem się nad 
obrazem podobnym do życia mędrca; kiedy przez 
dziwactn'0 którego przyczyny zgadnąć nie mogę, stm^' 
mień wyszedł z koryta w którym ciekł dotąd, popły- 
nął łączyć swe wody z wodami sąsiedzkich strumienia 
i stał się strasznym potokiem , i pod czas gdy kwiaty 
pozbawione wód jego świeżości, schylały ku ziemi 
zwiędłe swe głowy, potok rozrywał groblę, wywracał 
mury, i ostatki które niósł z sobą, pęd jego spieszniej- 
szym czyniły. 

Tym czasem tłok nierozumnego pospólstwa cisnął 
się na brzegi jego z niebezpieczeństwem nawet bycia 
porwanemi przez szybki pęd jego. Jam poszedł cze- 
kać nań w dolinie. Tam szukałem śladów strasznego 
potoku, i nieznalazłem onych, bo ziemia wody jego 
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wsiąknęła, i nic się po nim niezostało tylko pamięć 
spustoszeń które uczynił. 

„O potężny monarcho Indyi ! niepytaj się mnie o 
smutku mego przyczynę, chcesz hyć podobnym do 
Isskiendera i do Oguza, i czemże bohaterowie ci byli, 
jeźli nie potokami wszystko psnjącemi? o synu And- 
bala jeźli ci sławnych potrzeba przykładów, czemuż 
nienaśladujesz mądrego Solimana? rozkazywał on na- 
turze, nie pogardzał jednak ani pokojem ani uciecha- 
mi, i śmierć jego porównaną być może do snu głębo- 
kiego , który następuje po zbyt często powtarzanych 
roskoszach; lecz ty synu Andbala, ty szukasz sławy, 
a niewiesz że sława jest jak zapach ziół wonnych, 
który się rozchodzi w ten czas kiedy już zioła spalone." 

Sułtan Indyjski uważnie słuchał powieści filozofa; 
ale nazajutrz wydał wojnę sułtanowi Perskiemu. I tak 
bór gęsty nieopiera się powiewom zefirów, bo nie za 
ich tchnieniem Cedry ugiąć się mogą. 
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Feifuz bogaty mieszkaniec Samarkandy powracał 
z miast świętych. Widać było w tysiącznych miejscach 
domn jego wypisane złotemi literami przeklęstwa 
przeciw tym którzy świętą odwlekają pielgrzymkę. 
Na wystawie igrało tysiąc chorągiewek utkanych ręką 
córek SzeryfTa i napełnionych przez niego tajemnemi 
pismami. Tłómna radość panowała między niewolni- 
kami, i szlachetny zwierz *) towarzysz trudów Araba, 
łączył z niemi swe krzyki, i zdawał się dzielić radość 
powszechną. 

Sam Feiruz schroniony wewnątrz swego seraju, 
podawał się czułym pieszczotom iony swej i dzieci. 
Fatme mówiła mu: „Kochany Feiruzie jak wiele trudów 
„ponieść musiałeś, na jak wiele narażony byłeś nie- 
„bezpieczeństw!" — „Jak wiele pięknych pereł widzieć 
„musiałeś w morzu Perskim:^^ mówiła Zilia I — „Jak mu- 
„siałeś być kontent, rzekł mały Rustem, tak długą odpra- 
„prawując podróż?" — Feiruz im odpowiedział: „Te tru- 
„dy i niebezpieczeństwa nieprzelękły mię, bom wiedział 
„że nieoddzielne są od podobnej podróży. Perły golfu 
„Perskiego nie kusiły mię bom widział z bliska nieszczę- 
„sny stan nurków którzy je zbierają; żebym się zaś 

•) Wielbłąd. 
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,,Biedał uwieść uciechom , dosyć mi było pamiętać na 
„śmiertelną płachtę którą nam prorok nakazuje aabyĆ 
„w Męce, i ta to jest jedna rzecz która się z tak 
„długiej przywozi podróży/^ Feiruz bawił się prze^ 
czas niejaki niewinnemi dzieci swych pytaniami, potem 
zaś w ten sposób piel^zymkę im swoje opowiadał. 

„Zaledwiem wyszedł z ciaśniny która przedziela 
„prowincye Perskie z Uzbekiem , ujrzałem się w ró*- 
„wninach Korassanu : zdało mi się zaraz zem był na 
„świat nowy przeniesiony i wszystko mię na nim dzir- 
),wiło, łeez okolice wesołe, ale mało co odmienna 
„kóre w oczach moich stawały, w krotce mnie znudziły* 
„Prócz tego kraj ten poddany był pod dozór surowy, 
„dla którego najbardziej życzyłem sobie wyjść z niego 
„jak najprędzej ; ztem wszystkiem trzeba mi było dor- 
„pełnić tam czas który wódz karawanu przeznaczył, 
„lecz brudno mi jest powiedzieć czem się tam bawiłem, 
„gdyż ta życia mego epoka zupełnie się w pamięci mO" 
,gej zatarła. 

„Wyszliśmy naJtoniee z Korassanu i przybyliśmy 
„do Sistan. Kraj ten pod rządem był lubieżnego Oor- 
„ridefa« Tam orszaki Baj aderek, Indyanek i sjŃewaf- 
„czek z Kaszmiiy prowadziły podróżnego wśród obłoku 
„zapachów do domów lubieżnośel poświęconych. Tam 
„zapomniałem zupełnie o podróży mej celu, i żył«m 
„w miłym tym kraju jak gdybym go nigdy nie midi 
„porzucić. 

„Z tem wszystkiem nieubłagany wódz Karawany 
„przymusił mię wyniść z niego: przeszedłem skwa- 
„pliwie przez prowincyą Szirak sławną przez wyborne 

12* 
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,,swe wina ; znalazłem tam zapomnienie trosków , ale 
,,różne wcale od szczęścia. 

9,Przejechałem potem przez Laristan rozdzierany 
^,przez spory wyniosłych Attabegów. Rozległe dzier- 
„ławy wystawiały mi zwodnicze swe widoki , lecz im 
„bardziej zbliżałem się do nich, tern się bardziej ho- 
„ryzont mój usuwał, postrzegałem drugie, i czułem, 
„że żądze moje nigdyby tam nasyconemi nie były. 

„Puściłem się potem morzem Perskiem, prz};jaznem 
„tym, którzy chcą bogactwa swe powiększyć. Smertel- 
„na płachta Męki stawała mi w umyśle i odpadła mię 
„chęć naśladowania onych. 

„Nakoniec przybyłem do Ghaldei. Widziałem tam 
„Magów którzy od tylu wieków ćwiczą się w nauce 
„mądrości. Mądrzy Żoroastra uczniowie, rzekłem im, 
„przychodzę was się radzić nad szczęściem ; wiem jni 
„że nie jest ono ani w Sistan, ani w Siraz, ani w La- 
„ristanie, ani w krainach Gomoronu i Ormuzu, ale, 
„gdzież jest? gdzie go szukać należy? 

„Desturan Destu imieniem wszystkich, tym mówił 
„sposobem: szczęście jest jak ten żywioł który my 
„czciemy*), znajduje się wszędzie; lecz obłąkany 
„podróżny ni^szuka go, ani w błyskawicy która go 
„omamia, ani w lekkim płomieniu który się nad bagna- 
„mi unosi ; jest ono w krzemieniu który depce pod no- 
„gami s^wojemi. 

„Ach co za piękna podróż , zawołał mały Rustem 
„przerywając ojcu swemu, i kiedyż ja podobną będę 

•) Ogicó. 
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„mógł odprawić ?" — „Odprawisz ją synu odpowiedział 
„Feimz, jużeś ją nawet zaczął. Dolina Korassann, jest 
„to dzieciństwo, w którem teraz jesteś, nieubłagany 
„wódz pielgrzymów jest to czas , którego nic nieza- 
„trzymuje , i który cię wkrótce z niego wyprowadzi, 
„i przywiedzie cię do młodości , która także z kolei 
„swojej skończy się. Jeżeli na ten czas przypomnisz 
„sobie nauki Destnra, jeżeli szczęścia w sobie tylko 
„samym szukać będziesz, dopełni się mój zamiar, i 
„niczego już więcej żądać niebędę." 
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Ostatnie słońca promienie złociły już w Gaznie koń- 
czatę Meczetów wieże, kiedy kobiety Sułtana Machmuda 
do miasta tego wracały, przepędziwszy dzień w jednym 
z wiejskich jego domów. Przyjemne brzmienia głosów 
i instrumentów oznaczały z daleka wesoły ich poczet : 
zapach bursztynu i piżma zostawał po miejscach przez 
które przechodziły. 

Tym czasem młody Abdul zapominał pod różowemi 
krzakami, Kuruku, czyli zakazu ogłoszonego przeciw 
tym wszystkim, którzyby mieli zuchwalstwo znajdować 
się na tej drodze. Już przednia straż rzezańców zbli- 
żała się do krzaków które go ukrywały. Niebezpieczeń- 
stwo nagliło, Abdul postrzegł studnią i wskoczył w nią. 

Studnia nie była głęboka , i skok Abdula był szczę- 
śliwy ; lecz przeląkł konia jego, który się ni*wał i za- 
mieszanie sprawił w gromadzie Sułtanek. Najpiękniej- 
sza z nich Zeila, nie mogła wstrzymać swego, zaczął 
ją unosić, zwinął się nakoniec przy studni, i Zeila 
upadła zemlona na ręce Abdula. 

Lubo studnia nie była głęboka, była atoli ciemna 
i kręta; Rzezańce postanowili ją zmierzyć, rozwinęli 
swe zawoje i związawszy je razem, uczepili na końcu 
kamień, i wrzucili go w studnię. Abdul słysząc ich 
rozmowę uchwycił za kamień, i ciągnąc linę powoli, 
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dał do zroznmieiiia rz«za6coffi, ze studnia dna nie 
miała. Strapieni, powrócili z wiadomością tą do 
Sułtana. 

Abdul postrzegł już był, ie miejsce w którem się 
znajdował niebyło studnią, ale obszernym podziemiem. 
Był tak szczęśliwym, że znalazł wyjście onego, wziął 
na ręce Zeilę, a że noc mu sprzyjała, bez przeszkody 
zaniósłją do siebie. Zeiła z omdlenia swego przyszedł- 
szy , nie pomału była zadziwiona widząc się na ręku 
Abdula, lecz wkrótce po zadziwieniu nastąpiła roskosz, 
gdyż nigdy jeszcze tak pięknego nie widziała mło- 
dzieńca. 

Abdul rozkazał zastawić stół naj wyborniej szemi 
Sorbetami; już sok barwistych winogron łączył się 
z rosą którą sączą obłoki , miłość w oczacb ich była, 
a w ustach słodkie rozmowy. Zdawało się Abdulowi, 
że wcześnie kosztował już roskoszy Gehennetu. Zeila 
wzięła potem lutnią, i te wiersze znajomego jednego 
Poety śpiewała. 

Posępne morze świat cały okrywa^ 
Nad niem bałwanów moc sroga spoczywa. 
Nad nimi pasmo cbmnr gęstych panuje. 
Ta ciemna przepaść przyszłość nam maluje. 

Lecz tylko pewna chwila co dziś bieży, 
Dzisiaj nam tylko cieszyć się naleiy. 

Patrz jak się Fe o ix wzbija z skat obszernych, 
I pył strząsnąwszy z skrzydeł swych niezmiernych 
Pędzi, kędy go niesie lot powiewny^ 
€hoć wiecznie kyie, los jego niepewny; 
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Ta tylko pewna chwila co dziś bieźy» 
Dzisiaj nam tylko cieszyć się naleiy. 

Twarz twa jaśnieje jako dzień przyjemny, 

I jak noc czarno Ukni się włos twój ciemny. 

Usta jak zorza ranny kwiat siejąca, 

Ale i zorza jest przemijająca; 

Ta tylko pewna chwila co dziś hiezy. 
Dzisiaj nam tylko cieszyć się naleiy. 

Dni które człowiek przepędza szczęśliwie. 

Jak sen znikomy mijają skwapliwie^ 

I noce w których poi się roskoszą, 

Chwilami tylko szczęście ma przynoszą; 

Ta tylko pewna chwila' co dziś hieźy, 
Dzisiaj nam tylko cieszyć się należy. 

Słońce wzniosło się nad horyzont, przezierało obraz 
swój w czystych Indusa wodach , kiedy Abdul wstał 
od stołu powtarzając sobie po cichu. 

Ta tylko pewna chwila co dziś hiezy, 
Dzisiaj nam tylko cieszyć się należy. 

Poszedł do Basarn, przedał wszystek swój majątek 
który się składał z towarów, najął niewolników, na- 
kupił przepysznych sukien, rzadkich zapachów, dro- 
gich naczyń , i pobiegł oddać to wszystko nowej swo- 
jej kochance. 

Ósmego dnia z smutną postacią przyszedł do niej i 
rzekł: „Kochanko moja! ai nadto dobrze z nauk 
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,,twoich korzystałem, wszystide me dobra jnź są roz- 
9,trwonioDe ; będzieszże mogła odważyć się dzielić ze 
mną me nędzę ?^^ Zeila wycliowana w zbytkacłi Se- 
raju, przestraszona była tą myślą; prócz tego po- 
strzegła, że młodość Abdnia równie się wycieńczyła 
jak jego majątek. Podumawszy trochę, napisała bilet, 
zapieczętowała go , i oddała Abdulowi , te słowa mo^ 
wiąc do niego: „Nie jesteśmy jeszcze tak bliscy nę- 
„dzy jak rozumiesz , idź do Seraju , wywołaj wodza 
„rzezańców, oddaj mu ^en papier, a nadewszystko 
„strzeż się go otwierać/^ 

Abdul ucałował bilet, rękę która go krzyśliła , usta 
które mu ten rozkaz dawały , i udał się drogą ku Se- 
rajowi ; lecz zaledwie kilka kroków uszedł na ulicy, 
niezmierna zdjęła go chęć przeczytać pismo, które go 
z okropności nędzy miało wybawić, zakaz Zeili bardziej 
jeszcze ciekawość jego powiększał, otworzył go na- 
koniec, i te w nim znalazł słowa: 

„Wierny Muzaku, dobroczynnica twoja żyje. Ten, 
„który ci list ten odda, życie jej ocalił, i od tygodnia 
„dał jej kosztować roskoszy podobnych do tych, któ- 
„reś jej tylekroć zjednywał; staraj się żeby powróciła 
„do Seraju, i zapewnij się o dyskrecyi tego młodzieńca 
„tym sposobem, jakeś się jej zapewniał z drugiemi.*^ 

Łatwo sobie każdy wystawi, jakie było zadziwienia 
Abdula, pokilkakroć przeczytał nieszczęsny ten bilet, 
własnym oczom wierzyć już niechcąc. Wyszedł na- 
koniec z Gazny w mocnem przekonaniu niewrócić się 
więcej do niej. Przepędził noc w lesie narzekayąc na 
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niewiarę Zeili , nazajutrz przyłączył się do karawany 
kapców Bagdadzkich. 

Przybywszy o dzień tylko jeden od miasta tego, 
porzucił karawanę , wszedł w głąb pustyni chcąc jui 
tam życie przepędzić ; dzikie owoce i korzonki były 
jego pokarmem, uciekał od towarzystwa ludzi, a 
bardziej jeszcze od kobiet. Tak wstrzemięźliwe życie 
sprawiło , że wkrótce miano go za świętego , lud za- 
czął go szanować i sława jego przeszła aż do Kalifów 
mieszkania. 

Siedział w ten czas na ich tronie Kardebillach syn 
Ishaka, syna Modkadera. Monarcha ten miał syna 
zwanego Kaim, który jedynym był najczulszych jego 
starań celem. Kader znając jak wiele na dobrem za- 
leży wychowaniu, od dawna szukał człowieka mądrego 
i oświeconego, któryby mógł prowadzić młodość Kaima: 
w tym zamiarze zebrał co tylko Izlamism miał ludzi 
najzawołańszych z ich pobożności, nauki i cnoty. 
Abdul był z tej liczby. Minął już ten czas, gdzie na- 
miestnik Proroka spał na progu Meczetu, żeby być 
pierwszym na rannej modlitwie. Okazałość wzięła 
miejsce prostoty; Kalifa chował się przed wszystkich 
oczyma , mało bardzo z dworskich mogło go widzieć. 
Drudzy przestawali na tem, że całować mogli zasłonę, 
która wisiała przed salą Dywanu. Abdul przyprowa- 
dzony przed Kalifę , osłupiał na widok blasku który 
go otaczał. 

„Przybliż się młody Pustelniku, rzekł mu Kader, 
„i bądź dobrej myśli; powiedz nam, jak obecność 
„Monarchy ziemskiego może zatrwożyć zakonnika 
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„przyzwyczajonego do przytomności nstjwyiszego 
„twórcy niebios ? " — „Najwyższy wiernych rządco ! 
„(odpowiedział Abdal przyszedłszy trochę do siebie) 
„nie dziwuj się temn, i niech nmysł prawdy którym 
9,tclinę zawżdy , skłoni ucho twe do powieści którą ci 
„przytoczę : 

„Dnia jednego kropla wody wymknąwszy się z obło- 
^Jków padła na morze, przelękniona niez miernością 
„żywiołu na który los ją rzucił, straciła zupełnie przy- 
„lomność. Muszla jedna przyjęła ją na swe łono, 
„karmiła , strzegła ; i kropla ta wody stała się potem 
„perłą, która zdobi Zawój W. C. Mości." 

Apolog ten dosyć się podobał książęciu prawowier- 
nych: „Abdulu, rzekł mu, żądam ażebyś podjął się 
„wychowania syna mego ; chceszże porzucić pustynią 
„i żyć na dworze moim ? " Abdul mu odpowiedział : 
„Panie! żądania twoje stają się rozkazami; lecz Pu- 
„stelnik nie stworzony do dworu, łaska zaś królów 
,^'est jak to płótno, które już malarz napełnił, nie 
„można na nim i jednej umieścić osoby bez zmazania 
„drugiej." 

„Rozumiem cię, odpowiedział Kader, boisz się, 
„żeby pochlebcy syna mego obcowaniem swem nie ze- 
„psuli; pozwalam, weź go z sobą na pustynią. Chceszże 
,jeszcze jakim Apologiem wolę moje zbijać?" Abdal 
umilkł, bo wiedział że gdy monarcha jaki sądzi, że 
dobrze zrozumiał, nie jest rzeczą roztropną dowo- 
dzić mu, że się myli. 

Za powrotem na puszczą , Abdul cały się poświęcił 
staraniom około wychowania młodzieńca, i wpojenia 
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w umysł jego miłości cnoty i nauki. Nauczał go jakiś 
będą na potem jego powinności, jako namiestnika Pro- 
roka na ziemi, najwyższego rządzcy Bagdadu , i po- 
średnika wszystkich Azyi mocarstw. 

„Lecz nie dosyć j'est, przydał, czynić dn|gich 
„szczęśliwemi, trzeba umieć być nim samemu. Zęby 
„zaś to otrzymać , naucz się niedowierzać kobietom ; 
„szaleństwo które w nas wzbudzają, nierównie jest 
„niebezpieczniejsze nad to, które Prorok zakazuje: 
„być dla nich z jak najzupełniej szą obojętnością, jest 
,gedyny sposób ustrzeżenia się ich." 

Nauki te często powtarzane, sprawiły na umyśle 
młodego ksiąźęcia skutek , który sobie Abdul obiecy- 
wał. Dnia jednego na polowaniu zapędziwszy się za 
sarną aż na gościniec , który prowadził do rzeki , po- 
strzegł kupę karmatów rabujących karawanę Pielgrzy- 
mów : uderzył na tych świętokradzców z ludźmi którzy 
mu towarzyszyli, i z łatwością ich rozproszył. Za- 
chęcony tą wygraną Kaim , chciał ścigać pierzchają- 
cych , i raniony był lekkim strzały pociskiem. 

W tymże samym czasie usłyszał krzyk przeraźli- 
wy, obrócił się i postrzegł kobietę, która ku niemu 
wyciągała ręce ; lecz niechciał do niej przystąpić, 
zgromadził wodzów karawany, naprowadził ich na 
drogę, pożegnał się z niemi, i odjechał nieóglądając 
się nawet za siebie. 

Kobieta którą Kaim wzgardził, była Azema, uko- 
chana córka Sułtana Mechmuda, i najpiękniejsza w ca- 
łym wschodzie księżniczka ; powracała z miast świę- 
tych, oczy jej pod czas bitwy wlepione były w Kaima, 

Digitized by VjOOQIC 



POWIEŚCI WSCHODNIE. 1S9 

i serce jej oddało się jemu; udała jak gdyby potrze- 
bowała spoczynku , kazała rozbić namioty na pobojo- 
wisku, przepędziła tam trzy dni, dowiedziała się że 
Kaim był synem Kalify , i puściła się do Gazny z nie- 
jaką w sercu nadzieją. 

Lecz niespokojność która ją trapiła, nieporzucała 
ją nigdy, i smutek niszczył ją widocznie. Posti*zegł to 
Hcchmud, zaczął ją naglić, i otrzymał miłości jej wy- 
znanie. Czuły ten ojciec nieumiał nic jej odmówić. 
Wysłał natychmiast do Bagdadu Wezyra swego Mei- 
mundi z zleceniem ofiarowania synowi Kadera ręki 
Azemy wraz z połową Indyi bogactw. 

Po dwóch miesiącacli Meimundi powrócił, trzyna- 
ście razy padł na twarz przed Mechmudem nieśmiejąc 
i słowa poi%dedzieć. Sułtan zrozumiał to milczenie. 
^Zapewne rzekł mu , smutne tylko przynosisz mi wie- 
„ści." Wezyr mu odpowiedział : „Panie I nieba okryły 
„ślepotą Kalifę Bagdadu. Niebaczny ten, odmawia spo- 
„winowacenie się z synem Sebegthegina. Mówi, że 
„Kaim nienawidzi kobiety, i że przysiągł nie żenić się, 
„aż przykład tego zobaczy w Abdulu." — „I któż jest 
„tenAbduI? (zawołał Sułtan).^^ — „Jest to podły zbieg 
„z Gazny, odpowiedział Wezyr, którego mu dano za 
„nauczyciela." Podbij acz Indyów wyszedł rozgnie- 
wany z sali Dywanu, zamknął się przez trzy dni, i 
czwartego rozkazał czynić przygotowania do wojny; 
lecz na ten raz niepotrzebnemi się stały. Dnia jednego 
Abdul rozpamiętywając nad goryczą, którą po pier- 
wszych roskoszach zaprawiona była reszta dni jego, 
postrzegł wchodzącą kobietę z zakrytą twarzą i rzu- 



yGoogk 



190 J. U. NIEMCEWICZA. 

eającą się do nóg jego. „Mądry i wstrzemięźliwy Pu- 
„stelniku! (rzekła mn) widzisz przed sobą nąjnieszczę- 
„śliwszą z niewiast. Miałam kochanka, któregom zdra- 
„dziła, poświęcił mi swój majątek, naraził życie swoje, 
„żeby moje ocalić, a jam się stała śmierci jego przy- 
yyczyną, nie żyje już zapewne, lecz zgryzoty moje 
„zemściły się za niego, ścigają mię bez ustanku; 
„jeżeli wiesz jaki sposób, którymbyś mię od nich 
„mógł uwolnić, racz mi go wskazać, jeżeli zaś nie, 
„pozwól niech u nóg twoich umrę.'* 

Nieznajoma spuściła zasłonę : Abdul poznał Zeilę. 
O Zeilo , zawołał, powróconą mi jesteś nakoniecl 
znam ja dobrze, że dusza twoja nie była stworzona 
dla mojej; lecz serce moje żałością zwiędniałe, nie 
może oddalić od siebie wspomnienia szczęścia którego 
kosztowało z tobą. 

Azema przyszła była z Bagdadu z Zeilą ; ukryta 
za zasłoną z Kaderem i Kaimem czekała na pomyślny 
skutek obrotów sztucznej swej towarzyszki. Abdul 
powinszowanie ich odebrał. Kaim przypomniał sobie 
daną obietnicę, i żołnierze z Gazny nierozlewali kmi 
ludu Bagdadzkiego. 

Śmiertelny! zachowaj tę naukę; szczęście nie jest 
stworzone dla ciebie. Lecz jeżeli jak Abdul ujrzysz 
gdzie oł)raz jego, chwy^j go skwapliwie; chodzisz 
l>owiem z bezpieczeństwem, a kamień który będzie 
grobowiec twój przykrywał, już się moie nóg twych 
dotyka. 
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„Dasza twoja podobna jest do wód równiny; pod 
czas ciszy pogodne niebo zdaje się w niej przezierać, 
lecz błotem się staje, skoro tylko jest zburzona. Hafiiz 
umiał się wyrzec miłości." Napis ten wyryty był na 
skale , którą wody Zendereta oblewały. Sam Hafliz 
mieszkał w pobliskiej jaskini, wnijście do niej zakryte 
tylko było prostym brytem z rogoży, na wierzchu ten 
widać było napis : „Najlepiej zamknięte drzwi są te, 
które nie kuszą człowieka żeby je otworzyć ; Haffiz 
umiał się wyrzec bogactw." W rzeczy samej złodzieje 
nie musieli mieć wielkiej chęci rozbicia tego ustronnego 
mieszkania ; nienaleźliby w niem tylko skórę tygrysa, 
która służyła za pościel , i pęk strzał , na których te 
słowa były napisane : „Raz wypuszczone nie wracają 
więcej w rękę mściwego człowieka: Hafiiz wyrzekł 
się zemsty." 

Nie było namiętności, od którychby się Haffiz nieu- 
chronił przez mądrą jaką maxymę ; lecz zdarzyło się 
że wieczora jednego postrzegł podnoszącą się rogo- 
że, która ustronne jego przykrywała mieszkanie : była 
to piękna Nurmahal, która umyślnie zabawić się z nim 
przyszła. 

Nazajutrz Haffiz obudziwszy się , szukał z niespo- 
kojnością w okolicach dzikiego swego mieszkania; 
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znalazł piękną Nnrmahal wpośród gromady młodych 
Mirzadehów, świetniej szych nad krasne kwiaty, na 
których spoczywali. „Powróćcie do Ispahann (mówiła 
„im) i powiedzcie , ze nic oprzeć się nie może wdzię- 
„kom Nurmahali , i ze dziki Hafliz szaleje dla niej /^ 
Ale Haf&z słowa jej wysłuchał, strzały napełnione na- 
pisami wypuszczone hyły na świetny orszak, krew 
jego zmieszała się z wódami Zenderotu, sam Haffiz 
z wierzchołka skały , na której hył wyrył nauki swej 
mądrości , wrzucił się w rzekę , a przechodzący czy- 
tają dotąd te słowa : „Hafiiz umiał się wyszec zemsty, 
Haffiz umiał się wyrzec miłości/^ 
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X Francuzkiego, 

Pióro moje ! podaję stę iohie zupełnie : dotąd rozum 
był przewodnikiem twojem , dziś ty prowadź rozum i 
rozkazuj panu twemu. W tysiąc i jednej nocach, Suł- 
tan pyta się Dinarzady, olbrzyma Molinosa, swegor 
nawet barana; ci wszyscy opowiadają mu historye: i 
ty powiedz mi jaką, o którejbym wcale nie wiedział. 
Ola mnie wszystko jedno, czyli ją zaczniesz ze środka, 
ezyli też od końca. 

Co do was czytelnicy , zawczasu przestrzegam , że 
piszę dla mojej własnej , nie zaś dla waszej rozrywki. 
Wy, otoczeni jesteście zapewne kochankami i przyja- 
ciołami obojej płci; do waszej więc zabawy bynaj- 
mniej się na nic nie przydam ; lecz ja, co sam zostaj ę^ 
niechciałbym się nudzić w własnem mojem towarzy- 
stwie. W podobnem zdarzeniu Arlekin woła na po- 
moc Marka Aureliusza cesai*za Rzymskiego, ażeby goi 
uśpił: ja wzywam Królowej Golkondy, ażeby mię 
obudziła. 

Byłem w tym wieku, gdzie przed otwartemi zaledwie 

zmysłami świat się roztacza nowy ; gdzie nowe związki 

z otaczaj ąeemi nas łączą jestestwy; gdzie żywsze 

zmysły, gdzie gorętsza imaginacya, w słodszych oma- 
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mieniach prawdziwsze daje nam kosztować czacia; 
słowem : miałem lat piętnaście , i daleki od mego do- 
zorcy biegłem na wielkim konia Angielskim za dwu- 
dziestą sforami psów gończych, które starego uganiały 
odyńca: sądźcie, jeżelim był szczęśliwy. Po czterecli 
godzinach polowania, psy moje ustały i ja z niemu 
Zgubiłem resztę myślistwa, i długo biegając w zawód, 
gdy koniowi memu tchu już niestało, zsiadłem : poło- 
żyliśmy się oba na trawie, on się zaczął paść, ja zaś 
zacząłem spać. 

Posiliłem się chlebem i kuropatwą na zimno, w 
uśmiechającej się dolinie zawartej dwoma wzgórkami, 
które zielone uwieńczały drzewa. Mały przesmyk wi- 
doku wystawiał przed me oczy chatkę zbudowaną na 
pochyłości oddalonego pagórka ; który rozległe pola, 
okryte bogatemi żniwami, i przyj emnemi łączkami 
dzieliły od doliny. 

Powietrze było czyste i niebo pogodne; ziemia 
Iśkniła się jeszcze perłami porankowej rosy; a słońce 
nie bardzo wyniosłe , umiarkowanem dogrzewało cie- 
płem, które przyjemny zefir chłodził swoim po- 
wiewem. 

Gdzież są ci miłośnicy natury, którzy się umiąją 
rozpływać nad pogodnym czasem, i nad pięknem po- 
łożeniem? Do nich mówię; bo co ja, nie tak byłem 
zaprzątniony tym widokiem, jak postrzeżeniem wie- 
śniaczki jednej w gorsecie i w białej spódniczce, 
która szła z daleka z garkiem mleka na głowie. Z ta- 
jemnem ukontentowaniem ujrzałem ją przechodzącą 
przez kładkę (która zamiast mostu stromieniowi sła- 
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żyła), i zbliżającą się potem ścieszką ka miejsca, na 
którem siedziałem. Gdy już dość blisko była, zdała 
mi się być bardzo świeżą, i niepojmując bynajmniej 
co się we mnie działo, wstałem, i naprzeciw niej pobie- 
głem. Każdy krok piękniejszą ją w oczacb moich sta- 
wił , i wkrótce zacząłem żałować tych kroków , które 
mogłem był uczynić dla zobaczenia jej prędzej. Ge- 
orgia i Czerkasy, dziwotwory chyba w porównania 
mojej wydawają nileczarki, i nigdy stworzenie tak 
doskonałe nie przyozdobiło świata. Nie wiedząc, od 
jakiego przywitania zacząć z nią mowę ; prosiłem, ażeby 
dla ochłodzenia pozwoliła mi się napić mleka swego, 
zacząłem potem czynić pytania o jej wsi, rodzie, i 
wieku ; odpowiadała mi na to wszystko z niewinnością i 
wdziękiem, a słowa jej były godnemi ust tak ślicznych. 

Dowiedziałem się zatem, że była z pobliskiej wioski, 
i że się nazywała Alina. — „Kochana Alino! rzekłem 
jej, chciałbym być twoim bratem, (nie to ja chciałem 
powiedzieć.^ — A ja chciałabym być twoją siostrą, 
odpowiedziała mi. — Ach! rzekłem ściskając ją, ko- 
cham cię tyle, jak gdybyś nią j uż była.^^ — Alina chciała 
się bronić moim pieszczotom, i gdy się szamotała ze 
mną, garnek upadł, i mleko wielkiemi strumieniami 
rozlało się po ścieszce. Zaczęła płakać, i porywczo 
z rąk się moich wyrywając, podjęła garnek, i ujciec 
chciała; noga pośliznęła się jej na mlecznej drodze, 
upadła na wznak, przybiegłem na jej pomoc, lecz 
próżno. Moc jakaś silniejsza odemnie, nie dozwoliła 
mi jej podnieść, samego nawet powaliła na zie- 
mię Miałem na ów czas lat piętnaście , a 
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Aliaa czteraaście ; w tym to wieku i w tern miejscti, 
miłość, czekała nas dla dania nam pierwszej swojej 
nauki. Szczęście moje pomieszane było zrazu łzami 
Aliny; lecz wkrótce jej boleść ustąpiła roskoszy, 
która łzy jej wycisnęła rzewne, ależ co za łzy ! w ten 
czas dopiero prawdziwą poznałem roskosz, a większą 
jeszcze , tęż roskosz ukocbanej dając osobie. 

Czas, który dla nas zdawał się nie być na świecie, 
dla reszty przyrodzenia bieg swój odprawował, i słonce 
ku zachodowi nachylone, zwoływało pasterzów do 
chatek, a trzody ich do oł>ór: powietrze brzmiało 
odgłosem multanek i pieniem robotników powracają* 
cych do spoczynku. „Czas mi już pójść, rzekła Alina, 
bo mię matka mojaobtje.^^ — Szanowałem jeszcze na 
ów czas matkę mioję ; niechciałem zatem odwodzić 
Alinę od uszanowania, które zachowywała dla swojej. 
„Straciłam przydała, moje mleko i mój honor; lecz 
daruję ci to wszystko. — Idź, rzekłem ; bielsza jesteś 
niż było twe mleko ; a roskosz więcej warta , niż ho- 
nor. „Dałem jej trochę pieniędzy commiał przy sobie, 
i obrączkę złotą którą nosiłem na palcu ; przyrzekła 
mi, że jej nigdy nie straci. Twarze nasze długo przy- 
ciśnione do siebie, rozdzieliły się mokre od łez i uca- 
łować. Wsiadłem na konia, i prowadząc oczyma, jak 
tylko mogłem najdalej , kochaną Alinę, ostatnie moje 
dałem pożegnanie w miejscu poświęconem przez pier- 
wsze moje uciechy : po^TÓciłem do zamku ojca mo- 
jego , zmartwiony mocno , że nie byłem chłopkiem z 
okolicy Aliny. 

Postanowiłem był nie jeździć gdzieindziej na polo* 
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wanie , jak w tę przyjemną dolinę i przez wzgląd dla 
pięknej mojej Aliny, darować życiem wszystkie w pro- 
wincyi zwierzyny; lecz te zamysły, tak lube sercn 
mojemn , jak sen zniknęły. Dowiedziałem się za po- 
\iTotcm moim, że niespodziewane interessa przyna- 
glały ojca mego wyjechać nazajutrz do Paryża. Wziął 
mię z sobą , uściskałem matkę moje z płaczem , lecz 
łzy te były po Alinie. 

Czas trawi stal i miłość : nieutulony byłem wyjeż- 
dżając, pocieszyłem się za mojem przybyciem: im 
bardziej oddalałem się od Aliny, tem bardziej Alina 
z mojej oddalała się pamięci, i radość z pokazania się 
na nowym świecie , zatarła w umyt^e moim roskosze 
tego , który porzuciłem. Rozwiozłość i wyniosłość w 
sercu mojem posiadła miejsce miłości. Służyłem przez 
sześć ciężkich wypraw , w których odebrałem wielkie 
rany, i małe nagrody ; po\iTÓciłem do Paryża, nagro- 
dzić sobie w służbie płci pięknej , to wszystko , com 
ucierpiał w służbie kraju mojego. 

Wychodząc dnia jednego z opery, stanąłem tra- 
fonkiem obok ładnej kobiety, która na swoją czekała 
karetę. Długo z uwagą wpatrując się we mnie, spy- 
tała mię: jeżelim ją poznał? odpowiedziałem, że pier- 
wszy raz miałem to szczęście widzieć ją. — Spojrzyj 
na mnie dobrze, rzekła. Rozkaz ten, odpowiedziałem, 
bynajmniej nie jest przykry, i twarz twoja łatwo mię 
posłusznym czyni: lecz im bardziej wpatruję się w 
ciebie, tem większą znajduję różnicę między tem wszy- 
stkiem co dotąd widziałem, i co teraz widzę. Ponieważ 
twarz moja nic nie przypomina, rzekła, ręce moje 
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szczęśliwsze może będą I Natychmiast zdejmnjąc rę- 
kawiczkę, pokazała mi obrączkę, którą małej niegdyś 
dałem Alinie : zadziwienie odjęło mi mowę : kareta 
zaszła, rozkazała wsiąść mi z sobą. O toż jej faistoiya. 
„Pamiętasz może jeszcze o moim garku z mię- 
skiem , i o tem wszystkiem , com z nim utraciła. Nie 
„wiedziałeś co robiłeś, i ja toż samo : lecz nauczyłam 
,, się wkrótce, że to było dziecko. Matka moja postrze- 
„gła to także , i w)'pędziła mię z domu ; poszłam do 
„pobliższego miasteczka prosić o jałmużnę, gdzie mnie 
„stara kobieta przyjęła do siebie. Służyła mi ona za 
„matkę, a ja służyłam jej za siostrzenicę; miała ona 
„wielkie staranie stroić mię ładnie, i pokazywać wszę- 
„dzie; z jej rozkazu powtarzałam często naukę, którą 
„mi dałeś; a że najpierwszym twoim następcą był 
„proboszcz miejsca tego, syn twój dostał mu się w 
„podzielę ; wkrótce zrobił z niego wyśmienitego orga- 
„nistę. Ciotka moja spodziewając się, że w wielkim 
„mieście piękność moja pożyteczniejszą jej będzie, 
„zawiozła mię do Paryża; tam przez wiele rozmaitycli 
„rąk przeszedłszy, dostałam się nareszcie staremu 
„Prezydentowi: jeden z naj pierwszych ludzi w kraj ii, 
„co do dostojeństwa, był ostatnim co do miłości; ma^o 
„mu bardzo zostawało, gdy złożył perukę, robę, i pu- 
„gilares ; atoli z tą resztą co mu się zostawało, kochał 
„mię do szaleństwa, i obdarzył mnie i moje ciotkę pie- 
„niędzmi i klejnotami. Ciotka moja umarła ; wzięłam 
„po niej dziedzictwo ; miałam około dwudziestu tysięcy 
„liwrów dochodu, i wiele pieniędzy w gotowiznie. 
„Rzemiosło, którem bawiłam się dotąd, zaczęło mię 
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i^nndzić ; chciałam doświadczyć życia uczciwej kobiety, 
„które takie ma swoje przykrości. Za dwa luidory, 
„dane jednemn genealo^ście, zostałam panią z dosyć 
„dobrej familji. Zaprzyjaźnienie się z niektóremi mą- 
„dręmi ludźmi, uczyniło mi wziętość rozumnej kobiety. 
„Nakoniec człowiek dobrego urodzenia, mający sto 
„tysięcy liwrów dochodu, sądził, źe cnotę moje dosyć 
„słabo zapłaci, biorąc mię za żonę ; biedna Alina, jest 
„teraz dla powszechności Margrabiną de Castelmont ; 
„lecz dla ciebie Margrabina de Castelmont chce być 
„zawsze Aliną.^^ 

„Kogożeś więcej kochała, spytałem, z tych wszy- 
stkich z któremiś się znała ? ^^ — 9?Czy możesz się. o to 
„pytać, odpowiedziała mi; byłam niewinną, kiedyś 
„mię poznał, nią być przestałam kiedym ujrzała drn- 
„gich; zaczęłam się stroić, i mniej byłam już piękną, 
„starając się podobać, przestałam umieć kochać. Sztu- 
„ka wszystko psuje; ruż który kładziemy, odbiera 
„twarzom naszym naturalny ramienice ; uczucia które 
9,sztucznie udajemy, serca nasze oziębiają. Ciebie 
„tylko jednego kochałam : i chociaż może łatwo jest 
„znaleźć odemnie wierniejszą, nieznajdziesz jednak 
„nigdy stateczniejszej. Obraz twój mojemu umysłowi 
„przytomny w niewiernościach które tobie czyniłam, 
„trucizną zaprawiał ich roskosz ; wyznam jednak, że 
„czasami dodawał im powabów.'^ 

Prawdziwą uczułem roskosz z znalezienia kocha- 
nej mojej Aliny: uściskaliśmy się z równem uczuciem, 
jak w owych szczęśliwych czasach, gdzie usta nasze 
aiespotykały ust innych, i gdzie serca nasze pierwszym 
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rofikoszy odpomaiUły p«4mtom. Przyjechałem do jej 
mieszkania ; a ie pana de €a8telmoat nie było w domu, 
przetrzymałem ealą ksonppaaią i .korzystałem z praw 
fl^oich. Miłość ucieka od pozłacanych alkowo w i łóżek 
przepysznych; luhi po kwiecistych ulatywać łąkach, 
pod cieniem umajonych g^ajów. Szczęśliwość zatem 
moja na tem się skończyła, żem noc przepędził na 
łonie pięknej kobiety ; lecz ta nie nazywała się, ani 
też była Aliną. 

Kochankowie! którzy znać chcecie miłość, a cho- 
ciażby też i same tylko roskosz ; nie idźcie próbować 
szczęścia z ordynansem ministra w kieszeni, który 
wam do wojska rozkazuje odjeżdżać. W takim razie, 
widziałem Margrabinę de Gastelmont; i wiele na tem 
utraciłem. Dopókiż fałszywej sławy odgłos czynić 
nam będzie nienawisnemi słodki pokój, i lube uciechy? 
Dopókiż wojnę przenosić będziemy nad miłość? nie 
czyniłem jeszcze tych mądrych uwag. Kiedy kto jest 
JHygadyerem, jak ja byłem, na ów czas, prędzej my- 
śli, ażeby został generałem niż filozofem ; lecz, mimo 
W4zelką ministrów surowość, nie raz człowiek bliższy 
jest filozofji, jak generalstwa. *— Wsiadłem tedy do 
kolaski wychodząc od pani de Gastelmont, i z ukon- 
tentowaniem do nowych leciałem nudów. Po piętna- 
stoletniej niebytności w mojej ojczyźnie, odniósłszy 
razem wiele postrzałów, i wiele niesprawiedliwości, 
wysłany byłem do osady w urzędzie generała-leitnanta. 
Zostawuję poetom i Gaskoóczykom umiejętność wy- 
trzymywania burzów i opisywania onych : ja bez ża- 
dnego zapłynąłem przypadku ; wszystko było spokojne 
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za mego przybycia; i pobyt mój w Indyacb, podo* 
bntejszy był do podróży przedsięwziętej dla rozrywki, 
nii do wyprawy wojennej. Nie mając nic do czynienia, 
objeżdżałem rozliczne królestwa , które dzielą rozle- 
głe te kraje : zatrzyiłiałem się w Golkondzie ; było to 
państwo w Azyi najbardziej kwitnące. Lud szczęśliwy, 
zostawał pod panowaniem kobiety, która pięknością 
swoją rządziła królem , a mądrością królestwem. Ku- 
fry, publiczne i prywatne, zarówno napełnione były. 
Chłop uprawiał rolę dla siebie, co jest rzadko ; a pod- 
skarbiowie, niechwytali publicznych dochodów, co 
jest jeszcze rzadziej. Miasto przepysznemi ozdobione 
budowami, upiękrzone nadto zgromadzonemi tam roz- 
rywkami, pełne było szczęśliwych obywatelów, du- 
mnych z zamieszkiwania onego. Ludzie mieszkający 
po wsiach, zatrzymywali się w nim przez kwitnącą 
obfitość i wolność , oraz przez cześć , którą rząd rol- 
nictwu oddawał. Wielcy panowie nakoniec, bawili u 
dwom dla pięknych oczu królowej, która posiadała 
sztukę nagradzania ich wiei*ności, bez uszczerbku pu- 
blicznego skarbu: sztuka niemylna i luba, której, 
zdaniem mojem, królowe nadto mało używają, i o 
której Król Golkondy nie wiedział, że żona jego 
używa. 

Przybywszy do tego dwom, z niewymowną przy- 
jęty byłem grzecznością. Miałem naprzód audyencyą 
publiczną u Króla, potem u królowy ; która spostrzegł- 
szy mię, spuściła zasłonę. Podług powszechnej o niej 
wieści, sądziłem że nie bardzo lubiła się ukrywać. 
Niezmiernie mię zadziwiło to jej przyjęcie ; z resztą 
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{Mękiiie mię bardzo przyjęła, i na to szczególnie uskar- 
żać się mogłem, żem twarzy jej nie widział, a wi- 
dzieć ją mocno pragnąłem ; dla tego naprzód, mówio- 
no, że była piękną; pa wtóre, że wszystko jest cie- 
kawe, co tylko należy do wielkiej królowej. 

Za powrotem do siebie, znalazłem oBcera, który 
mi oświadczył : że nazajutrz chciał mi pokazać ogrody 
i zwierzyńce, otaczające pałac. Przyjąłem grzeczność 
jego : wstaliśmy równo z słońcem ; zaprowadził mię 
wspaniałemi ulicami w gęsty gaj, gdzie mirty, akacye, 
i pomarańcze łączyły razem swe zapachy i cienie. 
Znaleźliśmy tam konia , przywiązanego do jednego z 
drzew; przewodnik mój, lekko wskoczył na niego, 
i wydawszy głośny posłuch na trąbie, którą nosił przy 
sobie, spieszno uciekł odemnie. 

Szedłem dalej moją drogą , zdziwiony mocno po- 
stępkiem oficera, nie mogąc przypuścić do myśli, żeby 
w tym kraju było zwyczajem gubić ludzi zamiast pro- 
wadzenia ich na przechadzkę. Lecz jakie mnie objęło 
zadziwienie, gdy wyszedłszy z lasu, znalazłem się w 
miejscu doskonale podobnem do tego, w którem nie- 
gdyś pierwszy raz poznałem Alinę i miłość. Była to 
taż sama łączka, też same wzgórki, taż sama dolina, 
taż sama wioska^ tenże sam strumień, kładka, taż sa- 
ma nawet ścieszka; niedostawało , tylko mleczai^ki, 
którą postrzegłem w podobnych że sukniach, jakie 
miała Alina i z tymże garkiem mleka. „Jestże to sen, 
„zawołałem , albo też czary ? Nie cieńże to próżny 
„omamia me oczy ?" — ł^Nie, odpowiedziała; nie jesteś, 
„ani we śnie, ani też oczarowany, i ujrzysz wkrótce 
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,,źe nie jestem widmem. Alina , Alina sama poznała 
,,cię wczoraj, i nieehciała być widzianą od ciebie, jak 
„pod postacią, pod którąś ją był pokochał. Po uciążli- 
„wym ciężarze korony, przychodzi odpocząć z tobą, 
„wziąwszy swój garnek mleka : stan mleczarki uczy- 
nniłeś jej słodszym nad stan królowej." — Zapomnia- 
łem o królowej Golkondy ; nie widziałem tylko Alinę ; 
byliśmy sam na sam ; królowe są kobietami ; odzyska- 
łem pierwszą mą młodość. Obszedłem się z Aliną, jak 
gdyby jeszcze zachowała swoją ; prócz tego, powia- 
dają że królowe nie przestają być nigdy młodemi. 

Po tem przyjemnem poznaniu, Alina wzięła suknią 
królowej, którą wierna jej niewolnica przyniosła za nią. 
Powróciliśmy do pałacu , gdzie ujrzałem ją przyjmu- 
jącą dwór cały z przymileniem i dobrocią ujmującą 
tych wszystkich, którzy się przybliżali do niej. Spo- 
zierała na jednych, mówiła z drugiemi, uśmiechała się 
do każdego; słowem, widać było że była panią wszy- 
stkich, lecz nie zdawała się królową niczyją. 

Po objedzie, u którego wszyscy z królową razem 
jedli, poszedłem z nią do osobnej sali : gdzie kazawszy 
mi przy sobie usiąść, tym sposobem ostatnie swoje 
opowiadała mi przypadki. — „Margrabia de Ga stelmont 
„zabity był w pojendynku , we trzy podobno miesiące 
„po twoim odjeździe; i zostawił nieutuloną swą wdowę 
„ze czterdziestą tysiącami talarów intraty za całą 
„pociechę. Część jedna dóbr jego była w Sycylji ; i 
„wyciągała, jak powiadano, mojej tam bytności. Pu- 
„ściłam się wodą w tę podróż dosyć ochoczo; lecz 
„wiatr przeciwny zaniósł na oddalone brzegi moje 
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„fregatę ; gdzie przeciwniejszy jeszcze od wiatni okręt, 
„wziął ją, i poprowadził z sobą. Był to okręt Turecki 
„którego kapitan z fregatą naszą obszedł się jak naj- 
„gorzej ; zemną zaś tak dobrze, jak tylko Turcy mogą 
„najlepiej. Zaprowadził mię do Algieru, z tamtąd do 
„Alexandryi, gdzie go na pal wbito. Przedano mię jak 
„niewolnicę z całym jego domem, i dostałam się w^ 
„podzielę kupcowi Indyjskiemu; ten mnie tu zaprowa- 
„dził, i kazał mię krajowego uczyć języka, w którym 
„w krotce dość znaczne uczyniłam postępki. Znałam 
„biedę, lecz nigdy nieszczęścia. Niewoli znieść nie- 
„mogłam: uciekłam od pana mego, sama niewiedząc 
„dokąd dążyłam. Spotkali mię rzezańcy ; i znalazłszy 
„piękną, przyprowadzili przed króla. — Daremnie pro- 
„siłam ażeby miano nad cnotą moją litość ; zamknięto 
„mię w seraju ; i nazajutrz odebrałam od tych wszy- 
„stkich co mnie otaczali, powinszowania sułtanowej fa- 
„worytki, na który to stopień wyniósł mię król o samej 
„północy. W krotce, miłość królewska nie miała gra- 
„nic; a władza moja mniej je jeszcze znała. Golkonda, 
„przyzwyczajona podlegać wyrokom które wydawałam 
„z pośrodka seraju, bez zadumienia ujrzała mię żoną 
„monarchy swego, który od dawna pierwszym tylko 
„był moim poddanym. Pamiętałam w pałacu moim 
„o małej wiosce, gdziem moją zachowała nie^HInność; 
„a bardziej jeszcze o pięknej dolinie, gdziem ją stra- 
„ciła: chciałam oczom moim miły wystawić obraz 
„pierwszych lat moich i pierwszych roskoszy. Ja to 
„wystawiłam wioskę, którą widziałeś w obrębie tego 
„zwierzyńca; nosi imię dawnej mojej ojczyzny; ob- 
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^^chodzę się ze yszystkiemi jej mieszkańGami, jak z 
,,krewiierai i przyjaciółmi memi; co rok wydaję za 
,,iiiąż pewną liczbę młodych ich córek, a^ często naj- 
,,starszych z osady przypuszczam do stoła mego ; to 
,,przypofflina mi starego mego ojca i biedną matkę, 
,,kt6rąbym lubiła szanować, gdybym ją jeszcze miała ; 
„trawa tej łączki, zgnieciona jest chyba tańcami mło- 
„dych tej wioski dziewcząt i chłopców. Szanować będę, 
„póki życia mego, te drzewa, naśladowcę owych, które 
„miłości naszej swego użyczyły cienia ; a suknie wiej- 
„skie chowane obok królewskich ozdób, w pośród 
„otaczającego mnie blasku, nie przestaną przypomi- 
^,nać pierwszej mojej nikczemności : każą mi czcić 
„stan, w którym mniej byłam pogardy godną, jak we 
„wszystkich innych, na które wyniosłam się potem; 
„na każdem miejscu nauczają mnie szanować ludzkość, 
„pokazują mi jak mam panować.^^ 

Nieporównanaż to pani, ta królowa Golkondy ! była 
razem dobrą królową, dobrym królem, dobrą kobietą, 
i dobrym filozofem; była jeszcze coś więcej, była 
wyśmienitą kochanką. Niestety ! przez dni tylko pic* 
tnaście kosztowałem tej słodyczy ; po upłynieniu któ- 
rych, zdybał nas mąż oboje , i przymusił mię uciekać 
z królestwa przez okno swego sypiabiego pokoju. W 
krotce potem powróciłem do Francy i, gdzie przysze- 
dłeifi do największych dostojeństw, i do największych 
niełask, nie zasługując ani na jedne, ani też na drugie* 
Błąkałem się potem z kraju do kraju bez szczęścia i na- 
dziei ; nakoniec spotkałem cię w tej pustynia gdzie myślę 
osiąść, gdyż znajduję razem samotność i społeczeństwo. 
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Czytelnik rozumieć może, źe jemu tę opowiada* 
lem histoiyą; lecz ie nie prosił mię o to, nie będzie 
się gniewał , iż powieść ta obraca się do małej jecbej 
staraszki , okrytej pałmowemi liściami , mieszkającej 
od dawna na pustyni, na którą się schroniłem : ta pro* 
siła mię ażebym jej najciekawsze moje opowiedział 
przypadki. Znudziły może tych, którzy je, czytali; 
lecz staruszka moja z szczególną słuchała ich uwagą, 
nie opuściła z nich słowa : i gdy skończyłem , rzekła 
mi : — „Co najwięcej w twojej podoba mi się historyi, to 
to, że nie masz słowa, któreby nie było prawdziwe. — 
Jakże potrafisz sądzić o tem rzekłem ; może wciąż ci 
kłamałem? — Pewna jestem, że przeciwnie , rzekła 
mi. — To tedy pani , odpowiedziałem, zna się trochę 
na czarnoksięztwie ? — Nie ze wszystkiem, rzekła; 
ale mam pierścień, który mię przekonywa o prawdzie 
tego wszystkiego coś mi powiedział. — Nie znam, 
jak tyło pierścień Salomona, rzekłem, który mieć może 
tę cnotę. — A pierścień Ałiny znasz? rzekła z uśmie- 
chem , i pokazując mi swą rękę ? Alina , którąś wy- 
niósł na tron Golkondy, i z niegoś ją potem zrzucił; 
która wygnana i tułająca się w tych odludnych miej- 
scach przyszła szukać schronienia przed gniewem mę- 
ża swojego, któremuś ty się wymknął wyskakując 
przez okno? — Jakżeż zawołałem: tyś to jeszcze? 
muszę być już mocno stary, gdyż jak sobie przypomi- 
nam, rok mam więcej od ciebie; ale trudno jest rok 
mieć więcej od twojej twarzy. — Co nam już po na- 
szych leciech i figurze ! pt^ważnym odpowiedziała to* 
nem ; byliśmy niegdyś młodzi i ładni : bądźmy teraa 
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roztropni , a będziemy szczęśliwi. W wieku miłości 
zbytkowałiśoiy w roskoszach, zamiast umiarkowanego 
oaych używania; jesteśmy teraz w wieku przyjaźni, 
cieszmy się, zamiast żebyśmy żałować mieli. Dla 
roskoszy krótkie są chwile ; całe zaś życie być może 
dla szczęścia stałego: pierwsze podobne jest do kropli 
wody; drugie do dyamentu, obydwa jednym Iśknią 
się blaskiem; lecz tamto niszczy dmuchnięcie najmniej- 
sze, ten opiera się twardym ciosom stali: jedno po- 
życza od światłości blasku swego; drugie, w łonie 
swojem nosi światłość, i roznieca ją w ciemnościach. 
A tak wszystko zgubić może roskosz, nic zaś prawdzi- 
wego zachwiać nie potrafi szczęścia. 

To mówiąc, na wysoką zaprowadziła mię górę, 
okrytą owocowemi drzewami różnego gatunku ; stru- 
mień żywej i przezroczystej wody tysiącznemi węży- 
kami z samego stępując wierzchołka, zlewał się w do- 
linie przy grocie wydrążonej u spodu góry. Patrz, 
rzekła, jeżeli to dosyć do twego ukontentowania : to 
jest moje mieszkanie; które, jeżeli chcesz, stanie 
się i twojem; ziemia ta, lekkiej tylko wyciąga uprawy, 
żeby ci obficie nagrodzić łożone około siebie starania; 
tu przezroczysta woda, zachęca cię, żebyś ją czerpał; 
z wierzchołka tej góiy oko twe odkryć może królestwa 
rozliczne , wstąp na nią , oddychać tam będziesz ży- 
wszem i zdrowszem powietrzem; będziesz dalszy od 
ziemi, bliższy nieba: uważaj z tamtąd, coś utracił, 
i powiesz mi, jeżeli to chcesz odzyskać. 

Upadłem do nóg bozkiej Aliny, przejęty podziwie- 
niem dla niej, i wzgardą dla siebie; kochaliśmy się 

Digitized by C^OOQ IC 



»Q8 



J. U. NIEMCEWICZA. 



bardziej niż kiedy, i staliśmy się światem jedno dla 
drugiego. Już wiele szezęśliwycli lat przepędziłem na 
tem miejscu z tą roztropną towai*zyszką. Zostawiłem 
szalone moje namiętności i wszystkie przesądy na 
świecie, który porzuciłem; ręce moje, stały się pra- 
cowitszemi ; umysł doskonalszym , a serce czulszem. 
Alina nauczyła mię znajdować powaby w lekkiej pracy, 
w słodkich uwagach, tkliwych uczuciach, i dopiero 
przy końcu dni moich żyć zacząłem. 
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Do KrasieliLieiro. 

Darujesz J. O. W. Ks. M. Dobrodziej że Książę- 
ciuRymotworców naszych tak późno dzieło moje prze- 
syłam: przyczyna tego, iż sam pisma mojego chcia- 
łem być oddawcą, i już z godnym synowcem W. Ks. 
M. Dobrodzieja JPanem Majorem Krasickim wybiera- 
łem się doHeilsberga: lecz on wyjechał do Lwowa, 
a jam zważył iż i Muzy i wielkiego ich kapłana przy- 
zwoiciej odwiedzać wśród umajonych gajów i źródeł 
Wegących, niż pod dachami śniegiem okrytemi. 

Lecz Jeźli mnznłmaii prawy 
Nim bieg doi swoich dokona- 
Spełniając święte ustawy. 
Wydziera się z krewnych łona; 
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Dzielnej proroka chcąc dostąpić łaskie 

Przez spalone Arabów przedziera się piaski^ 

Żeby grób' jego oglądać : 

Tern bardziej powinien żądać 

Koma są miłe Hypokreny zdroje, 

Odwiedzić mieszkanie twoje; 

Widzieć^ przebywać z Autorem^ 

Który pięknyeh rymów wzorem 

Stał się w słowiańskiej krainie. 
Dowcip^ wesołość w wterszaefa twoich płynie, 

I wyznam szczerze ze wolę twe myszy 

Grzeczne, wesołe w domowej zaciszy^ 

A w bitwach nawet odważne; 

Nizli poema łytnłami wazne^ 
Gdzie Bobatery w czynach swoich endni. 

Są częstokroć bardzo nudni. 

U ciebie myszy dowcipnie gadają, 

I z kapturami zefiry igrają : 

W siłę i wdzięki dowcipu przybrany. 
Wspaniały i wesoły jesteś na przemiany; 

I jedną dłonią, Wirgili nasz nowy, 
Bierzesz gałązki mirta 1 wieniec laurowy. 

Na końca di^ug^j edycyi komedyi mojej przyłą- 
czone są bajki i dumy. Gdybym był mógł J. O W.Ks. 
Mość oglądać przed wydaniem tych pism, byłoby 
dzieło lepsze, bobyś je W. Ks. Mość poprawił; ale 
chciwość niebod. tryka sąsiada była ^nienasycona : nie- 
kontent z tego co jnż posiadał, wziął nam jeszcze naj- 
lepszego naszego poetę ; niech ma Pan Bóg tego nie- 
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pamięta. Następca jego tyle przyjaźni okazując Rze- 
czypospolitej, powinienby nam W. Ks. Mość powrócić : 
gdybym był w deputacyi spraw zagranicznych, sta- 
rałbym się o to. Łasce mię i pamięci J. O. W. Ks. 
Mości oddaję, pisząc się z głębokiem uszanowaniem. 

J. O. W. Ks. M. Dobrodzieja 
najaiiszym sługą 



J. U. Niemcewicz, 
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Odpis KraslelLlesOf 

Właśnie gdym się źklił na niełaskę JWMPana, 
odbieram Powrót Posła pierwszą prawdziwą komedyą 
Polską. Nieuwłaczam innym, ale co do charakterowej 
sztuki, jej. pierwszy ślad, z wielokrotnych miar sza- 
cowne dzieło , z tąd najbardziej iż z wdziękiem poży- 
tek mieści. 

Zbyt są pochlebne wyrazy które mi w wiersza 
ślesz WMPan, i jeżeli zawstydzają iż się na podobne 
nie zdobywam, cieszą iż takim się dawniejsi chlobie- 
my następcą. 

Pragnę, pragnę, i jeszcze raz pragnę pożądanego, 
jeżeli nie z skowronkiem, przynajmniej z słowikiem 
tu do mnie przybycia. 

Jestem z należytem poważeniem 

JWWMPana szczerze życzliwym bratem i uniżonym 
sługą 

J, Krasicki. 
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Do Kra siekłeś a. 

Pozwól w. Ks. Mość źe odpoczynkn po pracach 
naszych Sejmowych użyję na przypomnienie mię pa- 
mięci W. Ks. Mci Dobrodzieja; byłbym dawniej po- 
winności tej dopełnił, gdybym pamiętny obietnicy W. 
Ks. Mości, niespodziewał się oglądać go samego w 
Warszawie, lecz widzę, zawsze fieilsberg szczęśliwszy 
jest od Warszawy. 

W nim ma swą mądrość od dawna stolicę; 
Kopernik niegdyś nasz zaszczyt i sława^ 
Tam się podniósłszy za świata granice. 
Słońca i ziemi nowe dawał prawa. 
Ale Kopernik w śmiałem przedsięwzięcia. 
Miał tylko z sobą jedne z maz dziewięcia^ 
Świetną Uranią gwiazdami wieńczone; 
Ty zaś co nmiesz i śpiewać i radzić. 
Tobie jednema było zostawione^ 
Wszystkie je dziewięć zgromadzić. 

Podczas bytności ta swojej raczyłeś W. Ks. Mość 
przyjąć z pobłażaniem niektóre roboty moje , to mię 
ośmiela posłać W^, Ks. Mości ostatnie powieści moje 
stosowne do okoliczności, jedne przeciw wielomów- 
stwu, które straciło tyle drogiego dla obrad sejmo- 
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wych czasu; drugie przeciw plotkom, kłóre fałszem 
zarażają tyle umysłów: daruj W. Ks. Mość jeżeli 
pisanie moje i bajki które posyłam, przerwą mu tak 
ważne i piękne prace jego. 

Jak gdy ów sławny zawistnik natury, 

Rafael pędilem wdzięcznym i uczonym^ 

Malował pyszne Watykańskie mury; 

A Bozkim dachem czując się Batchiitonyai» 

Malował Boga, jak gc ckmury aiemne 

Niosą nad ^wiatem^ albotei przyjemne 

Greków kreślił zmy Hania; w tenczas ma trwożliwy 

Uczeń przynosił początki nie^miiJe^ 

Skryśionego motyla, lub amorki małe: 

Mistrz ów aatenczas z uśmiechem iyczliwy. 

Przerywał wielkie obrazy na chwile. 

Poprawiał ucznia prace i zachęcoi mile. 
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S> 3$ j3 S ^y^ 
Sulpicynsasa ilo Cycerona* 

f^yjęty z książki 4. listów potocznych, 

TREŚd LISTU TEGO. 

Podczas gdy Cezar ścigał w Hiszpat^ji synów 
Pompejusza, Tullia córka Cycerona^ oddalona od 
łoza przez Dolahellę męża swego, umarła w połogu. 
Sulpicyusz cieszy go, Kwintilian w dziewiątej swej 
księdze^ daje pochwały Sulpicyuszowi i świadczy ii 
przez wymowę swą do wielkiej wzbił się sławy,. 

Powziąwszy wiadomość o zgonie Tullji córki twej, 
ciężko nią strapiony zostałem, czuję tę stratę jak nam 
obydwom wspólną. Gdybym nieszczęścia tema był 
pr2}i4>mnym, widziałbyś jak żywo żal twój dzielić 
nmiem. A lubo rodzaj ten pociechy cierpki jest i bo- 
lesny, lubo powinowaci i przyjaciele którzy go wy* 
rządząc powinni , równymże strapieniem są doULnięei* 
lubo łży ich rzewne dowodzą iż bardziej sami potrze- 
bają pociechy, niżli ją drugim przynosić omieją ; prze^ 
cięż to, co mi w umyśle stanęło przedsięwziąłem przor 
łożyć ci wkrótce, nie dla tego bym sądził, że ci na 
uwagach tych zbywa , lecz być może , że cały żaleoi 
twym aiajęty, mniej one w tej dobie spostrzegać możess* 

Cóż jest, eo serce twoje tak ciężką i nieutuloną 
porusza żałością? Zważ jak nas wszystkich gnęhi nie** 
dola powszechna, wydarte nam jest bez braka to, eo 
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ludziom nie mniej jak własne dzieci, lubym być po- 
winno; wydarta ojczyzna, uczciwość, godność i do- 
stojeństwa wszystkie. Cóż więcej ta jedna strata przy- 
dać mogła do strapienia naszego ? tyiu i tak ciężkiemi 
rażonym klęskami, każda inna niepowinnaż lżejszą 
zdawać się? Możeszże ubolewać nad tą przygodą 
wtenczas gdy sam pomnisz, tak jak nam wszystkim 
często pomnić należy, iż w czasiecb dzisiejszych nie 
ci są najnieszczęśliwszemi, którym przeznaczenie życie 
za śmierć zamienić dozwoliło! W teraźniejszem po- 
łożeniu rzeczy, cóż córce twojej życie tak miłem i po- 
żądanem czynić mogło? jakiż powód? jaka nadzieja, 
jaka umysłu pociecha? Czyli na to żyć miała, żeby 
dni swe wiodła połączona stadłem z pierwszym jakim 
z młodzieńców naszych? Znam bowiem iż poważenie 
w którem zostajesz , daje ci prawo wybrać zięcia ta- 
kingo którego wierze córkę twą bezpiecznie poraczyć 
mogłeś. Czyli na to, by miała potomstwo, i cieszyła 
się wzrostem onego, któreby zostawione od rodziców 
•dostatki utrzymać , stopniami do dostojeń ^tw Rzeczy- 
pospolitej wynosić się i hojnością swą przyjaciołom 
^onocnemi być mogli? Wymień mi by jeden z Łych 
•darów któregoby córka twa nieutraciła, wprzódy nim 
^o dzieciom swym zostawić mogła? Żałosno jest, od- 
.powiesz , patrzyć oa . śmierć dzieci swych ; prawda, 
^dyby to co cierpiemy , w upadku wolności i ojczy- 
zny naszej żałośniej szem nie było. Chcę ci ta przy- 
wieść rzecz która mi nie małą przyniosła pociechę, 
•bodajby zarównie i żal twój zmniejszyć mogła* 

Powracając ;e Azyi gdym z Egioy do Megary że- 
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glował, zastanowiłem oczy nad leżąceml w około kró- 
lestwami; z tyła była Egina, przedemną Megara, po 
prawej ręce Pyre^ po lewej Korynt, grody niegdyś 
kwitnące i przemożne, dziś smutne i rozwalone przed 
oczyma leżały. Tak więc sam z sobą rozbierać zaczą- 
łem: Niestety! my nędzni śmiertelni których życie 
tak jest krótkie , wyrzekamy gdy które z nas umrze, 
lub w boju polegnie, pod czas gdy w jednem miejsca 
tyla miast sławnych rozciągnione leżą zwłoki. Nie- 
wnijdziesz że w siebie Serwiusza, i niepomnisz żeś 
się urodził śmiertelnym ? Wierz mi iż to rozmyślanie 
niepomahi mię utwierdziło ; toż samo więc widowiskp 
i ty wystaw sobie przed oczy.' Pomnij na postać Rzeczy- 
pospolitej nasiej, pomnij ile to znakomitych mężów 
w krótkim przeciąga czasu straciliśmy, jak osłabione 
państwo całe, zniszczone wszystkie prowincye jego, 
pomnij na to , i śmiej rozpaczać , że śmierć słabą je- 
dne niewiastę ugodziła swym grotem ; niewiastę, która 
gdyby dziś niedopełniła dni swoich, w lat niewiele pó- 
źniej nmrzećby musiała, bo się w ludzkiej zrodziła 
kondycyi. Zwróć dalej uwagę na siebie samego, za- 
stanów się raczej w sobie , co twojej winieneś gocbo- 
ści: żyła córka twa poty, póki życie w jej oczach 
cenę mieć mogło, póki żyła wolność Rzymska ; ciebie 
ojca swego, pretorem, konsulem, Augurem widziała : 
zaślubiona naj pierwszym młodzieńcom Rzymskim, do- 
znała wszelkiego szczęścia, wszelkich słodyczy ; zga- 
sła nakoniec wtenczas , gdy Rzeczpospolita żyć prze- 
stała. I o cóż więc i ty i ona na fortunę żalić się ma- 
cie? Naostatek niezapominaj żeś jest Cyceronem, tym 
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mężem który zwykł innym dawać pociechę i radę , ani 
naśladuj tych niedoskonałych lekarzy co w cudzych 
chorobach popisują się z umiejętnością, a sami siebie 
leczyć nieumieją. Te prawidła których nauczałeś dru- 
gich, do utwierdzenia umysłu twego niech ci dziś słu- 
żą: niemasz frasunku któregoby czas nieuśmierzył i 
nieulźył , lecz niebyłoby dla ciebie ze czcią, oczeki- 
wać od czasu tego, co ci własna mądrość i stałość po- 
dawać powinny. Jeżeli dusze w podziemne zeszłe ustę- 
py, zachowują czucia jakie, serce twej Tulłji tak tkliwe 
i przywiązane do ciebie , boleje nad ciężkiem strapie- 
niem twojem. Uspokój się więc dla córki twej, dla przy- 
jaciół i domowych, dla ojczyzny, która rady i pomocy 
twej potrzebuje: przydaj, iż gdy niedola nasza do tej 
nas. przywiodła ostateczności, że nawet myśli i uczucia 
nasze taić nam potrzeba, nienarażaj się na to, by kto 
nie powiedział , że nie śmierć córki , ale raczej utra- 
coną wolność i cudze opłakujesz zwycięztwa. 

Sromam się o rzeczy tej dłużej z tobą rozprawiać, 
bym się niezdawał że o roztropności i statku twoim 
powątpiewam; jedną tylko przydam uwagę: widzieli- 
śmy cię w pomyślnych zdarzeniach wielkim i godnym 
chwały ; spraw byśmy się przekonali , że i przeciwne 
losu koleje, równie stale i mężnie znosić umiesz, że 
ciężar ten nie jest nad siły twoje, że przy tylu innych 
i na tej nie zbywało ci cnocie. 

Co do mnie gdy ujrzę umysł twój spokojniejszym, 
o sprawach publicznych, i o tem co się tycze prowincyi, 
donieść ci nieomieszkam. Bądź zdrów* — 
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Pllniussa lHYoilsaEeso ilo Tacyta. 

o śmierci Pliniusza naturalisty 
Stryja jego. 

Żądasz odemnie (pisania zgonu Stryja mego, a to 
abyś go tą smutną stratą tern dekładniej pozniejszyra 
wiekom mógł podać. Dzięki ci czynię. Widzę bowiem, 
li śmierć męża tego w dziejach twoich umieszczona 
nieśmiertelną zapewni mu sławę. A chociaż życie jego 
z tylu miar znakomite, chociaż poległ przez klęskę 
wspólną tyla najpiękniejszym krainom, tylu narodom, 
tylu miastom ; chociaż sam wiele wybornych dzieł na- 
pisał; nic atoli bardziej pamięci jego utwierdzić nie 
może, jak wieczna trwałość pism twoich. Za szczęśli- 
wych ja bowiem poczytuję tych, którym Bogowie dali 
w udziale albo czynić rzeczy godne pisania, albo pisać 
godne czytania; najszczęśliwsi zaś są ci, którzy otrzy- 
mali obydwa te dary. W tych rzędzie stryj mój i przez 
swe pisma, i przez twoje policzonym zostanie. Z chę- 
cią więc dopełniam czego żądasz odemnie , i byłbym 
cię nawet w tej mierze prośbą moją uprzedził. Stryj 
mój był w Misenie , gdzie dozór najwyższy nad mor- 
«kiemi trzymał siłami: dnia 23. Sierpnia o godzinie 
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pier^rszej z połndaia matka moja przyszła mą oznaj- 
mić iź się widzieć dał obłok kształtu i wielkości nad- 
zwyczajnej. Stryj mój podług zwyczaju chodził przez 
czas po słońcu , i .napiwszy się zimnej wody, rzucił 
się był na łoże i czytał ; natychmiast kazał sobie po- 
dać obuwie i wszedł na miejsce, z którego najlepiej 
widowisko to uważać się dawało. Zrazu niemożna było 
rozeznać z jakiej góry dym ten powstawał, później 
dopiero dostrzeżono iż z Wezuwiusza wychodził. 
Kształt i podobieństwo jego było sosny, wznosił się 
bowiem w górę w pień wybiegły i na gałęzie rozdzielał. 
Wiatr zapewne podziemny ol>łok ten wzdymał i na 
powietrzu utrzymywał, był on raz biały, drugi raz 
ciemny i plamisty w miarę jak ziemię lub też popiół 
wyrzucał. Zjawisko to zdało się stryjowi memu go- 
dnem by go oglądał zbliska. Kazał natychmiast przy- 
gotować galerę , i mnie chciał z sobą zabrać. Odpo- 
wiedziałem iż wolę zostać i czytać ; nad to zostawił 
mi był do pisania. Wziąwszy więc pulares wyszedł 
sam z domu. Majtkowie zostający w Retynie wiszącem 
przerażeni niebezpieczeństwem i niemogac się ocalić 
jak statkami, prosili ze łzami aby ich ratował. Ulito- 
wany nad ich stanem, wraz swój układ odmienił; i co 
ciekawym przedsięwziął umysłem, to wielkim wykonał. 
Zamiast więc galery , wziął wielki statek o czterech 
rzędach wioseł, niosąc pomoc nietylko obywatelom 
Retyny, lecz wielu innym z niepospolitą słodyczą i 
roztropnością. Przybywa tam zkąd drudzy ucidkają : 
sam trzyma rudel i bieg statku kieruje, i tak od wszel- 
kiej daleki bojaźni , iż wszystkie tej okropnej chmury 
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obroty, wszystkie kształty, jak oczyma sposlrzegł» 
piszącema dyktował. . Lecz juź im bardziej się zbliżał, 
tern gorętszy i gęstszy popiół spadał na statki, już smoła 
nawet, czarne, przepalone i spękane ogniem kamieBiOi 
głazy roztrzaskanych gór , padały około statku , i po* 
bliższe zawalały brzegi. Zastanowił się na chwilę czyH 
się nazad wrócić; wraz potem obróciwszy się do 
sternika który go upominał aby się wracał : Szczęście, 
rzekł, sprzyja odważnym, zwróć ku domowi Pompo* 
niana. Pomponiusz był w Stabji i największym prze* 
jęty strachem ; morze bowiem coraz się podnosiło i 
zalewano zagięte w tem miejscu brzegi. Tam przed 
niebezpieczeństwem lubo jeszcze niezbliżonem , pe* 
wnem atoK , kazał na okręt poznosić tłomoki , pewien 
ucieczki skoroby ustał wiatr przeciwny; przybywa 
nakoniec, cieszy i upomina Pomponiusza ; i by własną 
spdLojaością bojaźn jego uśmierzyć, kazał się zapro- 
wadzić do kąpieli; jadł potem wieczerzę wesoły, czyli, 
co równie wielkość duszy okazuje, z powierzcliowno- 
ścią wesołości. Tym czasem z Wezuwiusza niezmierne 
płomienie i okropne łony wybuchać zaczęły ; czarność 
nocy, jasność i blask ich powiększała: stryj mój 
e^ąe trwogę Włeśmad^ów uspokoić, powiadał że to 
gorzały wsie przez mieszkańców swych opuszczone. 
Udał stę potem na łoże i spał głęboko. Ci bowiem co 
byli wpobliższej izbie, słyszeli jak chrapał, bo byl 
wielce otyły. Już popiół zasypywać zaczął podwórze^ 
którem się do domu wchodziło, tak. dalece iż gdyby 
dłużej w izbie został, wyjście z onej niepodobneinby 
się stało. Obudzony przyszedł do Pomponiaua i do 
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tych €0 z nim czuwali. Zaczęło radzić czyli zostać 
w domu, czyli też wyjść z one^. Dachy prz«z częste 
i sHne wstrząśaienia chwiać się zacasęły, i jak ffdyby 
z wrębów swych wypadłe, raz na tędrngi raz na dragą 
pochylały się stronę. Wy«zli wśród tylu niebezpieczeń- 
stw; stryja rae^o rozsądek, innydi trwoga do wzię- 
cia środka tego nakłoniły. By się oclironić od pada- 
jących kamieni, zakryli głowę podaszkami. Juz gdzie- 
indziej dzień świtał, tam noc najczarniejsza ze wszy- 
stkich nocy; ognista łona posępnie ją oświecała. Mimo 
bałwanów toczących się z popędliwością i hakiem wy- 
szedł na brzeg morza ażeby bliżej widokowi mógł się 
przypatrywać; rozciągnąć kazał kobierzec, położył 
się i pił kilkakroć zimną wodę. Wtem płomienia i po- 
przedzający je swąd siarki, innych do ucieczki przy- 
naglił; stryja zaś mego z zamyślenia ocucił. Wsparł- 
szy się na dwóch niewoiniicach powstał , i wraz upadł, 
jak sądzę gęstym dymem dla otyłości swej raptownie 
ndoszony. Dnia trzeciego po tym który ostatni oglądała 
ciało znalezione jest nienarnszone, i suknie nietknięte. 
Twarz bardzkj do spoczywającego, jak do umarłego 
podobna. Ja przez ten czas byłem z matką.w Misenie, 
lecz to do dziejów nie należy i ty chciałeś tylko być 
uwiadomionym o tem co się zgonu jego tyczy. Kończę 
więc, to jedno dodam żem zebrał to czeigom był świa- 
dkiem, lub com słyszał od ludzi wiary godnych. Wy- 
bierzesz co ci się zdawać będzie. Inna jest bowiem 
rzecz pisaó^list, inna dzieje; inoa pisać dla przyjaciela, 
inna dla wszystkich. Bąd£ zdrów. 
KONIEC TOMU III. 
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no CMHTMEOnOELA. 



Gdyby Antorowie Dramatyczni mieli tylka na eela, 
bawić i rozweselać publiczność , powołanie icb nie- 
byłoby godnem dncha prawdziwie obywatelskiego: 
nżyteczniejsay przedmiot zajmować ich powinien; stró- 
że obyczajów, bezstronni postrzegacze szkodliwych 
wad społeczeństwa, te im na jawwystawiać^ te karcić 
należy. 

Są wady i przywary w pojedynczych osobach, 
jnż od dawna wystawione na Scenie, przez znakomite 
różnych Narodów pióra, lecz są szkodliwsze nierównie 
zdrożooćci, zarażające społeczeństwa, k^^' prawie 
cs^y; na takie szczególniejszą nwagę zwracać powinni 
troskliwi o dobro Ki*aja swego pisarze. 

Ojcowie nasi , zbyt zaniedbywali korzystać z po- 
stępów i światła innych narodów : troskliwszem oka^- 

znjąc się o to pokolenie dzisiejsze, w jednym tylko 

1! 
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w zględzie niebezpiecznie przeważyło szalę. Dłago 
ślepe przywiązanie do obcej mowy^ do obcych oby- 
czajów, w wyższych tylko postrzegano klassach, dziś 
zaraza ta, rozciągijąc«ę stopniaMi, od pysznych gma- 
chów, rozszerzyła się do skromnych wiejskich mieszkań, 
z widoczną krzywdą dla krajn. Wy twome całkiem obce 
wychowanie , wytępiło nieraz cnót domowych zasady, 
wsbttdsiło wstręt do kmjn. własnego, do mowy ojczym 
^ej^ do tych wiadomości, do tydk zatrodnień, które 
w stanie zwłaszcza miernym, nieodbicie w żydn są po- 
Irarebnemi : Harfa, Fortepiana, Tamborin po wsiach na- 
wet, wypędziły krosienka, igłę i kądziel. Często Szła- 
chcic na niewielkiej zagrodzie, dzierżawca. Ekonom na- 
wet, poświęcają gi*osz ostatni, brną w długi, by do 
dzieci swoich sprowadzić byle tylko obcą mistraynią 
lub mistrza. 

I jakież ztąd skutki? wpojenie w miodo nmysły ro- 
nimsowych i błędnych marześ, preteasye do wytwor- 
ności, niezgadzające się z miernością majątkn, nie- 
wiadomość wszystkiego co do rządnej gospodyni, do- 
brej żony, i matki należy. Wymżowane, siedzące z 
gitarami pod strzechą mamzele, nie zwabią pieniem 
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swojem rozsądnego człowieka, i albo nędznie więdnieją, 
albo uwiedzione od obcych porywaczów, pogrążają we 
łzacb rodziców, opłakują same zdrożnego wychowa- 
nia skntki. 

Toż samo prawie i we płci męzkiej : nikt mi tego 
niezaprzeczy, że młodzież nasza, najmniej nawet ma- 
jętna, powzięła wstręt jakiś do życia domego, do rol- 
nictwa, do gospodarstwa." Kto nie umieści się w woj- 
sku, nie widzi szczęścia, i zbawienia, jak tylko po bió- 
rach ; najtrudniejszą rzeczą stało się, dostać Ekonoma, 
lub Podstarościego ; a jeżeli się jaki zdarzy, to rosko- 
chany w jakiej Pasterce, bardziej zajęty fraczkiem, 
i jedwabnemi pończochami, niżeli żniwem, nie bardzo 
korzystne rolnictwu oddaje usługi. 

Uderzony, tak szkodliwymi zdrożnościami, tknięty 
narzekaniem Właścicielów ziemskichf wady błędnego 
wychowania, i obcej wytwomości, w dzisiejszej Kome^* 
dyi wytknąć starałem się ; szczęśliwy jeżeli dopnę je- 
dynego prac moich celu, jeżeli sztuka ta jakikolwiek 
Krajowi memu przyniesie pożytek. 
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PAN NOWINA Szlachcic, trzymający poczlę. 
PANI NOWINA iona jego. 



EWELINA I 



FLORA ^ Córki ich 
BASIA I 

PANI HODNICRA. 

Jej dzieci. 

Mamka. 

WALERY zalotnik Eweliny. 

JAŚMIN lubiony od niej, 
PAN PŁAKSA, Stryj Walerego. 
PAN HRABIA. 

NOTARYUSZ publiczny. 

ŻOŁNIERZE. 

Scena w Miasteczku Pohkiem* 
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CZYLI 

DOM P00ZT0W7. 



^ sg KT .& 

Scena I. 

Izba Pocztcwa szafy t stoły z Ustami. 
PAN NOWINA («a«i). ' 

.• ■ . k . ... 'i 

Dzisiaj w wieczór Gazeta Hambarska przychodzi. 
Dwa razy ona w tydzień życie moje słodzi. 
Bo jestie eo milszego , jak w ciepłym pokoja»; 
Staczać bitwy i zbrojne ścierać szyki w bojo. 
Siedząc w wygodnem krześle mocnych twierdz dobywać, 
I co jeszcze niabyłp^lto wczęjoie.sgiadywąć?: ... ^ 
Gdy oic nie ma nowego, to wynaleźć sobie, 
I do acha tej, owej, pósze^ną[2 osobie; 
Niema grzetih«, z iwem wniosktiai tpodbę-się rozsserśyć. 
Lepiej .d#brą wiećć zmyćłić, niili ismntiicf wieiayćs 
Dla mnie z ktćrych bądź. krajćw! wiatr jaki za^ąfe. 
Nie rozpacz , leez pochlebne niesie mi nadaijąle. • 
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8 J. U. NIEMCEWICZA. 

Nie tak nasz sąsiad Płaksa, ten eho6 ma się wiedsie^ 
Nie mówi^ jak o klęskach i astawnej biedzie $ 
Niemasz pono na świecie szczęśliwszego czteka! 
Zawsze się jednak zali, i zawsze narzeka. 

(Ze^ar » kukawką łĄje dziewiątą). 



Scena II. 

-^-PAl* NOWlJfA. PANI NOWINA. 

PAN NOWINA. 

Dzień dobry moje serce^ dziewiąta wybija. 

Nikt się koło śniadania dotąd nienwija; 

Czemni tak późno? 

PANI NOWINA. 

Jeszcze czekać będziesz długo. 
Ja sama by6 niemogę i Panią' i sługą i 
Twe kochane Córeczki z modnem wychowaniem, 
Żadnem się ząjąĆ nie chcą domowem sŁararaniem : 
Późno w noe nad romansem łzy lejąc obfite. 
Poszły spać w pół do trzeciej^ i spfą jak zabite. ' 

PAN NOWINA* 
To nie dobrz^, mfeać się powinny dziewttzęta. 

PANI JłOWINA. 

Tak U gdy 9sIąAeio dzitel ehowa jak pani^ta, 
Z tej nietzflaięśliwcó.liadam wszystko ^e pawstali^ 
Bogu dzięki^ łś jnź ją liobp ztąd porwało; 
Jam jąj przyjąć iiiedicii^^ ieez pt&śne gadania. 
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PAN NOWINA, AKT 1. 9 

PAK NOWINA. 

Ifadam była poezMoty a przy teiii i taaia; 

Dotąd wydatk« mgo nie iatoję w eale. 

Mam z dziewcząt ponoć, patrzaj; gdy przyjdą iamle, 

Gózby nąj^wieiaze wieśei mogty dla maie znaezyć. 

Gdyby niebyło w domu ktoby mógł tłćmaezyć? 

Jam tez dla tego właśnie był przyjął tę Madm, 

Ody sam oleazezęlciem , obcym Językiem nie gadam^ 

A w snnjąeym aię zawsze na tej poczcie tłumie; 

Zajedzie Polka, co to po polska nie nmie$ 

Albo tei wstąpią jakie Niemczy ki ochocze. 

Dobrze, ie ktoś tam z nimi trocbę poszwargocze. 

PANI NOWINA. 

Ty zawsze w tycb gazetach łapiesz mdłe nadzieje, 
Łepiejby było wiedzieć, co się w doma dzieje; 
Pójśdź do stajni, obory, liczyć w pola snopy* 
Nii badać, co tam robią na końca Europy 1 
Pan Bóg dał ci majętność, mogłeś się nie biedzić^ 
Porznciłeś wieś dobrą, by na Poczcie siedzieć s 

Jam była przeciw tena,^nikt mię nie obwini, 

Cói ci poczta przynosi? 

PAN NOWINA. 

A wioska co czyni? 

Przynąjmntej , ie gttstówi mojemn dogadzam, 

Wszakie ja na bogactwach szczęścia nie zasadzam, 

Ze pragnę wiedzieć, co się w obcych krajach dzieje. 
Bym ztąd dla kraj a mego przeglądał nadzieje. 
To mnie Aawi, a pozo bliźniema aie szkodzi. 
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10 J. u. NIEMCEWICZA. 

PANI NOWINA. 

Leoz % zabawy iadna.słę korzy j6 nie urodzi, . 
To£ się bawić i naszcy chcę tylko młodzieiy: 
Nie przeezę francnzczyziue » ninieć ją nalepy. 
Rozumieć lad^ co bronią, nauką się wsławiła 
Co nas często zdumiewał, częlciej jeszcze bawiła 
Ale pocói ojczystą nienawidzfieć mowę? 
Pocói i^ardzić tern wszystkiem^ co. tylko krajowe? 
Umieć tańcować, brzdąkać, inne tam knglarstwa, 
A nie znać, co potrzeba koło cpospodarstwa? 

PAN NOWINA. 

Łatwo ionko, poprawią te maleńkie wady, 
Jeźli tylko za twemi zechcą iSdź przykłady. 

PANI NOWINA. 

Alboi nie uczę? e6i gdy daję im rozkazy. 

Dla jednej niby obce są moje wyrazy, -' ' 

Druga zatknąwszy gębę od śmiechu się dnsi.' 

PAN NOWINA 

To zbyt zuchwale, wkrótce ipaczej być musi, 

PANI NOWINA. 

Kochanku! nie pierwszy raz tak się 4>dkaziyesz, 
A jak przyjdą żarn ale , to wszystko dariyesz, 

PAN NOWINA. 
Za tę szaloną plochość dobrze ja im zadam. 
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PAN NOWINA, AKT I. II 

PANI NOWINA. 
Ze wszystkiem je zmieoiła ta nieszczęsna Madame 
Były wprzód, ta Bodfiilką^ tamta Katarzyną, 
Dzisiaj jedna jest Florą, dmęą Eweliną: 
Żadna nie ducha; Kasia jakieś tam łamańce, 
Osobliwsze nieznane wyprawnje tańce ; 
Bocalka nad romansem łzy rzewne wylewa. 
Lub strasznemi dforgami włoskie arje śpiewa; 
Wczoraj dziewczęta rzeknę, przyprawcie sałaty. 
Te lecą do Szpineta, próbować sonaty, 
Obndwoma rękoma jak zaczęły brzękać. 
Prawdziwie gńy tak potrwa^ jest się czego lękać. 
Żeby czasem (pokaztge paicem na głowę). . . 

Seena lOU 

GIŻ SAMI, BASIA. 

Basia z tacą na której Jest garnek z prwem grzanem, 
czarki i iyżka. 

BASIA. 

Śniadanie dla Państwa gotowe. 

PAN NOWINA. 
Basia c6z robią siostry? 

BASIA. 

Rozumiem ie zdrowe, 
Lecz wątpię^ by do wstania miało się zanosić. 
Kawę sobie do łóżka kazały przynosić. 
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1% L U. NIEMCEWICZA. 

PANI NOWINA, (kiedy Basia nakrywa.) 

SzezęlcM iem cho6 to diioweEc wesesneflii zakazy. 

Od fataloej sióstr starszych ustrzeg^ła zarazy. 

Powolna mym naukom^ na złe rady ^łacba» 

Jak przynaleiy córce radziców swyoh słecha. 

(Basia dygń.) 
PAN NOWINA. 

Basia, powiedz twym siostrom, aieoh włożą szlafroki, 

I stawąją prcademaą bez mymaiejszej zwłoki. 

(Basia dyga i Qdfihod»L) 

PAN NOWINA. 
Wyśmienita dziewczyna. 

PANI NOWINA. 

Z starszych Panien stratą, 
Pierwsza męia dostanie, ja ci ręczę za to. 

(Nalewają sobie piwa z garka ijed%ą») 
My^ }tmj piwo grzane, a im kawy trzeba. 
Jakby nie dosyó było, z masłem kawał chleba. 
Jak nam rodzice nasi bywało, dawali. 

PAN NOWINA. 
Pamiętasz serce^ co to my nie wyrabiali. 
Jak ja bywało ciebie nie odstąpię kroka. < 
Jak siedząc na kuferku albo na tłómoku. 
Palę strzeliste akty jak czuły pastuszek $ 
Nie raz porwę za rączkę, i mały paluszek 
Całuję: to mi ozasy, wiek prawdziwie złoty, 

(Ociera $^ % piwat i ionę w rękę e^thtfe,) 
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PAN IWWiM, ART I. 13 

PANI I9ewiNk(»prsymiieniem.) 
Maiej było nank^ wfccej uczciwej prostoty. 
Ghociał oiewychowani wykwintnie i modnie. 
Przepędziliśmy życie szczęitiwie i zgodnie. 
Kto wie, czy naszym córkom równie się powiedzie. 
Kto przybędzie to spojrzy* i zaraz odjedzie j 
Każdego ich przygada, wykwintność odraza, 
Naturalnie człek słaszay aa wytwór nie zwaia. 
Woli rozsądną zonę, dobrą gospodynią^ 
Nizli sYawaą w muzyce i tańcach mistrzynią. 
Wiedzcie^ mówię im często, jeżeli nie znaoiOi 
Nigdy na klawikorcie męża nie wygracie^ 
Ale to słowa próźae jakby groch o ścianę I 

PAN NOWINA. 
A co to za dziewczęta pnste niesłychane, 
W jakim to bałamuctwo zakończyć sposobie. 
Nie znam, chyba czemprędzej wydać za mąi obie. 
Synowiec Pana Plaksy człowiek słoszny wcale, 
Ma wioskę, jakąś poao somkę w kapitale. 
Dla jednej z. dziewcząt byłby mąz wcale dogodny. 

PANI NOWINA. 
Prawda człek słaszny, ale dla nich nie dość modny, 
Hekroć tu przychodni, podobać się chciwy^ 
Cóź znajdzie? jakieś kwasy^ oziębłość i krzywy. 
Ta tej szepcze do ucha, a to się nie godzi^ 
Patrząjze ma Soenr, wszakiie on w kontuszu chodzi i 
Tamta, «ch! po frauoazka jak \brzydk« wymawia. 
Tańcować się nieacz^ł, patrs jak aogi at«wia ! 
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u J. u. NIEMOWICZA. 

A tak teD zaeDy człowiek, cfaociai rozkochany^ 
Ale Ukiem przyjęciem srodze pfunieszany, 
ivi* naraia się więcej, i bywać przestaje. 



Nie 

PAN NOWINA. 
Inaczej będzie, jak ja porządnie wyłąję: 
Tej wytwornolci dłużej cierpieć się niegodzi* 

PANI NOWINA. 
ini od Państwa do szlachty ubogiej przechodzi. 
Wczoraj od tkacza płótno gdym wzięła dla dziecię 
Opodal coś dziwnego bieli się i świeci. 
Patrzę długo mniemając, ze mi się coś roi, 
Podstarości w pończochach nad ieńcami stoi. 

PAN NOWINA (śmięfąe się.) 
Znam Jegomości, wielki z chłopami jest śmiałek. 

PANI NOWINA. 
Posłuchaj, lepszy jeszcze powiem ci kawałek. 
Wszak znasz Pana Zagrodę co ma włókę jedną, 
Pół tylko chłopa, krowę, i pono klacz biedną, 
I jego córka Panie naśladować iąda,. 
Miasto prząść, to z po4 strzechy z gitarą wygląda. 

PAN NOWINA. 
Ja moim głowy zmyję, no sama zobaczysz. 

P^ANI NOWINA. 
Nie odkaznj^się próino, wszystko im przebaezyK '> 
Nową biedą jesteśmy pono zagroieni. 
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PAN NdWlNA, AKT I. 15 

Ten Pan Jaśmin co stę to Emigrantem mienia 
Co to malaje, skaeze, róine piosnki nuci, 
Skryeie pono dziewczęta nasze bałamuci t 
Mam go na oka, niewiem Cb go tntąj znęca. 
Ustawicznie się z niemi i gzi i Wykręca. 

PAN NOWINA. . 

Mylisz się kocfaaneczko^ to człowiek nie lada, 
Historyą Jeocrafią,' wybornie posiada. 
Pomocą mi w Gazetaeb przyznać to nąleiy. 
Wczoraj nie wiedząc pytam, kędy Beogal leiy? 
On zaraz w odpowiedzi na wszystko gotowej,, 
fiengal? odpowie leiy w Szwecyi południowiej ; 
A takie wiadomości ja wystfko cenię. 

Se en a IT. 

CIŻ SAMI, EWELINA, FLORA. 

PAN NOWINA. 
Przecież ze Panny wstamy, 

[EweUna i Flora postępąfą teatralnym krokiem i z wielf 
kiemi wykrętami ktaniąfą się,) 

PAN NOWINA. 

Kłaniam nniżenie. 

FLORA. 
Bod jour Papa. 

EWELINA. 

Mama. 
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16 J. U. NIEMCEWICZA. 

PAI9{ NOWINA. 

Cxy Ednme witamy? 

PAN pi O WINĄ* 
Zkądie znowa wzięły się te Papy i Mamy ? 
Czemoł i te imiona w obcej głosić mowie? 
Wieeie, ja waszym Ojcem, ta się Matką zowie : 
Odtąd jak Mamy , Papy weszły w «sta dziatek, 
Niemasz nszanowaaia dla Ojców i Matek. 

EWELINA. 
Większą gładkość i słodycz w tej mowie zaajdnję. 

PAN NOWINA. 

Ale ślicznych się rzeczy o was dowiaduję^ 
Czy dla tegom na Madam koszt łożył niemały. 
Zęby z was porobiła czyste czupigrały? 
Dobrze jest pewnie omieć po francnzka gadać. 
Zęby się coś nowego w gazetach wybadać. 
Potem ojca udzielić; lecz to długie spanie. 
To rzeczy gospodarskich całkiem zaniedbanie. 
Te ustawiczne tryle, łamańce i dzogi, 
Nie wiele się przydadzą^ kiedy kto nbogi. 
Rozkazoję zaniechać tych dźogćw kuglarskich, 
A uczyć się od Matki robót gospodarskich, 
Ziyrzeć do kuchni, wiedzieć kacząt, kurcząt wiele. 
Robić syry i masło, znać się na nabiele. 
Wiedzieć jak z koprem, kminem, ukwasić ogćrki. 
Gdy gość się zdarzy upiee placek lub mazurki; 
To dobrej gospodyni prawdziwa ozdoba^ 
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PAN NOWINA, AKT L 17 

To się ludziom rozsądoym najprędsej podoba. 

(do iony.) 
C6i iLochanko, czy powiesz, ie łajać oie umiem? 
(głośno do Córek) Cóz w akie na to? 

EWELINA. 

Papę nie całkiem rozumiem: 
Jakie Panna, rzewliwem nczuctem zajęta. 
Ma zazieraó do kochni, lab liczyć gąsięta? 

FLORA. 
Prawdziwie, ie się na to wzdryga piękna dasza. 
Niech naa Papa do takich robót niepraymtfoa. 

PANI NOWINA. 
Cóz proszę macie robić, czyli rozamieoie. 
Ze z waszemi dzogami mężów dostaniecie? 
Synowiec Pana Płaksy człowiek bogobojny. 
Majętny, gospodarny i wcale przystojny. 
Zaczął czynić starania koło Eweliny; 
Ale te górne tony, te gardzące miny, 
Odstręczyły go z domo, i juz ta nie bywa: 
Chcę ieby go przyjmować. 

EWELINA. 

Ach I ja nieszczęśliwa 1 
Jakąi z męła takiega mieć będę pociechę I 
Co ma łeb wygolony i wąsy jak Strzechę. 
Całkiem w nim okład dziki ani emablować, 
Ni gadać po franeazkrn ani lei walcować. 
Jaki wstyd dla mnie, w smstncy iylabym niedoli! 
J. U. N. Tom IV. ^ 

Digitized by VjOOQIC 



iS J. u. NIEMCEWICZA 

PANI NOWINA. 

Nie umie on walcowa^^ lecz zna się na roli. 
Jest człowiekiem uczciwym^ gardzącym pustoty, 
Koehać kraj i pracować to jego przymioty. 
Prędzej kobiety z takim szczęście swe znachodzą. 
Jak z temi co walcują, potem się rozwodzą. 
Pan Jaśmin większe moie powaby posiada-. 
Jest endzoziemcem, zatem kochać go wypada. 

EWELINA 

Sądziłabym się stokroć^ ach! stokroć 8zezęśiiw4|, 
Gdybym dotknąć umiała dusze jego tkliwą.^ 
Jaki rozum, taleota, jaki dowcip rzadki, 
Jakiemi iycie jego wsławione przypadki; 
Stracił niezmierne dobra przez wierne usłagi. 
Zamek o siedmiu piętrach^ ogrud dwie mil dłngi^ 
I dziś jeszcze bogaty, choć się z tem nie chlubi. 
Ma nawet order, tylko nosić go nie lubi. 

PANI NOWINA. 
I on cię córko ludzi takiemi androny. 

PAN NOWINA. 

Choć Monsin Jaśmin człowiek głęboko uczony^ 
Nie jest mężem dla Waści, niech swoje dochody. 
Zamki o siedmio piętrach, potężne ogrody. 
Zachowa dla GraHanek i dla Baronówien^ 
A dla was ten najlepszy- co wam zewsząd rówien, 
Walery krewny Płaksy, jest człowiek bez przywar. 
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PAN NOWINA, ART L 19 

BWELirNA. . 

Ach! jamais Papa! 

FLORA. 

Cest nne bSte! un barbare. 

PANI NOWINA. 
Słyszałyście WPanny co Ojciec doradza, 
Z wolą jego i moja zupełnie się zgadza^ 
A teraz czasu dłułej nie tracąc daremno^ 
Do domowej roboty wraz pójdziecie ze mną, 
Ewelina do szycia, a Flora do przędzy. 

(Obiedwte śmiefą się za wachlarzem i miny 
wyrabiając) 
Czegoi się ociągacie? 

PAN NOWINA («^a»ły<?.) 
Idźcież mi czem prędzej! 

FLORA (dobywa iumalu z kieszeni.) 

PAN NOWINA. 



Cói tam masz? 



FLORA. 

Żurnal [chowa.) 

PAN NOWINĄ. 
Pokai. 

FLORA. 

Matkę t^n araię: 



Nie man czasu. 
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10 J* V. MBIICEWICZ4. 

PAN NOWINA. 

Pokaz, kiedy- Ojctee kaSe; 
Moie eoŁ w nim nowego^ ostatni był pusty; 
Namer dwudziesty piąty. 

FLORA. 

To dwadziesty szósty* 
PAN NOWINA. 

Tego nie znamy zapewne musi wiele znaezyć, 
Ifmcia 9X $» zaraz całJkiem przetłómaczjji. 

FLORA. 
Ja muszę Mi do przędzy. 

EWfiLINA. 

Ja do szycia spieszę. 

PAN NOWINA (do iony.') 

Pozwól, niechaj się z niemi na chwilę ucieszę. 

PANI NOWINA. 

Wczelniem ja przewidziała, jak się wszystko stanie, 
O tó£ twoja surowość i odkuywanic. 

PAN NOWINA. 

Daruj kochanko, sama chciej zwaiyć przyczyny, 
Kto wie jakie w łnraalu być mogą nowiny. 
Jak przeUómaczą wraz się wrócą do roboty. 
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PAN NOWINA- ART I. n 

PANI NOWINA. 
Na prózDo, widsę, hędą wszystkie me kłopoty, 
Ni^dy» nigdy w tym domu ponądkn aie kadzie. 

Scena VI. 

CIŻ SAMI. PRÓCZ PANI NOWINY. 

PAN NOWINA (przysuwając krzesła.) 

Nieekaj z nas każde sobie porządnie zasiędzie. 

(stadąfą ; Pan Nototna między 4)Munnu 

FLORA [tłómaezy.) 
Dwudziestego ezwartego Maja z Carogrodu. ^ 

PAN NOWINA. 
To pewne wiadomości, ^ie trzeba dowodu. 

FLORA (czyta,) 
Sułtan Jmći zdradę odkrywszy w Dywanie, 
Skazał Wezyra swego na wieczne wygnanie; 
Lecz się Wezyr rozchorzał z zbyt eicikiej rozpaczy. 

PAN NOWINA. 
Ho! ho! koi wiem ja dobrze^ co to wszystko nMUtfty. 

FLORA (czyta.) 
Za buntowniczą wojnę w Kairze wzniecoiMb 
Dwudziesta i dwóch Baszy stryczkiem udosaono; 
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Lad na to patrzał w pośród radosnych okrzyków: 
Gdy odkryto, ze Mufti wspierał baotowników, 
Snłtan nasz, karą, jaką Alkóran wymierza. 
Kazał go ntłae w głębi dniego moździerza. 

PAN NOWINA. 

Te tak okrutne kary^ te wielkie cierpienia. 
Dowodzą, ze się w Turczech systema odmienia. 
Co to zwiastuje^ prócz mnie, wiem ie nikt nie zgadnie, 
Lecz wkrótce zobaczycie, co z tego wypadnie. 

EWELINA {bierze gazetę od siostry i czyta.) 
Z Seringapatam Grudnia [na boku) kawałek nie świeły. 

PAN NOWINA. 
Jak, jak? 

EWELINA. 
Z Seringapatam. 

PAN NOWINA (pife się w czoło.) 
Cidziez to miasteczko leży? 
EWELINA. 
Pan Jaśmin by to znalazł w jednem mgnienia oka. 

PAN NOWINA. 
Prawda, ie tego ezłeka nauka głęboka; 
Lecz czytaj dalej. 
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PAN NOWINA, AKT I. ?3 

EWELINA (czyta,) 
W mieście gdy Garnizon słaby, 
Spiknieni naprzeciw nam Rejowie, Nababy, 
Dzieci Typo-Saiba wykraść chcieli skrycie. 

PAN NOWINA. 
Wyznam, £e nie rozamiem tego należycie. 
Typo» Nababy, Reje . . . wam córki kochane. 
Wam te słowa na palcach powinny być znane. 

FLORA (z westchnieniem,^ 
Madam nasza zniknęła przed nauk skończeniem. 

(słychać trąbkę Pscztarską i trzaskanie bicza,) 

PAN NOWINA. 
Widać, tym trzaskiem bicza, tem głośnem trąbieniem. 
Że wjełdia znaczna jakaS osoba podróżna. 
Od niej to wlelkieh nowtn dowiedzieć się m«zna i 
Idę ją witać, zręcznie cokolwiek wybadać; 
Wy tymczasem ten źurnal dokończcie przekładać 
Byście mogły gdy wróeę gładko go przeczytać. 

EWELINA. 
W wielu rzeczach Jaśmina trzeba się zapytać. 

PAN NOWINA. 
Poślę poń, by objaśnił trudności niektóre. 
Lecz się nie bałamućcie, bo weźmiecie burę. 

{wychodzi,) 
[Nowina spotyka we drzwiach Modnicką z całą familią, 
Ewelina i Flora postrsegąfąe to) ' 
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FLORA. 
Goieie! a my w negliia, co Ła Pani powie i 

EWELINA. 
Idźmy ubrać się lepiej, poprawić na głowie. 

(wychodzą,) 

Scena Tli. 

PANI MODNICKA, DWÓCH MAŁYCH SYNÓW, 

I DWIE CÓRECZKI, MAMKA z dzieckiem 

u piersi, NOWINA. 

PANI HODNIGKA. 
Nim nasmarują powóz, nim konie załoią. 
Pozwólcie tu odpocząć, zmęczonej podróżą. 

PAN NOWINA. 
Szczęście dla mnie, ie Pani chce spoczynku uiyó, 
Moie nie po śniadaniu, czernie moi^ slniyć? 

PANI MODNICKA. 
Dziękiigę bardzo, juiem piła czokoladę. 

PAN NOWINA. 
Pani z daleka pewnie? 

MODNICKA. 
Ja» z Warszawy jadę. 

PAN NOWINA. 
Cói tam słychać, spraw naszych jakiei tara obroty? 
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HODNIGKA. 
W Warszawie B%me pastki nędza i tęsknoty. 

PAN NOWINA. 
Mimo biedy^ ja czasem kiedy się tam zjawię. 
Zawsze czegoiS się dowiem^ przednio się nbawię. 

MODNIGKA« 
Winszuję bardzo, co ja niewidzę, jak brudy^ 
Powszechne narzekania, i prywatne nady. 
Jak nie Łwieie, jak dzikie społeczeństw dobranie* 
Rzadka tam bardzo grzeczność, jedne plotki taniec 
Ze Warszawy nie lubię, nie masz w tem mąj winy. 
Mój Mospaniel sam wyznaj, jakie tan mniliay. 
Gdy przyjedziesz do której Madam nieszczęśliwej. 
Ni to tulą, ni wstążki, kawałek poczoiwej» 
A nawet co najczulej serce me przenika^ 
Porządnego nie znajdziesz nigdzie k<^nierzyka. 

PAN NOWINA. 
To rzeczy niesłychane^ co to za zgorszenie! 

MODNIGKA. 
Nie śmiej się W€Pan, takie nasze poło£enS«. 

PAN NOWINA. 

Bodajby czasów takich mogliśmy doczekać. 

By prócz klęsk tych, na inne nie przyszło narzekać; 

Jednakie jeźii Pani powiedzieć się godzi. 

Na strojach, na zabawach. Warszawie niescbodzl; 

Jeźli nam świetne blaski ubóstwo odbiera. 
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Jest za to i uprzejmośó i gościnnoiSć szczera. 
Co do zabaw, teatrum dosyć nam ich stawi. 
Mnie wesoła Komedya serdecznie ubawi. 

MODNICKA. 

Dla tego mój Mospanie, zeŁ nie widział lepiej: 
Z przedstawianych tam Dramów, nic człowiek nie zlepia 
Zawsze albo te nudne miłości Ojczyzny, 
Lub bez łada i- sensu ckliwie niemiecczyzny. 
Styl jakiś niesłychany^ i moralność zdroina. 
Słowem, jui dłuiej w Polszczę wytrzymać niemoina; 
Jakoż, zbywszy jak mogłam ojczyste dziedziny^ 
Wyjeidiam na mieszkanie do obcej krainy. 

NOWINA (pokazując na dzieci,) 

Jakie- całą obławą podróż przedsięwzięta. 
Czyli jadą z Jejmością i małe panięta ? 

HODNIGKA. 

Jedziemy wszyscy, dzieci urodzenia mego. 
Muszą z młoda zapomnieć języka własnego^ 
Przypatrzyć się zwyczajom, i modnemu iyciu. 

NOWINA. 

Lecz to małe niemowlę u mamki w powicia, 
Czegoi to się nauczy, gdy jeszcze nie gadat 
A ty luba mameczko, jesteś pewnie rada^ 
Nad spodziewanie swoje, wędrować po świecie. 
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HAMKA (j5 mazowiecka,) 
C62 mnie po tych krainach, mnie prostej kobiecie, 
Jejmość psedała wioskę najlepszą Chojnice, 
Żeby jechać, za jakieś tam niewiem granice, 
Mnie płac bierze^ gdy wspomnę na mego BarŁocfaa. 

MODNICKA. 
Mameczko, z razu tylko będzieć przykro trocha^ 
Jak przywykniesz^ zobaczysz, jakie tam zabawy. 
Jakie tam piękne suknie, jakie tam potrawy! 

MAMKA. 
Co mi po ich potrawach, wolę kęs pęcaku^ 
Albo z sperką słoniny, garnek pasternaku, (płacze, 

Cól: ja nieszczęsna pocznę, bez barscu^ kapusty! 

MODNICKA. 
Prostaczka jesteś, lepszy kompot, baiant tłusty. 

MAMKA (całując dziecko.) 
Jak ja całkiem dowiozę, to biedne stworzenie. 
Po tych Pseklętych poetach, takie utrzęśnienie, 

(dziecko płacze,) 
Mój ty drogi robaczku! z płacn się zanosi: 

(całuje dziecko*) 

(Kłaniając się do nóg Nowiny.) 

Niech psy najmniej Jegomość, Pani nasy prosie 
By mamki, by dziecięcia^ nie włócyła w drogę. 

MODNICKA. 
Raz przedsięwziętej myśli^ odmienić nie mogę. 
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PAN NOWINA. 

Racz się Pani od te^ wstrzymać przedsięwzięła. 
Niech z l:raja nie zabiera małego dziecięcia) 
Jedzie, powiedzą ladzie, chcący nas osławi6. 
Nie uczyć dzieci, ale by się samej bawić; 
Panicz starszy^ zapewne ma pojęcie czyste. 
Umie dobrze swój język, i dzieje ojczyste^ 
W odpowiedziach na wszystko, pokaże się skorym* 

(Obracając się do małego.) 
Naprzykład: któż panował po Rróia Batorym! 

SYNEK STARSZY. 
Le Rai PopieL 

PAN NOWINA. 

Przednio ! Ach jakie uczony ! 

PANI MODNICKA. 

Go go się WCPan pytasz o takie androny? 
I któi na wielkim świecie o Batorym gada. 
Daleko on wainiejsze nauki posiada. 

(Obracając się do synka,) 
Mon fils, Ludwik Czternasty w czasie swej przewagi, 
Wieleł liczył kochanek? 

PAN NOWINA, 
To rzecz wielkiej wagi. 

PANI MODNICKA (do synka,) 
DlSy ii etolt trea galaftt» i wielea z tąd OMiion. 
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SYNEK. 
Madam Laralier, Fontanz, Montespan, Menteaon. 

PANI MOD^lCKk (citłując synka.) 

Charmaot! . » • Syn Pa^ki, taką adbiara aaokę. 
Dodaj jeszcze do tego, walcowania sztukę. 
Wtenczas się chłopiec w całej okaSe ozdobie^ 
Pierwsze Szarmantki będą wydzierać go aobie. 

(imiąfąe się,) 
Batory! skądłei wyrwał takiego dziwaka? 

PAN NOWINA. 
Imię to, miłem w uszach kaideg« Polaka. 

PANf MODNICKA. 
Niech i tak będzie, pr6Sno obciąiać tern głowę, 
Proszę, chciej się dowiedzieć^ czy konie gotowe. 

{Pan Nowina odchodzi.) 

POZOSTALI, I PANI NOWINA. 

MODNIC.KA. 
Zaprzęźonei jui konie? 

PANI NOWINA. 

Będą za miontę, 
Lepiąjby zanocować, bo drogi popaate. 
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MODNIGKA. 
Niech Bóg broni! chciałabym lotem błyskawicy. 
Porzucić krąj ten, dopaść co prędzej granicy. 

PANI NOWINA. 
Lecz c6ł Panią tak nagle z Ojczyzny wypędza? 

MODNIGKA. 
Dzikość mowy, ton płaski, i smntek i nędza. 
Ta człowiek ziewa z nadów^ lab ze smutku wzdycha; 
W jednym tylko Paryżu , żyje i oddycha. 

PANI NOWINA. 
Przecież rodzice Pani, co Francyi nie znali, 
I iyli, i swobodnie w Polszczę oddychali. 

MODNIGKA. 
Nudzili się swobodnie, ten sobie ubliża, 
Kto ma za co, a niechce jechać do Paryża : 
Uczą Pielgrzymkę odbyć światłe nasze wieki, 
Polakom do Paryża, Turczynom do Męki; 
Nie wiesz WPani, jaka roskosz niesłychana, 
Riedy człowiek w hotelu obadzi się zrana. 
Przynoszą mu feltonki, widzi wszystkie mody. 
Widzi jak się zabawy, ścigają w zawody, 
Nie wie, jak się rozerwać, tu Zaira płacze. 
Tu wśród ogni na koniu fariozo skacze, 
Dalej Brunet, co z wszystkich dowcipnie urąga. 
Niepojętym powabem do siebie pociąga. 
Nie wiem jeszcze gdzie jechać, choć zaszła kareta y 
Lecz gust dobry przemaga, jadę na Bruneta. 
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PANI NOWINA. 
Nie przeczę, ie się wielki w nim powab znajduje. 
Wszystko to dobrze, ale zbyt drogo kosztoje : 
A z kąd idą pieniądze, na zabawę cadną, 
Z tej biednej Polskie co jest tak smutną i nudną; 
Lecz dostarczać icb dobra, nie będą jui w stanie, 
A c6i się małym dzieciom , na przyszłość zostanie ! 
Bo gdy Jejmość w Paryżu^ tak bawi się ładnie. 
Oszukuje dzieriawca^ Podstarości kradnie, 
Jni kapitał lichwiarskie przechodzą procenta. 
Wszystko przepadnie, nim się Jejmość upaiąięta. 

MODNICKA. 
Zkądźe takie zuchwalstwo, zkądześ wpadła na to. 
Wolę iyć nędzną w Francyi^ niz w Polszczę bogatą; 
Gdyby mi ostatniego przyszło pozbyć fantka. 
Siedzieć będę w Paryżu, niby Emigrantka. 
Schowaj proszę dla innych kazania uczone. 

(Pan Nowina wchodzi,) 
Przyszłyi nareszcie konie? 

PAN NOWINA. 

Już są zaprzężone. 

MODNICKA 
(js dziećmi, i Mamką wy chodząc, y 
Kłaniam Wać Państwu. 

PANI NOWINA. 

Z całym rodem się wyaasza> 
Jak po zburzonej Troi, czeladź Eneasza. 
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MAMRA. 
MieszezęsBft! idę widzę na niechybną zpnbę, 
Zliti^cie flię przynajmniej nad tern biednem Babę. 

Seena UL. 

EWELINA, FLORA. 

{wchodzą bokiem dziko ubrane,) 

B WE L INA {z zadziwieniem,) 

C6£ znów jui wyjechała? Aeb jakai to szkoda! 
Mogłyśmy się dowiedzieć^ jaka teraz nada. 
Czyli kapelusz noszą niski, czy wysoki? 

FLORA. 

Widziałam jej kapelasz^ był wcale głębokie 
Włosy w małe pnkielki, apnszczoBO' na czoło^ 
Na kołnierza potężna koronka w około. 
Wyjeżdża z Polski, i ztąd tak bardzo skwapliwa. 
Cały dom bierze z sobą. 

EWELINA. 

Ach ! jaka szczęśliwji ! 

EWELINA. 
Cała nasza resursa w tern stworzenia cndnem. 
Bez niego 9 to miasteczko jak byłoby nudoem; 
Na prasowania » szycia^ czas przyszłoby trawić, 
Albo się tei z synowcem Pana Płaksy bawić. 
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FLORA. 
Roskoszna perspektywa, los prawdziwie świetny. 

EWELINA {z prozopopeją,) 

Wolę przeciw Rodzicom , buot podnieść szlachetny. 
Niech się ze mnie wraz stanie okropna ofiara. 

FLORA. 
W Jaśminie widzę Sen Prea^ w Polaczku Wolmara. 

EWELINA. 

Cfaarmante comparaisoni wiesz Florcia kochana. 
Bytność ta Pant. Zankil, wkrótce spodziewana. 
Ma być twym męiem^ jest on Jaśmina wyborem, 
I jak jego przyjaciel, będzie wdzięków wzorem. 

FLORA. 
Wszystkie moje przykrością ta nadzieja słodzi. 

EWELINA [z krzykiem.) 
O ! ciel qiiel bonheur ! mój Anioł nadchodzi ! 

Scena 1L« 

FLORA, EWELINA, JAŚMIN. 
JAŚMIN. 

Cher objet de ma flamme ! chwila stokroć miła. 
Sam Jegomość Pan Papa, do was mię przysyła. 
Czy jui dłaiej nie broni, naszego złączenia? 
J. U. N.Tom IV. 3 
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EWELINA {smutnie,) 
W tern iarnala małego pragnie objaśnieaia. 

JAŚMIN* 
Laissons cela! wiesz o moim sentymencie szczerym? 

EWELINA. 
Wie. 

JAŚMIN. 
Coź mówił? 

EWELINA. 
Pragnie złączyć mię z Walerym. 

JAŚMIN {z zgrozą,) 
Qaelie horrear! te powaby, tęa doweip niewinny. 
Na świetniejszem teatrom brylować powinny^ 
Ten regard w którym całii serc tkliwych zapłata. 
Będziesz umiał pojmować niezgrabny Sarmataj 
Perły w gębie, korale, to ruszenie snadne. 

EWELINA [z rozrzewnienetm.) 
Jak wszystko ćo on mówi,' jest grzeczne^ jest ładne ! 

FLORA. 
Perły w gębie, krrale/jak słowa dobrane. 

EWELINA. 
Inny mówiłby zęby, lub usta rumiane. 

JAŚMIN. 
Człek jak ja, górną mową zawsze się tł^aczy^ 
I to jest, co wys<^kie urodzenie znaczy. 
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EWELINA. 
Nie wiem, zkąd to pochodzi, ie w naszyni redako. 
Nie zDąjdziem ni grzeczoości, dowcipu, ni smaku. 

JAŚMIN! 
Rrąj płaski, wszystko płaskie, niebo zawsze groźne. 
Wiosna chłodna, gorące lato, zimy mroźne. 
Czynią ludzi i konia, planty niedoipiałe, 
I dla tego buraki i kapusty małe. 
Wina wcale tu nie masz , myśl nie będzie iywą, 
W narodzie, co ustawnie pije tylko piwo. 

FLORA. 
W kraju waszym inaczej być musi zapewnie. 

EWELINA. 
Piękne płody natury, człowiek czuje rzewnie. 

JAŚMIN. 
Bruxel, co za kraj śliczny ! jakie tam ogrody. 
Inaczej rosną drzewa, Ozyste płyną wody^ 
Tam na pickae kamloty, nici jest przędzona. 
Po drogach, ścieszkach nawet, rosną winogrona, 
A przecież w krąju^ co tak ze wszystkiego słynie. 
Kobiety nie tak piękne, jak moje Boginie. 

EWELINA. 

Charmant, divin! 

FLORA. 

Ach I ma soeur! co to za pieszczoty! 
JeŁ6 winogrona, nosić Brnxelskie kamloty * 
Od Pana Żonkil, byłie listek jaki świeży? 

^^ 
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. JAŚMIN. 
Ja myiię, kurier jego lada dzień przybieiy. 

FLORA. 
Czyli takie jest Kontem? 

JAŚMIN. 

Jest tylko Baronem. 

EWELINA. 
Floreia, ty młodsza jesteś. 

FLORA. 

Z równie dobrym tonem. 
Jak Hrabia, tak i Baron, na świecie się wyda. 

JAŚMIN. 
Na coi jego i moja^ nadzieja się przyda^ 
Gdy okrutni rodzice, nigdy nie pozwolą! 

EWELINA. 
Dn Caractćre mon cher! gardziemy niewolą, 
Zkąd rodziców nad dzieómi^ przywłaszczona władca^ 
Sam człek szczęścia swojemu najlepiej doradza*. 
Jeźli w rodzicach dalszą napotkam zawadę, 
Skoezę z okna, i z tobą do Braxel pojadę. 

JAŚMIN (pada na kolana,) 
Je me moeurs de joje . . . serce me przeszyte. 

EWELINA. 
Qn*il est tendre et sublime! 



yGoogk 



PAN NOWINA, AKT I. 37 

FLORA. 

Qaelle seDslbilitć! 

JAl^MIN. 
Stawiam cię od tej chwili w pierwszych Pań tu rzędzie, 
I szczęśliwszej Contessy cad ciebie nie będzie. 

FLORA. 
Lecz Papa nadejść moie, a my zapomniiJy^ 
Żeśmy się o jakieś tam, miasto spytać miały: 
Jakie to, Seringapatam? 

JAŚMIN. 

To jest mały kistek. 
Od Seringne^ swoje imię, swój bierze początek, 
W tem mieście Cyrulicy naj pierwsi mieszkance; 
Apropos, jakże idą muzyka i tańce? 

FLORA (a westchnieniem,) 
Nie dadzą o tem myśleń domowe kłopoty! 

EWELINA. 
Tydzień mija^ jak tańczyć nie mogłam gawoty. 

JAŚMIN. 
Essayons. 

EWELINA. 
Yolontiers. 
Flora gra na Szpinecie, Jaśmin i Ewelina tańcują z 
wielkiemi przysadami, po niejakiem tańcowaniu, ^ 
słychać głos Pani Nowiny, 
Kaśiu^ Bogumiło^ 
Bognlko. 
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EWiELINA. 
Ctfi Bi^ znowa nowego zdarzyło? 

PANI NOWINA (sa teatrem.) 
Cfaódźeior prędzej^ do 8zycia> i do prasowania. 

FLORA. 



Co to za blada! 



EWELINA. 
Co to za Bozkie skaranie! 



JAŚMIN. 
Ręka, 00 tylko zdolna dotykać się róie. 
Czy do ta]Ł podłych robót ii£ywa6 się moie? 

EWELINA. 
Qae faire, tak mie6 chciało przeznaczenie srogie ! 
Adieu, aimable Comte. 

JAŚMIN. 
Adieu, iycie drogie. 

Seena ILKm 

JAŚMIN SAM. 

JAŚMIN. 
Złapana w sidła moje . . . przystojna dziewczyna, 
Okratnie.Mamsel Margot, z twarzy przypomina, 
Z Panienką trzeba zabrać pieniądze tatnla, 
A potem człowiek sobie wesoło pobnla. 

i^y kręcą się na jedny nodze i wychodzi.) 
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^ 3£ H^ S8U 

Scena 1* 

EWELINA, FLORA, BASIA. 

EWELINA. 

Ma soenr^ próinom się myła wodą prawie wrzącą, 
Patrzij, jak moje ręce mydłem jeszcze trącą; , 

Podłego prasowania takie to są skutki^ 
Daj ml choć kilka kropel lewaodowej wódki. 

FLORA (dobywa fiaszeczki^ i obiedwie kropią się,) 

Tych robót gospedarskieh disza ma nie lubi. 

EWELINA^ 

Z niemi człek wszystkie wdzięki, płee i doiwistp zgaiu, 
(do Bast) Pamiętą|zjB mi wyprać sakoie mniliaowe, 

FLORA (da Basi.) 

Dla mnie czepek i wstąiki^ niech będą gotowe. 

EWELINA. 

Czyś skończyła obrąbiaó haftowane chustki; 
Patrs4ąjie^ by ide były szerokie wypustki. 
Wszystko na jotra raA» .okońcizyć potrzeba. 
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BASIA. 
Nie wiem^ czy czasu stanie, mam dozierać chleba. 
Składać w szafy bieliznę, piec potem pierniki; 
Na podwieczorem, świeże usmarzyć modrzyki; 
A do tego wszystkiego^ mało co pomocy. 

EWELINA. 
To weź świecę z śpiiarni i popracuj w nocy. 
Za tOy ze starych sakien^ kaida coś udzieli* 

FLORA. 
Żebyśmy ją tei wzięły z sobą do Brozeli. 

EWELINA. 
C6£ nam po takim czopie? 

BASIA {dyga.) 

Za tytał dziękuję. 
Lecz do dalekich podróże ochoty nie czuję: 
Wambym siostry radziła^ zostać w swej dziedzinie, 
Ifąi się trafia wyborny Pannie Ewelinie, 
Nic się i za granicą lepszego nie nada. 

EWELINA. 

Jaki czop z ciebie. 

FLORA. 
Sama jni nie wie^ co gada. 

BASIA. 
Prawdziwie tak swej siostry krzywdzić się nfie- godzi: 
Co wam mówię, to z serca dobrego pochodzi. 
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EWELINA. 
Jeźliei się Walera podoba uroda. 
To idź sobie za niego. 

BASIA. 

Jam zbyt jeszcze młoda. 

EWELINA. 
I dla tego tei głnpia. 

BXSiX (9 piaczem,') 
Ach ! to jai za wiele ! 
Ja wam w kaidej posłaszoa i pracy i dziele ; 
A w nagrodę, nie słyszę^ jak tylko łajania* 

EWELINA, 
To idź do swej roboty. 

FLORA. 

Spiesz do prasowania. 

BASIA. 
Idę, nie miłe dla mnie obelgi tak ostre (pdehodai.) 

Scema II. 

EWELINA FLORA. 

EWELINA. 
Jakie dla nas nieszczęście, mieć czopa za siostrę, 
Ślicznieby się tei z nami w Paryża wydała, 
Chybaby rolę tylko słagi naszej grała. 
Za kogo teź to pójdzie? 
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PŁOBA. 

Za kogo się zdany. 
Za którego z rachmistrzów^ albo tez z pisarzy. 
Zda mi się słyszeć słowa naszej Gawernantki, 
Z Basi, nigdy nie będzie prawdziwej szarmantki. 

EWELINA. 
Ach! nie wspominaj proszę, tej tak cięikiej straty. 
Jakie to serce^ jaki skarb nczuć bogaty. 
Jej winniśmy szlachetne, nasze sentymenta: 
Pamiętasz, kied^ ogniem wymowy zajęta. 
Wznosząc do nieba obee narody i kraje. 
Gromiła barbarzyńskie nasze obyczaje. 

FLORA. 
Ona to w serca nasze, przez wstręt sw^j nie zgięty^ 
Do wszystkiego co Polskim, wlała niesmak święty. 
Tak zacaq przyjaciółki , jak miło iśó śladem ! 

EWEŁIIfA. 
Z jaką ona zręcznością^ własnym swym przykładta^ 
W sztnce miłości, lekcye dawała przyjemnie, 
Kiedy kochanka swego przyjmując tajemnie, 
W oczach naszych słbdkiemi darząc go pieszczoty. 
Wśród natarczywych sztarmów, broniła swej cnoty. 

FLORA. 
Jaki koniec szlachetny, i godzien tazdrośoi, 
Kiedy znieść jnz niemogąc , poiarów miłości I 
Gardząc, co na to powie- zgraja głapców wśeiek2a> 
Z Idolem serca swego z rednty ociekła. 
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EWELINA. 
Acb! jak cłilnbnie tak kończyć! 

FLORA. 

Jeźli los posłnźy, 
Moie ją w naszej jeszcze spotkamy podróiy. 

EWELINA. 

Bodajby się z tej Polski wyrwać co najprędzej, 
Sui mi się sprzykrzył stan ten, przymuski i nędzy. 

FLORA. 

Ma soenr, nie dłago będziesz w tym okropnym stanie. 
Obca kraina^ Zamku pysznego mieszkanie^ 
Stroje iwieźe i modne^ wesołość, pieszczoty! 
Nie zegary z knkawką, ale pendoł złoty, 
W męiii twym posiadanie anioła, nie człeka: 
Taka ciebie z Jfaśminem^ słodka przyszłość czeka! 
Ale ja. Bóg wie ! gdzie mnie rozpacz ma zawiedzie^ 
Bo widzę, ie Pan Żonkil nigdy nie przyjedzie. 

EWELINA. 

Florcia! poprzestań w twoich zozpaczacb się szerzyć, 
Jaśmin przyrzekł, to dosyca potrzeba ma wierzyć* 

FLORA* 

Jaśmin, w swych obietnicach zbyt jest mołe śmiały. 
Jak może ręczyć? — 
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EWELINA. 

Jaśmin jest człek doskonały. 
Co za toDy jak on ładnym tłómaczy się tokiem^ 
Jak on przenikłem nmie, wszystko zgłębiać okiem t 
Uwalałaś, gdy obraz krają swego kry^lił. 
Jak w tem widać człowieka^ co głęboko myślił! 
Co za przenikłość, dowcip, co za trafność śmiała, 
Zgadnąć^ dla czego a nas kapasta tak mała? 
Jak pięknie się tłómaczy, jak wszystko maluje. 

FLORA. 
Ja najbardziej te perły w gębie admirnję. 

EWELINA. 
Qael talent? 

FLORIA. 

C*e8t UD gćnie. 
EWELINA. 

On nie ma r6wnego« 
Proszę niech się co u nas znajdzie godobnego. 
Czy rozumiesz^ ie Mama, zabawi tam długo? 

FLORA. 
Wątpię bardzo, aieby wróciła przed dmgą? 
Jak zacznie chodzić w koło swych kacząt, kurczątek^ 
ZazieraĆ do śpiiarni^ w kaidy mały kątek, 
Zapomni ezasn. 

EWELINA. 
Co za gasta niesłychane! 
Ja^ skoro do tych pięknych krajów się dostanę, 
Tem bmdnem gospodarstwem bawić się nie będę, 
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Czasem sobie s romaDsem na sofie nsiędę. 
Lub jedwabiem maleńki kwiatek wyhaftuję, 
Czasem z nowej Opery Aryjki spróbuję. 
Zawsze pieszcząe ślicznego Jaćmina u łona. 

PLORA. 
Ja Inbiąc frakta, będę jadła winogrona, 
Albo tez na śpiewania, słodkie spędzę cfawile.^ 

FWELINA. 
Coi mówisz Florciu, kiedy mamy czasu tyle, 
Cbcąc Jaiminowi nową sarprise zgotować. 
Mogłybyśmy tej włoskiej Aryi spróbować. 

FLORA. 
Siadajmy ! 

{Siadają , Flora gra , obiedwie śpiewają , z przysadą i 
wielkiemi gorgami^ przy ko?icu Aryi wchodzi fJKalery 
nieznacznie.) 

Scena III. 

EWELINA, FLORA, WALERY. 

WALERY (widząc się spostrzeżonym,) 
Moie me przyjście zabawie przeszkadza. 

EWELINA (obiedwie krzywiąc się woiają,) 
Pewnie się z gastem waszym zabawa nie zgadza. 

WALERY. 
Na eznłem serca dzielną ma muzyka siłę, 
C6i dopiero te głosy, tak wdzięczne, tak miłe! 
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EWELINA (do 9(o9try , dus&ąe śmieck.) 
Chciałoby to by6 grzecznym. 

FLORA (Smtefąe się takie.) 

Ale jak niezgrabny. 

fiWELINA {do siostry.) 

Patrz w ubiorze, w nUadzie jak słodko powabny. 

(głośno*) 
Prawdziwie strój WGPana milncbnym znąjdaję. 
Jak ma kibić ten zupan^ bez końca maloje, 
W jakim gnicie jedynym ten kontusz niebieski 

WALERY. 
Tak chodzili. Zamojski, Chodkiewicz^ Żółkiewski. 

EWELINA. 

Nie mam honoru znaó ich, (do siostry) 

Cóź z nim będę gadać? 
O cói takie stworzenie zaczepić, zatadać? 
(głośno) Mówią, ie piękna będzie w tym roka pszenica. 

FLORA, 
Ale podobno całkiem przepadła gorczyca. 

WALERY. 

Jeźli dom mój odwiedzić będzie wolą waszą. 
Ujrzycie, jak się w polach bnjae zboża wzaoscą, 
A chwila was prsyjęcia tak dla maie szczęśliwą. 
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. EWBŁINA. 

Nas to mało obo)io4zi» Jaki^ będasie ćniwo.. 

WALERY. 

Ewelino, lecz czylii ciebie nie obcbodzi. 

Ta miłość, co mi nawet pogardę twą słodzi? 

Za pierwszem na twe wdzięki^ powaby spojrzeniem. 

Serce moje nieznanym zajęte płomieniem, 

W tobie szczęścia szukało, czyliź twej odrazy. 

Nie zmiękczy miłość moja: to iycie bez skazy. 

Piękność, wabne przymioty, słynące przed światem, 

Zachwycają, lecz tylko znikomym są kwiatem; 

Ale mąi przywiązany, przyjaciel stateczny^ 

W tym jedynie spoczywa szczęścia zakład wieczny ! 

Acz nie świetny przodkami, ród mój niewątpliwy. 

Dobre imię u Indzie majątek uczciwy! 

Ewelino! raz jeszcze u nóg twoidi składam, 

I wyroku twojego^ driącym głosem badam. -* 

EWELirfA. 

Te ofiary jak dawniej^ tak dzisiejszą porą. 
Jedne zawsze odpowiedź, odemoie odbiorą; 
Panna eo lubi wytwór i próżności świata^ 
Złą i«iią dla takiego jak WCPan sensata. 
Weś gospuehę, co się z nim wspólnie będzie tmdaii^ 
Liczyć jaja^ kartofle, a choć czasem nudzić. 
Wszystko to miłem będzie w tak dobranej parze. 
Teraz pozwól, ie pójdziem zagrać na gitarze. 
(Zanosząc się od śmiechu y kłaniają się i odchodstą.) 
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Seena FIT. 

WALERY SAM. 

Łączyć zimne szyderstwo do zaciętej wzg^ardy, 
Nie jest to lekkość , jest to dowód duszy twardej. 
To odmówienie^ nagłem odejściem stwierdzone^ 
Zdarło jni z oczu moich nieszczęsną zasłonę. 
Dziękuję niebom za to choć późne odkrycie ; 
Jakieźby z Eweliną było me pożycie! 
Obok mojej czułości, mojego kochania. 
Niesmak, szalony zawrót, ostre najgrawania. 
Byłyby mym udziałem, . • . cięiar jarzma srogiś 
Czas jest zrzucić, i wiecznie pożegnać te progi. 

Seena T. 

PANI NOWINA, WALERY, BASIA. 

PANT NOWINA (spotykając Walera.) 

Kędyi ten spieszny zapęd, z jakiejie przyczyny 
To wasze pomięszanie? 

WALERY. 

Srogość Eweliny, 
Przykra niegrzeczność i wstręt, com z dawna odkrywał. 
Krzywdziłyby mnie, gdybym dłniej tu przebywał. 

PANI NOWINA. 

Walery $ hanMj proszę, i ial twój i iywość, 
Jeźli ma córka, twóję obraziła tkliwość, 
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Niecheiej, dom ten pokrzywdzać twojem oddaleniem. 
Płochą mołe lekkością, albo zapomnieniem. 
Córka ma ... . 

WALERY. 
Nie była to Pani płoch ość zdrożna. 
Wstręt znosić, lecz pogardy darować nie można. 

PANI NOWINA. 
Tak grube uchybienie, córkę moje wini^ 
Idę, rozkażę, niech ci zadosyć nczyni. 

WALERY. 
Na próino. 

PANI NOWINA. 
Nieprzystojne naganie wyrazy. 
Zaczekaj, a gdy wyjdziesz, wyn^ź bez nrazy: 
Wiesz jak mąż mój , ja sama affektem ci szczerym, 
Sprzyjamy zawsze, Basia ty zostań z Walerym. 

Seena TI. 

BASIA, WALERY. 

WALERY. 
Matka wasza najlepsza na świecie kobieta. 

BASIA. 
Dobra, pełna słodyczy. 

WALERY. 

Czemuż ta zaleta 
Nie zdobi Eweliny? {wiidyeha.) 
U.J.N.TomlY. 4 
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BASIA. 

WCPan joatett atantnym. 



Obchodzisz to was? 



WALERY. 
BASIA. 



Szczerze. 
WALERY. 

Obejściem okratnym, 
I któiby się nie zmartwił? 

BASIA. 

Siostry mej wyrazy. 
Mogły być płoche, ale dalekie urazy; 
Czasem ją tylko zbytnia wesołość uwodzi. 

WALERY. 
I wy nad kturą ona tak górnie przewodzie 
Bierzecie jej obrane, wymawiacie błędy ! 

BASIA. 

Stn^znie się starszym siostrom te należą względy. 
Świetnego wychowania, zdobią je przymioty. 
Mnie tylko posłuszeństwo, domowe roboty. 
Jako mato znającej^ zostały w ndziele. 

WALERY. 

Kto jest dobrym, rozsądnym , ten {(osiada wiele. 

{na boku) Co za skromność i słodycz, wyborna dziewesyna; 

Ach ! czemńic taką nie jest domna Ewelina ! 

Leez próino, czuję dla niej tylko obojętność. 
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BASIA. 
Gzemai te poroszenia, ten zamysł, i smętno^? 
Warta jest przebaczenia siostry mej aroda^ 
Po malej Uótni, niechaj następuje zgoda. 

WALERY. 
Zkąd ta wasza gorliwość? c6z zyskacie na tern? 

BASIA. 
Słusznego człeka, miło jest nazywać Bratem ; 
Słyszę głos ojca mego, z kimsiś tu nadchodzi. 
Bytność ta nasza, jego rozmowom przeszkodzi, 
Jeieli wola, pójdziem przejść się do ogroda. 

{toychodsą.) 

tSeena Tli. 

PAN NOWINA, PAN PŁAKSA. 

PAN NOWINA. 
Nie powiniea Walery przy ko^en zawodu, 
Zraiać się tą pustotą, mojej Eweliny, 
Zwyczajnie mają swoje dziwactwa dziewczyny. 
Lecz to minie, a ona karcąc właalaą żywość. 
Należną Waleremn odda sprawiedliwość. 
Odda mu rękę swoję« — 

PAN PŁAKSA (zawsze sfnutnym tonem). 
Nic z tego nie będzie, 
Jui Walery nie stanie w zalotników rzędzie. 
Dosyć ie mym synowcem, nie mu sie nie uda. 
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PAN NOWINA. 

A to mi nowe wcale powiadacie cada. 

Nie znam człeka, coby ma pomyślniej się wiodło. 

PAN PŁAKSA. 
To mniemanie z pozorów, nie jednego zwiodło. 

PAN NOWINA- 

I czegoz iądać^ wszędzie zamożność obfita^ 
Dostatki w domu, niwach, żona wyśmienita^ 
Wszędzie fortuna dla was w swych darach stateczna^ 
Jakże się Jejmość miewa? 

PAN PŁAKSA. 

Bardzo niebezpieczna. 

PAN NOWINA. 

Jak to? widziałem na Mszy w ostatnią niedzielę^ 
Zdawała się być czerstwą, otyłą na ciele. 
Zkąd ta odmiana? czyli trafem nieszczęśliwym? 

PAN PŁAKSA. 

Ta czerstwość^ bliskiej śmierci znakiem nie wątpiinym. 
W rodzie to naszym: Świekry mojej siostraeaioa. 
Była czerstwą i silną ramianego lica, 
Kaźdyby jej nąjdłnisze mógł rokować lata^ 
W siedemdziesiątym roka zeszła z tego świata. 

PAN NOWINA. 
To młodo^ ale Jejmość ta dłniej pożyje. 
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PAN PŁAKSA. 
Ja się z moją bojaźoią prsed nikiin nie kryję. 

PAN NOWINA. 
A godoa koo8«lacya? wszak ta w dobrym stanie* 

PAN PŁAKSA. 
• Starszy w wojska, lada dzień kulą w łeb dostanie, 
Z młodszego^ nic zapewne dobrego nie będzie. 
Zagryzie się do śmierci, na swoim urzędzie. 

PAN NOWINA. 
Ale córka jak piękna! jakie ułożenie! 
Z tej to będzie pociecba. , 

PAN PŁAKSA. 

At! Bozkie stworzenie'; 
Bóg wie, jakiego jeszcze nabędzie nałogu, 
Pójdzie za mąź, to umrze w naj pierwszym połogu. 

PAN NOWINA. 
Jadąc około Płaksie, gdzie łąki nadrzyczne. 
Widziałem stado wasze, jak piękne, jak liczne. 

PAN PŁAKSA. 
Tak się to zdąje^ gdzie tam wszystko w dobie biednej ; 
Same źrebce się rodzą ^ klaczki ani jednej^ 
W trzodzie same jałoszki^ ledwie ujrzysz byczka. 

{widy cha >) 

PAN NOWINA. 
Tem więcej będzie serów, i masła i mleezka. 
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PAN PŁAKSA. 
Jak wy widzicie wszystko dobrze i zabawnie. 

PAN NOWINA 
Lepiej tak^ liiili stękać i gryźć się ustawnie. 
Byliźe^cie oa Pana Sędziego wesela? 
Tam wśród dobrych przyjaciół^ wpoSród zabaw wiela, 
Troski idą w niepamięć, czas się mile trawi. 

PAN PŁAKSA. 
Byłem, ale mnie żadna kompania nie bawi. 

PAN NOWINA. 
Grałieś, i jak zwyczajnie szczęsną darzon kartą? 

PAN PŁAKSA. 

Jnicić wygrałem^ lecz to i wspomnieć nie warto. 

Miewam po dwa, trzy assy, maleńkie kozery, 

I dwa tylko honory^ inni mają cztery, (wzdycha) 

PAN NOWINA. 
Wyznać trzeba, łeś WGPan bardzo nieszczęśliwym. 

PAN PŁAKSA. 

Cieszy mię^ gdy kto na me przygody jest tkliwym: 
Cói wy powiecie na to, co się w polach, dzieje? 
Ni kropli deszczu, czasem skwarny wiatr zawieje, 
A potem gdy nie trzeba, przyjdą czasy słotne; 
Cói ztąd, słoma przynajmniej, żyto nieomłotne, 
A choćby i zrodziło, to kędyz się przeda? 
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PAN NOWINA. 

To prawda, le nie jedna, kraj nasz tl4)CEy bieda, 
Łeez dziś jest ezas wytrwania, trzeba cierpliwości, 
Trzeba więcej oii kiedy, ojczyzay miłości. 
Miejmy nadziąję. 

PAN PŁAKSA. 

Niech mi powiedzieć się godzi, 
Nadzieja jest szalbierską , co nas zawsze zwodzi. 

PAN NOWINA. 

Największego z Monarchów^ mając ramie śilne^ 
Odtąd nadzieje nasze, nie będą ja£ mylne. 

PAN PŁAKSA. 

Jeszcze jesteśmy od nich zbyt bardzo dalecy, 
Tyle tmdności. -^ 

PAN NOWINA. 
Nic to, mamy dobre plecy. 

PAN PŁAKSA. 

Mnie się tej szczęśliwości nie przyjdzie doczekać. 
Lecz aa próźnyck rozm«waeh, by czasu niezwlekać. 
Wyjadę. Eweliny wyrzeczone słowo i 
I dla czegoz tej Pannie przykrzyć się na nowo? 

PAN NOWINA. 

Będziesz kontent, ja z dziećmi memi się nie pieszczę, 
I nzyję ojcowskiej powagi dziś jeszcze. 
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PAN PŁAKSA. 
Jabym nie chciał przymusa. 

PAN NOWINA. 

Łatwo to się stanie^ 
Dziewczę bardzo nwaia na me przekładanie, 

PANI JHOWlliA (mówiąc za Teatrem). 

Ja widzę, nigdy z wami nie trafię do końca^ 
Idźcie do ojca . . . 

PAN NOWINA. 

Koniec połoię tej zwadzie. 

PAN PŁAKSA. 
Ja nieobce być przytomnym familijnej radzie, 

PAN NOWINA. 

Lecz to nie dłogp potrwa. 

PAN^PŁAKSA. 

Bardzo temu wiiBraę : 
Lecz odalló się muszę. 

PAN NOWINA. 

Zostań na wieczerzę. 
Dam wam iądane słowo- za małą {godzinę. 

(PMia odohoiML) 
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Seena TIII. 

PAN NOWINA, ŻONA JEGO, EWELINA, 
FLORA. 

PANI NOWINA. 

Nąjnporczywszą^ w świecie przywodzę dziewezyoę. 

Na rady nasze, na los swój, wcale nie zwaia, 

Odrznca Walerego, co więcej nraza, 

A gdy mówię, ie trzeba błędy te poprawić. 

Śmie zochwale mi przeczyć, i krnąbrną się stawić 

Ja nie mam władzy, niech ją ojciec upomina. 

PAN NOWINA. 

I skądże znów się wzięła ta śmiałość waścina? 
Między złym, albo dobrym, gdy nie znasz róinice. 
Powinnaś się w wyborze spuścić na rodzice: 
Jak moiesz, tak słusznego człowieka odrzucać, 
Obraiać grnbiaństwem, nas samych zasmucać? 
Weź go, tak ojciec każe, i tak ci doradza. 

EWELINA. 

I zkądie ta rodziców nad swem dzieckiem władza; 
Ustały jui w tym wieku, przesądy i błędy. 
Wspólne są między nami powinności względy. 
Zbyt się podobno władza rodziców zacieka. 
Są prawa dzieci , równie jak prawa człowieka: 
Gdy wypadoie traf waiuy, tam jaz myśii czynna, 
Wyiszość zdania, nauki, stanowić powinoa. 
Mam dosyć zdania, ieby jak wybierać wiedzieć. 
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PAN NOWINA. 
A ja powiadaiDy ie waśe umiesz tylko ]»fedzić. 

TLORA. 

Cbere Papa! cbciejcie przyjąć moje przełożenia. 

Znać tajemiiiee Królów^ zgadywać zdarzenia^ 

Przejrzeć weześnie do jakiej wszystko zmierza mety. 

Umieć rozplatać mądrą zawiłość gazety, 

Cber Papa, w tern cię człowiek żaden nieprzeohodzi^ 

Ale ocenić pocisk, co to tutaj godzi? Q)Qkast^'ąo na seree) 

Znać te sabtelne cienie i delikatności. 

Te samowolne rznty odrębnej miłości, 

Czaciom tylko kobiety jedynie są własne. 

PAN NOWINA, 

No przecież, co ta mówi, rozcmne i jasne. 

PANI NOWINA. 

Co ja to szczerze powiem , nie rozumiem słowa. 

EWELINA. 

Człowiek tak rzeczy widzi , jak się z młoda cbowa^ 

Nauki Guwernantki pełne dzielnej mocy. 

Na czytaniu romansów przepędzane nocy. 

Własnej mojej wartości dając mi poznanie. 

Nakazują solenne powtórzyć wyznanie. 

Ze Walery, ie jego barbarzyńskie cnoty. 

Ze podłe w gospodarstwie prace i kłopoty, 

Z wyniosłością mej duszy nigdy się nie zgodzą. 
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PANI NOWINA. 
Córko! gdziei cię twe dzikie marzenia uwodzą? 
Wspomnij na twoje zgubę, na rodziców smatek; 

(do męia) 
A ty patrz na twojego wychowania skutek. 

PAN NOWINA. 
Dotąd te głupstwa miałem za zbyt małej wagi^ 
Lecz widzę użyć trzeba ojcowskiej powagi. 
Jak ten co szczęścia twego i dobra doziera. 
Rozkazuję ci, iebyl poszła za Walera. 

EWELINA (z wielką prozopopąfą). 

Bogini ! do której się niewinność ma tuli, 

guwernantko moja^ o najlkłiwsza Żuli ! 

1 wy czułej miłości przedwieczne potęgi^ 
Uciśnionej Mamseli odbierzcie przysięgi : 
Przyrzekam, niestrwoźona srogich cierpień mnóztwem^ 
Że Jaśmin, Jaśmin jeden będzie mojem bóztwem. 

Że jeźli serca nasze gwałt srogi rozłączy. 
Trucizna, lub puginały to życie zakończy. 

PANI NOWINA. 
Przebóg! bluźnierstwa takie, czyi się mówić godzi! 

PAN NOWINA. 
Ja się lękam prawdziwie; od zmysłów odchodzi. 

PANI NOWINA. 
Jak cięlkim Mrce moje przejęte jest bólem ! 
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Seena FK.. 

CIŻ SAMI, JAŚMIN. 
JAŚMIN. 
Co za bałaś! ach co się dzieje z mym Idolem? 

EWELINA. 
Je sais sacrifiee. 

JAŚMIN {przypatrując się). 

Blada! znikły ró£e. 
Acb ! Molci Dobrodzieja ! czyliz być to może. 
Forsować to tak śliczne dowcipne stworzenie, 
Oni% jusqn'& la mort, dla niej moje tchnienie. 

PANI NOWINA. 

Czas jest Mospanie te tam androny porzucić. 
Proszę, niechciej nam dłuiej córki bałamucić. 

JAŚMIN. 

Nie jestem tego capable, miłość honor ścisły, 
ZaUadem, ie uczciwe są moje zamysły, 
Jui piękna Ewelina dała mi swą wiarę 
Chciejcie złączyć tak wierną i dobraną parę. 

PAN NOWINA. 

Chociai wierzę, ie WGPan jesteś wielkim Panem, 
Jak cudzoziemiec w kraju tym nie jesteś znanym. 
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PANI NOWINA. 
Nie miło matce paszczae córki w kraj dalekie 
Mozę juz jej nie iyrzyć» rozstać się na wieki, 
Kiedy tu z zacoym człekiem z przymiotów^ imienia. 
Widzi otwartą drogę do postanowienia: 
Z Walerym cbociai śluboym związkiem połączona, 
Nie oddzieli się jednak od mojego łona. — 

EWELINA {krzyczy), 
Walery ! nie wspominaj ohydnego człeka ! 

JAŚMIN. 

Madame^ jeźli was trwoży kraioa daleka. 
Po ślubie oddalać się od was nie będziemy. 

(cicho do Eweliny) 
Mon coenr, jak się pobierzem, natychmiast drapniemy. 
Z takiemi rodzicami jak pożycie miłe. 
Żeby wam się podobać natężę me siłę, 
Z dóbr moich z Niderlandu sprowadzę intraty, 
Ewelinie i Florze^ najpiękniejsze szaty. 
Dla Mamy śliczne krowy^ Hiszpańskie jagnięta. 

PANI NOWINA. 
Ja zawezasa dzieknję za wszystkie prezenta. 

JAŚMIN. 

Dla Papy, ie się lubi bawić gazetami 

(Pan Nowina siueka » uwagą} 
Dwa globusy z srebrnemi w koło obręczami, 
1 Mappy świata krajów^ jak najogromniejsze. 
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Kędy wszystkie fortece i większe i mniejsze. 
Nawet małe miasteczka widać jak na dłonie 
A przy tern spodziewam się, ie mi nie zabrooi. 
Zapisać różnych gazet po sześć exemplarzy, 
Tak, ze gdy się na świecie co nowego zdarzy. 
Pierwszy wiedzieć^ i pierwszy wnioski czynić będzie. 

PAN NOWINA (do zony). 

Wyznam ci moja Pani, ie w niejakim względzie^ 
Ten tłum wybornych ofiar, wcale mi się wdzięczy. 

PANI NOWINA. 
Wszystko to bardzo szczęście twej córki zaręczy. 

JAŚMIN. 

Szczęściem jej, szczęściem waszem zatrodnic aię namh. 
Ach! Papa, zastanów się nad łabym obrascem, 

(Nowina słucha uuMdnie*) 
Roskosz^ co en familie^ kosztować będziemy,. 
Z poranka od śniadania jak tylko wstaniemy; 
Plackiem leźąc na mappie z wytrzyszczonem okiem, 
Z wycięzkiem wojskiem spiesznym maszerować krokiem^ 
Lub z armatami hafee prowadząc zacięte. 
Brać ogromne fortece choć jeszcze nie wzięte; 
Gdy nawet o pokoja, nikt nie będzie gadać. 
Wszystkie jego warunki wcześnie przepowiadać;, 
Podług upodobana jak ezłowiek skłoniony, 
Rozdawać, alboli tez odbierać korony^ 
Przepowiadając wszystko, śmiałe wzniósłszy czoło, 
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Być wyrocznią sąsiadów oa sześć mil w około, 

PAN NOWINA {słucha fęef ntówfy z największą uwagą , 
roskoszą i porusssmimn, nie mogąc dalej wytrzymać 
woła :) 

Taki widok przyszłości, obraz szczęścia drogie 
Oddala z serca m«go by najmaiejsze trwogi. 

JAŚMIN (Ar/c%V). 
Niechaj szlachetna czułość , niech rozum zwycięża. 

PANI NOWINA. 
Wspomnij^ nie o gazety, lecz idzie o aę£a. 

EWELINA. 
Ja w tej chwili powagi mojej zapominamy (klęka) 
Pierwszy raz niepodległe me kolana zginam. 

JAŚMIN. 
To słowo dla mnie iycie^ albo zgon przyspieszy. 

PAN NOWINA. 

Wstańcie, nie jest w mej sile dłazej się opierać^ 
Kochają się^ chcą z nami i zyć i umierać! 
Jegomość w Niderlandach ma fortanę znaczną, 
Ewelina go kocha, cóz troskliwość baczną^ 
Ołniej zatrzymać moie? (łącząc ich ręce) bierzcie się 

szczęśliwie. 

PANI NOWINA. 
Męia przebóg! có2; czynisz, moinai tak skwapliwie 
Rozrządzać losem córki- bez iadnej porady ! 
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•PAN NOWINA. 
Kochanko, z tobą razem ślabowDe układy. 
Czynić będę, i wspólne inleresa godzić; 
Walera Stryja jego trzeba ułagodzić. 
Prosić by uczestnicy szczęśliwych wypadków, 
W Intercyzie chcieli się podpisać za świadków. 

EWELINA. 
O dniu stokroć szczęśliwy! o dniu rozrzewnienia. 

JAŚMIN. 
Wszystkie serca mojego pełnią się byczenia. 

(do Flory.) 
Ujrzę wrkótce za męiem i tę siostrę drugą. 
Mój kuzyn Baron Żonkil przybędzie nietiugo. 

PAN NOWINA. 
Idźmy, wkrótce przybędzie Hamburska gazeta. 

PANI NOWINA. 

Cóź pocznę biedna matka! nieszczęsna kobieta! 

(wychodzą.) 
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4^ m ^ 

SeeiiA I. 

PAN NOWINA (sam.) 

Siedzi zamyślony nad stolikiem okrytym mappamł 
i gazetami, 

PAN ^Oyfl^k {kładąc gazetę). 

Jaz mi się teł uprzykrzyła ciąg bitw nieustannych, 
Dziesięć tysięcy ległych^ i czterdzieści rannych; 
Dobrze, gdy się to czyta wygodnie^ powoli^ 
Ale gdy sam człek raany, to diabelnie boli; 
Kędy dzień jasny wstaje^ do zachodu słońca. 
Wszędy się ladzie tłuką, mordują bez końca s 
Czyż tak koniecznie trzeba? clyź powietrzne mory, 
Żółte, nerwowe febry, suchoty, Doktory^ 
Niedosyć wytępiają ludzkiego plemienia! 
Rzną się pomiędzy sobą rozumne stworzenia! 

Lecz szukajmy sposobu, czy tez człek spokojny, 
Mozę iyć i oddychać, mnożyć się bez wojny; 
Słyszałem ja to nieraz co ludzie gadali, . 
A nawet gazeciarze nie dawno pisali. 
Że w zachowaniu miru, najwięcej pomaga, 
J. U. N.Tom IV. 5 
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Gdy między Mocarstwami stanie równowaga. 

(myśli) 
Zobaczmy, mołe znajdzie ta roznmna głowa^ 
Czego szuka tak dłago polityka zdrowa. 

(bierze mappę Europy i patrzy) 
Szalenie trndno: temu trzebaby pomnożyć. 
Temu ucią6, a tego może nawet zloiy6, 
Kwasy, gniewy, zawiści, i niepokój luby; . 

Lecz mogłyby ztąd nowe rozpocząó się czuby. 
(WstiiQ'e z niesmakiem i chodzi, chwyta się potem 
czoło) 
Mam już, przez to się całkiem złemu zapobiezy. 
Świat ten na równe części , podzielić naleiy. 
A ile będzie części, tyle gałek zrobió, 
A że dla Królów, można złotem je ozdobić^ 
Niech ciągną losy, jaką kto gałkę wybierze. 
Przestając na niej, wieczne niech chowa przymierze- 

(gryzie palce) 
Jak na los pnśció . . . jeźli przez Bozkie skaranie. 
Sułtan Turecki, Królem Angielskim zostanie. 
Jakże on co nie umie, jak dusić, lub łajać. 
Będzie mógł w wyższej Izbie Parlament zagajać? 
Książątko jakie Królem zostać może snadnie. 
Ten się zdziwi że powstał, tamten że upadnie. 

(składając mappę) 
Daremny mozoli głowy, napróżno łamanie. 
Widzę jak był świat dawniej, tak zawsze zostanie. 

(przypomina sobie) 
Lecz wybiło mi z, głowy, tych gazet tak wiele. 
Że dziś córkę wydaję, że w domu wesele. 
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Seena n. 

PAN NOWINA, PANI NOWINA. 

PAN NOWINA. 

Żonko, poprzestań źalów, nio widzę przyczyny,. 
Trapienia się tem pójściem za mąź Eweliny^ 
Pan JaiSmin człek majętny^ i pięknej urody* 

PANI NOWINA. 

Któi go zna? gdzież są jego majątkn dowody? 
Ze awanturnik jakiś z cudzoziemska gada. 
Trochę zna się na mappie, gazety przekłada. 
To w tem powody mamy widzieć dostateczne. 
Żeby mu córkę nasze oddać w stadło wieczne! 
W tym kroku dziecka mego pewna będzie zguba. 

PAN NOWINA. 

Ale zwai tylko sama moja ionko luba, 

Góź czynić miałem^ wszakześ widziała powtórnie. 

Jak się przeciw mej woli stawiła npornie, 

Z jakim to dziewczę gniewem, z jakiem uniesieniem^. ^ 

Pogardzało rodziców szczerem przełożeniem. 

Uważałaś z jak strasznym rozpaczy wyrazem^ 

Groziła nam trucizną, groziła żelazem. 

Miałemże czekać póki nożem się zabije. 

Lub przeznaczon dla szczurów arszenik wypije? 

Upór jej niepodobny był do przełamania. 
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PANI NOWINA. 
Takie to są zdrożnego skutki wychowania. 
Za błędy dzieci swoich^ cierpią dziś rodzice. 
Przeklinam dzień ten, kiedyś tę awanturnicę. 
Za guwernantkę przyjął; ach! jej to namowy. 
Biednym dziewczętom całkiem przewróciły głowy : 
Ona je napoiła do kraju niesmakiem, 
I nauczyła gardzić własnym swym rodakiem ; 
Pamiętasz jaką biedę z owym czupifprałem. 
Mieliśmy^ jakim tonem gadało zuchwałym. 

PAN NOWINA. 
Prawda, ie trzeba było az w głowę zachodzić. 

PANI NOWINA. 

Nigdy jej nigdy niczem nie mogłam dogodzić, 

W śmiech obracała nasze prace i zabawy. 

Nigdy do smaku iadoej nie było potrawy; 

Co to ona bywało wyrabia u stołu. 

Krzywi się na kapustę, nie lubi rosołu : 

Szkodzi jej sztuka mięsa, nadyma jarzyna. 

Nie cierpi piwa, trzeba czerwonego wina. 

Od niej Panny te wszystkie przejęły grymasy. 

Nie wezmą w gębę tylko sałaty, frykasy. 

Nie chcąc wiedzieć o iadoem gospodarskiem dziele. 

Siedzą sobie jak gdyby z Paryża Mamzele. 

PAN NOWINA. 

Lecz za to jak uczone, jak nad książką ćłepią^ 
Rzekłbyś, ie jak z partesów po francuzku trsepią. 
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Jak ^ają? wolę co swyeh talentów tizywa^ 
I kiedym na nią łozył» przeciei mi zaśpiewa; 
Niź tę co ^dy proszona przez niewczesną trwogę. 
Mówi mi, o! przy ludziach ja śpiewać nie mogę, 
A potem jak to skacze, gdyby dwóch zajęcy ! 

PANI NOWIN*A. 

Chciałabym mniej talentów, a rozsadka więcej ; 
Basia^ którąm ustrzegła od tego wytwom. 
Nie uczyni zapewne płochego wyboru^ 
Nie zrani serca matki dotkliwem zmartwieniem. 
Nieszczęsna! co ja pocznę z tem postanowieniem! 
(gfyehaó trąbkę poczłarską,) 

PAN NOWINA, 

Co sa bieda! ktoś stanął^ a tu koni nie ma, 
Bartek po snopy w pole pojechs^ czterema. 
Dwa ze zbożem u młyna, pięć poszło na trawę, 
Siwosz ma nosaciznę, a reszta kulawe. 



Seena III* 

GIŻ SAMI, BASIA. 

BASIA. 

Pan jakiś sześcią Iconl w podróżnej karecie. 
Przyjechał, woła koni, jakby szło o iycie, 
A tu szkap nie ma, żeby uniknąć chałasu. 
Na łeb na szyję Grześka posłałam do lasu. 
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PAN NOWINA. 

Dobrześ zrobiła, niech tam smarują pow^oli. 
Co Płaksa robi? 

PANI NOWINA. 

Co w swej Walery niedoli? 

BASIA. 

Pan Płaksa jak zwyczajnie iałośiiwym głosem. 

Wzdycha^ albo tez sobie coś mroczy pod nosem, 

Ewelina z Jaśminem siedząc pod jabłonią^ 

Patrząc na siebie, albo ściskając się dłonią. 

Raz zniiają, drugi raz głosy swe podnoszą^ 

I w Aryjce z trylami^ radość swoje głoszą; 

Skoro z rozkazu ojca Adwokat uczony^ 

Skończy kontrakt, wraz wszyscy przybędą w te strony. 

PANI . NOWINA. 
Raczciei o Nieba! cios ten odemnie odwrócić! 



Scena IIT. 

CIŻ SAMI, HRABIA. 
HRABIA. 

Mości Panie! choć wcale nie lubię się kłócić. 
Powiedzieć jednak muszę, ie dla podróżaego^ 
Przykro na Poczcie konia niezoaleźć żadnego^ 
To wam zapewne wielkiej nie czyni zalety. 



yGoogk 



PAN NOWINA, AKT ffl. 71 

PAN NOWINA. 

Ustawiczne przejaidiki. Rządowe sztafety. 
Zabrały konie, a te co w domu nie knte, 
Ale niech Pan nsiędzie, będą za minntę. 

PANI NOWINA. 
Gzy będzie wola kawy, albo tei herbaty? 

HRABIA. 
Uniżenie dziekoję. 

PANI NOWINA. 

Ja bez czasn straty 
Biegnę czemprędzej szukać koni i woźnicy: 
Pójdź Basia. 

Scena V, 

PAN NOWINA, HRABIA. 

PAN NOWINA. 

Pan zapewne jedzie z zagranicy^ 
C6Ź tam słychać, czy nie ma nowineczek małych! 
Niechaj Pan na prowincyi posili zgłodniałych : 
U nas tn bardzo głncho. 

HRABIA. 

Ja nic tak dalece 
Ważnego nie wiem. 
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PAN NOWINA, 

Czyli wzięto tę fortecę? 
Jakie ona się zowie? 

HRABIA. 

Jest ich w świecie tyle. 

PAN NOWINA. 
Ale tę co to leiy het daleko w tyle. 



Saket Harbor. 



HRABIA. 



PAN NOWINA. 



Tak jost. 

HRABIA. 

Wzięte. 

PAN NOWINA. 

Gzy sztarmem^ czy głodem. 

HRABIA. 

PAN NOWINA. 
Rommendant miasta czyU AogKk rodem? 

HRABIA. 
Nie wiem^ a wiedzieć na cóż moie się to przydać? 
Konie nasze czy przyszły? 



Sztnmen. 
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.PAN NOWINA. 

Tylko eo nie widaó . . . 
Przy sstnnnie wielei mogło zginąć oblęieńców? 

HRABIA. 
Nie wiele. 

PAN NOWINA. 

Co to w mioScie wziąść musiano jeńców ! 

HRABIA. 
Kilka tysięcy. 

PAN NOWINA. 

Cói to knl, prochii^ ołowiu! 
Bo to wszystko w fortecy leiy pogotowiu. 

HRABIA. 
Widzę^ ie was całego duch wojny zajmuje. 

PAN NOWINA. 

Jak kaidego Polaka, każdy męztwo czuje, 
I wie, ie tylko szablą może się odrodzić. 

HRABIN. 

Miło mi ten sentyment w WG Panu zoachodzi6, 
I znijić się % tak przyUadnym tu obywatelem. 
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Scena VI, 

CIŻ SAMI, PANI NOWINA, EWELINA, 

FLORA, ADWOKAT, JAŚMIN, BASIA, 

WALERY. 

ADWOKAT. 
Spieszymy z Intćrcyzą i z całem weselem. 

HRABIA. 
C6Ź to, przybywam w czasie ślnbnego obchoda? 

PAŃ NOWINA. 

Córkę mą z cadzoziemcem wysokiego rodu. 
Znacznych dóbr i nanki dzisiaj postanawiam, 
I zięcia mego Panu Hrabiemu przedstawiam. 
Nad pochwiiJami jego nie będę się szerzyć. 

HRABIA. 
Przebóg! co widzę, mogęi oczom moim wierzyć? 

JAŚMIN. 
O nieszczęsna godzino! 

HRABIA. 

A jak się masz Janka! 
Nie sądziłem tu ciebie napotkać kochanka. 

PAN NOWINA. 
Jegomość z Niderlandu . . . sama jego mowa. 
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HRABIA. 
Ten człowiek jest złodziejem rodem z Pacanowa. 

EWELINA. 
Horrible calomnie! 

FLORA. 
Cest fanx. 

PAN NOWINA. 

Rzeczy niesłychane! 

PANI NOWINA. 

Boie! dzięki tobie niech będą oddane. 

HRABIA. 
Przed kilką laty znając ubogie rodzice^ 
Wziąłem go do mej służby jadąc za granice. 
Chłopiec dowcipny, zręczny^ dosyć ie w pół roka. 
Zaczął jnź po Francuzka szczebiotać jak sroka. 
Obce tony, maniery^ ubiory przejmować^ 

1 modnego Panicza wybornie małpować. 
Darowałem tę płochość, wreszcie kontent z niego: 
Alić gdy najmniej myślę poranka jednego 
Szkatułka ma z pieniędzmi, klejnoty z stolika, 

Z tym zacnym cudzoziemcem wszystko razem znika. 



Daraj Panie! 



JAŚMIN (klęka), 
EWELINA. 



O ciel! (nM^e) 
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PANI NOWINA (lejąc % flaszki wodą). 

Rati]yeie niebogę. 

FLORA. 

Żeby on był rodakiem, ledwie wierzyć mogę. 
Jak 0Q raaidl wy nawiać ładnym głosem konia. 

PAN NOWINA. 
C6i czy lepiej? 

PANI NOWINA. 

Pomogła tej flaszeczki wonią. 

ADWOKAT. 

Com dopiero napisał, całkiem pono zmaię. 
Niepotrzebnym jai więcej. 

HRABIA. 

Chciej przywołać straże. 

FLORA. 
I ja się muszę z moim pożegnać Baronem ! 

PAN NOWINA (do Hrabiego). 
Panie! twój przyjazd z nieba był dla nas zrządzonym! 
Wybawieni od wstydn przez twą dzielną sprawę. 
Tobie będziemy winni tych dziewcząt poprawę. 

HRABIA. 
Niecb ten przypadek dla was stanie się nanką. 
Jak niecnota pozorną umie kryć się sztuką, 
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Jak zdrożne wychowanie i wykwiotoe mody, 
B6d nezciwy na cięikie wyda6 mogą szkody. 

{do Eweliny) 
O włos jeden złoczyńcy stałabyć się ioną. 

EWELINA. 

Niechciej mię wstydzić^ dosyć joź jestem skrzywdzoną. 
Traf dzisieszy nieszczęsną zasłonę rozdziera. 

PANI NOWINA. 
A Walerema nowe nadzieje otwiera. 

WALERY. 

Znosi serce nrazy, czas nawet daleki. 

Lecz kto je zbyt obraza, obraza na wieki. 

Nie śmiem sobie pochlebiać, by wstręt uporczywy. 

Mógł się zmienić w twej córce w afekt dla mnie tkliwy* 

Sprzeczne są nasze gusta, nasze wychowanie. 

Kto inny tylu wdzięków godoiejszym się stanie, 

Z serca cieszyć się będę widząc ją szczęśliwą. 

{pokazując na Basię) 
Jeźli tę Pannę ujrzę dla siebie iyczliwą. 
Ceniąc jej dobroć, wszystkie przymioty zebrane. 
Ufny znaleźć w niej szczęście na próżno szukane. 
Śmiem prosić, być me dłago ponoszone męki. 
Chcieli nagrodzić darem jej szanownej ręki, 
Z nią mnie zgodne poiycie, słodka czeka dola. 

PAN NOWINA. 
Gói mówisz na to Basiu? 
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BASIA. 

Jak Rodziców wola. 

WALERY. 
Lecz aUonnoIć serca mogęi sobie obiecywać? 

BASIA. 

Tęś rozamiem od dawna powinien zgadywać. 
Nie raz gdy ciebie mową krzywdzono zbyt twardą. 
Myślałam, ja bym równie nie mogła być hardą. 
Jak można martwić człeka, co nas kocHa szczerze! 

PANI NOWINA. 
Basia moja, twa dobroć nagrodę odbierze. 

WALERY* (do Ban), 
Wszystkie czncia me tobie na zawsze oddane. 

(do Rodziców) 
Wy waszem zezwoleniem serca tak dobrane, 
Chciejcie dzisiaj uwieńczyć* 

PANI NOWINA. 

Moje zezwotenie, 
Jai dawno uprzedziło najszczersze iyezenie. 

WALERY. 
Po srogim niepokoją, o chwilo wesoła! 

PAN NOWINA. 
Bierzcie się. dzieci, niech was jui nic nie rozdiielc 
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Scena Tli. 

CIŻ SAMI, P. PŁAKSA między dwoma 
Żołnierzami. 

PAN PŁAKSA {z płaczem). 

Goi to się dzieje! czemuż te draby obdarte. 
Jak złoczyńcę jakiego, biorą mnie pod wartę? 

ŻOŁNIERZ. 

Sierżant kazał nam szukać złodzieja w tym domu, 
Jegomość między lipy chodził pokryjomu. 
Wnieśliśmy, widząc postać jego pomieszaną. 
Że był ptakiem, którego przywieźć nam kazano. 

PAN PŁAKSA. 
Czyi można, by skrzywdzenie takie mię spotkało? 

PAN NOWINA. 
Ach daruj Mości Płakso, omyłką się stało. 

PAN PŁAKSA. 
Mnie dobrego, Possesyjonata ! 

PAN NOWINA. 
Omyłka. 
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PAN PŁAKSA. 

Takie prawa dzisiejszego iwiata. 
Więzić obywatela, jakby niemial fanta. 

HRABIA. 

Żołnierze, tego bierzcie pod strai eleganta. 

{Żołnierze biorą Jaimina.) 

PAN PŁAKSA. 

C6z to ja znowu widzę jakaż to odmiana ! 
Jakie się złodziej zrobił z tak wielkiego Pana? 

PAN NOWINA. 

Pan Hrabia odkrył wszystko, my wdzięczni rodzice, 
Jemu winniśmy córkę^ a wy synowicę. 
Basia ma Waleremn oddała swą rękę. 

PAN PŁAKSA. 
To na tem większą stryja nieszczęsnego mękę. 

PAN NOWINA, 
Wszak sam tego życzyłeś dobry mój sąsiedzie I 

PAN PŁAKSA. 
Dobrze ; ale nam nigdy nie się nie powiedzie. 
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- ■''■' .. BASIA (rfb P&%). 

Staraniem mojem będzie^ byś przez to zamęście, 
Swe własne i synowca mógł utwierdzić szczęście. 

PAN1>ŁAKSa (z westcknientem). 
Żeńcie się. 

WALERY. 

Dar drogi, dar szanowny odbieram z twej ręki; 
Stryja raz jeszcze odbierz wdzięc zności mej dzięki. 

PANI NOWINA (do Eweliny). 

Zdroinego wychowania nieszczęsne zapędy. 
Wprowadziły cię córko, w niebezpieczne błędy ^ 
Chciej w własnem doświadczenia naukę znajdować^ 
I przy dobroci skromność na przyszłość zachować^ 
Dzisiejsze amartwienie niech nadzieja słodzi. 
Co błąd straciła to szczera poprawa nagrodzi. 

(Do Basi, kładąc ręoe na jej głowę.) 

Tobie córko! naddziadów chowając zwyczaje^ 
Święte Błogosławieństwo czała matka daje : 
Bogdajbym ciebie jeszcze przed moim zachodem^ 
Oglądać mogła licznym otoczoną płodem. 
Na ten czas nie wytworność, nie zalety modne. 
Daj dzieciom wychowanie* ze stanem ich zgodne, 
J. U. N.Tom IV. 6 
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WykwiotnoiSć błędoym oierai powiedzie nas lladem, 
Goota tylko, rozsądek, są szczęścia zakładem. 

PAN PŁAKSA. 
Niewiem, czy dziS wesela, czy smutki doiytezi! 

PAN NOWINA. 
Nigfdy z zadoej Gazety szczęśliwszy nie byłem. 

KONIEC. 
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DO 
JAŚNIE WIELMOŻNECa JMGI PANA 

STANISŁAWA NAŁĘCZ 

MAŁACHOWSKIEGO, 

MARSZAŁKA SEJMOWEGO I KONFEDERAGYI 
KORONNEJ, 

REFERENDARZA KORONNEGO. 



Jaśnie fHelmoiny Moid Debrodziąfu ! 

Wpajać w umysły prawidła zdrowe i uczciwe, 
zachęcać do cnót publicznych i domowych, hyło 
pisma mojego celem. Komuź słaszniej poświęcić 
je mogę, jak tema, który cnotą i stałością swoją 
publicznego i prywatnego życia stał się przykładem. 
Kiedy Rzeczpospolita była .w poniżenia wśród powsze- 
chnego prawie zepsucia żyjąc nieskazitelnie, ocze- 
kiwałeś w smutku i tęsknocie powstania jej pory. 
Opatrzność przywiodła tę chwilę szczęśliwą; wnet 
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serce, umysł, wszystkie duszy twej siły, poświęciłeś 
usłudze publicznej. Trzeci rok jak trzymasz styr 
obrad naszych ; cnotliwe i rzetelne postępowanie twoje 
zjednało ci ufność najlepszego z Królów, zjednało 
szacunek i wdzięczność wszystkich ludzi poczciwych. 
Bodajby nieba csuwające nad losami Rzeczypospolitej, 
dla dobra jej zachowały cię jak najdhiźej; bodajby 
i tobie, i tyla rzadkiemi przymiotami obdarzonemu 
koledze twemu*) dodawały coraz nowych sił, ażeby- 
ście rozpoczęte dzieło postawienia Rzeczypospolitej 
rządną , szczęśliwą i powaianą , do skutku przywieźć 
mogli. Te są najgorętsze serca mojego życzenia: 
w scczęściu bowiem ójc2yzny mojej , i szczęście i 
chkbę moją zakładam. Jestem z winńem uszano- 
waniem 

JAŚNIE WIELMOŻNEGO WMość PANA 
DOBRODZIEJA 

najfriistym sługą 
JULIAN URSYN NIEMCEWICZ 
Poseł InJlantskL 



') Kazimierz Sapielia, Generał Arlylleryi Litewskiej, 
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Ma to io diebie timysł cżł^wiekti^ ii łatwiej da« 
leko i uwagę swą zwraca i korzyści odbiera z f zecaty^ 
które pod postacią rozrywki ,uczą go i bawią, mi z 
takicb, które surowym i nauczycielskim przepowiadane 
tonem, umysł jego bez odpoczynku wysilają i dręczą. 
Wady ludzkie w całej swojej wystawione śmieszności, 
prędzej nie jednego poprawiły, nii czytanie zgłębia*- 
jąćych tei wady filozoficznych traktatów. Śmieszność 
tejfltraszniejszą jest dla miłości własnej bronią; i taka 
jest iKfejaćń onej , ii częstokroć kidzie wolą być godni 
ioagany^ aniżeli śmiechu. Ztąd sztuki teatralne mając 
m cei poprawienie obyczajów, za pożyteczne nznanfe 
i we wszystkich oświeconych krajach zachęcane były. 
W kraju wolnym, gdzie każdy obywatel składa cząstkę 
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powszechnego rządu, nie tylko prywatnego życia oby* 
czaję, ale zdrożne względem całości krajowej opinie 
prostować należy. Jest to rzeczą największej wagi; 
opinie te fałszywe , luL prawdziwe , zdrożne lub roz- 
sądne, stanowić będą o szczęściu lub nieszczęściu Rze- 
czypospolitej. Radbym bardzo , żeby dowcipy pełne 
zdrowych i rozsądnych prawideł ^ zatrudniały się tym 
widokiem: w piśmie, które na publiczność wydaję, 
usiłowały życzenia i chęci, ale nieudolność odepchnęła 
daleko od zamierzonego celu. Pracując około dzieła 
tego, nie miałem na widoku osób, ale wady, przesądy 
i. zdrożne obyczaje, pamiętny zawszą sł^w stawnego 
naszego Poety *) 

Nigdy ja w szczególności nikomu nie łaję. 
Czołem biję osobom, ganię obyczaje. 

Pewien jestem, że chraktery osób najśmiesasniej- 
szych w Komedyi mojej, jakiemi są Szarmanrtcki^ 
Starosta i Starościna , nieznajdują . się zi^ełriie takie 
w kraju naszym, lecz trzeba było zebrać znajdować 
się mogące ł>łędy i śmieszne zwyczaje, i tmiieścić je 
W: jednej osobie , ażeby wady jej tym wydatniejszymi 
i bijącemi w oczy uczynić, ażeby czytający^ patraący 



*) Naroszewicz Biskup Łncki i Bneski Litewski. ■ ' 
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lym więcej nabierali wstrętu do tego , co jest dobrem 
i poźytecznem. Taki był mój zamiar: umysły niea- 
przedzone, niechaj mię sądzą, przez wzgląd na dobre 
chęci, niech nieudolności przebaczą. 
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PAN PODKOMORZY. 

PANI PODKOMORZYNA. 

STAROSTA 6ADULSKI, koligat Podkomorzyny. 

STAROŚCINA, iona jego z powtórnego małżeństwa. 

TERESA, córka Starosty z pierwszego małżeństwa, wy 

chowana a Podkomorstwa. 
WALERY, syn Podkomorstwa, amant Teresy. 
SZARMANTCKI, kawaler modny zalecający się do Terea; 
AGATKA, pokojoi¥a Podkomorzyny. 
JAKUB, lokaj. 
KOZAK Szarmantckiego. 

Scena na wsi u Podkomorstwa. 

Sapponnje się, £e rzecz się odprawia pod czas liml 
przed zebraniem się nowego wy bora Posłów na Sejm 179 
roku. 
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Scena !• 

JARÓB I AGATKA. 

JAKÓB {nakfywąfąe stolik). 

Jmość Panna Agatka niech się trochę klrząta^ 
Ja£ to będzie podobno godzina dziesiąta. 
Śniadanie ezy gotowe? 

AGATKA. 

Od samego ranka 
Klueę się ; fewarżyła Się dwa razy ^letanka. 

JAKÓB» 
Żal mi eiebie Agilko «... Jakie się mas! , Kihiiwit 
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AGATKA. 
Dziękt^ę ci : Herbata i Kawa g^otowa^ 
Lecz cózy Jmolć śpi. Pan się dopiero przebadził. 

JAKÓB. 

Pan Starosta ich wczoraj tak do późna nudziła 

Jak zaczął to o sejmie, to o wojnach bajać, 

Ze wszystkiemi się sprzeczać, wszystkich kłócić » łajać. 

Gęba się nie zamknęła przez.całą wieczerza 

Powywracał butelki; szklankhi tałerto; ^^ 

Naostatek chociaż ma nikt nie odpowia'dał» 

On jednak zapyrzony jak gadał tak £^adał» 

I dopiero jak postrzegł, ie ju£ wszyscy spali, 

Ze świece gasły, przecież mrpcząc wyszedł z sali, 

I na schodach dokońciEył ostatka swej mowy ; 

Prawdziwyi to gadała! 

AGATKA. 

Potrzeba zajść w głowy 
Z takiemi natrętami, czyli Bozką kar&!. 
Prawda ie się wyborqie dobrała ta para. 
Bo i iona Starosty przednia w swym gatanku. 
Wszystkich znudziła, wzdycha w astawnym frasankn. 
Zawsze narzeka ; nie wiem co siedzi w tej głowie ! 
Bóg dał piękny majątek, honory i zdrowie, 
A zawsze nieszczęśliwa, we dnie spać się Uadzie, 
A całą noc ąię tłacze w dzikiej promenajzic » 
Płacze, patrzy na miesiąc, gada do obłoków. 
Wzywa jakichściś cieniów, jakićhściś wyroków. 
Slarata' aię «i nią i^nią^^ n^ąsifi.byd nNil|»nyi - . 
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Aeh co to za różnica od nieboszczki iony! 
ink teraz takich nie mat' to to Pani rzadka. 
Co to za gospodyni, jaka dobra matka! 
Jak córkę swą kochała. 

jak6b: 

Pewnie że. dzisiejsza. 
Mniej od pierwszej rozsądna^ lecz za to modniejsza. 
Byłaby z niej zrobiła pocsies^tne stworzenie. 

{Słychać. za teatrem trąbkę myśliwską). 

. AGATKA. 
Ale co to za bałas^ co to za trąbienie? 

JAKÓB. 
To zapewne Szarmantcki wyjeżdża na łowy. 



ACATKA.- 

Ten s^^izdrzał. d«m cały przewrócić gotowy. 

Go też on. nie wyjTabial gada bez pamięci. 

Łata z kąta do k/%tfty wiercii się i kręci. 

Każdą zaf^zepi $ j|l ima nie mogę darować. 

Wczoraj na^ schodach, ckciat. mię- gwałtem pocałować; 

Jam.jsię fl|d,tęj iiąpa^ci jaJL mogła broniłii, 

Nareszciem go ze złości za włosy chwyciła. 

Lecz śmiech mię jedzcze' bierze^ uciekł przelękniony; 

A w ręka mym. się: zMla)^ warkocz przyprawiony^ 

Chcesz? to ci podaruję tę ^zdobycz ogromne. 
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JAKÓB. , . 
Nie chcę^ ja nu ktW«lk\ tQg« iii« ^afomoę* 

AGATKA. 
Niewiem dla czego trzpiot ten a nas przesiaduje^ 
Widzę ie Starościnie bardzo nadskakuj e» 
I samema Staroście; jeźli nie mylę się^ 
To podobno zamyśla o Pannie Teresie. 

JAKÓB. 

Kto? on? Diecbze Bóg broni: takowe zamęście^ 
Przyniosłyby tej Pannie ostatnie nieszczęście: 
Rtóiby ją znowu oddał trzpiotowl takiemu ? 

AGATKA. 
On jej nigdy nie godzien. 

JAKÓB. - . 

Dajmy pokój tenm. 
Mówmy raczej o sobie: Agatko kocbana! 
Ja cię kocham, tyś do mnie trochę przywiązana. 
Znasz mię jui od lat kilku; jestem pftAitwu wi^em^f; 
Pilny w mych pow»D«śclaofa , a clo4 tbtorek mierny. 
To go pomnoiy ppaea, staranie^ a satyn- 
Będzie człowiek siezęśHwym^ będzie i bogatymt 
Praw^ ie się w podłegłym stanie nrodziten, 
Zawsze jednak pecsetwyn^ rtądaym, wiernym fryfem. 

AGATKA. 
Niełndzilam się ni^ <di0iw«&oią mąiątlK«, 
Chcę słuchać m«g» aercft, i meg^ re^flądui^ 
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Ifiałam znaojEae dofć p<u4]F0r wsxak wiib^ !^ m^ ^)^ 

Starał się o npię dlj»gQ 6ff Paa P^tąipaiń, 

Człek boiy, mający się wcaJię, ^ałeiyeią^l 

Lecz jakii los aiię ozeki^» jakie smatae ifw^ 

Bfieć męia, co z arzęda daje lad^iom plaf^^ 

I na znak dostojeństwa^ i siloej powagi. 

Widzieć nad mojem łóikitem kańc^uk ^^awieszony ;. 

Niecbcę by kto od męża mego był dręczony. 

Nie przypadł mi do serca arząd ni osó])a. 

Ten będzie moimmęiom kto mi aię podoba; / • * ' 

(hitrza go pod brodę) ^ 

A tflUk wiesz jejłi do mej ręki masz jui prawo, 

(oglądając się) 
Państwo nadebodjEi^ ezas joi pospieszyć aię « kawą. 
Bądź zdrów. 

Scena II. 

PANI P0DROM0R2YNa/pAN FO]>K<^BfOft£T 
I STAROSTA. 

STAROSTA (prowad;iąQ Podkomor^ynę pcjd rękę). 

Gom mówił wczoraj powtarzam dzii rano* 
Cóz, Wać Pani nie jesteś jeszcze pnekonamit 

PODKOMOazY?iA (i^ tommn iprMykrffin^. 
Jestem prawdziwie, milezę, i wszystfcłemn wierzę^ 

5TAR0S.TA. 

Nie dosyć na tern, bo to zapewne pi* szezerae; 
Trzeba wcbodzlć w uwagi, przyczyny , powody, 
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Tyń spwuhem prs^rjdzientf dó zapetoej ź^y. 

Otoi tak^ powłedżiidelii wezor4"n^ wieczerzy. 

Ze ta wojna któ^a się 'W ekole nas szerzy, ' 

Potrwa moie się mylę, moi e mniej fab'wfęć*j. 

Potrwa lat osiemnaście i dziewięć miesięcy; 

Potem zgodzą się jak śię kaidy jni zmorduje^ 

Bo zwyczajnie po wojnie pokój następuje. 

PODKOMORZYNA. 
Tak do tych pzas bywało, lecz siadiymy proszę^ 
{Siadają t Podkomorzyna nalewa kawę, wszyscy pi/ą, 
jeden Starosta p^kymąfąc w ręku JlUiańkę 9 mruezy^pod 
nosem y na boku.) 
Ach! Jakie ja: leź nady z tym człekiem poiibiteę; ■■ 

STAROSTA. 
Waćpani niepamiętasz wojny siedmioletnia 
lyStaśalewCeh czhs^ gdy umarł syn mój joałoletai,: 
Pamiętam, źe trybunał sadziłem, w Piotrkowie, 
Kasztelan był Marszałkiem, niech mu Bóg da zdrowie ; 
Pani wojewodziny S8[dziliśmy sprawę, 
Niewiem, o doiywocie, eszyłi. o , zastawę : *^ 

Kiedy przyszła wiadomość* ie pi>kój zawarty, . 
Ja właśnie u marszsJka grałem w ten czas w karty^ 
Kazaliśmy dać wiaa, walnieśmy się spili 
Za zdrowie. Niemców*, co się w owych bitwach bilij 
Otóż pożar i dzisiaj tak będzie ognisty, 
Bo jak zważam gazety i z różnych miejsc listy, 
Jak razem kambinoję przeazłe, przyszłe rzeczy*. -. r 
Wojna potrwa^ '^ J^V^^ mi tego oiezaprzec^y. 
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PODKOMORZTNA. 
Ale Starosto kawa tym esasem ostygłe. 

STAROSTA (pije t gada dalą/). 
Jak się to wszystko skończy, ja tak przewidoję^ 
I zobaczycie z czasem, jeźli oiezgadoję, 
Cała ta dłogpa wojna na tym się zakończy. 
Ze Król Praski z Cesarzem najściślej się złączy ; 
Anglia z Francyą obronne aderzy przymierze, 
Rossya Krym cały odda^ a Chiny zabierze; 
Szwed Waleczny na zawidy złączy się z Diińcz|kiem^ 
Tarczyn zaś wszystkich mocarstw będzie pośrednikiem. 

PODKOMORZY. 

Przyznać naleiy, ie to systema jest nowe. 
Względem mojej ojczyzny spokojną mam głowę, 
Zawarliśmy z potęinym sąsiadem przymierze, 
Jaześmy dziś pewniejsi. 

STAROSTA. 

Ja tema nie wierzę: 
Polska nigdy się z nikim łączyć niepowinna. 
Niech eicho siedzi, ale niech nie będzie czynna f 
A jeieli koniecznie o przymierze chodzi. 
Niech się z dalekim łączy co jej niezaszkodzi, 
Z Hiszpanią, Portagalią, nawet z Ameryką. 

PODKOMORZYNA. 



Z Persami , Tatarami , albo z Siezą dziką. 
J. U. N.Tom IV. r 
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STAROSTA. 
Pewnie źe lepiej z nierai $ pożytek z tąd ezfstfy 
Waćpaai zawsze sprzeczna. 

[wchodzi Jakób i lisłem), 

PODKOMORZY. 

Gói tam? 

JAKÓB. 

Z poczty listy. 

PODKOMORZY (odpieczęłowawszy). 

A to od mego syna, chwalebna ich praca 
Zawieszona na chwilę i syn mój powraca; 
Ciesz się kochana iono, dzisiaj go ligrzemy. 

s 
PODKOMORZYNA. 

Jakżem szczęśliwa! dawno jui po nim tęskniemy. 

PODKOMORZY. 

Jam nietęsknił, gdy zadość czynił nrzędowi ; 

Dom zawsze ustępować powinien krajowi. 

W nieprzytomności jego cieszyły mię wieści. 

Że się wśród tych cnotliwych męiów syn mÓj miejcie 

Co z przemocy i hańby kraj nasz wydobyli. 

STAROSTA. 

Nie długo się tem wśzystkiem będziemy cieszyli, 

Bóg wie co porobiły sejmujące Stany, 

Dla czego ten rząd, po co te wszystkie odmiany? 
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Alboz źle było dotąd, a oasi przodkowie, 

Niemieliź to rozumu i oleju w głowie? 

Byliśmy potęinemi pod ich ustawami,. 

Jak to Polak szczęśliwie iył pod Au^stami! 

Co to za dwory, jakie Trybunały huczne. 

Co za paradne Sejmy, jakie wojsko juczne. 

Człek jadł, pił, nie nierobił, i suto w kieszeni. 

Dziś się wszystko zmieniło i bardziej się zmieni. 

Zepsuli wszystko, tknąć się śmieli okrutnicy. 

Liberum Feto^ tej to wolności źrenicy ! (płacze) 

Przedtem bez żadnych intryg, beas najmniejszej zdrady 

Jeden Poseł mógł wstrzymać sejmowe obrady. 

Jeden ojczyzny całej trzymał w ręku wagę, 

Powiedział niepozwalam, i uciekł na Pragę. 

C6Ź mu kto zrobił : jeszcze za tak przedni wniosek. 

Miał promocye, i dostał czasem kilka wiosek; 

Dzisiaj co kto dostanie? nowomodne głowy 

Chcą robić jakieś straże, jakiś sejm gotowy. 

Czyste do despotyzmu otwierają pole. 

PODKOMORZY. 
Wskrzeszają mądrą wolność, skracają s wy wole. 
Ten to nieszczęsny nierząd, to sejmów zrywanie. 
Kraj zgubiło, ściągnęło obce panowanie. 
Te zaborów, te srogich klęsk naszych przyczyną, 
I my sami byliśmy nieszczęść naszych winą; 
Gnijąc w zbytkach, lenistwie, i biesiad zwyczaju. 
Myśleliśmy o sobie, a nigdy o kraju; 
Klęskami ojców nowe plemię ostroźniejsze. 
Wzgardziwszy zyski, było na całość baczniejsze. 

7' 
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Nieba zdarzyły porę, Ofti Ją ebwyćtli, 
Ojczyznę z pod cięikie^ jarzma wydoili. 
Walcząc wszyslkie przeizk^dy gorliwą r»botą. 
Idąc przykładem KMii, i właiaą swą cnotą, 
Powracają porządek » i sławę ojozyzaio. 
Stokroć szczęśliwy, ie dtoć przy poiiM^ siwiziie, 
Ujzrzę, ie Polska rządna i ie powaiaoft. 

STAROSTA. 

Wiem, ieWaćpana, kaida przyjemna odmiaaa. 
W księgach się tych dzikoiSci wszystkich naoczyłeś, 
W tych księgach, o ad kióremi^ Jał oczy straciłeS. 
Ja co nigdy nieczytam, lub przynajmniej mało. 
Wiem, ze tak jest najlepiej, jak przedtem Ibywało. 
Równychej sentymentów nauczył i syna. 
Czysto w zdaniach tatnnia swego przypomina. 
Pięknie się na dzisiejszym sejmie popisował. 

PODKOMORZYNA (« i^w&ieią), 
W nieuczciwem go zdania nikt nieposzlakował. 

STAROSTA. 

Niewiem czyli złe tAwńe, czyli tei uczciwe, 

Hoie bardzo rozumne, ale niegoriiwe; 

Każdej rzeczy jakoweś zgłębianie zdaleka. 

To, iSmieszne jakieś wzgl^y aa prawa człowieka^ 

To, zawody sumienia, to delikatności. 

To, jakieś szanowanie świętych praw własności. 

Za naszych czasów na to wszystko niezwałano. 

Wszyscy byli kontenci, robiono co chciano. 
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Rozumiesz, ze syn jego dokazywał wiele. 

Raz się w tydzień odezwał, lab we dwie niedj(iele; 

Poseł gadaj powiiiieo« 

PODKOMORZY. 

Powiaien wprzód myślić^ 
W kilka zważonych słowach, łatwiej rzecz jest skryśiić, 
Niźli w rozwlekłej mówię, bez ładu i ;Kwiązku, 
Bye opartym pozorem niby obowiązku. 
Człek rozumny^ co łączy iSwiatło z przekonaniem, 
Dłago waży , niiii się odezwie z swem zdaniem ; 
Obstaje przy niem, nie przez wrzaski przeraźliwe. 
Nie dla tego ie jego, lecz ze sprawiedliwe; 
Człek cnotliwy jest stałym^ człek próżny opartym. 

STAROSTA. 

Ja co mówię, i myćlę sposobem otwartym. 
Powiadam^ że uparty człek zawsze wygrywa. 
Świeży mam. tego przykład; rok ledwie upływa, 
Kiedy byłem na dziale Chorążego synów; 
Najstarszy jak się uparł, o kilka tam młynów. 
Niesłusznie prawda; coś my się go naprosili! 
I nie i. nie; nareszcie bracia ustąpili. 
Powiedzie Waćpan teraz, że uparty traci. 

PODKąMORZY. 

Wielki zaiste zaszczyt, że ukrzywdził braci. 
Jakże Waćpao takiega dopuściłeś działu? 
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STAROSTA. 
Mówiłem młodszym żeby szli do Trybunału, 
Niecbcieli ; wolim cierpieć, niz z bratem się kłócić. 
Niechże cierpią ; lecz chcąc się do pierwszego wrócić. 
Jakież Waćpana zdanie o sejmie gotowym ! 
Czyli się to z rozumem mo^e zgodzić zdrowym. 
Żeby Poseł w urzędzie, był dwa lata trwale? 
Sejm powinien być tylko o Świętym Michale, 
Niewięcej jak sześć niedziel, tak przedtem bywiJo. 

PODKOMORZY, 
I to wszyskich klęsk naszych przyczyną się stało; 
W nierządzie i letargu narÓd zanurzony, 
Raz we dwa lata sejmem bywał przebudzony, 
Nie dla tego by radził, lecz zęby się kłócił, 
\y nieładzie wszystko zastał , w nieładzie porzucił. 
Kraj ustawnych zaradzeń mo^e potrzebować,. 
Te powinien w swym rządzie bez zwłoki znajdować. 

STAROSTA. 

Bez zwłoki! to o sejmie nie można powiedzić. 
Dzisiejszy przez dwą lata nieprzestął się biedzić : 
I cóz ci prowodawcy dobrego zrobili? 
Wszystko pozaczynali^ ą nic nie skończyli. 

PODKOMORZY. 

Narody szybkim pędem do upadku lecą. 
Lecz długo trzeba czekać nizli się oświecą. 
Nim się zwalczą przesądy, dncfa niezgod obłndny; 
Nad wkorzenionym błędem tryumf światłft trudny. 
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Czernić sejm ten Jtii rzeczą stała się swyeząjną, 

Niezrobił tyle co mój^ł, aikomti nietajDąt 

Ale zwa^jąc jakie ZDftjdował tradlio^cl^ 

Za to co zrobiła wiele wianiŚray wdzięcznoldi. 

Niepodlec^amy olgdy paoowi obcema, 

Zwaimy czymeiSmy byli lat tylko dwie tema? 

Wewnątrz stabti^ aiezgodoi; srodze, ud^nieni, 

U postronnych nieznanie albo iei wzgardzeni. 

Dziś się sława oarojia i powaga wraca; 

Obywatel z radością podatek opłaca. 

Przez wolny sojusz dawaa. świetność ftam oddana,. 

Mamy dziś sprzymierzeńca, mieliśmy wprzód Pana; 

Wojska wzrastają pełne szlachetnej ochoty. 

Patrz na okryte zbroją cnej młodżieiy roty. 

Skarby złotem, zbrojownie śpiźem napełnione: 

Będą jeszcze dla Polski dni świetne wrócone. 

Będą, byleby naród cnotą zapalony. 

Chęcią dobra ojczyzny z Królem połączony. 

Uwodzić się namowom przewrotnym niedawał, 

I w zaczętej jaz pracy, nigdy nieastawał; 

Niech każdy ma szczęśliwość powszechną w pamięci, 

I miłość własną^ kraj a miłości poświęci : 

Z dawnym wyborem wkrótce nowy się połączy. 

Co pierwszy niedokonał^i to dragi dplioaczy; 

Czynnie robiąc, zaradzi powszechnej potrzebie^ 

Zyska szczęście dla krają, a sławę dla siebie. 

STAROSTA. 
Wszystko to piękne słowa i piękne nadzieje,, 
Lecz na te obietnice ja się tylko śmieję; ' 

Digitized by VjOOQIC 



104 J« U. KifiMGEWICZA. 

W tym nUkdsW jkryta jąkać intryga praeiye ; 
Ja się na nic ni6Eg:odzę» zaras protestuję, (s pa$tyąy . 
A gdy zdanie Wsypana, sprzeczne z nojem wszędzie^ 
Syn jego mcjcij e6rld pewniet m»9 nie będzie. 

PODKOMORZY, 

€6i sprzeczka nasza ma się tykać mego syna? 
Żelmy innego zdania, to nie jego wina^ 
Porywczo losem córki niezechcesz rozrządzić. 
Raczysz wprzód zięcia poznaó i zdatnoćó osądzić; 
Najbardziej mlodyeb osób zwałyó gust, skłonnoki. 

STAROSTA. 
Znam je jni Dobrodzieju. 



Seenall. 

CIZ SAMI I LOKAJ STAROTSY, 

{oddaje hilet Podkomorzynie), 

LOKAJ. 

Bilet od Jejmości. 

PODKOMORŹYNA (c«yte). 

Bardzo jestem rozgniewana że nie mogę udać się 
na przyjemne ich śniadanie; głowa źle mi robiła przez 
noc całą , i Koszmar przeszkadzał mi zamknąć oko ; 
jestem w strasznej feblesie, skoro będę lepiej, polecę 
w ręce kochanej kuzynki. 
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PODKOMORZY. 
Rozamie kto z W«ćpaAstwft eo ten BiUt znaezy? 

PODKOMORZYNA. 
Kazynka z Frankazkiego myśli swe tłÓmaczy. 

PODKOMORZY. 
Głowa źle mi robiła! eo za wyraz mowy? 

PODKOMORZYNA. 
Znaczy la t^te m'a fait mai Francazkiemi słowyi 

PODKOMORZY. 
Dziwić się nie naieły, jeźli Starościna, 
Nie rozamie po Polska; nie jej to jest wind,' ^ 
Ale tych raezej co jej dali wychowanie. 
Go wytwornolci dzikiej powziąwszy mniemanie, ' 

Gardząe własnym językiem i rodem i krajem. 
Chowają dzieci Polskie Francazkim zwyczajem, 
I taką na nie baczność od kolebki łozą^ 
Że mamki 1 piastunki z zagranicy z.wo£ą. 
Któi ich Ąo dalszej nank doprowadza mety? 
Madam, co we Francy i robiła komety^ 
Albo włóczęga Francnz ; i c6£ ztąd wynika? 
Młodzieniec zapomniawszy własnego języka. 
Obcym nawet źle mówi i gdy wiek abieźy, ' 

Uczyć się mnsi co do Polaka należy. 
Bo dotąd wskazywane mając obce wzory. 
Wie dobrze kto jest Yestris *) , ńie wie kto Batory. 



•) Sławny we Francyi tancen. ' > .' 
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Powszechniejsza jest we ptei niewieściej ta wada. 
Wychowanie ich z salet pozornych się składa- 
Więcej powabów niili obyczajów liczą; 
Schowane ieby były poiycia słodyczą, 
Nac^rodą cnych postępków i skromności wzorem, 
Nie < przekładają obcych śmieszności iść torem. 
Wlały w nie wiele nank ich nauczycielki. 
Prócz powinności iony i obywatelki; 
Tak w wszystkiem trzymając się obcego zwyczaja^ 
Widziemy cndzoziemki w własnym nasjsym kraju. 

PODKQMORZYNA. 
Wyznajźe przyjaciela ieś nazbyt snrowy. 
Znajdują się i w. naszym kraju białogłowy, 
Co umieją szanować święte stadła związki^ 
I pełnią dobrych matek i zon obowiązki. 

" PODKOMORZY. 
Wiem ie są takie, sama^ Waćpani dowodem. 
Wiem ie są znakomite 1, cnotą i rodem^ 
Co iyją skromnie^ kraj swój nad wszystko kochają. 
Obywatelskie cnoty ly cynów sinych WP^^J^* . 
Widzieliśmy jak, idąc Rzymianek przykłady. 
Dzieliły z nami chętnie publiczne nąlLłady, 
I z skroń pozdejmowawszy przepyszne ozdoby. 
Oddały je ojczyźnie *. lakierni sposoby 
Niewiasta w wolnym kraju chwały dostępąje. 
Takich ja obyczaje i cnoty szanuj.ę ; 
Lecz ganić oieprzestanę nierozsądne matki. 
Co toiąc na swe córki majątku ostatki, * 
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Dają im wychowanie wykwintne i modne. 

Lecz z iyciem eo wieźć mają bynajmniej niezgodne. 

Cóz dalej? miasto cznwać nad rządem domowym. 

Głowę nabitą mając dymem romansowym. 

Dzikie jakie- pojecie nabywszy o szczęścia, 

riie znajdują ^o w ciszy i słodklem zamęścia, 

Idą zatem rozwody, skargi^ narzekanie^- 

A wszystkiego przyczyną zdrożne wychowanie; 

STAROSTA. 
Wainych uwag Waepana cierpliwie slnchalem^ 
Lecz się przyznam, ze w ducha serdecznie się śmiałem. 
Jakże Waćpan co sprzyjasz tak każdej odmianie. 
Dziś żywo nowomodne ganisz wychowanie? 
Wszak ta edakacya, te nowe przykłady. 
Równie jak Sejm gotowy, jak wasze zasady. 
Wyście po^7myśiali^ dziś znów niekontenci ; 
Wiesz Waćpan co to było za naszej pamięci ! 
Młodzieniec wiedział że go głośna czeka sława. 
Gdy umiał po łacinie i Yolomen prawa; 
Szedł potem do wszystkiego, i ludzie bywali 
Którzy nic się nieocząc o wszystkiem gadali ; 
Dziś spytaj chłopca w szkołach prosto^ nie zawile, 
Rozomie Horacego , pozwu ani tyle : 
Głowę mając dzikiem i rzeczami nabitą. 
Wie dobrze co ananas, a nie wie co żyto. 

PODKOMORZY. 
To nie dobrze '-.'^(NHiiien znać jedno i drugę, 
Miech się napfkód' ■sposobi na kraju usługę, 
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Niech wie dalej jftk inae narodf się rządcą, 
Naśladi^e ick enoty» Atrf^ełe się w cisem błądzą; 
Przez takową wiadomość eikk światła ntblóra. 
Ta krajowych przesądów safłooę rozdziera. 
A jeźli w dalszyn wieka zwiedzi oboe krą|e. 
Niech przejmaje ich cnoty, nie iSmieszne zwyexąje> 
Niech z uwag swych dla kraju pożytki gotąje. 
Niechaj zdobi twój umysły lecz serca aie paiye* 

STAROSTA. 

Mówiłeś Waćpan aiby na obydwie strony. 
Lecz widzę za nowością zawsześ uprzedzony. 

PODKOMORZY. 
A Ja mówię ieś WaÓpan przyjacielem mody. 

STAROSTY. 
Jakże to dobrodzieju t 

PODKOMORZY. 

Mam tego dowody. 



STAROSTA. 



Jakież proszę. 



PODKOMORZY. 

Ciężko co znaleźó na obronę: 
Oto własnym wyborem pojmująe za ionę. 
Damę zacoą^ lecz która modoem iifypl^f|rania^9 
Nie zgadza się z humorem: VVaópąii« i^ii,^ią»iętsu 
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STAaOSTA. 
Miałem w tern tę przyczyDC; 

PODKOMORZY. 

Musiała być waźoa. 

STAROSTA. 

Pewnie ze: dość powiedzieć ie była posazna; 
Mospaoie, gdzie się summa s dobrami zjednoczy, 
Tam na resztę bezpieczoie moioa zamknąć oczy. 
Zważ Waćpan jak niemiało utgnąć me serduszko; 
Naprzć^d trzykroć gotowych znaleźć podpoduszką. 
Dobra nad samą Wisłą, klucz na Ukrainie, 
Zastawę w Sandomierskim i dworek w Lublinie. 
I tak silnym powabom któż z nas oparłby się? 
Prawda ma swe śmieszności, ma swe widzimi się; 
Lubi czasem chorować, i co mi to szkodzie 
Że w myślach zatopiona po miesiącu chodzi? 
Że lubi lasy, zdroje^ słowiki^ murawy. 
Niech sobie lubi ; ja znów mam swoje tabawy^ 
Bo gdy ona w ustroniu^ rozwodzi swe łałe. 
Ja sobie gram w warcaby, albo tytan palę, 
A tak kaide kontente. 

POOKOMOftZY {na boku). 

Łatwo temu wkrzf * 
Kto tak stałym umysłem wBzystkie rsetzy bierze. 
Temu dworek w Łabliuie i nad Wisłą wlośei^ 
Łatwo słodzą niesmaki, spory i piAykrośei. 
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Seena T¥. 

Cli SAMI I TERESA. 

(Teresa pocałowawszy ojca w rękę ^ kłania się 
Podkomorzemu i Podkomorzynie). 

STAROSTA. 
Jak się miewasz Teresia? dobrze ci się spało? 

TERESA. 
Nie zbyt dobrze, bo Jejmość cierpiała doc całą. 

PODKOMORZYNA. 
A miałazeS wygodę? 

TERESA. 

W tym tak zacnym doma. 
Na wycfodzie, starania, niezbywa nikoma; 
Znam %o od dawna, pod icb schowana dozorem. 
Wasze iycie i cnoty były dla mnie wzorem, 
Cznłycti icb starań tkliwe zacbowam wspomnienie. 

PODKOMORZYNA {do Starosty). 

Co to za mile, wdzięczne i slcromne stworzenie ! 
Słodycz, dobre sUonności natnra w nią wlała, 
W oczacb naszych w urodę i cnoty wzrastała. 
Kocham ją jak mą c6rkę, 
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STAROSTA. 

Dobra z niej dżfewwyna. 
Lecz prawdę mówiąc, zawsze wolałbym itiic6 syna; 
Ta wziąwszy posaip. Bóg wie dostanie się komn, 
Z syna przecie i pomoc i wygoda w doma. 
Bo czy to w Trybunale sprawę poforsowac. 
Czy Ekonoma z intrat ściśle obrachowaó, 
Czy pchnąć do Gdańska, zawsze dobrze nzyó syna. 
Właśnie mi się hisŁorya dobra przypominaj 
Raz mój ojciec 

PODKOMORZYNA. 

Starosto ! powiesz przy obiedzie, 
Pójdziem do chorej: moŁe tym czasem nadjedzie 
Syn mój, i koniec długiej przyniesie tęsknocie. 
Teresiu moiesz tutaj zostać przy robocie. 
{toy chodzą), 

Seena T. 

TERESA (sama). 

Dziś go tedy ujrzemy , dzisiaj ma się wrucłć. 

Nie wiem, czyli się cieszyć, czyli mam się smucić, 

Z skłonnością moją walczą Rodziców rozkazy ; 

Ach ! dla tkliwego serca, jak okrutne razy ! 

Schowana z nim w tym domu , w latach mych dziecinnych 

Mił()ść się przy zabawach zajęła niewiwych, •> / 

Minęły te zabawy, zostało wrażenie. 

Przymuszać się wlawaie, co za udEcczeflie I 
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Wszystko mię zdradza , niech kto imię jego wspomni, 
Zapłonienio na twarzy postrzegą przytomni. 
Lecz czegoz się mam płonić? pabLicznf szacunek. 
Upoważnia mój wybór i słodzi ffastttek; 
Dzisiaj go więc zobaczę. 



fSeena TI. 

TERESA, SZARMANTCKI. 

SZARMANTGKI {wpaaa niepostraega^ąc Teresy). 

Latać godzin kilka- 
I jednego niemszyć zająca ni wilka^ 
To ostatnie nieszczęście. 

{postrzegąfąc Teresę) 

Niech pani daruje. 
Że się przed nią w zbryzganym fraka prezentuję! 
Wraz ztąd lecę , i włoię ciemny wigoniowy: 
Oczy jej jaź mi słodzą niepomyślne łowy^ 
Ale biedny kasztanek! 

TERESA. 

I c6ź mu się stało? 

SZARMANTCKI. 

Nieszczęście: w zdłui i w poprzek zbiegłem knieję ca!ą> 
Lecę przez pole, i jnź wypadam na drogę. 
Gdy wtem atkwil w zagonie^ i wywichnął nogę. 
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TEREBA. 
Żałol6 Wahana równie jest słuszna jak szezera. 

SZARMANTCKL 
Od pienrszei^o go w Angiji kupiłem pikiera^ 
Był to pierwszy koń w świecie^ co niema przykładów, 
Wyi^ał jeden po dracfim dwadzieścia zakładów; 
Ach gdybym to jai serca nieawięził mego, 
Wrazbym leciał do Aoglji szokać podobnego! 

TERESA. 

W tak chwalebnym zamytie nie mogę zgadywać, 
Rtoby tntąj Waćpana śmiał dziś zatrzymywać. 

SZARMANT€KI. 

Zezwolić na to była byś Waćpana skłonna? 

(widząc, ie Teresa patrzy nań s podziwieniem) 
Waćpanna dobrodziejka. labisz jeździć konno? 

TERESA. 
Jetaezem nie próbowała. 

SZARMANTGKI. 

W Anglji wszystkie panny. 
Czy to na polowanie^ czy na spacer ranny. 
Inaczej jak na konin nie wyjadą prawie. 
Ja sam teraz na wiosnę bawiąc się w Warszawie, 
Kasztelance jednego z koni moich dałem^ 
Jak ma siadać, jak jeździć, sam pokazywałem; 
Z razu ledwie wyjechać imiala na nliee^ 
U. J.N.Tom IV. S 
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Teras^ ot tak wysokie sadzi fcabjrlice, 

Wjeidia. aa wszyaCkie pn»gi I ąei waayftkie fMill. 

TERESA. 
Tak Imiałej powinszować moioa wychowanki. 

SZARMANTGKI. 

Gdyby pani ofiarą niewzgardziU słocie 
Gała ma stajnia na jej byłaby nsłuci. 
Chciej tylko rozkazywać i dawać mi prawa. 

TERESA. ' 

Wdzięczna Waćpana jestem, lecz taka zabawa^ 
Chociaż nie jest naganną^ jednak joię nie łudzi. 

SZARMANtCKI. 

Co za roskosz, ach! byłbym najszczęśliwszy z ladzie 

Gdybym się mógł znajdować przy niej bez ustanku. 

Gdybym obok niej jadąc jasnego poranku. 

Gdzie gwar ptasząt przyjemny, gdaie inftdeł mraoienie 

Mógł jej najżywsze moje malować płomienie, 

I łzy moje mieszając z rosą niebtoa wonną. . . . 

TERESA* 
Waćpan widzę koniecznie .chcesz :się. kochać kanno. 
Inna ofiarę jego przyjąć będzie zdolaą. 
Ja odchodzę. 
(Odsuwa krosienka i chce odckodsióy StiUrwautcki Ją 
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Chciej mię słaehać; na. stłoe przysięgfloi^jtfj w^ięki. 
Ze jeźli uli niezeehcesz nbliiyć iwej ir^ki. 
Będzie mojem staraBiem> by^ przez to ' zattęście^ ' 
Znalazła czegoś warta ^ zaalazła twe fl^ez^^de. 
W kaidym razie uprzedzali będę' tw« ijctenie, 
I prawem będrie dla mii!^ kaide twe skiaieniei 
Nie będzie )^ zbywa!v> na ładnej zabawie. 
Zimę i lato siedzieć będztetey w Whrsżtiwie, 
Będziesz zawif2fe' opływać,' W^ Wszystkie dostatki, ' 
Dom modnie meblowany, wieczerze, obiadki. 
Będziesz przyjmować ęoŁoi i onych odwiedzać, 
Karpantie z Szodoarem będą się wyprzedzać 
Który pierwszy z Paryża iiowoić jej sprowadzi. 
Brać będziesz co jej tylko chęć i gast doradzi; 
Nareszcie i ieby5 nawet w meblach była wzorem. 
Sklep Hampla i Rezlera będzie ci otworem. 
Jeźli ten dowód mojej miłości jest slaby. » . 

TERESA. . , . ' 

Przyznaję, że ma w sobie łndzące powaby. 
Lecz ja spokojne życie nad przepych przekład^iSr 
I w modach i Warszawie szczęścia niezakładam. 
Kłaniam Waćpa&a (odehodu). • > 

Scena TII» 

•SZARMANTCKI (sam)/ 

' Zimne niby poSegOROfe,. 
Ale jak mię t« gniewa tdefc miaw^łe,. , * 
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Bo to niby odmawia iaiby aic th^cje, 
A wawjątrz-wiein^ h dU maio .z miłości szaleje. 
Nie tftkie panof} człowiek x wy prowadzał z głowy. 
Ach! ieby tylko. m^ł być kasztaoek mój zdrowy; 
Reszta pomyiloąe idzie, TeresU mię koeba. 
Ojciec mię iyczy, całkiem za moą jest macocha. 
Parę milioników dobrze jest zacapi^ 
Przyaąjmniej dłagt człeka nic będą ja£ trapić: 

(słychać hałas na. Teatrem; Szarmantoki ^glą^a się) 
Cała widzę czereda wali się z hałasem^ 
Ja uciekam» i frak mój odmieąię tym czasem. 

Seena TUI. 

PODKOMORZY, PODKOMORZYNA, STARO- 
STA, potem LOKAJ. 

PODKOMORZY. 

No chwałaboga! przecież nasza Starościna 
Nie ma gorączki, lepiej mieć się już zaczyna. 

ISTAROSTA {cicho do Podkomorzego), 

Są to chimery, na dzień w łóżku leżeć rada; 
Kiedy chce tylko, to ją ta słabość napada. 

J A K Ó B (wpada » radoieią). 

Panicz nasz starszy jedzie , i barwę i człeka. 
Wszyscyśmy rozeznali , choć jeszcze zdaleka. 
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PODKOMORZY. 
Wszakiem mówił Waćpaoi/ie na obiad stattie. 

PODKOMORZYNA {z radością). 

O Boie ! jakże tkliwe będzie powitanie. 

Czy on tylko zapewne I ach dla matiki tkliwej 

Co za radość, ach! jakiż to moment szczęśliwy. 

(Bieiy do okna i patrzy) 
Ach 0D» ale daleko. 

PODKOMORZY 
{idzie takie do okna, Teresa zdaleka za nim patrzy"), 

Jni mostek na rzyce, 
Biini^y aeb jak się spieszy, joi wjeżdża w ulicę. 

PODKOMORZYNA. 
Z radości wsts^ z powozn, i chustką znak daje. 

TERESA (z pomieszaniem na boku). 
Radość i pomieszanie w sercu mem powstaje. 

STAROSTA. 
Właśnie sobie wspominam, kiedym z dyrektorem. 
Wracał ze szkół do doma nad samym wieczorem. 
Byłem jedynak, i mnie rodzice kochali, 
Ale nigdy podobnych scen nie wyrabiali. 

PODKOMORZYNA (z radością). 
Już wjeidza w bramę, bicimy naprzeeiwko niemu. 
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8TA10STA 
(ch^fytąfąe ją za rękę i satrxymięąe). 
Rodzice naprzeciwko synowi swojemu! 
To wcale nieprzyatoi* . ."' . 



'iSeena IX. 

CIŻ SAMI, WALERY 

(wpada z radością; Matka hieiy przeciw niefnu, 

i padającego na kolana chwyta 

za szyję), 

PODKOMORZYNA. 

Acbł mój ty fcocdiany. 
Wracasz na łono matki tak dawno czekany^ 
Jałcie jestem szczęiliwa, £e ck^bie o|[ll(dam. 
Nic juz na ^wieaie więcej ..;. niczego nie iądan. 
Ty nie wiesz co dla syna serce matki czuje! 

WALERY 
[całując ręce matki z rozrzewnieniem). 

Gzoyę matko, ach rado£& gł^s nki odejmuje ! 

{wydziera *ię 0d matki i idzie do ojca). 

PODKOMORZY (ściMkająa go). 
Synu mój, miło ciebie nazwać fem imieniem. 
Uczciłeś je przykładnem orzędu sprawieniem; 
Patrząc na cię, największy malń powóA wesela. 
Że w synu moim widzę jo z: oby#atelft, 
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Ze los wam dla ojczymy ^ał w tea czas pracować^ 
Gdyście dóklafem dilatani^in na^li ją ratować; 
Mafie atarema fai clew^ opędził wiek aiwy. 
Żyłem w uciska^ fńii byłem tak srcsęitiwy. 
Ohydna przemoc, podłoży cbełwo$6y duch Blelaiały, 
Naród niegdyś tak sławny w iieisku trzymały $ 
Dziś koniec klęskom^ legnę spokojny jui w grobie, 
Gdy zostawię ojczyznę i was w lepszej dobie. 

WALERY. 

Ojcze bodajby Ę^ cię aąjdłnzfj ^aehowął! 
Jeźlio^ się nienagannie w urzędzie sprawował, 
Winienem to przestrogom, które mi dawałeś. 
Prawidłom co z dzieciństwa w serce mi wpajs^eś. 
Żebym kochał ojczyznę^ i trzymał się cnoty. 

STAROSTA, 

No, czy już się skołiozyły te wszyaftkte piesaoioty 1? 

{ff^alery idzie ku niemu i kłania się) 
Kłaniam Waćpana : a cóź tistały jn£ przecie, 
jHądre pra.ce Waćpanów tak sławne po świecie? 

{z urąganiem) 
Oj teraz to dopiero będziemy szczęśliwi? 
Teraz! 

WALERY. 

Byleśmy byli' zgodni i cierpliwi, 
Ujrzemy dobi^ iktitki' nowego porządku. 
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STAROSTA. 
Jam wszystko jai prcewidsiał z saioeipo pocacątkii^ 
(pod czas gdy Starosta rozmawia z Podkom^zym^ ff^aiery 

wita się z Starośeianh^) . 
Ciekawe mi^zy nami będzie ta sjMtkanie, 
Crotnyę Jegomości nie jedno pytanie. 

PODKOMORZY. 
Potem Starosto; dziś mn spoczynku po drodze 
Potrzeba. 

PODROMORZYNA (do Walerego). 

Dzisiaj wszystkie tęsknoty me słodzę^ 
Z radościąś dom zobaczył? 

WALERY. 

Ach! moznaie koma 
Bez cznłego wzruszenia zblizy6 się do domu. 
Ujrzeć te lube szczyty gdzie się człek urodziła 
Te lipy^ pod któremi w dzieciństwie się chłodził; 
Mysle6 ze się zbliżają chwile pożądane^ 
W których uściska ojca i matkę kochane ; 
Rtói się w ten czas nie wzruszy^ któż się nie rózkwili! 

PODKOMORZYNA. 
Bodąjbyśmy się więcej nigdy nie dzielili. 

WALERY. 
A X braci mych ładnego w domu nie zaftałen).-? 
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PODKOMORZY. 
Młodszego za towarzysz do znaka oddałem^ 
Uczy się słazby; właśnie ściągoęła brygada* 
A średni zaś w cywilnej Komissyi zasiada; 
Tęskno mi bez nich, ale w tern chlubę znajduję. 
Ze każdy syn mój słuiy, żaden nie próżnuje. 

STAROSTA. 

A ja właśnie podobne ułoienie ganię, 

Któł się przy gospodarstwie, przy domu zostanie? 

PODKOMORZYNA (patrząc na zegarek), 

Jnł się to obiadowa przybliża godzina, 
Moie ie tei jui wstała z łóika Starościna. 

STAROSTA. 

U stołn będziem sobie gadać należycie^ 

I kielich za pomyślne spełniemy przybycie. . 
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Scena 1* 

TERESA (sama). 
TERESA. 

Przybył naloDiec : godzin jui kilka upływa 

Jak w radości, bojaźni, nie pewna, troskfiwa, 

Gdy każdy z nim rozmawia i wita ochoczy. 

Ja ledwie nań niepewne śmiem podnosić oczy; 

Pytaniami ciekawych ustawnie dręczony. 

Nie dał i jednej chwili swojej ulubionej. 

To serce trosków pełne, i w ustawnęm drżeniu. 

Wśród tylu przeszkód, po tat długłem niewidzeniu. 

Co go ustawnie dręczy, co cierpi, co czuje. 

Na łono przyjaciela wylać potrzebuje; 

Dochowałam ci wszystkich uczuć moich święcie ! 



l^eena II. 

TERESA, WALERY. 

WALERY (z uczuciem całując ręce Teresy), 
O ! Boie co za radość, jak słodkie przejęcie ! 
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TERESA. 

Jesteś z D&mi, t#t5J Tff^ok troski me osłftdza, 
I długiej iiiebytDOŚci tęsknotę na^f^Adza. 

WALIJRY. 

Ta nieprzytomność co nas tak długo dzieliła, 
Tereso serca twego dla mnie nie zmieniła? 

TERESA. 'I 

Mógłześ wątpić? nczncia w dzieciństwie powzięte^ 

Dochowałam ci mimo przeszkody zawzięte : 

Ty wśród zabaw^ wśród świata ^wielkiego rzucony, 

Samą pracą, widoków mnóstwem, rostargniony. 

Łatwiej ponosió mogłeś smutek oddalenia; 

Mnie każde miejsce t\«^oje. wznawiało wspomnienia. 

Przywodzić czasy z tobą strawione tak mile. 

Myśleć o tobie, tobie poświęcać me chwile. 

To szczęściem, zatrudnieniem to bfio óodzicirnyiii. 

WALERY. 

Wśród tyle rosUrguienia, nie stałem się zmiennym, 
Czas wszystek poświęcałem pierwszej powinności. 
Odpoczynek wspomnieniom i czułej miłości, • 
Ani rozumiiaj łen jest tak płochy, tak słaby. 
Abym się przez łudzące dał uwieźć powaby. 
Te piękności tak bardzo podobać stię chciwe. 
Widziałem bardziej próiae aniłełi tkliwej 
Wolą być przez ozcicielów roj& otaczane, 
Niz szczerze koehaó i być nawzajem koekane. 
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Wierz mi: im bardziej chlnbne wdzięki i ozdobą. 
Nie jedną z nich równałem w sercu moj^m z tobą, 
Tymel się szacowniejszą w oczach mych stawała. 

TERESA. 
Jeźlim się godną twego szacunku zdawała. 
Jeżu nie wszystko we mnie podległe naganie. 
Taką mię uczyniło matki twej staranie; 
Wdzięczność dla niej, mą tkliwość dla ciebie pomnaia. 
Serce tobie oddane niczem się nie zraza; 
Ty mnie kochasz^ to dosyć: w układach swych dziwnf. 
Ojciec mój i macocha^ doląd nam przeciwni. 
Człeka pustego, trzpiota chcą mi dać za męia: 
Ach! względy posłuszeństwa wstręt we mnie zwycięża. 

(z tozrzewnieniem) 
Z tobą iyć tylko pragnę^ ciebie kochać stale. 

WALERY. 
Duszę ml przenikają Tereso twe żale; 
Łiejszemi być powinny^ bo wspólnie cierpiemy; 
Może ie tyle przeszkód stałością zmożemy. 
Ojciec twój, co bogactwa nad wszystko pitzenosi, 
Sądzi że zbiorów jego żądza mię .uaosi : - . 
Jak się myli^ jak krzywdzi me szczere płomienie. 
Od wszystkich jego bogactw uczynię zrzeczeniJB; 
Niech je zatrzyma , ale niech mi odda ciebie. 
Część moja szczupła, przecież wystarczy potrzebie;. 
Z tobą milsze mi bidzie nad posagi hojne 
Słodkie pożycie^ szczęście, godziny spokojne t 
To me serce nad wszystkie dostatki przeikosi. 
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TERESA (postrzeg^ąfąo lokaja Staraieiny). 
Oioi człek mej macoebf. 

LOKAJ. 

Jejmość panny prosi. 

TERESA. 
Powiedz ie zaraz przyjdę: masz tedy dowody, 
Moment o być nie moiem z sobą bez przeszkody, 
Ani osłodzić trosków, ni pocieszyć żale. 
Bądź mi zdrów mój koehaay, lecz oim się oddalę 

(dobywa % kieszeni pas szyty) 
Przyjm tę pracę rąk moich, ten dar nader skromny. 
Na dowód iei był zawsze myślom mym przytomny; 
Strzeiona ustawicznie z pracą się mą kryłam. 
Ukradkiem w nocy pas ten dla ciebie aszylam, 
Niechaj cię dar ten o mej wierności zapewnia. 

WALERY. 
Tereso! dobroć twoja do łez mię rozrzewnia. 

TERESA. 
Bądź zdrów, odchodzić mnszę. 

Scena III. 

WALERY, {sam, trzymając pas), 

WALERY. 

Drogi iipominkn! 
Tyś njmowała godzin od twego spoczynku 
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żeby dla anie pracować: aakazy surowe 

Wydzierają mi życia mojego połowę; 

Lecz nie wydrą pociechy w serca mym stroskanym^ 

I słodkiego uczucia ze jestem kochanym! 

Ale kt6i znów nadchodzi osobność mą kłócić. 



Scena nr. ' - ' "- 

WALERY I SZARMANTCKI. 

SZAliMANTĆKl 

(ttfh/zowany i wtdHra kalssŁukwm iw fraku eleganMm^ 

rzuca się na JJTalerego t całuje gx>). 

Pozwól się przyjacielu na łono twe rzucić. 
Ucałować, przypomnieć tej przyjaźni świętąj, 
W młodych leciech w konwikcie tak ezale powziętej* 
Wiek minął^ jakeśmy się z sobą rozdzielili^ 
Panowie tu na nowo Polskę przerobili, 
Ledwiem ją poznał, kiedym wrócił z zagranicy: 
Lecz jak to , lato całe strawiłem w stolicy. 
Nigdzie nie spotkać! 

WALERY. 

Mocne tego żałowałem, 
Moje zahawy, ^my które uczęszczałem, 
Może że nie te były, kędyś Waćpao hfw^. 
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SZARMANTGKL 



W ten czas a Kolsonowej nąjwięccjm prz$|]bjw«l, ■ 
W ulicy Ujazdowskiej : wpośród pracy, iaki,,. 
Jakie- tei Die wyjechil i razu na raki? 

WALERY. " 

Prawdziwie ze się tego Bieskończenie wstydzę^ 
Lecz słodzę stratę, kiedy dziś Waćpana widzę; 
Jak dłngo odwiedzałeś Waćpan cudze kraje? 

SZARMAŃTCfil. . ' 

Rok tylko, alem przejął wszystkio ick zwyczlu^^ ' 

Prawdziwie, jai nie mogłem w ojczyźnie nsiedzić ; 
Naprzód, ojciec mi kazał w sprawach się swych biedzić. 
Jeździć po Trybunałach, to śliczne zabawy! 
Wolałem przegrać dobra nii pilnować sprawy. 
W rok zdało ma się oddać mię do gabinetu, 
Porzuciłem: nie umiem dochować sekrelu. 
Dalej próbując mojej w iołnierce ochoty, ' 

Nabył dla mnie chorągiew w rejmencie piechoty, 
I to mi się sprzykrzyło; przeciec Opatrzności 
Zdało się ojca mego przenieść do wieczności ! 
Zobaczywszy się panem znacznego majątko, >' 

Z radości nie wiedziałem, co robić z począHM. 

{poprawiając haltztuka i deśynująe Hęy 
To prawda, ze Róg człeka stworzył dosy^ ładnie; 
Żebym jednak wykształcił figurkę dokładnie. 
Chciałem Paryi odwiedzić, dobra więc d^eriawą • 
Pnściwszy, rozstałem się B kochaną Warszawą. 
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WALBKY. 

Toś się Waćpan pod 6 w czas w Paryia znajdował. 
Gdy rewolacja^ gdy się ów zapat- zajmował? 

SZARMANTCKI. 
To mię tei zamiessanie z Francyi wypędziło. 

WALERY, 

Właśnie w ten czas w tym kraju zostać się godziło ; 
Pewnieś się Waćpan starał widzieć i być wszędy. 
Zważałeś ioh ustawy, a nawet i błędy. 

SZARMANTCKI. 

Wyznam Waćpanu: nie wiem co się z niemi stało. 

Bo mię wszystkie icli czyny obchodziły mało. 

Dzięknję za tę. sławną i wolność i trudy t 

Nie uwierzysz w Paryżu jakie teraz nudy. 

Nic na świecie tak wielkiej nie nagrodzi szkody; 

Panienek ani igrzysz, teatr»^ ogrody. 

Bulwary i foxale są prawie bez ludzi $ 

Człowiek nie ma co robić, cały dzień się nudzi. 

Raz pamiętam wyszedłem kupować guziki. 

Do pensowego fraku; kupcy, czeladniki. 

Jak gdyby ich umyślnie obrano z rozsądku. 

Na warcie strzegli w mieście dobrego porządku; 

Tak mię to rozgniewało, iem się wraz zawinął, 

I czem prędzej przez Kale do Ang^ji popłyni^. 
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WALERY. 
PrzynąjmDiej ten kraj sławny^ tak rozsądnie wolny^ 
Zastanowić awa{^ Waćpaoa był zdolny; 
Rząd jego, rękodzieła i nstaw tak wiele^ 
Dłuiej go zatrzymały. 

SZARMANTCKI. 

Trzy tylko niedziele^ 
Bawiłem w Anglji ; srodze powietrze niezdrowe t 
Kupiłem dwie par sprzączek i szpadę stalowe; 
Byłem na Parlamencie: tak jak n nas krzyki. 
Lecz za to co za sklepy^ łańcuszki, guziki, 
Kursa koni! to w świecie najlepsza ustawa. 
Ach! przyjacielu co to za szczęście^ zabawa; 
Tych się cudzoziemcowi opuścić nie godzi. 
Co to za widowisko! człek w głowę zachodzie 
Nie możesz pojąć jeden za drugim jak leci^ 
Na takich koniach^ ot tak prawie małe dzieci. 
Pamiętam dnia jednego^ śmiech mię bierze pusty, 
Angielczyk jeden z małą peruczką i tłusty. 
Przegrał niezmierny zakład, w zapalczywym gniewie^ 
Chciał koniowi w łeb strzelić: przypadam szczęśliwie. 
Daje sto fontów: i tak od śmierci niebogę, 
Uwalniam biedną klaczkę, go ladą białonogę. 
Potem fraszek kupiwszy moc na darowizny. 
Powróciłem nareszcie do matki ojczyzny. 
Kiedym ja się tak bawił, pan sławą okryty. 
Chodził ustawnie koło Rzeczypospolitej, 
W pośród obywatelskich strawił czas swój trudów. 
Winszuję bardzo ustaw, nie zazdroszczę nudów. 
J. U. N.Tom IV. 9 
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WALBRY, 
Ta przyjazd z kt6rąi Waepaa raczył mię uprzedzić 
Jeżeli mi pozwala prawdę ma powiedzieć. 
Powiem : ie te bez zyska iadoego jeżdżenie. 
Wymówić chyba moie wiek^ niedoświadczeaie. 
Odtąd ioDym winieneś zatrudnić się celem. 
Pamiętać ie& Polakiem, źeś obywatelem^ 
Ześ nąjpierwsze twe wiaiea ojczyźnie usłnęi. 

SZARMANTGKI. 
Mam się za6w dosług^iwać? to Sposób zbył dłagi. 
Urzędy^ dostojeństwa, słowem wszystkie iądze. 
Łatwe do dostąpienia, gdy człek ma pieniądze s 
Będą się kłaniać, ebociai nie będę pracować. 

WALERY. 

Będą się kłaniać, ale nie będą szacować « 
Publicznego szacanka ten tylko bezpieczny. 
Kto cnotliwie pracając], ladziom pożyteczny: 
Ale go nie otrzyma, kto tylko próinuje. 

SZARMANTCKI. 

Chcesz bym był Posłem na sejm, co dziś następuje t 
Bardziej się jeszcze znndził, jak ta Waćpanowiel 
A dobrodzieju! wolę nadewszystko zdrowie ^ 
Lala przeszłego gdyćcie na sessyach siedzieli. 
Gdyście się przez dzień eały męczyli, krzyczeli; 
Ja z pudrem i z pomadą włos azczesawszy wonną. 
Wsiadłszy w mą karyolkę, alboli tei konno. 
Obleciałem Mokotów, Wolę, Królikarnię, 
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Łazienki i Powązki, czasem Bażantarnię; 
Wieczorem przebrawszy się przy powiewnym chtodiie» 
Łajałem wraz i dragiemi Sejm w Saskim ogprddzie; 
Wypiłem z przyjaciółmi ponczn doią czarę, 
Syadłem brzoskwiń, moreldw za dnkatów paręi 
Potem koło dziesiątej, kończąc dzień przyjemny,' 
Foxalowe zabawy, okrywał mrok ciemny. 

WALERY. 
Gdyby każdy tak iyó cboiał, ezemby Polska była? 

SZ/LRMANTCKI. 
Niewiem coby z nią było, leczby się bawiła ^ 
Zawsze zdania Waćpana są nazbyt snrowes 
Żebyś mi tez nstąpił statkn cho6 połowę! 
Ale słyszałem, ze Pan myśli stan odmienić. 
Że się okrutnie kocha, ma się wkrótce żenić, 
Z piękną, posaźną, grzeczną, słowem zacną damą. 

WALERY. 
Ja właśnie o Waćpana słyszałem to samo. 

SZARliANT€KL 
Dalibóg ie nie, ale krewne uprzykrzone 
Pokoju mi nie dają iebym pojął zonę. 
Go to za kłopot, co za bieda nieustanna^ 
Tntąj ciągną rodzice, tu kocba się panna. 
Prawie ckcą mię jnż gwałcie; no i eóź mam robi^! 
Jni z biedy aa małżonka* trzeba się sposobić, 
Tyla prośbom, wzdycbaniom da4 aię ^łagodaii: 
Prawdziwie ie te bie4a pięknym aię mrodsić. 

9* 
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WALERY. 
Te skargi oznaczają skromnego człowieka. 
Szczęśliwy kto na piękność swą tylko narzeka! 
Powinszować Waćpann serdecznie nalepy, 
Najszczęśliwszy^ podobno ze wszystkiej młodzieży. 
Ze bez najmniejszych starań, prawie przez niechcenie. 
Umiesz wzbudzać w kobietach nąjtkliwsze płomienie. 

SZARMANTCKI. 
Szczęście się przywiązało do mojej osoby, 
Ale wyznać naleiy, mam moje sposoby, 
I ktokolwiek iść zechce podłóg mych prawideł. 
Żadna kobieta jego nie uniknie sideł; 
Na dowód ze na próino pochwał mych nie liczę. 
Wraz Waćpauu pokażę wszystkie me zdobycze. 
Listy, portrety, włosy, obrączki, pierścionki, 
Te panienek, te wdowy, te od cudzej ionki. 

WALERY. 
Daję wiarę ieś Waćpan był bardzo szczęśliwy. 
Proszę^ niedowódź tego przez czyn nieuczciwy. 
Tych co mu zawierzyły, nie zdradzaj czułości. 

SZARMANTGKL 
Otoi znowu pocieszne są delikatności! 
Jeźli masz za uczciwość ochraniać kobiety. 
Wierz mi, w ich oczach żadnej nie znajdziesz zalety : 
Chciej się tylko w mej szkole cokolwiek przećwiczyć. 
Tysiącami kochanek jak ja będziesz liczyć ; 
Muszę ci me portrety pokazać koniecznie. 
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WALERY. 
Na cóz? moie się obejść -bez tego bezpiecznie. 

SZARMANTCKI. 
Hej Kozak! 

WALERY. 

Ale wcale nie jestem ciekawy. 

SZARMANTCKL 
Ale co ci to szkodzi, choćby dla zabawy ? 

WALERY. 
Wierz mi, gorszyć się będę z takiego uczynkn. 

SZARMANTCKL 
Kozak! 

Scena T, 

CIŹ SAMI I KOZAK. 

SZARMANTCKL 

Czy masz portrety, co to na kominka 
Leiały, i te listy co porozrzucane 
Na stole ^ te pierścionki z włosów? 

KOZAK. 

Maja Pane. 
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SZARMANTCRI. 
Pokaz no. 
(Kozak szuka w szarawarach, i wyciąga portrety, 
listy y włosy, pierścionki). 

To nie wszystko, gdzie reszta hnltąju? 
Gdzie 6w mały portrecik? 

KOZAK. 

Jej Bohu nezaaja. 
(Szuka w szarawarach, za cholewami, znalazłszy za 
botem, oddaje), 
Potierał za cholewa. 

SŻARMANTCKI. 

Zwaiąj Waćpan proszę. 
Patrzyć na te zdobycze, co to za roskosze! 

(Walery poziera wzrokiem pogardy pełnym), 

WALERY. 
Przynajmniej nie efaciej Wa6pan Smion Ich powiadać. 

SZARMAN^CKI. 
Czemai nie? tych skrupułów czasby juz postradać. 

(krzyczy) 
Portret Szambeianowej ; patrz jak wdzięków wiele I 
Kochałem ją serdecznie ; całe dwie niedziele. 
(fFyfMii^'* duiy pierścień z włosów i przypatrąje się) 
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Jał zapomniałem czyje te włosów pieflcieoie : 
Ha, ha. Pałkowa ikowej , oj ta aię szaleaie 
Kocha we mDie, ja zaś jej nie lubiłem weale^ 
Co to były za azloehy, narzekaaia, żale; 
{pokazuje drugi portret) 
Ten portret w dezabila i w nocoym aegUia, 
Francuzka na Wyjezdaym dała mi w Paryia^ 

(bierze Jeden po drugim i pokazt^fe prędko) 
To portret Gześnikowej, włosy Podożaszanki^ 
Obrączka Chorążyny, pierścień KaszteUoki, 
A to wachlarz kazynki, w tern zamknięcia złotem. 
Listy, chcesz czytać teraz $ alboli tei potem? 

WALERY. 
Schowaj Waćpan i listy i te apomiaki. 

SZARMANTGKI. 
Patrzaj, te wszystkie piękne brunetki, blondyaki. 
Płaczą dziś po mnie, jęczą, chorują i mdlejąc 
Kaida ze się powrócę cieszy się nadzieją: 
Myli się, będę srogim i nie przebłaganym, 
Walery, jeźli chcesz być od kobiet kochanym, 
Kie kochaj nigdy, wskazuj nadziei promyki. 
Oj niewiese jeszcze co to są za dobrodtiki! 
Człek eo kobiecie szczerze czucia swe oddaje. 
Igrzyskiem się jej chimer i lekkości staje. 
Zaraz go w poczet swoich niewolników lieży; 
Pewna juł ciebie, innej wraz szuka zdobyCiy. 
Porzuć więe skoro ujrzysz cokolwiek niestałą, 
I powiedz wszystkim co się między wami dżiałe. 
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WALERY (z grozą\ 
I Waćpan z tai haniebnym zdaniem śmiesz się chlabie! 
Masz za iart zdradzać czułość i kobietę zgnbic! 
Wierząj mi^ nic po takim człowieka nie wróżę. 
Który kraywdzi takiego^ co się mścić nie może. 
Osławiać tę płeć słabą, jest niegodziwością. 
Jest to połączyć, razem, występek z podłością. 
Jeźli przez skłonność, lab też przez świetne zalety. 
Potrafisz zyskać afność i serce kobiety; 
Jeźli ci ezacia swoje powierzy zbyt tkliwa. 
Niech ten sekret na zawzdy w piersiach twych spoczywa; 
Niech narzekać na ciebie nie znajdzie przyczyny. 
Umiej pokryć jej słabość, a nawet I winy. 

SZARMANTGKI. 
Zbyt sarową naakę chcesz ml Waćpan dawać, 
Ale najlepiej rzeczy po skatkach poznawać ; 
Kto z nas szczęśliwszy ? czyli ja z niegodziwośeią. 
Gzy Waćpan z swą dyakrecyą, swą delikatnością? 
Patrz : 

(pokaztffe mu portret). 

WALERY (z największem zadziwieniem). 
Portret Starościanki ! ach przysięgnę śmiele» 
Nie masz go z rąk jej, powiedz przez jakie fortele 
Do zbioru uwiedzionych przez sztuczne obroty, 
Przyd(^eś obraz wdzięków, czułości i cnoty? 
Powiedz, oddaj go zaraz, albo w tern ielazie. 
Znajdziesz koniec twym zbrodniom i czułej uraiies 
Uspokój mię! wszak widzisz moją zapalczywość ! 
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SZARMANTCKL 
Ale poco te gniewy, dla czego ta żywość? 
Gniewasz się, ze kochanka ciebie oszakuje! 
Śmiać się naleiy. 

ISeena TI* 

CIŹ SAMI I STAROŚCINA. 

STAROŚCINA 
(w dezdbilu i z miną omdlewającą). 

Jakiż ja hałas znajduję, 
{patrząc na Walerego ^ który w pomieszaniu) 
Cói to? Waćpan wyrabiasz tak okropne krzyki, 
Parlez plus bas, wszakże to nie wasze sejmiki. 
La tete me fait mai; wszystkie nerwy mi wstrząsnąłeś, 
Z odmiaoą stroju widzę i tony przejąłeś. 
Wolę wyjść, bo to taka turniura juz wasza, 
Gotuweś się i na mnie porwać do pałasza. 

WALERY. 
Waćpani dobrodziki żądaniom dogodzę. 
Chciej zostać, nie lękąj się, ja z miejsc tych odchodzę. 

{wychodzi), 

IS c e n a Tli. 

SZARMANTCKI I STAROŚCINA. 

STAROŚCINA. . 
Quel ton ! po c6i tak krzyczał sposobem nieznośnym? 
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SZARHANTGKI. 

Nie wiem zkąd mu się wzięło by6 zemną zazdrosnym. 

STAROŚCINA. 
Cest assez dróle prawdziwie $ to od kochać umie? 

SZAHMANTGKh 

A zkąd znowu? on tego weale nie rozumie. 
Jego rzecz mowy pisać^ prawo zacytować. 
Lecz tej tkliwej czułości, nie umie pojmować. 
Tych rzutów serc do siebie, tego rozrzewnienia. 

STAROŚcmA. 
Tych łecz słodkich, tych nocy bezsennie trawienia. 

SZARMAN*rCKI. 
Bezsennie? od noc całą chrapie jak zabity. 

STAROŚCINA. 
Ach! bo ma serca ogień, nie pali ukryty, 
Ni okrntne suwniry! 

(płacze), 
SZARMANTCKI. 

Te łzy, te rozpacze. 
Porzuć proszę, bo ja się prawdziwie Irozpłaczę. 

STAROŚCINA. 
Gomme yous etes boo , honnite , jak masz dnszę tkliwe. 
Ty jedea eteszyć moiesz seroa niescefeęiliwew 
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SZARMANTGKI. 

Wszystkiego Ui się zwierzyć możesz poufale, 
Z dawna widzę, ze smutek» ciężkie jakieś iale. 
Struły iycie Waćpani^ nstawnieś stroskana. 

STAROŚCINA. 

Twarz Waćpana otwarta^ dyskrecya tak znana, 
Ufność we mnie wzbudzają; wszystko ma odkryję. 
Widzisz w jakich snpirach i tęsknocie żyję: 
Une pertę crnelle o Boie! w kwiecie mej młodością 
Kochałam Szambeiana, cud doskonałości, 
^Qoelle fi^re et quels talents, jak cadnie walcował. 
Jakie fraki, halsstaki, achl jak się fryzował! 
Ja GO zawsze nad względy miłość mą przekładam, 
^Mimo rodzic6v, chciałam z nim ueiec od madam. 
Złączyć się z mym Idolem .... Kiedy parki srogie. 
Przecięły nożyczkami dni jego tak drogie. 
{płacze). 

SZARMANTGKI. 
O żale! O rozpacze! o dnia nader amatny! 

STAROŚCINA. 

Niewiesz jeszcze prees jaki przypadek okrutny; 
(wyjmtye » kiegttem pulares atłasmćf/f i % niUgQpapi«ry) 
O to wierszopis jeden > zaany z swej cznłośei^ 
Podał go rymy swemi do niolmlertelnośoi* 
Ja nie mam iiły Muna> mówić o tej zgubie* 
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SZARMANTCKI. 

Przeczytam, bo ja bardzo smatne wiersze labie. 
{Szarmanłcki czyta) 

Elegia na imierc Szamhelana, 

,yPłaczcie małe amorki! płaczcie Alcioay! 
Szambelan jai nie ^yje^ Szambelan "zgubiony, 
A z nim zginęły wdzięki^ młodość i roskosze. 
Uciszcie się Zefiry! . . Zgon jego ja głoszę." 

STAROŚCINA. 
Jak to czale pisano ... O gorzkie wspomnienie f 

SZARMANTGKI {czyta daląj). 

„Febns dnia tego mgliste rzńcając promienie. 
Ojciec wiecznej światłości czynów naszych świadek 
Zapłakany przeglądał nieszczęsny przypadek. '< 

STAROŚCINA. 

Ach czemuś go nie przestrzegł, mieszkający w niebie^ 

ty nielitościwy ! o okratny Febie! 

SZARMANTGKI {czyta daiąf). 

„Gdy Szambelan do botów srebrne przypiął kolce, 

1 przed ganek zajechać kazał karyolce. 
Wskoczył na powóz świetny, i w prędce podane. 
Chwycił jak od niechcenia legce srebrem tkane ; 
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I bicz Angielskie giętki, długi, trzaskający. 

Tak podobny do Bogów, w powozie stojący. 

Przelatywał ulice wśród przepysznych gmachów, 

Sięgając prawie głową latarni i dachów. 

Leciał: bystre bieguny nieścignione okiem. 

Okrywały go gęstym kurzawy obłokiem: 

Zbiegały się do okna panny i mężatki. 

Widzieć ten cel swych życzeń^ widzieć ten cnd^rzadki; 

Szczęśliwa! którą spostrzegł i uchylił głowy. 

Jni był biegu swojego dopełnił połowy, 

Kiedy o ostry kamień koło rozpędzone. 

Uderza, pęka, powóz schylony na stronę. 

Wyrzuca Szambelana: pada i umiera ... 

Na próino zbroczonego stangret z krwie obciera, 

Jni nie iył; taka była srogich Bogów wola: 

Amorki duszę, jego w Elizejskie pola 

Przeniósłszy, postawiły między Adonisem^ 

Dydoną, Eurydyką i pięknym Parysem. 

Równie świeży jak róża^ zył tyle co ona, 

O strato równie ciężka, jak nienagrodzona? 

Nigdy więcej na |wiecie drogi nie powstanie, 

Równie piękny młodzieniec jak ty Szambelanie! 

W cóz się teraz obrócą piękne twoje sprzączki^ 

Konie- fraki, łańcuszki^ i złote obrączki? 

Ach w cóź się twoja czata kochanka obróci! 

Smutek, iałość i rozpacz życia jej. ukróci. 

Fatalna karyolko ja będę przeklinał. 

Dzień nieszczęsny, gdzie Dangiel robić cię zaczynał* 

Płaczcie małe amorki, płaczcie Alciony! 

Szambelan już nie iyje , SzambeUn zgubiony ! *' — 
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SZARMANTGKI (» ro»r%eumięniem). 
Ach co za cznłe wiersze! ial mi serce ściska^ 
I chociaż ten przypadek nie tyka mię zbliska^ 
Smutny będę przez tydzień. 

STAROŚCINA. 

Ja zaś całe £yde, 
W piętach i ^rzkich ialach trawić będę skryieie. 

Yons ombre cherie ! (płacze), 

SZARMANTGKI. 

Czemał nieba zacniewane^ 
Złączyć niedozwolłły serca tak dobrane? 

STAROŚCINA. 
Tą śmiercią omylona w najtkliwszym wyborze, 
Łe reste de mes joars chciałam przepędzić w klasztorze, 

1 zostać bernardynką. Rodziców rozkazy » 
Nowe serca mojemu przyczyniły razy. 

Łącząc mię malgrć moi z dziwacznym czlewłekiem. 
Co się niezgadza zeraną ni gustem ni wiekiem; 
Który nawet wyrazów* moich nie rozumie. 
Co się attandryssować ni jęczeć nie umie : 
I kiedy ja w najtkliwszem jestem rozkwileniu. 
On przychodzi rai gadać o iyciCy jęczmienia, 

fryorze do Gdańska. 

SZARMANTGRI. 

A to rzMs uenalBa, 

1 cierpi na to iwoĘi prawdziwie miłaana ; 
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Delikatnej czułości WaćpaBil jest wzorem, 
Ach ! czemni Starościanka^ nie idzie jej torem ? 

STAROŚCINA. 
Jakie Panna Teresa Waćpana znajduje? 

SZARMANTCKI. 

Kocha mię, ale tego niedość pokazaje, 
Podkomorzyc ją takie pono bałamuci. 

STAROŚCINA. 

Bądź Waćpan pewien, ie się konkurencya skruci : 
En yain Podkomorzyna krząta się i swata^ 
G6rki naszej nie damy, nigdy za sensata. 

SZARMANTCKI. 

Zamiast romansów, w których czułośó i zabawa. 
On by jej kazał czytać wolumina prawa. 

STAROŚCINA. 

Zanudziłby ją na śmierć , tego nieścierpiemy, 
I ja i mąi mój nawet Waćpana iyczemy. 

SZARMANTCKI 
{klękając z zmyślonym zapałem). 

Wszechmocne nieba^ coście dały jedne dnsię. 
Bym nieszczęsnej czułości ponosił katuszę. 
Dajcie drugą bym znieść mógł roskosz niepojęte! 
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STAROŚCINA. 
Ach! wszak to słowa z nowej Heloisy wzięte? 
Jak szczęiliwieś przytoczył! takiego kochanka 
En yerite nie warta zimna Starościanka. 
Mais bientót ma ta nadejść mąź mój uprzykrzony. 
Chcę z nim pomówić; Waćpan bądź jui zapewniony. 
Że koniec połoiemy ezałej jego męce^ 
Że Teresa jnź jego. 

SZARMANTCKI. 

W Waćpani ja ręce. 
Składam me losy^ czncia i ogień ukryty. 
(odehodzt). 



ISeena VIII. 

STAROŚCINA (sama). 

O Nieba co to będzie za mąi wyśmienity! 
Je snis fiere de mon choix i wielbię niebiosy; 
Zaraz mu Starościanka musi dać swe włosy. 
W czułych tandressach słodkie te serca daniny^ 
Więcej są warte, niź te głupie zaręczyny. 

{po chwili zamyślenia) 
lis sont passes pour moi^ te chwile miłosne. 
Zostały się cyprysy i ciernie nieznośne. 
Dni moje pełne smutku i pełne żałoby; 
Z tobą ja Juogu mieszkać, będę między groby. 

{Dobywa nocy Junga i czyta , przerywa czytanie^ 
i woła) 
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O Jangu! twoją c^rka, twa c^pka kocbrana, 
Nigdy nie była warta mego Szambelana. 



Scena tlK.. 
STAROŚCINA I STAROSTA. 

STAROSTA- 

Cuź się Waćpani dzieje ! sądziłftin ze gore, 
Albo, ze które w domu zemdlało lab chore. 
Zkądze te krzyki? 

STAROŚCINA. 

Mon coenr, źle się trochę czuję. 
Głowa mię boli^ jakiś frissou mię przejmuje. 

STAROSTA. 

Jaki u licha frisson? ciało pewnie zdrowe, 
Lecz te djabelskie książki bałamucą głowę: 
Te was przenoszą w jakieś dziwaczne krainy^ 
I kaią płakać^ wzdychać, choć nie ma przyczyny. 
Nie w takiem matki nasze bałamuctwie iyly^ 
Przędły^ piekły pierniki, lub w krosienkach szyły; 
Były przytem wesołe, szczęśliwe i zdrowe. 
Nie durzyły im głowy dymy romansowe. 

STAROŚCINA (płacze). 

Chcieć Waćpanu dogodzić^ jest rzecz widzę próżna^ 
Kiedy się nie podobam, to się rozwieść moina. 
J. U. N.Tom IV. 10 
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8TAR0STA (na boku). 
Tam do kata; gdyby ilć chciała do rozwoda. 
Utraciłbym połowę rocznego dochodu. 
To niefart, ionę taką trzeba menaiowa6. 

(Do Starościny Śmiejąc się, i biorąc ją %a rękf^ 
Nie robaczka, ja tylko chciałem tak iartowa^: 
To się ciebie nie tyczy^ bądź uspokojoną. 
Ach drugiej takiej iony nie znalazłbym pono! 
Nierozdzielim się nigdy: lecz czemuś tak biedna, 
Niechcesz się czem rozerwać^ siedzisz sama jedna? 

STAROŚCINA 
Lubię sobie przez okno patrzeć na naturę, 
Szarmantcki robił zemoą maleńką lekturę; 
Tout a fait garcon brave, i pełen tandressy, 
Yraiment bardziej nad innych wart panny Teresy: 
Nierefiuzuj mu dłuiej. 

STAROSTA, 

Trudno trochę człeka 
Wybrać między młodzieią zepsutego wieku. 
Mamy dwóch konkurentów, kaidego ktoś s^ata. 
Potrzeba wziąść za zięcia trzpiota lub sensata: 
Przyznam się» wolę tego co juź jest swym panem. 
Nie będę się zatrudnisz przynajmniej ich stanem^ 
Lecz sensat bez majątku, bez dóbr i pieniędzy. 
Morałami swojemi nie opędzi nędzy. 
Nowy przyczyni zachód, wydatek i troski. 
Trzeba zaraz dać posag, lub wypuścić wioski. 
Ja zaś, niech się jak kto chce śmieje i urąga, 
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Ja za iycia mojego nie dam i szeląga; 
Niechaj się sam jegomość fortany dorabia. 

STAROŚCINA. 
Yotre argent Szarmantckiego zapewne niezwabia. 
Aa dessus des trćsors, nad drogie kamienie 
Woli regard Teresy, albo jej westchnienie. 

STAROSTA. 
1 jaiie ? to o posag przykrzyć się nie będzie ? 

STAROŚCINA. 
Jamais, on sobie w małej kabaoce osiędzie, 
Pfa zielonym rywazu jasnego strumyka. 
Słuchać będzie z Teresą tkliwego słowika :f 
A qaoi bon łes richesses? w cichej solitudzie. 
Żyć będą, niezwaźając co powiedzą Indzie. 
Des frnits, dn iait, to ich będzie pożywienie. 
Łzy radosne napojem, pokarmem westchnienie. 

STAROSTA. 
Jeieli tylko takie mieć będą zabawy, 
Jeźli się będą tuczyć takiemi potrawy. 
To pewnie w krótkim czasie oboje wychudną, 
I gościom u ichmościów będzie bardzo nudno : 
Lecz powiedz szczerze, to on posagu nie iąda? 

STAROŚCINA. 
Parole d* honneur wcale się na to nie ogląda. 
Nie myśli o posagu, gdy kto kocha szczerze. 

10* 
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STAROSTA. 
To dobrze, oieofaie 8obi« córkę m«ją Merae^ 
Ja oic ma dać nie mocę^ choć te wszystkie swaty. 
Rozumieją, ze jestem okrutnie bogaty ; 
Ja atoli fii« niemam^ iił« takie to czasy! 
Grunta pojalowiały, spustoszały lasy^ 
I w polu tego roku zupełnie chybiło ; 
Po nizinach wymokło, na wzgórkach spaliło : 
Siana i dźbła nie będzie, toi samo z jarzyną'; 
Cieszyłem się przynajmniej cokolwiek oiminą, 
Alić się dowiaduję z listów ekonoma. 
Ze i te nie omtotne, sama tylko słoma; 
Na przyszły rok nie myślić nawet o fryorzc. 

STAROŚCINA. 
Mon coenr ty jesteś pono w niedobrym humorze. 
Mam cię prosić o łaskę. 

(głaszcze go pod prodę). 

STAROSTA (całując ją). 

Powiedz tylko śmiele. 
Powiedz me iycie, mój ty kochany Aniele! 

STAROŚCINA. 
Oto przeciw kabanki coś mi dał w boskiecie. 
Gdzie sobie przesiaduję na wiosnę i w lecie. 
Jest karczma z młynem^ a w niej szynkąje zyd brzydki. 

STAROSTA. 
Gói ze nie piękny? ale mam z niego użytki^ 
Z karczmy tej dwa tysiące płaci mi arędy. 
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STAROŚCINA. 
Eh! vons me saerifierćs tak maleńkie wzg^lędy. 
Znieś karczmę, prospektowi ca&yBi mi zawadę^i 
A gdzie młyn pozwól niech ja zrobię tam kaskadę; 
Ach! co to za dellcye, wśród wód tych mrnezfiua^ 
Wśród kwiatów^ słodkie będę przywodzić wspomnienia, 
A berierek z daleka smatnie grais^c sobie. 
Będzie wdzięków dodawał przy wieczornej dobie. 

STAROSTA. 

Jak teh Waćpani możesz takich rzeczy prosić! 
Mam znów iyda wypędzać, młyn i karczmę znosić? 
Żeby zasadzać kwiaty i robić kaskady! 

STAROŚCINA. 

Tonjonrs je yois en yons twardej duszy ślady. 
Nie znasz się na tej tkliwej czałości, o Bozel 
Co się to bardziej czuje, jak powiedzieć moie. 
Wszak posag mój wystarczy pono na kaskadę, 
Si yons ćtes si cruel, to ja precz odjadę. 

STAROSTA. 

Pozwól Waćpani, niechaj pomówię wprzód z iydem, 
Moie się to ałoiy. 

STAROŚCINA. 

To dla mnie jest wstydem. 
Ze tego na Waćpaoa wyprosić nie mogę. 

(rzuca się na krzesło i omdlewa) 
Je sais mai, je me meors! 
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STAROSTA {krsyessy). 

Ratujcie niebogę. 
(Przybiega Agata i loką;\ dają jej wąchaó wódkę 
i ratują) 
Trzeba prędko zapobiedz tej nagłej chorobie, 

(krzyczy do ueha) 
Jutro łyda wypędzę, i kaskadę zrobię. 
Niechaj się uspokoi me drogie serduszko! 
Nieprzychodzi do siebie! nieście ją na łóiko. 
(Wynoszą Starościnę z krzesłem). 
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Scena I. 

TERESA, AGATKA. 

TERESA. 

Powiadasz, ie człek co ta przebywał kryjomo^ 
Był to malarz z Warszawy? 

AGATKA. 

To wszystkim znajomo^ 
Ja sama niewiedziałam , powiem dzisiaj szczerze. 
Czemu ten niemczyk wszystko kryilił po papierze, 
I gdzie m6g;ł, na Waćpanoę spozierał nkradkiemt 
Alić się dowiaduje mój Jakób przypadkiem. 
Ze kochany Szarmantcki sprowadził go skrycie, 
I przyrzekłszy zapłacić prace należycie^ 
Tajnie portret Waćpanny kazał odmalować; 
Pewnie ieby się potem mógł z nim popisowaó^ 
Żeby się chwalić. 

TERESA (na boku), 

Otói cała moja wina. 
Otói Walery twoich podejrzeń przyczyna. 

Digitized by VjOOQIC 



15^ 1 U. NIEMCEWICZA. 

AGATKA. 

Nieborak malarz ! mnsiał dni tu kilka stracić, 
A przy końcu Szarmantcki niechciał mu zapłacić: 
Rozgniewany, rzecz całą przed ludźmi powiedział. 

TERESA. 

O niesłuszny Walery! cdybyś błąd swój wiedział, 
Anibyl niestałości śmiał mojej Wyrzucać^ 
Ani serca czułego na chwilę zasmucać. 

AGATKA. 

Panna jest widzę smutna ! ach cóźbym niedała. 
Gdybym ją choć raz w życiu szczęśliwą widziała. 

TERESA, 

Wiem Agatko^ 2e serce twe dla mnie przychylne; 
Ale szczęście w tern iyda, tak zwodne tak ibylne, 
Tyle przeszkód do niego. 



Scena U. 

Cli SAMI I WALERY. 

W A L E R Y (w głębi Teatru). 

* Żalem obciąiony. 
Jakie stanę w jej oczaćł^ smutny, obwiniony. 
Ach ezemie jej -martwienie potrafię nagrodzić! 
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AGATKA (na boku). 

Ma przytomność mogłaby ich zg;odzie przeszkodzić. 

(do Teresy) 
Panna pozwoli, ie tu dłużej niezostaoę, 
Mam jeszcze dla Jejmości obszywać falbanę. 
(odchodzi) 



Scena m. 

WALERY, TERESA. 
TERESA. 

Walery wietzie błędu twojego przyczynę^ 
Chceszźe diaiej unikać? 

WALERY (g ogniem). 

Wyznaję mą wlnę^ 
O Tereso ! miej litość nad smntnym mym stanem s 
Niebyłem w pierwszym razie ezaeia mego panem^ 
Gdy mi zdrajca pokazał ten obraz tak święty. 
Zadziwieniem^ zazdrością i ialem przejęty. 
Nieszczęśliwy! niemogtem atoli winować 
Ciebie; przywykły tylko kochać i szanować. 
Tłumiąc ial w serca mojera, który mię przenikał. 
Niespokojny, wejrzeniam twojego uniluiłs 
Dziś jedno twoje słowo s pokój ność mi wraca^ 
Tyle frasunków jeden rżnit oka zapłacą. 
Ach! gdy w sercu niezgasty ciMAliWe płomienie. 
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Łatwo się wraca ufnM, łatwe pogpodzenie; 
Zbrodzieńy który podstępów ^miał takich się waiyć. 
Który śmiał moje miłośó, twę sławę zniewaiyóy 
We krwi swąj chyba zmyje urazy aieznolne. 

TERESA. 

Nieposznkuj twej krzywdy przez kroki zbyt gło&oe. 

Serce moje napełnią niepokojem, trwogą^ 

O prędszą jeszcze zgnbę przyprawió nas mogą : 

Wierz mi, człowiek ten próiny^ zepsaty^ i hardy. 

Nie zemsty, ale raczej godzien jest pogardy. 

Go razem nieszczęśiiwsza^ z ojcem moim zmownie, 

Haeocha rękę moje dała nieodzownie t 

W tym okropnym przymusie jak sobie poradzę. 

Lub posłuszeństwo, lub tez milośó moją zdradzę. 

WALERY. 

Mitofió z nami Tereso I ta niech koi trwogę; 
Mogąi rodziców twoich zakazy zbyt srogie^ 
Przymuszaó byś niecnocie oddała twą rękę? 
Dłniej znosió niemogąc, tak okropną mękę. 
Pójdę do ojca twego z mojemi prośbami. 
Pójdę, i u nóg jego wyznam mu ze łzami^ 
Mój stan, i moją miłość, i me niepokoje; 
Powiem, ie ciebie kocham, ieś ty bóztwo moje. 
Ze serca, myśli moich^ tyś panią jedyną. 
Ze nieszczęścia naszego stanie się przyczyną, 
Je£li trwać dłuiej będzie w swojej surowości: 
A je£li serce jego przystępne litości. 
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Oddali od obojd^ ten eios tak głęboki. 
Zmiękczy się na me prośby, cofnie swe wyroki. 

TBRBSA. 

Bodąjbyl mógł go zmiękczyć, i mógł go aprosió. 
Tyś stalszy, męiaiej moiesz przeciwoości znosić; 
Ja pod niemi upadam, biedna i trwożliwa, 
Wiem tylko, ie cię kocham, i iem nieszczęśliwa. 



Scena IT. 

CIŹ SAMI I PODROMORZYNA. 

PODKOMORZYNA. 

Smntnemi was me dzieci kochane znajduję, 
I zmartwienia waszego przyczynę zgaduję; 
Ta i mnie równie iywo, jak i was obchodzi. 

WALERY. 
Aeh! matko, twoja dobroć troski nasze słodzi: 
Nic tobie nie jest tajne, tyś sama patrzała 
Jak szczera nasza miłość z latami wzrastała; 
Karmiła ją nadzieja, dziś i ta jni znika. 

PODKOMORZYNA. 
Mój Walery! ial cięiki serce mi przenika; 
Starosta jai Teresę innemu oddaje, 
Całe moje staranie dziś próinym się staje. 
Wychowi]jąe was sama z dzieciństwa oboje. 
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Wierzcie: najdłodsze były te nadzieje moje. 
Ze łącząc was w przyszłości związkami wiectaemi^ 
Syna i wychowankę ojrzę szczęśliwemi. 
Cnotliwe w was skłonnością nie były mi tajne. 
Nie szłam nigdy przez kroki rodzicom zwyczajne. 
Co surowością ufność w dzieciach wytępiają ; 
Wasze szczęście i troski, mojemi się stają. 
Kochany mój Walery, mam ciebie za świadka. 
Najlepsza przyjaciółka była twoja matka. 

WALERY. 
Tyś była zawsze naszą pociechą jedyną. 

TERESA. 

Ach! stań się dzisiaj szczęścia naszego przyczyną. 
Zaklinaj ojca mego, na krwi obowiązki^ 
Niech przynajmniej oddali te nieszczęsne związki. 
Niech się dzisiaj niespełnia ten przymus tak srogi ; 
Ach ! nie pojmujesz mojej żałości i trwogi. 
Miej litość nad mym stanem. 

PODKOMORZYNA. 

Żal twuj iywo czaję: 
I jam niegdyś kochała, i łatwo pojmuję 
Tę boleść, te cierpienia, tę niepewność srogą! 
Nie wiele prośby moje na twym ojcu mogą, 
Ale pójdę do niego, i ialem przejęta. 
Powiem mu: niech na swoją powinność pamięta 
Niech wspomni, ie jest ojcem, ie w twojem zamęśeiu 
Winien naprzód pamiętać o przyszłem twem szczęściu; 
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Nie zaś gwałtowny wybór przywodząp do >|K.atka, 
6tać się przyczyną twego nieszczęścia i smntka. 

(podając im ręce , które ff^alery i Teresa całują 
z przejęciem) 
O me dzieci! wszak znacie, czułość mą dla siebie. 
Nie opnszczę was pewnie w tak smutnej potrzebie. 
(Słychać za Teati^em Starostę mówiącego} 
To próino: człek z Wacpanem nigdy się niezgodzi, 
Ale gdzież ten Walery? 

,T E R E S A (ze drżeniem). 

Ojciec mój nadchodzi, 
Oddalę się, i tobie poroczam mą całość. 

PODKOMORZYNA. 

Patrz jak się lęka, jaka z swym ojcem nieśmiałość ! 
Przykro w swych dzieciach wzbudzać uczucia podobne. 



Scena T. 

PODKOMORZYNA, WALERY, PODKO- 
MORZY, STAROSTA. 

STAROSTA. 

A Waćpaóstwo ta macie kolloąuia osAbnel 
Może przeszkadzam? 

PODKOMORZYNA. 

Owszem jesteśmy mu radzi. 
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STAROSTA (rfo Podkomorzyny), 
Rlóeilem się z mcialkiem, i e6i to poradzi? 

PODKOMORZY. 

Ja się na mojem zdania niezwyldem zasadzać,. 
Nawet o polityce niechcii^bym juz gadać. 

STAROSTA. 

Wszak co dziś przyszło z poczty jai zgadłem we Wtorek. 

{postrzegając Walerego^ 
A jakie mi się miewa mój iegislatorek I 
Gói to Waćpan przedemną ustawicznie zmykasz. 
Przechadzasz się w zamysłach, od ładzi aoikasz? 
Moie jeszcze i w doma komponujesz mowy; 
Gói tam, prędko^ będziemy mieli Sejm gotowy? 

(j5 zgrozą) 
Godziłoi się w tym rządzie o sukcessyi gadać ? 
I gorszyć jeszcze narody i w tem się go badacie 

WALERY. 

Naród jest panem naszym^ wie co pożyteczne. 
Co dla kraju szkodliwe, a co jest bezpieczne. 

STAROSTA. 
Naród o takich rzeczach gadać nie powinien. 

WALERY. 

Ale kiedy chce gadać, ja temu nie winien^ 
{do matM) 
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Smutne nezneia mają napełolają duszę, 

H6j ial i moją rozpacz jai mu odkryć maszę. 

PODKOMORZYNA. 

Wstrzymaj się; moglibyśmy rzeez cslą zepsowa^: 
Trzeba go ułagodzić, zwolna postępować. 

STAROSTA. 

Jakież on tajemnice Waćpani odkrywa? 

Radzę^ niech się z materyą taką nieodzywa. 

Bo okrutnych przypadków ja sam świadkiem byłem. 

Pamiętam gdy w Radomiu Trybunał sądziłem. 

Jeden panicz chcąc z światłem swym się popisywać. 

Przeciw wolnym Elekcyom zaczął przebąkiwać. 

Właśnie to było, gdyśmy od stołu wstawali. 

Jakeśmy się na niego do szabel porwali^ 

Nas było wielu, ledwie został się przy duszy: 

Wziął przez łeb krys z piętnaście, a obydwie uszy, 

Ledwie mu źyd cyrulik jedwabiem pozszywał. 

(jjje śmiechem) 
No jui się potem więcej nigdy nieodzywał. 

PODKOMORZY. 
Prawda, ie to był jeden sposób przekonania. 

STAROSTA. 
Ale, jakże tei moina mieć tak dzikie zdania^ 
I przez Sukcessyą naród chcieć jarzmem uciskać? 
W tym przypadku^ pytam się, co kto moie zyskać? 
Król dziś umrze, nazajutrz syn po nim nastaje. 
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Wszystko się w spokoJBo^ci jak wprzódy zostaje; 
Wszyscy ci«ho i nikt się nikoma nie sktoni. 
W elekcyi każdy swego kandydata broni, 
Wszyscy na koń wsiadają^ i podług' zwyczaju 
Zaraz panowie partye formują po kraju; 
Ten mówi do mnie z miną rubasznie przyjemną^ 
y^Rochany panie Piętrze, proszę bądź Waść zemną! 
,,Między nami, tę wioskę weź niby w dzierżawę;*' 
Drugi żebym był za nim^ puszcza mi zastawę. 
Ten daje snmmę^ i tak człek się zapomoie. 
Prawda, z tego wszystkiego przyjść do czubów móze, 
I tak było po śmierci Augusta wtórego; 
Ci bili Sasów, owi bili Leszczyńskiego, 
Palili sobie wioski; no i cóź to szkodzi? 
Obce wojsko jak wkroczy, to wszystko pogodzi. 
Potem amnestya, panom buławy, urzędy^ 
Szlachcie dadzą wójtostwa, obietnice, względy. 
Niebyłoź to tak dobrze? i cóź Waćpan na to? 

PODKOMORZY. 

Mówić o tern, byłoby czasu próżną stratą, 
Niech naród decyduje w zjazdach sejmikowych; 
My tu zaś raczej mówmy o sprawach domowych. 

PODKOMORZ YNA. 
O dzieci naszych szczęściu i postanowieniu. 
Jeźli można krewnego wierzyć przyrzeczeniu^ 
Kiedyś staraniom naszym córkę swą powierzył, 
Między oświadczeniami z któremiś się szerzyła 
Powiedziałeś: łe miałbyś za największe szczęście, 
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Alebyś połączone .przez wczesne zamęście, 
M6gl oglą4AĆ te dzieci razem wyebowaiie. ' 
Dziś w słowie jego nową znajdaję odmiaD^ ; 
Ńie szemrzę na nią, ani chciwa jestem zyska, 
Leczbym nie rada widzieć dzieci tych w ucisku : 
Kochali się z dzieciństwa, jakie bez litości 
Czynisz wbrew ctoki swojej woli i skłottnośel? 
Przymusem niecbętoemn chcesz jej oddaó rękę, 
I ojciee własnej córce chcesz zadawać nękę* 



STAROSTA. 

Go za męka! wszak pójdzie za człeka młodego. 
Człeka, co jest swym panem, człeka majętnego. 
Wszedłem dawniej z Waópaństwem w ni<yakieś umowy. 
Lecz nie na piśmie; wszak to było tylko słowy. 
Na ów ezas ich fortuna w lepszym była stanie, 
Dziś ją zmniejszyło sprawy ostatniej przegranie ; 
A jak się, reszta między trzech synów podzieli, 
Pytam się, państwo młodzi z czegozby zyć mieli? 

PODKOMORZY. 

Ani ninie Waćpan wstydzisz, ani tez zasmucasz, 
Kiedy mierność majątku mojego wyrzucasz : 
Mierny jest^ lecz za męztwo przodkom mym nadany, 
Nie wydarty, ani te£ podłością zebrany. 
Z cnotą oddam go sydom ;. córkim jego iyczył. 
Nie dla tego, ieby z nią syn mój krocie liczył, 
Ale zem sądził, li z nią szczęśliwym zyć będzie. 
J.U.N.TomlY. 11 
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STAROSTA. 
u Waćpana miymy w Mjpierwaiym aą wtifię^zifii 
Go 11 mniey to |»ioaią4s&. 

WALERY. 

Jeźli oto ekodsS, 
Ach! wiem^ ie się T«res« na to z« amą zg«dai: 
Wyrzekam się maji^kii, lecz iądam oaoby; 
Miłość, cnotliwa siłość ta poda sposoby. 
Że przy zgodzie, przy pracy, i przy rządzie dbałym 
Będziemy szczęśliwemi, przestając na małym. 
Racz się Waćpan dobrodziej prośbom mym nakłonić; 
Niechciej, u nSę twych proszę, szczęścia mego bmsi^: 
Poświęcę iyeie moje, by j€|| sta^ się godnym. 
By ci dowieść, ie synem nie będę odrodnym^- ' ^ f 

STAROSTA. 

Gdybym nawet innego nie miał przedsięwzięcia. 

Jakżebym mógł wziąlć człeka, takiego za zięcia. 

Co w zdaniach swoich ze mną nstawnie jest sprzeczny? 

Dobrodzieja ! niepokój miałbym w domn wieczny. 

Rząd nasz dawny nstawnie chciałbyś przeistaczać. 

Przykłady Rzymian, Greków, Anglików, przytasza^; 

Na starość chciałbyś może uczyć mię tej sztąki. 

Jakie się ona zowie? tej mądrej nauki 

Go to wy teraz wszyscy tak bardzo chwalicie^ 

Lo . . . gi . . . ki . . . : oj zęby tak które moje dzicii^ 

Umieć miało Logikę, zadałbym ja jemu ; 

A potem ciężko chybić słowu raz danemo^ 
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DU Szamtantekiege córka moja przyrzeesona ; 
Otói z resztą kompanji nadchodzi ma i«iuu 



CIŻ SAMU STAROŚCINA, TEABSA, 
SZARMANTCKI. 

STAROŚCINA. 

C*est uoe chose bien affrease» to rzecz oie8}y«liana> 
Wazak to Teresa sprzeczna rozkazom WaĆpana^ 
Nieehce za męia. cbtopca nąicznlszego w iSwiecic. 

STAROSTA. 

Go tam Waćpani słuchasz co dziewczyna plecie^ 
Ja wiem co robię; właśnie wskórałbym tei wiele^ 
Gdybym chcis^ jeszcze zważać na te ceregiele ; 
Rzecz jni raz nłoiona, dzii się nie odmieni. 
Kawaler kończyć pragnie^ indniŁ jui w kieszeni. 
Ksiądz Kanonik o milę, wraz się moie stawić^ 
A tak moina wesele dzii jeszcze odprawić^ 

(obracąfąc się do Szarmantckiego) 
No, sawezasa jni ściskam kochanego zięcia. 

SZARMANTCKI. 

Pełen radości, pełen cznłego przejęcia, 
Przyjmnję wyrok zdawna odemnie źyczony, 
Lecz jest podobno zwyczaj, it obydwfe strony 
Nim je na cała iyeie święte złączą związki* 
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Wchodzą w Jaki«ś nmiawY, w jakioj* obawiąiki ; . 
Ze się posag Daznacza, intercyza pisze: 
Ja o tych formalnościach nic dotąd niesłyszę. 
Ślub nasz potem mógłby być za niewaiay wzięty. 
Niechcąc zaś nigdy zrywać ten związek tak Iwięly^ 
Chciałbym otwarcie wiedzieć na piśmie, nie słowy^ 
Jak wrrikt będzie posag, i czyli gotowy? 

STARO STA (porywąfąc się za głowę). 

Jak wielki będzie posag ! ach cóz się to dzieje, 
To takie Waćpan sobie powziąłeś nadzieje; 
Za życia chcesz mi jeszcze wydzierać majątek? 
A to prześliczna miłość, to piękny początek. 

{obraccjąc się do zony), 
I cóź Waćpani na to? wszakźeś zapewniała 
Że miłość jego za cel posagu nie miała. 
Ze się fruktami^ mlekiem karmić tylko będą/ 
Ze w jakiejściś kabance nad rzeką osiędą. 
A dobrodziko! widzisz^ nie o mleko chodzi, > 
Jegomoćć ocze wiście na majątek godzi. 

STAROŚCINA. ' " "■ 

O ciel! qaelle bassesse, ja jej niepojmnję, ^ , 

W żadnym romansie rzecz się taka nieznajdnje, 

Fi donc Monsieur Szarmaatcki , wstyd mię za Wacpaoa. 

STAROSTA (do córki cicho) 

Bardzo dobrze robiłać Teresin kochana^ 

Źeś się niech oiała wdawać z takiitt sowł;sdpE«^eni - ^ ^. • 
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Chęć posagu pokrywsd miłości zapałem, ] 
Takiemu paniczowi nie oddam twej ręki. 

TERESA (« uczuciem). 
Ach ojcze! przyjm o ąj czulsze serca mego dsiękły< .::. ./ 
W radość zamieoiaszy srogą i rozpaez i trwciigę* \ 

STAROSTA (do Szarmantckiego). 
Choć ojciec, córki mojej przymuszać nie mogę. 
Wstrętu jej przctoieDie żadne niezwycięza^ 
Przez źadea sposób nieebce Waćpana za męia. 

S^ARMANTCRI. 
Z wstrętem walczyć nie moina, z miejsc się tych oddalff^ 
Nie jedna rada będzie ukoić me iale, 

(nfl hoku) 
Tu mnie nie chcą; człek inną szczęśliwą uczyni* , 

STAROŚCINA. 
S' ii a le coeur sensible, umrze na pustyni. 

WALERY. 
(« cicha do odchodzącego Szarmantckiego) . 
Niechcę cię tu zawstydzać zdrad twoich odkryciem, ^ 
Oddaj portret Teresy, lub stracisz go z iyciem. 

SZARMANTCKI (oddając portret). 
Weź go, nie są to rzeczy tak dla mnie łudzące, 
Wszakiem ci pokazywał, mam tego tysiące.. 

(odchodzi). . , 
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STAROSTA {oglądając się). 
Śliczny mi prałat, w targi eheiat wehodzić o £onc. 
Nie uciekło to jeszcze co jest przewleczone. 

{do córki) 
Wiem, £e cię jego etrata niebardzo dotyka. 
Zobaczysz £e ei znajdę ot tak frysz chłopczyka. 
Nie znasz go, ani ci się moina dorozumieć. 

TERESA. 
Ojcze nie mogę dłuiej uczuć moich tłumić, 
U nóg je twych wyjawiam} szukać nie- potrzeba 
Tego, co mi z dzieciństwa przeznaczyły Nieba. 
Walery w sercu mojem wzbudził miłoiSć tkliwą, 
Z nim jednym tylko w świecie mogę być szczęlUwą, 
Oddaj mię jemu . . . albo rozpaczą przejęta. 
Niechaj w posępnych murach klasztoru zamknięta 
Dokonam opłakanyoh dni moich ostatki : 
Zaklinam cię na pamięć ukochanej matki. 
Tej matki, która gdyby na stan mój patrzyła, 
U nóg twoich, ze- łzami za mnąby prosiła. 

STAROSTA. 
Niech Walery Waćpannie przestanie się marzyć. 
Na co się spieszyć? może bogatszy się zdarzyć. 
Lepiej mieć zawsze własny swój kawałek chleba; 
Ja oświadczam, źe na mnie spuszczać się nie trzeba. 

PODKOMORZY. 
I jakże myślą bogactw tylko zatrudniony. 
Łzami nieszczęsnej córki nie jesteś zmiękczony ; 
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e6i chodzi? m6wilem z samego początku , 
Że Walery aię zrzeka posag^n, majątku ; 
Zapisz go Waćpaa komu zdawać mu się będzie, 

U mnie szczęście mych dzieci w nąj pierwszym jeat wz^i^ 
dzie. , 

STAROSTA. 

Wszystko do bardzo dobrze, lecz nie moja wina, 

Jeili będzie narzekać ta biedna dziewczyna. ^ ' 

PODKOMORZYNA. 

Z tej strony chciej swą Waćpan nspOkoSć trwogę. 
Ujrzysz córkę szczęśliwą, zapewnić go mogę.) 
Znajdzie dobro waioiejsze nad wSzyśtkie dostatki, 
W męin wzajemność, we mnie tkliwość drugiej matki. 
Wierz mit nie stadło, ktÓre wiele bogactw liczy. 
Szczęśliwszego pożycia, doznaje słodyczy. 
Niesmak w niem i niezgoda najczęściej paniye, 

1 ta sytość wszystkiego, co nam życie truje. 
Szczęścia szukać należy w spokojnej mierności, 
W tej dobranej umysłów i serca skłonności. 
Kędy radość i troski razem się ponoszą. 

Tam gdzie cnoty domowe pierwszą są roskoszą. 

Kędy męia i zony najpierwsze s.taranie 

Cnotliwe i rozsądne dzieci wychowanie. 

Dzieci, co 'postępiąjąc przykładną (koleją, ' 

Stalą. się[^ kh .pocieebą i kraju nadzieją* 

Wierz mi: takie to azezęście dsieoi naaz« ozeła, < 

Jest w twoim, rękn i niech się dłuiej niisodwleka. 
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STAROŚCINA. 

Mon ange, j' etois contraire na te ich pobranie, 
Mais, yoyant de pltts pres Uk czułe kochanie, '' 
H scroft ornel dłniej sprzeciwiać się temu ; 
Proszę cię^ chciej juz oddać córkę Wałeremu. 

STAROSTA. 

I Wacpani jn| takie? to jakaś choroba, 

Cói ja pocznę, kiedy się tak wszystkim podoba, 

(na boku) 
Cho6 nierad, i w tern muszę mej ionie dogodzić. 
Zaraz zemdleje albo zechce się rozwodzić. 

{z iywoictą) 
R'6bcie.8#bie co chcecie . . . 



Zezwalasz nt me szczęście. 



TERESA. 

Więc ojcze kochany. 



WALERY. 



Juz es przebłagany. 
Pozwól, niech u nóg złożę twych najczulsze dzięki. 

STAROSTA. 

Porzuć Waćpan te wszystkie wzdychania i jęki. 

Zeń się, gdy takie szczęście ma się w tem znajdować. 

Ja tylko będę jeden przypadek warować^ 

To jest: iebyi mi nigdy ni dzieci, ni iony, . . j .; 
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Nieaczyl zdau, któremi Jaibeś oapełniony. 
Syoów wezmę do siebie^ w astronia osiędę, 
Naak, rządo, pryDCipióWy.sąm ich uczyć będą; 
Bo Waćpan jakbyś zaczął da,waq .im logikę^ ;. 

Porobiłbyś sobiekta równie jak sam dzikie. 

WALERY. 

Będziemy calem iyciem oto się starali 
Byśmy wszyscy łask jego godnemi się stalt. 

PODKOMOaZYIfA. 
O ! jakiem jft szczęśliwa. 

TERESA. 

Nieba nas połączą, 
Walery! umartwienia dziś się nasze kończą, . . 

WALERY.- 
Tereso ! szczęście moje zaledwie pojmoję. 

STAROŚCINA. 
Prawdziwie, ie mię widok ich attandrisoje. 



Seena Tli. I o«t»tiil». 

JARÓB I AGATKA (j^kychodzą). 

PODKOMORZYWA. 
Gół tam powiesz Ai^atko? . , 



yGoogk 



AGATKA. 

Jtbym pnihę miała, 
Do pani^ . • • . ale nie wiem ..... eoś jestem nieteiali. 
Niech Jakób pewie paai 

PODKOMORZY. 

No c6i tam Jakubie? 
JAKÓB. 
Nie wiem czy nam powiedzieć! ».. Ja Agatkę labię^ 
I Agatka mię lubi. 

PODKOMORZY. 

G6i dalej» m^w aasczerte. 

JAKÓB. 
Oto^ gdy Panicz Pannę Teresę jaz bierze, 
Niechig nam państwo także dadzą pozwolenie. 
Niechaj i ja Mę z moją Agatką oienię. 

POI>kOMORZYNA. 
Chceiłe ty go Agatko ? 

AGATKA. 

Cboę, i proszę pani. 
Ja go jni dawno inbię. 

PODKOMORZY. 

^ N09 moi kochani,^ 
Agatka obyczaj na^ tyl człowie^k poczciwy. 
Ja dwakroć ^ dnia dziejszym sądzę się.stcsęjliwy. 
Ze i takiej synowy Pan Bóg dał mi dołyć, 
I razem do waszego ezczęiicia się przyłoiyć. 
Wszak wszyscy, co w obrębie mej wl6ŚQi 
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Po dzieeiacJb pitrwuze miejsce w sercu mojem maciej 
Słotto mi było waszym zatrudniać się slanemy 
Być raczej waszym ojcem, a n&li panem^ 
Mieć nad wami staranie ehciwości dalekie. 
Rozciągać nie sarowmlć^ lecz tkliwą opiekę: 
Dzień dzisiejszy jest dla mnie święty i radosny, 
Niechcę, aieby obchód oznaczył go głośny. 
Milej mi będzie^ ie ci^ z których zyjem pracy^ 
Ztwierdzą go szczęściem swojem poczciwi wieśniacy; 
Niech ich podległość ze dniem dzisiejszym usta je. 
Ciebie i włość mą eałą wolnością nadaję. 

JAKÓB. 

Panie dobry, łaskawy, pod rządy twojemi 

My i rodziee nasi byli szczęśliwemi. 

W dobrej i złej przygodzie z tobą razem wspólnie 

Nie porzacim cię nigdy, choć będziemy wolni. 

PODKOMORZY. 

Agatko^ iona moja lós twój zabezpieczy, 

{do Jakóbd) 
Ja ciebie nie zapomnę. 

STAROSTA. 

Potrzebne to rzeczy ! 
Do czego to znów przypiąć to ich uwolnienie? 
To tylko Waćpan robisz dla drugich zgorszenie. 
Jak wszystko, akt ten chcecie odbyć nowomodnie. 
Ja go chcę odbyć dawnym zwyczajom dogodnie^ 
Naprzód proszę^ niech się to odprawi przy świcy, 
Antał starego wina kai dobyć z piwnicy; 
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Niecbąj moźdcierae baczą za knidym wiw«te«r> < ./ 

Niech Pan aa młoda z kumem » a Psia mlcdy z swaten. 

Ukłoniwszy się wprzódy idą w pierwszą parę: 

Jak zaś dobrze zagrzeje głcwę wino stare. 

Jak się tylko da słyszeć kochana bandnrka^ 

Człek cbof stary, z gosposią wytnie się mazarkv. - ■ 

STAROŚCINA. 
Yraiment mnie się niebardzo chce być na. tej fecieA 
Wy sobie hourgeoisement tańcować będziecie» 
Ja się koło północy pokażę na chwilę,^ 

STAROSTA. 
Ale czemni tak późno? 

STAROŚCINA. 

Nie jest to w mąj sile. 
Nie Inbię t^go zgiełku i tego .hałasu. 
Wiesz 9 ce n'est pas du bon ton, przyjeidzać zawczasu. 

PODKOMORZY, 
Te tak chlubne ila syna mego zjednoczenie. 
Najczulsze serca mego dopełni życzenie^ 
W niem wszyscy znajdziem szczęścia naszego przyczyny. 
Bodąjbyśmy wraz dzieląc pomyślne godziny. 
Między słodkiem staraniem krewnym i domowi^ 
I tem co się należy własnemu krajowi, 
Cnotliwie wszyscy w zgodzie i jedności iyli, 
A na szczęście ojczyzny i dzieci patrzyli. J 

KONIEC. 
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JAIf KOCHANOWSKI. 

PANI KOCHANOWSKA. 

HANNA Słostrteniea RoefasnnraiEfe^a. 

HRABIA ODĘTOWSKI. 

ODROWĄŻ Towarzysz Hussarski. 

SAMOPAŁ ^awny wojc^owy Hustarsli, 

PŁUtiOWICZ Podstarości Jana Kochanowskiego. 

BASIA słniąca Paai Kocbanowskiej. 

DWORZANIE I DWÓR HRABIEGO. 

WIEŚNIACY. 

WIEŚNIACZKI. 

Scena w Czarnym Lesie około r. 1570. 
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z o o s i^ u o w s z z 
w ozźlKstił lesie. 



Teati' ttrystawia po jednej ręce dom Kochanowskiego 
z tuystawą , ozdobiony kwiatami y we środku dzie- 
dzińca ogramna lipa^ po drugiąj słnmie iw głębi 
gaje i pola iniwami okryte^ Sam świt na niebie^ 

KOCHANOWSKI (jrawt). 

{Wychodzi ts domu namysły ^ trzymąfąe 10 ręka papiery ^ 
Listy, i Ksiąikę, kfudzpeje na stóttpod lipą, westthnąwssy 
czyta twe Treny: pe kaidej strofie pr^egrytoa fnuxyka), 

y^Ursznlo moja wdzięczna, gdziel mi się podziała*)! 
„W którą stronę, w którąś się krainę ndi^al 

•) Wszystkie wiersze cndzysłoweln oznaczone, są wyjęte z Kocha- 
nowskiego. 
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„Czyli nad wszystkie Nieba wysoko wzniesiona. 
^^Juźćś w liczbie Aniołów ^nałych policzona* 



„Czy człowieka zrzuciwszy, i myłli dziewicze, 
^^ Wzięłaś na się poistaw^ i piórka slowicj^c : . 
,»Gdzie£kolwiek:jest, jeźliś jest^ litoj mej'iałośei. 



„Pociesz mię, jako możesz, a staw się przedemoą, 
„Lnbo snem, labo cieniem, lub marą nikczemną; 
^,Zaden Ojciec dziecięcia^ jak ja niemiłował^ 
^,Ani iaden nademnie bardziej nie iałował. 



,vŻniwa nie doczekawszy^ kłosie mój jedyny^ 
^,Jesscześ mi się- niedostal, a ja twej gpodziny 
^,Nie czekając, znowu cię w smutną ziemię sieję^ 
^,AIe pospołu z tobą grzebię i nadzieję !'* 

(^po nUjakiefn atfmy Heniu mówi) 

Jak to dziecię straciłem, rok juź mga włal.nie. 
Jednak czy zorza wschodzi* albołi lei gą^nie^ 
(Irszula mi przytomną; — ale juź się sfaloy 
Jeżeli się tak Bogu najwyższemu zdudto^ 
Zschylonem czołem s^więte szanujmy wyroki; 
Jui jak ojciec, zbyt długo czułem łal głęboki. 
Czas jest pożyć tę słabość, dni iałoby skró^iić 
Być mężem, i do swoich powinności wrócić. 
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Tulić strapionej' ^ooy płacze nieóstaiiDe^ 
Myśiić jak posimowić lubą moje Hannę, 
Hannę co mej Urszuli miejsce dzisiaj bierze, 
Łntnią moją do męztwa pobudzać rycerze. 
Nucąc Inbą Ojczyznę i świątynie Pańskie^ 
Dać iw^atn ród nasz i Muzy Słowiańskie. 

(siada i przegląda popiery : przeczytawszy list 
z radością) 

Rsiądz Myszkowski szczęśliwej wieści mi udziela, 

Oddawna pierwszy promień słodkiego wesela. 

Po długich troskach , wstąpił w smutne serce moje : 

(czyta) 
,^K9iązę Krzysztof Radziwił świetne stoczył boje, 
^^Albrycht idący pruskie Księztwo obejmować, 
^,Ma przed naszym Augustem w Lublinie hołdować; 
,^Przyjedź mńj przyjacielu, na te chlubne święta^ 
„Niechaj się wypogodzi^ myśl smutkiem zajęta: 
^^Przestań płakać Urszuli^ i jam ją miłował, 
^,Nieraz to lube dziecię na rękum piastowała 
„A ona do mej twarzy, tuląc swe jagody, 
„Nie lękała się marszczków, ni mej siwej brody. 
„Płakał i mówca Rzymski, kiedy córkę stracił, 
,^Ale przestała i piórem skarb nauk zbogacił. 
„Czyń jak on^ przyjacielu, i wypogodź czoło, 
^^Przywieź z sobą twe psalmy, jaką pieśń wesołą, 
,^Odprawę Posłów Greckich należy przerobić, 
„I coć tak łatwo pięknym rymem przyozdobić. 
,, Wreszcie, jakWaszmość zjedziesz, pod wieczorną dobą, 
,,Przy kominku i miodzie pomó wiemy z sobą. 
U. J.N.Tom IV. ' 12 
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9»Pozdr6w Panią Małżonkę^ i Hannę nadobną, 
yyO tej chciałbym się z wami naradzie osobno. 
,,Wiem za się do niej zgłasza D^g^itarz otyły, 
y^AIe ktoś inny pono jest jej więcej miły: 
^^Moie w te spra^ Księdzu mieszać się niegodzi, 
,^Lecz wszystko , co was tyka, mnie żywo obehodzL 
„Polecam służby moje ; przybądź , ciężkie troski, 
^^Niecb osłodzi przyjaciel;" 

Ksiądz Andrzej Myszkowski. 
[skończywszy czytać) 
1 któi przyniesie ulgę, w frasunkach tak wielu, 
Jeieli nie ty zacny, drogi przyjacielu I 
W tobie z modlitwą^ mądrość, dobroć się kojarzy^ 
Miły na świecie, święty a Pańskich ołtarzy. 
Ty miłujesz nauki ^ uczonych zachęcasz. 
Prace, dostatki twoje Ojczyźnie poświęcasz. 
Pewnie odwiedzę ciebie: lecz ktoś idzie pono. 
Tak jest nadobna Hanna, z lubą moją Źeną. 



(Scena II. 

PAN KOCHANOWSKI, PANI KOCHA- 
NOWSKA, HANNA. 

PANI KOCHANOWSKA. 
Męiu! e6i cię zatrudnia^ wyszedłeś tak rano! 

PAN KOCHANOWSKL 
Lubię widzieć wschodzącą Jutrzenkę rumianą. 
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PANI KOCHANOWSKA (do Hanny). 
Nie wspominajmy eórki, bo znów się rozcznli. 

PAN KOCHANOWSKI [nahokuy 

Nie wyrzeknę i słowa o mojej Ursuli, 
Zęby biednej nie martwić. 

{wesoło całyjąo w czoło Żonę i Hannę) 

No^ jakie się maele 
Jakie do twarzy Hannie^ w tej porannej szacie. 

HANNA. 
Woja, ływo się cieszę^ ieś zdrów i wesoły. 

KOCHANOWSKI. 

Tak jest^ trzeba się krzepić, otrząsać mozoły^ ;^ 
Czynić dobrze, zachować iycie nieskaione» 
A resztę pościć na los, 1 wichry szalone. 
Wszystko moie osłodzić sumienie i praca. 

PANI KOCHANOWSKA. 
Męia, twoja spokojność i mnie pokój wraoa.. 

KOCHANOWSKI^ 

Jaka przyjemna ćwieioóć tej porannej rosy. 
Jak ten wietrzyk falami> schyla na dół kłosy,. 

U* 
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Ten szelki. W pośród liści, i ta ptasząt wrzaira. 
Duszę moje radością, roskoszą napawa. 



HANNA. 
W tycb słowach^ jak w ti;^'ych psalmach natura skreśloną, 

KOCHANOWSKI {przypominając sobie), 
Ale, f;imei outa oa jiie , wszak mam przyrzeczoną. 

HANNA. 

Niemogę śpiewać (kassle)y kaszel dusić mię zaczyna^ 
Innym rzem. 

KOCHANOWSKI. 

Go to za niedobra dziewczyna ! 
I na cóz się te wszystkie ceregiele zdały^ 
Bóg Pannom dal glos na to^ aieby śpiewały. 
(całując Hannę w czoło) 

Śpiewaj ma lubo Hanno, ja wezmę mą latnię^ 
I będę ci pomagał — tylko trocbę smutnie. 

(Kochanowski zdejmuje lutnią z lipy 9 a Hanna 
dobywa nót). 

(& pieto aj' ą hymn,) 

,Kroln na ziemi i Da wielkim Niebie, 
„Chwała w Syonie wdzięczna czeka ciebie. 
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„Tam obietnice tobie poślubione. 



„Ty wielowładny, góry niezmierzone, 

„W ich gruncie trzymasz, ty morza szalone, 

„I ludzkie mordy krócisz, mieniąc boje- 

„W Słodkie pokoje. 



„Twój czyn jest Niebo, twej ręki robota, 
„Słonce przedniejsze wybornego złota, 
,,Ty coraz nowem światłem zdobisz wdzięczne, 
„Koło miesięczne. 



„Ty nocną rosę na suche zagony 

, ^Spuszczasz, i wczesny deszcz nieprzepłacony, 

„Ty błogosławisz nieprzeliczonemu 

„Płodu ziemskiemu. 



„Rok wszystko rodny, wieniec znakomity 
„Niesie na głowie, twoją łaską wity, 
,,A gdzie ty kolwiek stopę twą położysz, 

„Obfitość mnoiysz. 
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^,Pa8tyiiie kwitną, g^ się radoją» 

„W polach stad moóstwo; zboiem obfitają 

„Niskie doliny^ a pełen nadzieje 

^,Oracz się śmieje.' 



KOCHANOWSKI {do Hanny). 
Przez głos ten słowa moje wdzięk jakiś przyjęły. 

HANNA. 
Wnja, kogozby rymy twoje nie natchnęły? 

KOCHANOWSKI {iartobliwie). 

Tego niewiem^ lecz pono mój trafniejszy wniosek^ 
Że te lice, ta postać, ten przyjemny głosek^ 
W jednej znacznej osobie wznieciły kochanie. 

PANI KOCHANOWSKA. 
Dąj jej pokój. 

HANNA, 

W kim proszę? 

KOCHANOWSKI. 

W pewnym znacznym panie. 
{na boku) 
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Trzeba poznać jej skłonność, doświadczyć dziewezyny^ 

(głośno) 
Wierząj ml moja Hanno, niewidzę przyczyny, 
Kiedy wybrania męia pora się nadarza^ 
Żebyś miała odrzucać tego Dignitarza : 
Pan to wielkiej zacności, poważna osoba. 



Niechoę go. 



HANNA. 

KOCHANOWSKI. 

Gzemnz? 



HANNA. 

Ztąd ie mi się niepodoba. 

KOGiHANOWSKL 

(na boku) {głośno) 

Doświadczajmy jej dalej . . . przecież moja dziewo, 

Uwał jak z takim Panem, moiesz być szczęśliwą: 

Posiadać włości, zamki ogromne, 1 sady, 

Słng mnóztwo, nie z potrzeby, ale dla parady^ 

Mieć na szyi karbunkał^ na ręka manile. 

Na biesiadach, nciechach^ pędzić kaidą chwilę. 

Do kościoła^ a dwora chodzić za Królową^ 

A co lepszem nad wszystko, być Dignitarzową. 

By tego dopiąć, nazbyt nie trzeba się hardzić. 
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HANNA. ..■„-. 

Wyście mię nauczyli^ jak tern wszystkiem gardzić. 

PANI KOCHANOWSKA. 

(tonem wyrzucania) 

Dobrze powiada Hanna, tak jest^ wy to sami. 

Waszym przykładem, radą, waszemi rymami 

Nie tylko ie niedbali o własnem swem mienia, 

Przewróciliście głowę i temu stworzeniu : 

Chwalisz przed nią bogactwa, a nia pomnisz na to, 

Kiedy was Zygmnnt Augnst z wysoką opłatą, 

I z znacznem dostojeństwem chciał mieć na swym dworze^ 

Rzekłeś: Nie sznkam szczęścia, w bogactwach, wytworze^ 

Wyniesienie za sobą zawiść^ kłopot niesie. 

Wolę iyć niepodłegły w moim Czarnym lesie. 

KOCHANOWSKI (śmiejąc się). 
Prawda- ale to było małe me dziwactwo. 

. PANI' K0CHAN0WI3KA. 

A kiedy wam dawano to świeckie opactwo 
Z znacznemi dochodami^ czemuż je odrzucać? 

KOCHANOWSKI. 

To ciebie nie powinno kochanko zasmucać. 

Jakże mogłem do innych wzdychając jai zWU(Kków, :> ^ 
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Brać Intraty, niepełnląc staon obowiązków? ; . 

Trzeba było wa^iąść kaptur, chcąc dzierżyć dochody. 
Niech inni za Infułą latają w zawody, \ . <! 

Jam wolał, ani się dziś skarżę na mą stratę, .. 
Mieć dobrą Żonę, nizli Opactwo bogate. 



PANI KOCHANOWSKA. 

(gpoharą) 

Zawsześ dobry i :gcteczxiy» i ninie nieuwodzi 
Wyniosłość: jednak jeźli powiedzieć się godzi, 
Choć ja wcale niestoję , o te dworskie względy. 
Przecież jest jakaś godność, są pewne urzędy. 
Zwłaszcza gdy o nie. ludzie sami się nie prosjęą, ■ 
Które Imieniu jakąś ozdobę przynoszą: 
Gdy ci Kanclerz Zamojski zjednał Kasztelanstwo, . 
(Nie dla tego by w głowie siedziało mi państwo) 
Jednak sądzę ie przyjąć przystojność radziła, 
I dla czegoź odmawiać? 

KOCHANOWSKI.' 

Moja Zonkoi miła, 
Cół robić, gdy ja zysków nieznajdiiję W chlubie, 
A mierność i swobodę nadewszystko lubię. 
Żyjąc skromnie, jak szlaehcite, sawszd miałem dosyć. 
Gdybym się chciał niebacznie na Pana wynosić. 
Wprowadzał Kasztelana' do domu mojego'^ ' 
Onby mię z niego 'wygnał , mnie Kochanowskiego. 
Między ludźmi nie jeden nmiemąnia gątanek». 
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Ten labi urząd, a 6w przekłada szacunek. 
Lecz to wszystko nie warte dłniszego mówienia^ 
Są to moje chimery,. moje przywidzenia^ 
Co nie powinny gorszyć Inbej mojej Hanny^ 
Co dobrem dla mężczyzny, nie dobrem dla panny. 
Zwłaszcza^ gdy jcy uroda, i piękność tak głośna. 

HANNA^ 
Hanna o swój szacunek, jak inni zazdrosna. 

KOCHANOWSKI {nahoku). 

Wyborne dziewczę, Inbię ten umysł szlachetny. 
(głośno) 
Zwal jednak na dostatki ., na nrząd tak świetny. 

HANNA (Ąpieio). 

Nie, nie, nie, wnju mój Inby^ 
Posłuszna rozkazom twoim. 

Gardzę blaskiem próinej chluby, 
A chcę iść za sercem moim. 

KOCHANOWSKI {naboku: Śpiew). 

Dobrze mówisz moja Hanno. 
(gMno) 
Ale droga moja Panno> 
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Często się młodość pomyli, 
Słnchąj eo6 starsi radzili. 



PANI KOCHANOWSKA. 

Tak jest pewnie moje dzicie. 

Wy panny często błądzicie. 
Wierząj mi na moje słowo, . 

Nie źle być Dignitarzową. 

HANNA. 
Niechcę być Dignitarzową. 

PAN KOCHANOWSKI I PANI KOCHANOWSKA. 

{razem śpiewają) 
Kto idzie za radą zdrową. 
Ten swoje korzyść znachodzi. 

HANNA. ^ raxem 

Pójść za sercem i swą głową^ 
I to czasem nie zaszkodzi. 

KOCHANOWSKI. 

Z serca ci dobrze życzę, a co dzisiaj radzę. 
Rozbieraj twym rozumem, miej w pilnej uwadze ; 
Ten co tak silnie, o twą rękę się odzywa^ 
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Pan Hrabia z Odęt^wa wkrótce tu przybywa. 

[patrząc w górę) 
Co za piękoy poranek! pójdźmy do ogrodu, 
Używać woni kwiatów, i wdzięcznego chłodu. 

{daje rękę zonie). 

HANNA. 

Pozwólcie, ie zostanę, mam roboty wiele. 
Hetmana Zamojskiego nadchodzi wesele: 
Ty wuju, jak przyjaciela, na ten dzień wezwany, 
Skryśliłeś wiersz, co ma byc na scenie wydany. 
Odprawę Posłów greckich: wszak nasza młodisieiy; 
Ma ją grac, więc ją spieszno przepisać należy. 

KOCHANOWSKI 
(całt^'ąe Hannę w czoło), 

Hanno niech Nieba na cię wzSrok łaskawy »w]^óoą. 
Tyś jest moją pociechą, i moją pomocą. 

(o&ą/e Kochanowscy wychodzą) 



ISeena III. 

HANNA {tama). 

Co za wyborny Człowiek- dobroć w nim jedyna* ; 
Bez niego czymże biedna byłabym dziewczyna! 
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On mi ojcem, on sprawdzą, obejściem życzliwym. 
Że miłość nauk czyni człowieka cnotliwym. 
Lecz go dziś nie poznaję, tikądie ma prżycbodlst. 
Mniemać, ze mię majątek lub dama awodzi? 
Wie, ie inaczej myślę i inaczej czaję^ 
Nie, nie, to być niemoze, on tylko iartaje, 
iViecbaj Hrabia dla Innej serce swe zaclMW«i ' 
Moje wiecznie posiędzie Odrowąż z Kłoczowa. 

(wtdycha) 
Gdzieł jest? w okrntnych bojach naraia swe życie. 
Ręki jej dobyę się przez sławy nabycie; 
Te były słowa jego : ach umiem je cenić, 
Przyjdź za gałązkę myrtu, twe Laury zamienić; 
Przybądź, ale niestety! liczba przeszkód mnoga . . . 
Lecz kogoź ja postrzegam ! 



Scena IT. 

HANNA ODROWĄŻ. 
ODROWĄŻ. 

O Hanno ma droga! 
HANNA. 
O szczęście niespodziane, ciebieź ja oglądam? 

ODROWĄŻ. ^ 

Widzę cię moja Hanno, nic więe^ nie iądam. • 
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HANNA, 
lakimie tn praylyscwass trafem niespodaiaiłym? 

ODROWĄŻ. 
Powiedz- jestefliia jeszeze od ciebie kochanym? 

HANNA. 

Krzywdzi mię to pytanie^ Odrowążu luby^ 
Za mą stałość nie sznkam, ni dziękow ni chluby:. 
Poznałam cię, kochałam^ kochać nieprzestanę^ 
Narzekaj na przeszkody,, nie na moje zmianę. 

ODROWĄŻ. 
Jakiei przeszkody? Jakie? gardzisz moim stanem. 

HANNA. 

Nawiedził mię Bóg dobry pewnym wielkim panem», 
Wujeaka, wuj mój nawet mocno tego iyczą. 

ODROWĄŻ. 

Wierz mi, takie przeszkody za mało się liczą; 
Niemogę temu wierzyć^ są to mylne wnioski. 
Żeby człek taki, jakim jest Jan Kochanowski, 
Miał cię kiedy przymuszać. 
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HANNA. 

Ach ! niecbciej go wioić ! ^,^ 
Nie niywa on władzy, jak by dobrze czynić. 
Mniema, ie to z mem dobrem, lecz się pewnie myli. 

ODROW^ĄŻ. 

Gdzież jest? biegane do niego, niech w tej jeszcze chwili,, 

Odkryję me zamysły^ i nadzieje moje. 

Bóg uwieńczył pokojem, świetne nasze boje, 

A ze Rról nasz, bo ślepe tak szczęście zdarzyło. 

Więcej cenił me męztwo, nizli wartem było. 

Nadał mi znaczne włości, teć w hołdzie przynoszę, 

Idę do Woja, i wraz o rękę twą proszę. 

HANNA. 

Wstrzymaj się: to twojego męztwa nagrodzenie. 

Nie postawi cię w oczach naszych w wyiszej cenie. 

Cieszym się, a choć łaska godnie otrzymaną. 

Więcej, źeś się zasłużył, niz ze ci ją dano. 

Wstrzymaj się, ja dla Wuja, mam coś do ezynienia. 

Wkrótce go przygotuję do tego zdarzenia. 

Najmniejszy jego smutek, męką dla mnie srogą. 

Łagodność, prośby moje nakłonić go mogą. 

Tak jest czułym i dobrym I ty przez chwilę czasu, 

Udi^ się między buki, w cienie tego lasu. 

Nie tęskny proszę, wkrótce głos mój da się słyszeć^ 

(dąfąc mu portrety 
Tymczasem ten ci obraz będzie towarzyszyć. 
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Śpiew' dwojfiy, 
' ' ./ OITROWĄŹ. 

. .••■> .i;patrząc na portrety 



Biała jak lilija, jak ona bez skazy. 

Ach! słabo pędzd^ skreślił twe wyrazy. 

Stokroć ta postać, mocą piepo^ytą, 
Silaiej w mem sercu wyrytą. 

HANNA. 

Bodajby czas ich w twem serca nie zmazał, 
A co nam w iyciu los doświadczać kazała 
Czyli pomyślną^ czy przeciwną dobą^ 

Znosili z sobą. 

ODROWĄŻ 1 HANNA (razem). 

A co nam w życia los doświadczać kazała 
Czyli pomyślną czy przeciwną dobą, 

Znosili z sobą. 
{słychać głos trąby), 

O D R O W 4i (patrząc w głąb Teatru). 
Głos trąby słyszę, cóz to? Mąż Jakiś wojenoy. 

HANNA. 
To zapewne Samopał"^ zawsze nieodmienny^ 
Zapał jakiś Rycerski całkiem go posiada, 
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Cale szezęśoie w swyofc dawnych wyprawach pokłada. 
Nieraz ta z Pługowiczem zwykł miewać zatargi, 
Zawsze lub przeciw niemii, lub na niego skargi; 
A ie mężny, ie chlubne kalectwo go zdobi, 
Kocha go Woj mój, a on eo chce wszystko robi. 
Idź, ^unikać z nim trzeba każdego spotkania. 
Jak zacznie dłngie bitew swych opowiadania, 
To końca nie ma; chciej w tym laska oczekiwać. 

(Odrowąi odchodzi,) 

Ja tymczasem dla Wąja pójdę przepisywać. 



S e e n a ir. 

HANNA, SAMOPAŁ, PŁUGOWICZ. 
SAMOPAŁ. 

(w lamparciej skórze z ręką na temblaku.) 

Kiedy wyższej Komendy tutiy nie zastaję. 
Do waszej wiadomości cna Panno podaję, 

(wskazując na Plugowicza) 

Ze mąz ten z praw karności daleko jnł zbacza: 
Widzę ze nieprzyjaciel do tej wioski wkracza. 
Czy na wzwiady przysyła; więc chcę zebrać żeńce. 
Stawić w środku dziewczyny, po skrzydłach młodzieńce, 
Jakeśmy w Óbertjńskiej działali potrzebie. 
J. U. N. Tom IV. 13 
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PŁUGOWICŁ. 

Zkądie zb6w? 

SAMOPAŁ. 

Miles Waszmość przed starszym od siel»ie, 
Ja się na tern znam lepiej^ i wiem o eo proszę. 

HANNA. 
Ja tu nie mam Kontady^ i wraz się wynoszę. 

(wychodzi). 

SAMOPAŁ, PŁUGOWICZ 

SAMOPAŁ. 
Skoro Pan miejsc tych przyjdzie, wraz oba osądzi, 

PŁUGOWICZ. 

Wy macie przywidzenia, i Pan Wojski bfądzi, 
Zkąd znów nieprzyjaciele, tn wszystko spokojnie, 
A wam się zawsze marzy, jakbyś był na wojnie t 
Dalibóg, ta potrzeba wielkiej cierpliwolci. 

SAMOPAŁ. 

^Lecz kiedy ja wyraźnie powiadam WasznoikH» 
Że tn jest coś nowego: dzisiaj bardzo rana^ 
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Od owego tam smii^ Zułaierza widziano. 
Ja tu czuwam, i muszę schwytać go lub zgładzić. 
Tylko mi trzeba wszystkie przystępy osadzić* 
Ty pójdziesz z chłopakami roztropnie i iywo. 

PŁUGOWICZ. 
Dajze mi WaszmoiSć pokój , ja dziś kończę 2aiwo» 

ŚPIEW. 

Moje chłopcy mołodyce, 

Doiynąją dziś pszenice. 
Dziś ich czekają dożynki, 

I 9d Pana upominki. 

SAMOPAŁ. 

Ja chcę, żeby w oka mgnieniu 
Z kosą, sierpem na ramieniu,, 

Z trąby, muzyką przyjemną. 
Zaraz stawali przedemną. 

PŁUGOWICZ. 
Nie, nie pójdą jako iwo. 
Pilniejsze nad wszystko żniwo. 

SAMOPAŁ. > razem 

Tylko prędko, tylko ływo. 
Będzie dość czasu na iniwo, 

13* 
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S e e n a VII. 

CIŻ SAMI, KOCHANOWSKI. 

KOCHANOWSKI. 
(postrzegąfąc kańczug za pasem u Piugowicza) 
G6£ to ja znowu widzę, wy jeszcze z kańczug^iem ! 

PŁUGOWICZ. 

Dobrze nim leniwego popędzić za pługiem, 

Niech Pan wierzy^ bez tego źle w pola dzieje się. 

KOCHANOWSKI (rzucając kańczug na bok) . 
Lecz ja niechcę kańcznga w moim Czarnym lesie. 

PŁUGOWICZ. 
Mamźe zostać bez tego władzy mej Symbolu? 

KOCHANOWSKI, 

Niech chcę ieby kto dla mnie pracował wi^ród bólu. 
(na boku) 
Prawdziwie biedne me łyeie, 

(do obudwoch) 
Znowu się widzę kłócicie: 
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Byście wiedzieli, jak wielkie przeszkody. 
Niosą mym pracom te wasze niezgody^ 
Pewniebyścle zgodnie iyli. 



PŁUGOWICZ. 
Wiem ie się skarżyć rzecz próżna. 

SAMOPAŁ. 
Prawdziwie wytrwać nie można. 

KOCHANOWSKI. 

Nim obudwóch głos mój zgodzi. 
Powiedzcie, o co wam cbodzi. 

SAMOPAŁ. 

Oto ehcia^em , by w tej cbwili. 
Kmiecie wieś tę osadzili. 
Jak gdyby niczem ma władza, 
Pługowicz temu przeszkadza. 

KOCHANOWSKI {do Pług&wieza). 

Mój kocbaoy przyjacielu, 
Niecbciej się jemu narażać. 
Walczył mężnie w bitwach wielo. 
Dzisiaj mu trzeba pobłażać. 
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PŁUGOWICZ. 

Ale mój Wielmoiny Panie^ 
Po cói nasze pobłażanie. 
Zkąd myśl taka, powiem śmiele. 

Że tu są nieprzyjaciele? 
Wozy bierze za haubice^ 
Cbłopskie widły za rusznice. 
Śnią mu się tylko walki^ sypia nawet w zbroi, 
I nieraz sam przed sobą na szylwacba stoi. 

SAMOPAŁ (« gniewem). 

Jakie się wstrzymam w mej zgrozie ! 

Gdybyś się z taką w Hetmańskim obozie^ 
Dał słyszeć mową szaloną, 

Wrazby cię ścięto^ albo wytrąbionc. 



CIŹ SAMI P. KOCHANOWSKA, HANNA. 
PANI KOCHANOWSKA. 
C6i to ja za hałas słyszę ? 

HANNA. 

Któi przerywa miejsc tych ciszę? 
Mołe gdy wy się kłócicie. 
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Hąz ten w bozkićh naiesieniacb, 

W słodkich i wdzięcznych pięniachy 
Dzielnym rymom dawał iycie; 

Mołe myśl jego była natężoną. 
Do hymnów dla świątyń Pańskich, 

A kaidą przerwą przez was uczynioną, 

Ileż strat dla Muz Słowiańskich! 

SAMOPAŁ. 

Alboż ja to żądam wiele. 

Proszę o bogatelę. 
Oto właśnie dzisiaj rano. 

Nieprzyjaciela widziano: 
Chcę wioskę całą obsadzić, 

I schwytać go albo zgładzić. 

PŁUGOWICZ. 

Moje chłopcy mołodyce. 

Żąć mają w polu pszenicę. 
Dziś będą dla nich dożynki, 

1 od Pana opominki. 

KOCHANOWSKI. 

Może myśl moja te spory pogodzi : 
O cóz wam obodwom chodzi. 

Jeden dosyć na jednego. 

Każdy niech pilni^je swego. 
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SAMOPAŁ. 

Niech i tak jai będzie sobie, 
Waszmość weź swoje g^romadę. 

Ja sam wyprawę tę zrobię, 
I zaraz aa plac wyjadę. 

PANI KOCHANOWSKA. 

My im tymczasem za ioiwa ofiary. 
Gotujmy wdzięczności dary. 

Godna tego luda praca. 
Co nas iywi i zbogaca. 

KOCHANOWSKI. 

Ach! godna pewnie luba moja Zono! 

(do Pługowieza) 

Niech nic nie będzie szczędzono. 

Co przez rok potem zlewali swe czoło. 
Niechaj cho6 przez dzień cieszą się wesoło. 
W bycie mych kmieci poczciwych^ 

Nie patrzę na moje straty. 
Ja będę dosyć bogaty, 

Kiedy ich ujrzę szczęśliwych. 
Z ich weselem łączmy nasze. 

Niechaj krążą miodu flasze. 
Niech swe spełniwszy nadzieje. 

Rolnik się śmieje. 
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WSZYSCY. 

Z ich weselem łączmy nasze. 
Niechaj krążą miodu flasze^ 
Niech swe spełniwszy nadaieje. 

Rolnik się śmieje. 
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Seena 1* 



KOCHANOWSKI {sam). 

Zbytny tylko w swych żądzach na losy swe łaje. 
Jak szczęśliwy mąi, który na malem przestaje! 
Nie w marzeaiachy w istocie dobro swe zakłada, 
Kaidą miaioDą chwilę do zysków przyUadas 
Prawda, B6g mię dotkliwym zbyt ciosem ugodził, 
Łeez ileł dobrodziej st^cy ten pocisk nagrodził! 
Czerstwe ciało obdarzył dachem nieśmiertelnym. 
Dał aiywać swobody pod Augustem dzielnym. 
Dał w ionie przyjaciółkę, w mej Hannie pociechę^ 
Z tem ja nad złote gmachy przekładam mą strzechę. 
Jeźli są troski, wszystkie lutnia moja słodzi, 

{przeglądając papiery) 
Spodziewam się, £e teraz nikt mi nie przeszkodzi! 
Samopał się do swego popisu gotuje 
Żona z Hanną nad swojem okręznem praeuje. 
Przejrzyjmy ów Proporzec- jak w nim Rym nasz bieiy. 
Wiele zapewne błędów poprawić nalely. 

{czyta) 
„Oto w znanym ubiorze, i w złotej koronie, 
,,Siati pomazaniec Boiy, na swym Pańskim tronie. 



yGoogk 



JAN KOCHANOWSKI, AKT II. %0 

y, Jabłko złote, i złote berło w ręko mając, 
,,A zakon najwyższego na łonie trzymając, 
„Z obu stron zacny Senat koronny, a w koło, 
„Sprawiony zastęp stoi, i Rycerstwa czoło. 
„Przystąp Olbrachcie młody, zacnych Książąt plemię,' 
„Który trzymasz w swej władzy, piękną Pruską ziemię 
„Z łaski cnych królów Polskich, uczyó Panu twemu, 
„Wierną poczciwość, ślubuj wiarę dzierżyć jemu/' 



Seena II. 

KOCHANOWSKI, HANNA. 

HANNA [wkradając się na palcach). 
Podobno zatrudniony nie śmiem się pokazać. 

KOCHANOWSKI (czytając). 

Ten wiersz, całkiem podobno należy wymazać. 
{oglądając się i postrzegając Hannę) 
Ha, tyś to luba Hanno, przystąp dziewczę moje,' 



Cóż mi powiesz dobrego? 



HANNA. 

Przeszkadzać się boję. 
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KOCHANOWSKI. 

Kto ianyby przeszkodził, lecz ma siostrzenica^ 
Tak dobra, tak przyjemna, tak gładka dziewica^ 
Zawsze miła^ przeszkodzić nie moie nikomu: 
Cóz tam z naszem okręźnem? 

HANNA {nieśmiało i z pomieszafdem). 
Mamy gościa w domu. 

KOCHANOWSKI. 
To zapewne nasz Hrabia, dawno spodziewanem. 

HANNA (zawsze nieśmiało) . 
Nie, nie on. 

KOCHANOWSKI. 
I któi taki? 

HANNA. 

Nie jest wielkim Panem^ 



Jest to Rycerz. 



KOCHANOWSKI. 

Zapewne i grzeczny i młody. 



Wszak tak, ma Hanno? 

HANNA. 
Dosyć przystojnej urody. 
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KOCHANOWSKI. 
Nazwisko ? 

HANNA {zakłopocona). 

PODO. 

KOCHANOWSKI. 

Czemaz tak słowo po słowie. 
Wszak to Die tajemnica. 

HANNA (nieśmiało) . 

Odrowąż się zowie. 

KOCHANOWSKI. 

Rad ma będę niezmiernie, Inbię ja Rycerze, 
Waleczny w domu moim cześć winną odbierze. 
Wiem ie Odrowąż w kresie i^wietnego zawodn^ 
Zasłużył na szacunek Króla i Narodu. 

HANNA {z iywą radością). 

Jeźli zasłużył na wasz afekt, chęć życzliwą. 
Jakże on będzie . . . jakże ja będę szczęśliwą! 



KOCHANOWSKI. 

Cóż to ja znowu słyszę I ten Rycerz wam znany. 
Tak was żywo obcbedzi? 
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HANNA. 

Ach Wnja kocbany! 
Poznałam go u babki, jaz dwa lata mija. 
A odtąd choć me serce, stale jema sprzyja^ 
Niechciałam ci wyjawiać, czekałam ai wprzódy^ 
Odrowąi przez swą dzielność, przez świetne zawody, 
Stanie się godnym tego, co najwyżej ceni. 
Twej łaski, zezwolenia . . . 

KOCHANOWSKF. 

Ta rzecz widzę zmieni,. 
Wszystkie nasze widoki, wszakieśmy widzieli. 
Ze jeden z Panów radnych wielkiej parenteli. 
Co mógł pojąć Księżniczkę, albo tez Hrabiankę, 
Spuścił łaskawe oko na biedną szlachciankę. 
Mniemam, ie Hanna moja, co ma oświecenie, 
Wie jak ladzie szacnją, urzędy i mienie. 
Wybierając za męia, życia towarzysza. 
Nie odrzaci możnego, by pojąć hołysza. 
Nie prawda, wszakże zgadłem? (na boku) co tei ptwie 

na to? 

HANNA. 

Ja wolę być szczęśliwą niżeli bogatą. 

Znam cię zacny mój Waju, ani mniemać mogę 

By względy na majątek . . . 

(słychać odgłos trąby). 
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KOCHANOWSKI. 

Trąbią jak na trwogę. 

HANNA. 

To zapewne Samopał . . . nim w tyeh miejscach stasie, 
Dąj łaskawą odpowiedź na moje iądaiiie» 
Daj choć słowo nadziei. 

KOCHANOWSKI. 

Moja droga dziewo. 
Nie wątpij, z serca iyczę widzieć cię szczęlliwą. 

HANNA. 
Co za przeszkoda, wszakie Samopał jni wpada ! 

KOCHANOWSKI. 

Żywot nasz moja Hanno z przeciwieństw się składa- 
Tyi mni<»nała, ie zemną skończysz twą rozmowę: 
Ja wierszami nabitą mając całą głowę, 
ChcisJiem je pisać, sądząc ie znajdę tn ciszę. 
Zabieram się do Intni, a głoa trąby słyszę. 

HANNA. 
Wasza w tern wina, czemnl; ponosić natręta? 
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KOCHANOWSKI. 
Zły teo, co ną dziecinną przyjaźń nie pamięta. 

ŚPIEW.. 

Razem w szkołach pierwsze lata, 

Potem na dworze Gamrata, 
Chwile się nasze pędziły, 

Ai nas losy rozdzieliły. 
On twarde służył obozy, 

Znosił gfłód i cierpkie mrozy, 
Wiodąc mężnie boje krwawe. 

Stracił rękę^ zyskał sławę. 
Pełen młodości pamiątek^ 

Sznkał w mym domn schronienia. 
On ze mną dzielił majątek. 

Ja jego dzielę marzenia. 

HANNA. 

Tyś zawsze wzorem dobroci. 
Skróć bojów opowiedania^ 

Niechaj się coprędzej wróci. 
Chwila naszego spotkania. 

HAZEM. 

Niechaj się coprędzej wróci. 
Chwila naszego spotkania. 

{Hanna . wyęhodai ). 
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tScena III. 

KOCHANOWSKI, SAMOPAŁ.. 

SAMOPAŁ (w Kirysie). 
Gdzież jest Hetmao i wódz nasz? 

KOCHANOWSKI.. 

Ja znown Hetmanem! 
Cóź ja pocznę, z tym jego szałem niesłychanem? 
Rozumiałem^ ie przejrzę me Psalmy, me Ody, 
Będę miał chwilę czasu^ ah nowe przeszkody; 
Ale słuchać go trzeba, wolę wiersz mój skazić, 
Nii przyjaciela , człeka dobrego urazić. 

SAMOPAŁ (w postaci podkomendnego) . 
Hetmanie, co krwią Polską nawykłeś szafować. 

KOCHANOWSKI {na boku). 
Ja zaś ? jabym krew ludzką pragnął zatamować. 

SAMOPAŁ. 

Wierne przestrogi stary Towarzysz wam niesie^ 
Jakem rzekł «~ nieprzyjaciel w pobliskim jest lesie^ 
Tym wzrokiem, co to wszystko widzi i przenika^ 
Tak jak was, Hussarskiegom widział Pułkownika, 
Ukryty jego hufiec, z tyłu za nim czeka. 
J. U. N. Tom IV. U 
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KOCHANOSWKI (na boku). 
Zapewne Odrowąia gdziel postrzegt zdaleka^ 

SAMOPAŁ. 

Choeiai sam, lecz ie nigdy lękać się nie mogę. 

Natychmiast z całej siły uderzam na trwegę. 

A kiedy się Płngowicz przy snopach nwija^ 

Ja pomniawszy ze szezęście znchwałema sprzyja. 

Spuszczam przyłbicę moją, kopią na pół składam^ 

Spinam konia ostrogą^ i jak piorun wpadam. 

Lecz pierzchnął nieprzyjaciel, czy skrył się przedemną, 

Tnmsn jakiś postrzegłem, i kurzawę ciemną. 

KOCHANOWSKI. 

Mdj dobry przyjacieln^ cóz ci się znów marzy. 
Nie masz tu ni Pancernych, ani tez Hosaarzy, 
Niesłychać o najazdach, wszystko tu spokojne. 
Król nawet na granicy joź ukończył wojnę. 

SAMOPAŁ. 

Wszystko to dobrze, lecz ta ucieczka skwapliwa. 
Jakąś chytrość wojskową, i podstęp okrywa: 
Właśnie tak było, cho£ się zrazu nie poznali. 
Gdyśmy pod. Oberty«em Woloohów spotkali, 
Gdziem tę rękę utracił: hył te bój uparty. 

KOCHANOWSKI \na boku). 
Juz go słyszę raz setny sześedzieaiąty aftwwrtf. 
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SAMOPAŁ (Śpiewa). 
Tn było miasto^ tam wioski, 

Kiedy nasz Hetman Tarnowski, 
Swych hufców liczne szeregi. 

Przeprawił za Dniestru brzegi^ 
Właśnie zorza zajaśniała. 

Gdy Wołochów kupka mała. 
Stanęła tui tai przed nami, 

Leez my nie byli fryeami. 
Wysłuż Hetmaa ochotników. 

Ci dotarli az do szyków. 
Widzą mnóstwa niezliczone,. 

Za górami rozstawione. 
Wódz inaezej wojsko sprawia, 

Tm Hussarze, tam Paoeerne^ 
Tu wiedzie działa niezmierne. 

Tabory w tyle zostawia. 
Uderzą w kotły i trąby. 

Ryczą działa, świszczą bomby. 
Las się proporców ugina, 

Bodzą spisy;, szabla ścina. 
Szeroko ścielemy trupy. 

Nieprzyjaciel się rozprasza. 
Bierzem obóz, bierzem łupy. 

Wygrana, wygrana nasza. 
I cóz wy na to?~moźem zbytnie uprzykrzony, 
Ale muszę powiedzieć, jak byłem raniony. 

KOCHAWOWSKI. 
Mów pyzyjacicbiy ohodał pancerzam nie nosił, 

14 • 
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Kiedy wyjcie walczyli, jam zwycięztwa głosił. 
Zoąjdą miejsce w mych rytmach waleczni rodacy, 
I pozna z nich potomność, czem byli Polacy. 



CIŹ SAMI, PŁUGOWICZ. 

PŁUGOWICZ. 

Panie, musiałem ieoców porznció, i iniwa. 
Jakiś dwór wielki, jakiś Pan znaczny przybywa. 
A przynajmniej takim go liczba dworzan głosi, 
I ten tnman kurzawy, co się gęsto wznosi. 
Sługa jadący przodem, wkrótce tu nadbieiy. 

SAMOPAŁ. 

Moie Orda Tatarów, i^ozpoznaó należy. 

(wychodxt). 

PŁUGOWICZ. 
Jakie go mamy przyjąć, gdy wjedzie do dworu? 

KOCHANOWSKI. 

Uczciwie i gościnnie, ale bez wytworu. 

(Pługowicz odchodzt). 
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KOCHANOWSKI, PANI KOCHANOWSKA. 

PANI KOCHANOWSKA. 
Męin^ Pan jakiś jedzie. 

KOCHANOWSKI. 

Będziemy ma radzi. 

PANI KOCHANOWSKA. 

Tobie wszystko za jedao, nic ci to nie wadzi : 
Lecz mnie na którą wszystkie spadają starania^ 
Nie masz w domu konfektów, ni przygotowania, 
Ca}a byłam okręźnem dzisiejszem zajęta^ 
Wiem ja dobrze, jak wielkie przyjmować panięta. 

KOCHANOWSKI. 

Nie potrzeba kłopota, ni wielkich zachodów. 
Wieśniacy do wieśniaczych zaprosim ich godów. 
Że na stole nie będą srebra rozpostarte. 
To mniejsza, lepsze serce aprzejme, otwarte, 

{zbierając ze stolika papiery) 
Ja tym czasem pozbieram, te wiersze, te Ody, , 
Nie nie .dadzą napisać, te wieczne przeszkody. 
(wchodzi do domu). 

Digitized by VjOOQ IC 



%U J. u. NIEMCEWICZA. 

Scena lit. 

PANI KOCHANOWSKA, potem BASIA. 

PAN! KOCHANOWSKA (woła\ 
Basia » Basia! 

BASIA. 
Gotowa na rozkaz Waszmości. 

KOCHANOWSKA, 

Słaehąj Basia, wspaniałych mieć będziemy goiSci, 
Pan z Odęto w przybywa, weź klucz od Apteczki, 
Tam na pułkach szeregiem stoją me słoiczki^ 
Pigwy, Gedraty^ trochę tatarskiego ziela; 
Wiesz ile się wszystkiego po części udziela, 
Zróbie piękny marcypan z massy migdałowej. 

BASIA. 

Wraz biegnę* 

PANI KOCHANOWSKA 

Czekaj jeszcze, w flaszy krysttałowej 
Stoi po lewej ręce Małwazya stara, 
I Cypryjskiego wina buteleczek para, 
Co to mężowi ttemn. Ksiądz Biskup Mysikowskl, 
Przysłał na imieniBy, jest to specyał włoski. 
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Nieebąj to wszystko l>cdiie «hcdogie i czyste. 
Na stole roztrocfaaay postawić flsłociste 
Pamiętają a jeźli się pospieszysz z ciastami. 
Będziesz miała odemnie kontasik z rysiami. 
Ja pójdę ogarnąć się, jak mozoa <sh^dogo, 
I Hanoie dam kołpaczek z kitą moją drogą. 
Trzeba żeby się dziewczę pięknie okaeato, 
Nierac się dnia ryba złapie wędką małą. 
{wchodzi do domu). 



tSe^na VII. 

BASIA {sama\ 

Ach! kontnsik z rysiami, prze^ticznieuftzyty, 
Moina za to marcypan upiec wyśmienity. 
Nakłaść cakrn, migdałów, wlać różanej wody, 
Z wierzebu śliczne z cykady porobić obwody. 

ŚPIBW;. 

W kontasika> wymuskana. 

Nie spojrzę tylko na Pana, 
Jeźli przyjdzie Podstaraści, 

Powiem, ja. uh dla Waszmości. , 



Gdy jeszeze kołpaczek nowy. 
Ozdobi świeże me wdzięki. 
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Chyba Pisarz proweotowy. 
Godzien będzie mojej ręki. 



19 cena TIII. 

BASIA, DWORZANIE KASZTELANA. 
JEDEN Z DWORZAN. 
Czy wy tutaj słuiycie? 

BASIA. 
C6z do tego koma. 

DRUGI DWORZANIN. 
Wszakie Jan Kochanowski, mieszka w tym ta domn. 

BASIA. 
Pan Wojski Sandomirski^ tak jest nie inaczy. 

DWORSKI {w koperczakacb), 

Niech£e dziewczę bnziaka ndzieli6 mi raczy. 
Bo przysięgam^ tak jesteś i gładka i składna. 

BASIA. 
Jeszcze nie, ale w krotce będę baMzo ładfla. 
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DWORSKI. 
Wkrótce? ja cię jai teraz za Weaerę biorę. 

BASIA. 
Poczekaj, a£ się wprzódy w kontasik ubiorę. 

DWORZANIN. 

To wy macie kontasik?. 

BASIA. 

Mieć będę niedługo. 
Jejmość jest moją Panią, ja Jejmości sługą. 
Rzekła ^ięć Jejmość^ Basiu, iiwiń się z ciastami^ 
A ja ci podaruję kontasik z rysiami. 

DWORZANIN. 
Bez kontasika^ niech was uściskać się godzi. 



BASIA. 

Niemam ja terjSiz ca&asa^ wjiaz Państwo nadebad^i. 

Lecz jak wloię: kołpaezek, aksamitki czarne. 

Słowem, jak się ehędogo ubiorę, ogarnę, 

Jeźli któren ż was domnie, pAi4ii.e w kopere'zaehy» 

Jak przystoi ną Szlachtę, i na d^orskip gachy,' 

A zyskam. pozwolenie od Państwa mojego. 

Kto wie^ mogę się skłonić ^ i pójść za którego. 
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(Scena UL. 

DWORSCY (Mmi). 

1. DWORSKI. 
Roskoszny Gznpigrałek. 

2. DWORSKI. 

Jeźli Pan i Pani» 
Są jak słaga, to wszyscy nieosKaeowani. 
Przeeięi ^wyznaję, iem jest niezmiernie ciekawy. 
Poznać Antora, co tak wiele nabył sławy: 
Mówią, ie w Kochanowskim nie jedna zaleta^ 
Ja dotąd nie pojmnję, co to jest Poeta, 
Żeby go choć raz widzieć, przybyłem zdaleka. 

1. DWORSKI. 

Jest to stworzenie, niby coś nakształt człowieka, 
Z tern wszystkiem róiniące się zapełnię od Indzi, 
Dla niego obojętnem, to co drngich ładzi. 
Wielkoi^, urzędy, to go wcate nie dotyka, 
Lecz niech njrey szczęSliwą lepiankę rolnika. 
Płacze z radości, mija stos złota tak 4niy^ 
A patrzy przez godzinę na kwiat jasnej róły, 
Unosi się jej blaskiem, jej wonią napawa^ 
Rznca łoie^ by widzieć jak Jutrzenka wstawtt 
Nigdy w czasie obecnym, lecz w jednej godtlnle^ 
Rozpamiętywa przeszłość^ lab w przyszłości ginie. 
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Wielbi wdzięki natarjr, ustronia osobne, 
Jakąl wolność, swobody, i głupstwa podobne. 

«. DWORZANIN. 
Z tego wszystkiego widzę, ie ludzki i tkliwy. 

1. DWORZANIN. 
Tak jest, ehoć pisze wiersze, człek dosyć poczciwy. 

4 

CIŹ SAMI, KOCHANOWSKI. 

KOCHANOWSKI. 
Kogoi ja witam? w czemi«m usłniyć sposobien. 

2. DWORZANIN (na boku z zadziwieniem). 

A on widzę z wszystkiego do człeka podobien. 
dostać, ubiór, spojrzenie, zupełnie jak nasze. 

KOCHANOWSKI. 

Czernie mam słuiyć? {^woła) Przynieś miodu flaszę. 
Wypijemy potroebu* 
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2. DWORZANIN. 

Góz znowu n licba! 
A on widzę pociągnie, tęgi do kielicha. 

KOCHANOWSKI. 
Czyli z dwom Hrabiego? 

1. DWORZANIN. 

Donieść nam rozkazała 



Że ta wkrótce przybywa. 



KOCHANOWSKI. 

Cześć wielką okazał 
Słndze swojemn, eói mi to szczęście zjednywa? 



1. DWORZANIN (z powagą). 

To tak wielkie arkanum w sercu swem nkrywa. 
Kto wie, moie w tern jaka staną tajemnica. 



KOCHANOWSKI. , 

Poeóiby z nią przyjeidiał do domn Szkcbeien? 
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Scena XI« 

CIŹ SAMI, PANI KOCHANOWSKA, 
HANNA. 

PANI KOCHANOWSKA {męiowi do ucha). 
Lepiej będzie tu przyjąć, dla miłego chłodu. 

KOCHANOWSKI. 
Wszędzie dobrze, byleby nie wiele zachoda. 



Scena XII* 

CIŹ SAMI, wchodzi mnóstwo DWORZAN, 

PAJUKÓW, HEJDUKÓW, nakontec 

HRABIA ODĘTOWSKI. 

HRABIA. 
Witam Waszmościów oboje. 

KOCHANOWSKI. 
Ja zilecam siałby moje. 
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PA,fłI KOCłlANOWSKA. 

Ja z sercem pełaem radolci. 
Witam w tych progach WaszmeSci. 

HRABIA DO HANNY. 

Czołobitność ma tej Pannie, 
Gładkiej i nadobnej Hannie. 

HANNA* 
Nadto dla mnie względów wiele. 

HRABIA. 
Niedosyć, mój ty Aniele. 



DWORZANIE {w$vy$eyy 

Ach! jakie hola Atiewica, 
Jak fiękna, gładkiego liciu 



HRABIA {do dworzan^ 
Oddalcie się Waiciowie» 

HANNA. 
Niech zostaną Icfamoćciowie^ 
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DWORZANIE. 

Miłoby ta bawić dłago. 

Lecz posłuszny kto jest słagą. 

(odchodzą). 



HRABIA (« praxopepęfą)^ 

Tandem mogę bezpiecznie, gdy jesteśmy sami. 
Potok afektów moich wynurzyć przed wami. 
Powiedzieć^ ie od chwile gdym na tę dziewicę^ 
Obojętne az dotąd podniósł me źrenice. 
Niesłychanej sam w sobie doznaję odmiany. 
Te Komnaty złociste gdzie z radnemi Pany 
Spaceruję swobodnie^ zamek niebotyczny. 
Niezmierne włości moje^ poczet dworzan liczny^ 
Sama Małwazya, Węgrzyn co tak wdzięczne były, 
Od tej chwili ja fi wszystkie powaby straciły. 
W tęsknotach, niepokojach^ z dnia kałdego rankieau 
Nie jestem Dignitarzem, lecz tylko kochankiem. 
Mogłem przy mym ma|ątka, przy takim Z8sac2ycte» 
Uszczęśliwić ni» jedno senatorskie dziecię, 
Ale złośliwy Rnpld , co broi tak wiele^ 
Nie zwaia na nrzędy, ani parentele; 
Lecz jak ślepe pacholę, bez żadnej reinke. 
Rani strzałą jak Pany^ tak proste Szlachcice ; 
Szanaję władzę jego, losom mym nie łaję, 

{do Hanny) 
I Dignitarskle serce Waszmeśct oddaję. 
Oto ma piękna Panno, ma dzieina prawica. 
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HANNA. 

Szlachcianka iU powinna tylko ża Szlachcica, 
Ileźbym ja zazdrością w zacniejszycn odemnie 
Wzbudzić mogpła! więc niechcąc zawodzić daremnie. 

PANI KOCHANOWSKA 
(dyg€y'ąc przerywa). 

Ten zaszczyt, co na dom nasz spada niespodzianiey 
Taki sprawił w tej Pannie tumult, pomieszanie, 
Iz sama nie wie, w jaki sposób odpowiada. 
Ciotka za nią Waszmości winne dzięki składa. 

KOCHANOWSKI. 

Żono! nie naszą rzeczą za drugich tu mówić^ • 
Hanna sama o sobie powinna stanowić; 
Kie jest dzieckiem^ ma rozum. Jest skromną i tkliwą. 
Wie dobrze, w jakich związkach może być szczęśliwą, 
Co z jej najlepszem dobrem, ona sądzić zdolną^ 
Nam zaś nie nakazywać^ radzuć tylko wolao. 

PANI KOCHANOWSKA 
{pocichu do Hanny), 

Nie psuj własnego szczęścia przez twe odmówienie, 
Zwai jakie to bogactwa, jakie spokrewnienie 
Czekają ciebie, będziesz Panią nad Paniami. ' 
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HRABIA. 

Jeszczem się nie odzywał z memi ofiarami, 
I com czynić jest gotów, i pewnie uczynię, 
Jeźli potrafię dotknąć tę piękną Boginię : 
Dary w perłach, klejnotach, manilach i złocie, 
I na całych Odętach piszę dożywocie. 

(do Kochanowskiego) 

Jeźli Waszmoćć do Panny przez radę swą silną 
Przemówisz za mną, sprawisz ją dla mnie przychylną,. 
Doznasz mej wspaniałości ex nunCf tego czasu, 
Wieś, Jasiniec przyległy do Czarnego lasii, 
Dziedzictwem ma nadaję z wszelką przyległością.. 

(do Hanny) 
Teraz zwai, jaką pałam do ciehie miłością. 

PANI KOCHANOWSKA (m boku). 
Ach! czy można odrzucać tak wielkie ofiary?. 

KOCHANOWSKI. 

Cześć przyjmuję z wdzięcznością, lecz odrzucam dary: 
Nie znasz mię widzę Waszmość, wszystkie moje kroki 
Dowodzą, ie mię bogactiir nie łudzą widoki; 
Od potrzeby}, skromnością żądz się mych zasłaniam, 
Czczę cnotę, lecz się bez niej, wielkości nie kłaniam: 
Ale bez tych zapisów, bez darów tak wielu. 
Łatwo Waszmość dostąpisz spragnionego celu, 
J. U. N. Tom IV. 15. 
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Staraj się jej podobać^ a jeśli jeyt wolaą, 
Jeźli jai nie ojętą, znajdziesz ją powolną. 



BKABIA {d9 Hatmy), 
Jakiś Wastmojci Wfrok? 

HANKA. 

Pozw61 sobie Panie^ 
Jedno tylko malefikie nezyni^ pytanie. 
Spodziewani się^ nie zechcesz szczerości mej winie: 
Mogłaiby was ma ręka szczęśliwym uczynić. 
Gdybym jnś serce moje inoema oddała. 
Słowem, gdybym innego serdecznie kochała? 

HRABIA. 

Któż jest ten jmiały , eo się na gniew mój naraśa 
I więcej się odemoie podobać odwaia? 



Scena 1LIII. 

CIŹ SAMI, SAMOPAŁ, ODROWĄŻ. 

SAMOPAŁ 

{prowadząc Odrowąia do Kochanowskiego) 

Panie! wieściami memi nigdy cię nie zwędzę, 
Bylinieprzyjaciele, i Jeąca przywodzę. 
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HANNA, P. I FANI KOCHANOWSKA, 
Odrowąi, Odrowąi! 

SAMOPAŁ. 

Pomiędzy lasami, 
Krył się, azem go schwyciła i stawię przed wami. 

ODROWĄŻ. 

Dzięki memu wodzowie choć zdobycz niesławna, 
Jaź takiego więzienia pragnąłem oddawna. 

(do Kochanowskiego) 
Jeźliś ty Panie, iyczeń moich nie daleki. 
Chcę u mej Hanny wolność mą złożyć na wieki. 

HRABIA (do Hanny). 
Cói ja słyszę, ten Rycerz jest Waazmoici ssanym! 



Bez wątpienia. 



HANNA. 

HRABIA. 
I jakie, jest od was kochanym? 

HANNA. 

Zasłniył na mą miłoiSć przez zalety swoje: 
On w obronie Ojczyzny krwawe toczył boje, 

15* 
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Oa się wailecziiie w poiród zbrojnych azyk6vir ciskał. 
Godzien jest wieńca myrta, kto laaiy pczyskał. 

KOCHANOWSKI (do Kasztelana). 
Słyszysz WaszmoSć^ byłyby namowy mc pr6£iic« 

HRABIA. 

Moźc się to nłoiyć, są sposoby róine 

(do Odrowąia) 
Gdybym naprzykład Waśei wioskę jednę^ dragę 
Wypuścił doiywociem? 

ODROWĄŻ. 

Król mdję zasłagę. 
Dostatecznie nagrodził, daruję tą rażą. 
Lecz ofiara Waszmoi^ci jiest dla mnie arazą : 
Nie odstąpię mej Hanny żadnych dóbr nabyciem, 
A kto mi cbce ją wydrzeć, wydrze chyba z iyciem. 

HRABIA. 

Żyj Waszmość, jai nie czyńmy o tem ani wzmianki. 
Ja afekty me niosę do Wojewodzanki. 

KOCHANOWSKI. 
Zatem wszyscy dowolni. 
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. .. HANNA. • 

Ja będę dopi«ro> ; ,,..,: 
Jeźli ten co z dńeciństwa miłością tak szczerą,! . ; ,,^ ,.< 
Wspierał mię,- co nie przesti^ ojcem mi się ftf^wićp - ^ ;; 
I wy Pani zecbcecie córce błogosławić. . > ; y.:.^ 

t)DROWĄŹ. 

Dotąd bojom i sławie poświęcony cały. 
Dziś dla serca mojego słodszej sznkam chwały. 
Widzieć piękną mą Hannę na zawsze szczęśliwą, 
Zyskać wielkiego męża przy oby Iność źyczliwąi '. \ ' 
To jedno nstanowi szczęście mego losu. 

^OCHANOWSKL 

Nie znałem was z osoby ^ lecz znałem z odgłosu^ 
Ten co tak dzielnie władała wśród bojów ozęiem, 
Będzie Obywatelem, będzłu dobrym męiem. 

(iąoząo ich ręce), .y 
Bierzcie się: miłym sercu mojemu obrazem. 
Widzieć piękność z odwagą połączono razem. 

'HANłłA. ■ ■ ' ■ ;^" ''^ ; 
Ojcze! bo takim jesteś, jakie ci dziękować! f..\ 

KOCHANOWSKI. 

Chciej pamięć Wnja twego na zawsze zachować. 
Błogosławieństwo niebios, nieck na cię zstępuje: 'i 



X I : 
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PANI KOCHANOWSKA. 

Hanno^ i ja dltf ciebie r6wny afekt cznję, 
Prawda cbdahim cię widzieć jasnąeą W Senacie^ 
Z miDil^fbl "ba' yękił, w złotogłowej szade;-' 
Lecz jeżeli z iołoierzem znajdziesz twoje 9cecęle2e^ 
Ja z serca błogosławię to wasze zamęście. 



{Słychać tti głębi Teuiru muzykę t ipiewamia 
wiejskie) 

Cli SAMI, PŁUGOWICZ, tui ezele Zeńeow, DWÓR 

HRABIA. 
G6Ź ja będę w tern ^eaie prostych kmieeiów robić? 

KOCHANOWSKI. 

Racz je Waszmość bytnością ewcją przyozdobić. 
. Rez nich czemieby były bogactwa^ wytwory, 
Czemźeby nawet były same Senatoryt . 

HRAiŚIA. 
Jaicić jest W temt.ooi pamWdy: ąc^ito lotUliinDy; 
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KOCHANOWSKI; 
Chętnie Waszmości wsaysey za to dsiękiqeiny. 

WIEŚNIACZKA 
{na czele innych % wieńcem). 

Od włoiScian twej okolicy, 

Przyjm Panie, wieniee pszenicy, 

I z kaliną i z bławatki. 
Uwiły go twoje dziatki. 



Tyś jest ojcem twoich kmieci. 
My jesteśmy twoje dzieci. 

Zorze wschodzą 1«1^ ^słf mroeią, 
My prac»jemy oehoozo. 

DRUGA WIEŚNIACZKA. 

Natłoczme zboi«m brog^, 
Stoją rzędem siana stogi* 

Brzęczące po alach roje. 
Są to nasze^ są to twoje. 



Bodaj wszystkiego na zdrowie, 
Myśmy z tobą nływali. 

Bodajby nasi wnukowie. 
Innego Pana nie znali. 
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KOCHANOWSKI. 

Wdzięczny Pan za te ofiaiy, 
I za dobre wasze chęci. 

Tema je Boga poświęci. 
Co na nas zlewa te dary. 



Niechaj inni do Stolicy, 

Tłoczą się za godnościami^ 
Ja w tej mojej okolicy. 
Chcę iyć i omierać z wami. 

WSZYSCY. 

Zagrajcie Fannowie leśni, 

Wy zanućcie Wasze pieśni, 
Joź się teł i zorze mroczą, 

Pódmy więc w taniec oc^oc^o. 

(Hrabia niechce braó Zmu>ae»ki, Kikęhąnowski ją bierze 
w pierwszą parę y SamopalPuniąKoekamyiską, Odrowąi 
Hannę, za nietni Dworski z Basią y i inni, tańeąfą Pol- 
skiego, zasłona spada). 

KONIEC TOMU IV. 
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Spis rzeczy 

zawartych w tym Tomiku. 



Stronnica. 

Pan Nowina czyli Dom Pocztowy, Komedya 1 

Powrót Posła, Komedya , 83 

Jan Kochanowski w Czarnym lesie^ Komedyo - Opera 173. 
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Uwiadomienie literackie. 



ZBIÓR PAMIĘTinKÓW 
o 

DAWNEJ POLSZCZĘ 

przez 

3« U. Xi\tmtm\c)a. 

Podpisania czyniąc zadoSć licznym Szanownej Publi- 
czności wezwaniom o wydanie wainego Dzieła teg^o^ mają 
honor zawiadomić : iz wyjąwszy Panowanie Zygmunta UL 
i Śpiewy Historyczne , wszystkie inne juz znane Dzieła 
J. U. Niemcewicza nabyli , i druk Pamiętników o 
dawnej Polszczę ; mają nadzieję rozpocząć jeszcze przed 
ukończeniem druku BzieŁ Poetycznych tego Autora, z 
których Tom YI. jui prasę opuścił. — 

Jak skoro przeto druk Pamiętników tych rozpoczętym 
zostanie^ nie omieszkają podpisani, tak o czasie wyjścia 
Dzieła, jako tei o Genie jego Szanowną Publiczność za- 
wiadomić. — 

Lipsk d. 1. Kwietnia 1838. r. 

Breitkopf Sf HdrteL 
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